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„dziki” 
HARVEY 


Ten film wstrząśnie tobą tak, 
że zaczniesz głośno krzyczeć 
FILM REVIEW 
Najlepszy film policyjny 
od czasu „Francuskiego łącznika” 
OLIVER STONE 
Mówiono, że tego filmu 
nigdy w Polsce nie będzie 


... a jednak 


ZŁY PORUCZNIK 


w kinach od 5 listopada 
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CLINT EASTWOOD 


JOHN MALKOVICH © RENE RUSSO 


OGNIA 


IN THE LINE OF FIRE 
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SYKENA ENTERTAINMENT 


W KINACH OD 26 LISTOPADA 


Nie będę długo przynudzał, bo — po- 
wiem szczerze — gazetka „Film” wy- 
szła nam tym razem nie najgorsza. Jest 
co wziąć do ręki, jest w co śledzie za- 
pakować. Że nieskromnie mówię? Mo- 
że nieskromnie, ale za to do rymu. Nie 
ma rymu? Może nie ma, ale po co rym 
we wstępniaku? Więc o co właściwie 
chodzi, o nic, no to w porządku. 

Zebrało się w tym miesiącu w „Fil- 
mie” kilku szczególnie przyjemnych 
kolegów o miłych buziach i wyrazi- 
stych charakterach. Harvey Keitel, Abel 
Ferrara, Clint Eastwood, Michael Mad- 
sen, Rutger Hauer, John Malkovich, 
Gene Hackman, Quentin Tarantino, 
Siergiej Szakurow, Bogusław Linda, 
Władysław Pasikowski i jeszcze paru 
innych. Mało niepotrzebnych słów, du- 
żo twardych spojrzeń, dużo pistoletów. 
Zrobił się „męski” numer, co może zna- 
czyć, że szczególnie ciekawy dla pań. 


© Stallone znów na 
szczycie, czyli No- 
wojorskie Premiery 
str 19 


© Nasz konkurs „Piękne 
dziewczyny na ekra- 
ny” — rozstrzygnięty! 
str 6 

© Na „Lwy” by... czyli Fe- 
stiwal Polskich Fil- 
mów Fabularnych w 
Gdyni str 8 

© Pasikowski kręci dalszy 
ciąg „Psów”, a my 
kręcimy się na pla- 
nie str 13 

© Trwa pogoda dla kino. 
Tegoroczna jesień 
jest kilkakrotnie lep- 
sza od lat ubiegłych! 
str 9 

© Zamachowski „zawró- 
cony” str. 9 

© „Niebieski” jak dinozau- 
ry str. 8 


Kobiet jest w numerze mniej, przebijały 
się z trudem, miały pod górkę. 

Władysław Pasikowski robi nowy 
film, dajemy trochę zdjęć. I od razu 
znak, żeśmy czujni i my też lubimy się 
zabawić: tu obok dwa zdjęcia z planu 
Pasikowskiego i dwa zdjęcia z „Wście- 
kłych psów” (Reservoir Dogs) Quenti- 
na Tarantino, które kiedyś Pasikowski 
ładnie chwalił w naszej gazetce. Rze- 
czywiście, bardzo mu się musiał ten 
film spodobać. 

A na co drugiej stronie naszej gazet- 
ki Harvey Keitel. Ten facet naprawdę 
ma teraz swoje „pięć minut”. Może na- 
wet siedem. Także u nas, i był już na to 
najwyższy czas, żeby Harvey pokazał 
mydlanym gwiazdorom, że w aktorze 
może tkwić dynamit. W filmie też. 
Miałem nie przynudzać, więc kończę. 
Buzi. 

M.P. 


W NUMERZE 


EEEE LUDZIE 


EM PREMIERY 


© Tom Cruise w szpo- 
nach mafii czyli 
FIRMA str. 22 

© Clint Eastwood jest 
bardziej niż kiedy- 
kolwiek NA LINII 
OGNIA str. 34 

© Złota Palma w Cannes 
za lekcje miłości 
podczas lekcji FOR- 
TEPIANU str. 38 

© Skandal i film wyklęty. 
Kto się boi ZŁEGO 
PORUCZNIKA? 
str. 26 


stia Opaniów str. 60 

© By zrobić karierę znani 
aktorz; 
torstwo str. 53 

© Zaklaszczę uszami: Mo- 
nika Bolly str. 66 

© Najtwardszy z twardych 
— najodważniejszy z 
odważnych — Ha- 
rvey Keitel str. 62 

© Nusz w bżuh czyli pora- 
dnik buntownika, 
który odnosi sukces 
str. 64 

© Znów zerwali, ale oni 

tak często. Jak się 


kochają Winona 
Ryder i Johny 
© Rutger Hauer znowu Depp str. 72 


jest zły — NIEOCZE- 
KIWANY ATAK 
str. 42 


© Szajba odbiła mu w porę 
— Grzegorz Da- 
mięcki str. 58 


EEE MAGAZYN 


© Jak zrobić dobrze (pol- 
skiemu widzowi) 
str. 78 

© Najbardziej pożądany na 
świecie polski filmo- 
wiec — str 84 

© Mapa najlepszych kin 
polskich i porówna- 
nie hitów sprzed lat 
str. 80 

© Kto ile kosi? Czyli za- 
glądamy do kieszeni 
gwiazd str 88 

© Harvey Keitel nie 
pierwszy pokazał się 
na golaska — str 87 

© Piękne dziewczyny na 
ekrany. Wielki Fi- 
nał str. 75 


WYDARZENIA 


A więc już po wszystkim - wybrali- 
śmy! W warszawskim kinie „Wars” 
odbył się finał naszego konkursu „Piękne 
dziewczyny na ekrany” organizowanego 
wspólnie z Agencją Aktorską PASSA. 
Jury po bardzo burzliwych obradach wy- 
brało trzy zwycięzczynie. Miejsce trzecie 
zajęła Monika Łukasiewicz z Łodzi. 
Miejsce drugie - Anna Włoch z Krako- 
wa. Miejsce pierwsze i tytuł „Dziewczy- 
ny FILMU" zdobyła Joanna Janikowska 
z Warszawy. 

A było to tak. Wielki Finał odbył się 
w ramach Warszawskiego Festiwalu Fil- 
mowego. Znalazło się w nim dziewięć 
pięknych dziewczyn wybranych spośród 
około tysiąca, które nadesłały na adres 
PASSY swoje zdjęcia. Dziewięć najpięk- 
niejszych to: Monika Bledowska, Joanna 
Gaudziak, Ewa Grupińs Monika 
Łukasiewicz, Joanna Janikowska, Anna 
Włoch, Aleksandra Nieśpielak, Marta 
Zielińska i Anna Chodkowska. 

Wyznać trzeba, że wybranie Finalistek 
nie było łatwe, gdyż wśród tysięcy nade- 
słanych fotografii były wspaniałe zesta- 
wy po kilkanaście zdjęć jednej dziew- 
czyny oraz maleńkie pojedyńcze zdjęcia 
legitymacyjne, z których trudno było co- 
kolwiek wywnioskować. Wszystkie te 
dziewczyny, które nie trafiły do Finału 
niech nie tracą nadziei, ich szansa na- 
pewno jeszcze przed nimi. Kilkadziesiąt 
dziewczyn zaprosiliśmy do agencji PAS- 
SA, by spotkać się z nimi, porozmawiać, 


żdziernika, drugiego dnia War- 
szawskiego Festiwalu Filmowego na 
Rynku Nowego Miasta przed kinem 
„Wars” grała jazzowa kapela, a ttum fo- 


Joanna Janikowska Fot. Piotr Zagórowski 


EEEE 6 WYDARZENIA 


Anna Włoch z Markiem Barbasiewiczem 


toreporterów 
nalistki. Ka: 
Oplem, każda 
prowadzona była 
przez rozesłany 


i Zofia Nasierowska 


długi dywan 
przez bardzo 
przystojnego ak- 
tora (aktora 


PASSY ma się 
rozumieć). Przed 
kinem witał Fi- 
nalistki mistrz 
ceremonii Da- 
mian Rogala, 
wręczając każ- 
dej pęk balo- 
nów. Balony puszczane były w niego, a 
dziewczyna i towarzyszący jej aktor 
wśród blasku fleszy i szumu kamer zni- 
kali w hallu . I tak po kolei - 9 razy. 
Goście zajmujący już miejsca na sali 
oglądali na ekranie telebimu powitania 
przed kinem - dziewięciu finalistek i 
wielu, wielu, wielu znakomitych gości. 
Bez przesady powiedzieć można, że zja- 


Na pierwszym planie Danuta Rinn 


wiła się pra- 
wie cała war- 
szawska 
śmietanka to- 
warzyska ak- 
torsko-filmo- 
wo-teatralno- 
estradowa. 
Kiedy kil- 
kuset znako- 
mitych gości 
zajęło miej- 
sca, do 
pierwszego 
rzędu wśli- 
zgnęło się ju- 
ry w skła- 
dzie: Zofia 
Nasierowska, 
Danuta Rinn, 
Ewa Wi- 


śniewska, 
Witold Ada- 
mek, Marek 


(przewodni- 
czący). Nie 
mógł przybyć 
Stefan Lau- 
dyn, nie zja- 
wił się także 
Marek Pi- 
wowski, na- 
tomiast udało 
się w ostat- 
niejch chwili 
powiększyć skład jury o triumfatorkę 
konkursu „Pięk- 
ne Dziewczęta 
na ekrany” - Ewę 
Wiśniewską. 
Mistrz ceremonii 
Damian Rogala 
rozpoczął fina 
który dla każdej 
z finalistek był 
skomplikowa- 
nym sprawdzia- 
nem gracji, zdol- 
ności poruszania 
się, dowcipu, in- 
teligencji, wd: 
ści nerwowej. Jak widać na 
naszych zdjęciach, Damian Rogala mu- 
sztrował nie tylko Finalistki, ale także pu- 
bliczność i jury. Zmienił finał w prawdzi- 
wy dwugodzinny show prawie kabareto- 
wy. Przede wszystkim dzięki Damianowi 
publiczność bawiła się doskonale, Finali- 
stki poddane zostały niełatwej próbie. 
Ciąg dalszy na str. 75 


Fot. Piotr Zagórowski 


Fot. Krzysztof Wellman 


Nagrody im. Cybulskiego: 


Skrzynecka i Królikowski 


> Fot. Piotr Bławicki 
Doroczne nagrody im. Zbyszka Cybulskiego dla naj- 
zdolniejszych młodych aktorów przyznano Katarzy- 
nie Skrzyneckiej i Rafałowi Królikowskiemu. Nagro- 
dy, dawniej przyznawane przez nie istniejący dziś t: 
godnik „Ekran”, przyznało jury w składzie: Andrzej 
Bątkiewicz, Zygmunt Kałużyński, Tomasz Raczek, 


Janusz Skwara. W chwilę po wręczeniu nagród im. 
Cybulskiego ich zdobywcy powiedzieli „Filmowi” — 
Katarzyna Skrzynecka: Myślę, że to swego rodzaju 
dobra wrt 


a. Taka nagroda bardzo podbudowuje 
ie, daje wiarę w to, co się robi. Zbyszek Cy- 
był wielką osobowością, nagrodę odbieram 
więc jako radę, bym we wszystkim, co robię, nigdy 
nie przestała być sobą. 

Rafał Królikowski: Cieszę się podwójnie z tej nagro- 
dy, bo rola w filmie, którą zadebiutowałem, również 
że się z postacią Zbyszka Cybulskiego, w „Pier- 
Ścionku z orłem w koronie” jest prze 
piołu i diamentu”. Ale nie mam swego mi: 


, idea- 


łu. Patrzę na wielu wspaniałych aktorów i próbuję 
się uczyć, by kiedyś móc dać coś naprawdę od siebie. 
Uroczystość wręczenia odbyła się w Katowicach 
Aneta Świderska 


podczas targów Video Forum. 


DZIEWIĘCIU 
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Łowca robotów 
Zły porucznik 


Mąż fryzjerki 
Firma 


Bohater 
ostatniej akcji 


Mała Apokalipsa 


Motyw cienia 


„Niebieski” 
jak dinozaury 


Wszystko wskazuje, że film 
Krzysztofa Kieślowskiego. „Trzy kolory: 
Niebieski” będzie nie tylko artystycznym, 

ale także finansowym sukcesem. 
We Francji, od premiery, która odbyła się 
8 września obejrzało film 
ok. 650.000 widzów. 

W Belgii i Holandii film Kieślowskiego 
plasuje się tuż za największymi przebojami 
sezonu: „„Jurassic Parkiem”, „Firmą”, 
„Ściganym”. 8 listopada odbędzie się 
premiera amerykańska 
a 3 grudnia film pojawi się na ekranach 
Niemiec i Japonii. 


"Pp. sy” 


w Europie 


że 


Pisaliśmy już, 
*Psy” Władysława Pa- 
sikowskiego są pól- 
skim kandydatem do 
europejskiej nagrody 
Felixa w kategorii naj- 
lepszego filmu młode- 
go reżysera. Dodaje- 
my, że wcześniej wy- 
startują w konkursie 
42 Międzynarodowe- 
go Festiwalu Filmo- 
wego w Manheim, 
który odbędzie się w 
dniach 15-20 listopa- 
da 1993. 


Widzów 
przybywa 
— „Niech żyje 
kino” 


Wzrasta zainteresowa- 
nie kinem. Dobrą ok: 
do podtrzymania tej ten- 
dencji jest pomysł Progra- 
mu Promocyjnego „Niech 
żyje kino”. który narodził 
się w Komitecie Kinema- 
tografii.Program ma ch; 
rakter akcji ciągłej i prz 
widuje popularyzację 
wiedzy filmowej, nagła- 
śnianie wydarzeń filmo- 
wych w pi i tv, pro- 
mowanie kin których wła- 
Ściciele lub dzierżawcy 
dbają o ambitniejszy re- 
pertuar, modernizację sal 
oraz sprzętu. Planuje się 
zorganizowanie teletur- 
niejów wiedzy o filmie, 
konkursów na najlepsze 
kino, na najlepszą akcję 
promocyjną kina. My: 
się o pomocy organizac: 
no prawnej przy moderni- 
zacji sal kinowych: dofi- 
nansowywaniu biletów na 
pokazy premierowe. Roz- 
głos akcji zapewnią radio- 
we i telewizyjne rekla- 
mówki, sprzedaż koszulek 
i ośmiopłytowego kom- 
pletu kompaktowego: 
„Encyklopedia Polskiej 
Muzyki Filmowej”. Finał 
programu nastąpi za dwa 
lata na festiwalu w Gdy- 
ni”95. W związku ze zbli- 
żającym się w 1995 roku 
100-leciem kina europej- 
skiego Biuro Programu 
Promocyjnego. „Niech 
żyje kino” nawiązało kon- 
takt ze Wspólnotami Eu- 
ropejskimi i zapropono- 
wało przegląd filmów eu- 
ropejskich. 


Groźna dwunastka 


Przewodniczącą jury tegorocznego Festiwalu 
Polskich Filmów Fabularnych w Gdyni będzie 
Agnieszka Holland. Filmy konkursowe oceniać 
będą także: Lindsay Anderson jako honorowy 
przewodniczący, Barbara Borys Damięcka, pla- 
styk litewski mieszkający w Polsce Stasys Eidri- 
„gevicius, czeski scenarzysta Pavel Hajny, Janusz 
Kijowski, amerykański producent Branko Lustig, 
krytyk i historyk filmu Rafał Marszałek, francu- 
ska producentka Margaret Menegoz, operator i 
reżyser Jacek Petrycki, amerykański reżyser i 
producent Amas Poe i Zbigniew Raj, kompozytor 
związany z „Piwnicą pod Baranami”. 


Koncesja Nr 1: Polsat 


Przyznając spółce akcyjnej Polska Telewizja Sate- 
litarna Polsat koncesję nr I na nadawanie programu 
telewizyjnego Polsat, Krajo: la Radiofonii i 
Telewizji rozpoczęła 5 października 1993 ostatni 
etap porządkowania ładu w eterze. 

Uzyskanie koncesji nakłada na Polsat wiele obo- 
i w. Przeszło jedna trzecia czasu antenowego 
być przeznaczona na transmisję programów 
polskich. Program musi mieć charakter uniwersalny 
i żaden z gatunków nie może zajmować więcej niż 
70 proc. czasu antenowego, a czas nadawania re- 
klam — nie ma przekraczać 8 minut w godzinie. Pol- 
sat musi też nadawać własne dzienniki informacyj- 
ne, co zresztą robi od 15 sierpnia. 


Królikiewicz napisze 


25 książek na 100-lecie 


Z okazji 100-lecia kina, znany reżyser Grze- 
gorz Królikiewicz, prezes zarządu Studia Filmo- 
wego „N”, planuje wydanie serii 25 książek po- 
święconych arcydziełom filmowym i mistrzom 
kina. Mając poparcie Komitetu Kinematografii, 
Stowarzyszenia Filmowców Polskich i pochlebne 
recenzje, energicznie zabiega o sponsorów. Czte- 
ry pierwsze książki serii to analizy „Obywatela 
Kane” Orsona Wellesa, „Rozmowy” Francisa 
Forda Coppoli, „Mrocznego przedmiotu pożąda- 
nia” Luisa Buńuela i monografia poświęcona Fe- 
derico Felliniemu. 


Pogoda dla kina 
według pierwszej dziesiątki tygodnia 


Nasz wykres obrazuje różnicę we wpływach z kin polskich w sierpniu, 
wrześniu i październiku roku 1992 i 1993. Zestawienie nie wymaga chyba 


komentarza. 


Wpływy 


w mln zł 


18000 
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19.08 26.08 02.09 09.09 16.09 23.09 30.09 07.10 14.10 


KOPIA ZNIEWOLONA 


Kino „Świt” w Nowej Hucie dokonało zaboru kopii filmu 
„Jurassic Park". Po prostu odmówiło oddania kopii, gdu upłynął 
termin wyświetlania filmu w owym kinie. Zgodnie z terminem 
uzgodnionym z dystrybutorem firmą ITI, kopię przyjąć miało ki- 
no „Świt” z Czechowie-Dziedzic, którego przedstawiciele zjaw 
li się w kinie nowohuckim i nie chcieli go opuścić bez kopi 
mu. Wezwano policję. Ostatecznie kino w Czechowicach-Dzie- 
dzicach otrzymało nową kopię, ale na skutek wybryku kina w 
Nowej Hucie scanse w kilkunastu kinach (m.in. w Stalowej Wo- 
li) zostały zerwane. Dystrybutorzy twierdzą, że nowohucki 
„Świt” ustanowił groźny precedens łamiąc umowę i reguły w 
obowiązującym światku kiniarzy. Niewykluczone, że gangsterski 


kopii swych filmó 


„Świt” spotka bojkot i wszyscy dystrybutorzy nie udostępnią mu 
o spowoduje szybki upadek kinż 


JEST KOLOROWO 


„Jurassic Park” zgroma- 
dził 2 mln widzów już po 6 
tygodniach wyświetlania, 
Tego nie spodziewał się nikt. 
W poprzednim numerze 
przewidywaliśmy taki wynik, 
ale nie w tak krótkim czasie. 
Niewykluczone, że film prze- 
kroczy granicę 3 mln osób, 
skoro jeszcze w szóstym ty- 
godniu zobaczyło go 227.000 
widzów. Przypomnijmy, że 
rekord „nowych czasów” na- 
leżał do tej pory do „„I kto to 
mówi?” i wynosił niewiele 
ponad 1.100.000 sprzeda- 
nych biletów. Z pewnością 
długo będziemy czekać na 
film, który zdoła wyprzedzić 
„Jurassic Park”. 

=Trzeba jednak podkreślić, 
że dzięki Spielbergowi odra- 
dza się zainteresowanie ki- 
nem w naszym kraju. Widzo- 
wie przypominają sobie, że 
video nie może w żadnym 
wypadku zastąpić dużego 


ekranu, a kiniarze zaczynają 
wierzyć w sens tego, co ro- 
bią. Wyświetlane przy „Par- 
ku” zwiastuny nowych, 
atrakcyjnych tytułów dodat- 
kowo wzmagają apetyt na ki- 
no. 

Wciąż dużym powodze- 
niem cieszy się komedia 
„Hot Shots 2”, która pewnie 
zgromadzi 500.000 osób. 
Nieźle wystartował „Bohater 
ostatniej akcji” ze Schwarze- 
neggerem, po tygodniu wy- 
świetlania zajmuje trzecią po- 
zycję na naszej liście. Po nie- 
zbyt udanym debiucie syste- 
matycznie wzrasta zaintere- 
sowanie „Uprowadzeniem 
Agaty” Piwowskiego. Film 
bardzo się podoba, ale trzeba 
było czasu, aby wieść o nim 
dotarła do zainteresowanych. 

Obok „Agaty” znalazły się 
w zestawieniu dwa inne fil- 
my polskich reżyserów, tym 
razem jednak zrobione za 


„Zawrócony” 
Zamachowski 


Zbigniew Zamachowski 
gra główną rolę w najnow- 
szym, telewizyjnym filmie 
Kazimierza Kutza „Za- 
wrócony”. To polityczna 
komedia, której akcja roz- 
grywa się w Katowicach 
jesienią 1981 roku. Opo- 
wiada historię członka 
PZPR, który wskutek 
zbiegu okoliczności i pod 
presją czasu zmienia świa- 


granicą. Z doskonałym przy- 
jęciem spotkał się nagrodzo- 
ny w Wenecji i typowany do 
Oscara najnowszy film Kie- 
ślowskiego „Trzy kolory: 


Graffiti Info 


BAGSIK I GĄSIOROWSKI 


NA EKRANY 


Już wkrótce prawdopo- 
dobnie powstanie film do- 
kumentalny o Aleksan- 
drze Bagsiku i Jacku Gą- 
siorowskim, a potem, być 
może, pełnometrażowy 
film fabularny. Prezes 
Stowarzyszenia Filmow- 
ców Polskich, Jan Kida- 
wa -Błoński, podczas wi- 
zyty w Izraelu uzyskał od 
Bagsika i Gąsiorowskiego 
zgodę na zrealizowanie 
filmu dokumentalnego, w 
którym obaj wystąpią i 
obszernie opowiedzą o 
swej działalności finanso- 
wo-gospodarczej, a w 
szczególności o tym, jak 
zdobyli ogromny majątek. 
Bagsik i Gąsiorowski 
utrzymują, że chcą dziś 
zwrócić nielegalnie wy- 
wiezione 400 milionów 
dolarów, ale — twierdzą — 
polski bank nie chce ich 


topogląd. W pozostałych 
rolach obejrzymy m.in. 
Zofię Rysiównę, Henryka 
Bistę, Macieja Maciejew- 
skiego, Monikę Bolly, 
Krzysztofa Janczara, Sta- 
nisława Górkę, Waldema- 
ra Kownackiego. Autorem 
zdjęć jest Wiesław Zdort. 
Film zrealizowała dla 
TVP spółka IKAM. Kazi- 
mierz Kutz napisał scena- 
riusz „Zawróconego” spe- 
cjalnie z myślą o Zama- 
chowskim. 


Niebieski”. Siódmą pozycję 
wywalczyły „Trzy serca” 
Yurka Bogayewicza. 

W połowie sezonu jesien- 
nego znajdujemy nasze kina 


BOX OFFICE 


przyjąć z powrotem. W 
filmie Bagsik i Gąsiorow- 
ski ujawnią także nazwi- 
ska polityków, którzy za- 
mieszani byli w ich dzia- 
łania. „Jeśli powiedzą 
przed kamerą wszystko 
to, co mnie powiedzieli, 
to będzie nieżła zawieru- 
cha. A obiecali, że powie- 
dzą...” mówi Jan Kida- 
wa-Błoński. 

Dotąd Bagsik i Gąsio- 
rowski siedmiokrotnie 
odrzucali oferty zrealizo- 
wania o nich filmu doku- 
mentalnego. Wkrótce po. 
dokumencie ma ruszyć 
produkcja filmu fabular- 
nego, który będzie pierw- 
szą w historii koproduk- 
cją polsko-izraelska. Z 
zamiarem zrealizowania 
takiego filmu nosi się tak- 
że hollywoodzka wytwór- 
nia Tri-Star. 


Fot. Krzysztof Wellman 


w doskonałej kondycji, a do 
końca roku czekają nas prze- 
cież jeszcze nie lada atrakcje. 
Tak bogatego okresu nie było 
od wielu, wielu lat. 


10.09- 14.10 


Tytuł/Dystrybutor Wpływy | Widzowie| Wpływy | Widzowie |Liczba 
w min/ od pre- odpre- | tyg. na 
zł miery miery | ekranie 
lw min/ 
1. Jurassic Park /ITI 51402,2  |1596556 | 65903,3| 2008 990 6 
2. Hot Shots 2 /Syrena 3 115,6 115449 | 12808,6] 431 607 8 
3. Bohater ostatniej akcji 
Syrena 2 024,0 65 938 2 024,0 65 938 1 
4. Uprowadzenie Agaty 
/Silesia 1 994,7 75916 2 755,4 104 172 8 
5. Trzy kolory MAF 1777,0 60 543 1 776,9 60 543 2 
6. Ostatni Mohikanin 
/Solopan Film Centrum | 1 338,7 40 652 1 338,7 40 652 3) 
7. Trzy serca /IMP Poland | 1 080,1 34 844 1 080,1 34 844 3 
8. Tina /Syrena 971,4 32575 971,4 32575 3 
9. The Bodyguard 
/Solopan Film Centrum 602,4 22136 | 15 544,1 521126| 21 
10. Super Mario Bross/ 
Vision 515,3 20 914 1 581,1) 58 987 9 


W październiku pisaliśmy o tym, co na Warszawskim 
Festiwalu Filmowym ma się zdarzyć. 


Dziś trochę o tym, jak było... 


OKLASKI, 
ŚMIECHY, 
GWIZDY 


Każdy, kto chodzi do kina, wie, że atmosfera 
podczas projekcji mówi czasem więcej o przy- 
jęciu filmu i stanie ducha publiczności niż licz- 
by czy subtelne analizy. Oto jak reagowała wi- 
downia podczas niektórych projekcji Warszaw- 
skiego Festiwalu Filmowego. 

Dzieciątko z Macon R. Peter Greenaway 
Okrzyk: „Polacy, nie dajcie się ogłupiać!” 
Umiarkowane gwizdy, o wiele większe okla- 
ski. Znaczna część publiczności zachowała 
pełną zażenowania rezerwę. Pojedyńcze osoby 
opuściły salę. 

'amszowy Janek R: Tom Dicillo Wyraźna 
konfuzja, chociaż nikt nie opuszcza sali. Nie- 
Śmiałe oklaski. Młoda w większości publicz- 
ność, oczekująca na rzecz w stylu Jarmuscha 
(Di Cillo był jego współpracownikiem), roz- 
czarowana niespójnością i dydaktyzmem fil- 


mu. 

These Boots R: Aki Kiurismaki Mróz na sali. 
Pojedyńcze wybuchy śmiechu. Zasłyszana opi- 
nia: „Gdybym zobaczył ten filmik w telewizji 
jako teledysk, byłbym zadowolony. Ale po 
Kaiurismakim spodziewałem się wiele więcej. 
Belle Epoque R: Fernando Trueba Nastrój mi- 
łego relaksu i odprężenia. Śmiech w momen- 
tach przewidywanych przez reżysera. Nikt nie 
wychodzi. 

Człowiek pogryzł psa R: Remy Belvaux, 
Andrć Bonzel, Benoit Poelvoorde Dantejskie 
sceny przed wejściem do kina. Po projekcji 
entuzjazm. Długie oklaski. 

Polowanie na motyle R: Otar Joseliani Na 
widowni skupienie, pewien wysiłek. Oszczęd- 
ny aplauz sprawiający wrażenie „przemyślane- 


10”. 

Przepiórki na płatkach róży R: Alfonso 
Arau Bardzo długa owacja, częściowo na sto- 
jąco. Tylko jeden zdziwiony pierwszy raz na 
Festiwalu: „Co to, jesteście w teatrze?” 

L. 627 R: Bertrand Tavernier W drugiej poło- 
wie filmu nieliczni widzowie chyłkiem, z nie- 
jakim zawstydzeniem opuszczają salę. Krót- 
kie, ale zdecydowane oklaski. - 
Lolo R: Francisko Athić Skupienie. Bardzo 
nieliczni dezerterzy. 

Ja Iwan, ty Abraham R: Yolande Zauberman 
Cisza jak makiem zasiał. Żadnych oklasków. 
Powaga wobec trudnego tematu, chyba jednak 
częściowe wątpliwości wobec sposobu jego 
ukazania. 

Wiele hałasu o nic R: Kenneth Branagh Hu- 
ragan oklasków. Kolejne seanse oblegane. Peł- 
na sala. 

Nadzy R: Mike Leigh Rozbawienie pomie- 
szane z powagą. Trochę zażenowania. Parę 
głośnych komentarzy wyrażających sprzeczne 
uczucia. 

Raz, dwa, trzy R: Bertrand Blier Narastające 
znużenie. Sporo osób z irytacją opuszcza salę. 
Niezdecydowane oklaski po projekcji. 

A co ze mną? R: Rachel Amodeo Ciepłe 
przyjęcie. Gęste, ale dość krótkie oklaski 


| KEEEEENENNE | O WYDARZENIA 


... i po Festiwalu 


COSTA-GAVRAS 
zasadniczy 


Parokrotnie podkreślał, że „Mała Apokali- 
psa” nie jest wierną adaptacją powieści. Raczej 
wariacją na temat książki Tadeusza Konwickie- 
go. Przyznał, że nie poznał jeszcze opinii pisa- 
rza o filmie. „Mała Apokalipsa” to film o lu- 
dziach, którzy wierzyli w pewien system, wie- 
rzyli w jego siłę a pewnego dnia przestali wie- 
rzyć. Destruktywna rola mediów, ich władza 
nad ludźmi i negatywna rola, jaką odgrywa- 
ja, zwłaszcza w działaniach politycznych — to 
drugi główny temat filmu. Na zarzuty, że jego 
filmy były wykorzystywane przez lewicę 
propagandowo, Costa-Gavras odparł, że 
owszem, czuje się człowiekiem lewicy, ale nig- 
dy nie czuł się związany z żadną partią — lewi- 
cowość to dla niego pewien system wartości 
ludzkich a nie partyjnych. Ideały wolności, 
godności, równych szans w życiowym starcie 
są mu ciągle bliskie. Tyle, że zbyt często się z 
nich rezygnowało. Na zarzuty, że jego filmy 
zbyt są przesycone ideologią, co szkodzi ich 
walorom estetycznym, reżyser odpowiedział, iż 
w swych filmach 
stawia pytania, a 
nie udziela odpo- 
wiedzi. Oświadczył 
też, że „nie można 
żyć bez ideologii. 
Wszędzie mówi 
się, że żyjemy w 
wieku końca ideo- 
logii oznacza to, że 
żyjemy na cmenta- 
rzu”. Wreszcie nie- 
co _zirytowany 
oświadczył, że 
„gdy tu siedzimy i 
rozmawiamy o ważnych sprawach setki dzieci 
umierają a inni jeżdżą luksusowymi samocho- 
dai 


Być może Costa-Gavras będzie realizował 
następny film w Polsce — będzie to adaptacja 
książki na temat życia komendanta obozu w 
Oświęcimiu Rudolfa Hessa. Nie jest to jed- 
nak jeszcze postanowione. 


RACHEL AMODEO: 
NA LUZIE 


Przez chwilę powiało Nowym Jorkiem. 
Reżyser Rachel Amodeo, która także zagra- 
ła główną rolę w filmie „A co ze mną?” w 
imponująco niegustownej, wściekle niebie- 
skiej włóczkowej sukience z ufarbowanymi 
na efektowną czerń włosami sprawiała wra- 
żenie osoby, która wyszła z jakiejś niebez- 
piecznej, artystowskiej nowojorskiej balan- 
gi. Podobnie zresztą jak towarzyszący jej 
aktor, Richard Edson, ubrany w wysłużone 
dżinsy i marynarkę podejrzanego kremowe- 
go (?) koloru. Jedynie trzeci gość — zasłużo- 
ny dla kina niezależnego producent i reży- 
ser, zażywny Amos Poe w baseballowej 
czapeczce sprawiał wrażenie nieco tylko 
ekscentrycznego biznesmena w średnim 
wieku. 

Widać było, że cała trójka miała niezłą 
wprawę w nie kończących dyskusjach na 
nie kończących się przyjęciach. Film „A co 
ze mną?” powstawał zdaje się w przerwach 
pomiędzy takimi przyjęciami. Kręcono go 
blisko 4 lata, często improwizując. Trzeba 
jednak przyznać, że ta opowieść, gdzie 
wszystko, jak to określił Poe, wygląda jak 
„wynik cudzołóstwa filmów Chaplina z ne- 
orealizmem”, nie jest niezborną impresją 
lecz przemyślaną całością. Pani Amodeo 
zrobiła zresztą wrażenie osoby dobrze zor- 
ganizowanej, spokojnej i taktownej, Dwa- 
naście lat występowała jako perkusistka w 
bardzo „podziemnych” zespołach rocko- 
wych. Dlatego w filmie dużo jest muzyki, a 
jedną z ważnych ról zagrał Johnny Thun- 
ders, zmarły w 1991 roku lider otoczonej 
kultem nowojorskiej grupy „New York D 
lis”, a potem zespołu „Heartbreakers 
Wiele z pytań publiczności dotyczyło wła- 
śnie Thundersa. Okazało się, że w filmie 
wykorzystano jego istniejące już nagrania, 
choć miała być użyta muzyka specjalnie na- 
pisana do tego filmu. Amodeo nie próbowa- 
ła podtrzymywać legendy Thundersa. Na- 
wet w sprawie jego śmierci wypowiedziała 
się ostrożnie: prasa uczyniła go kolejną 
ofiarą przedawkowania narkotyków, tym- 
czasem jak stwierdzono podczas sekcji 
zwłok Thunders był od lat chory na białacz- 
kę. Próbowano sugerować Rachel Amodeo 
artystyczne pokrewieństwo z filmami Jima 
Jarmuscha, ale 
ona spokojnie lecz 
zdecydowanie 
odrzuciła te suge- 
stie. „Ten film był 
wyrazem mojej 
osobowości, tego 
co czuję”. A Jar- 
musch? Amodeo 
twierdzi, że nawet 
nie widziała wszy- 
stkich jego fil- 
mów. 

Richard Edson 
podbił polską pu- 
bliczność dźwięcznym „Sie ma”, tak że zo- 
stało mu wybaczone przesadne gadulstwo, 
tym bardziej, że uśmiechając się prezento- 
wał niezwykłą jak na aktora amerykańskie- 
go rzecz — imponujące braki w uzębieniu. 
W przerwach pomiędzy komplementami, 
które prawił pod adresćm reżyserki Edson 
pilnie studiował książkę o Witkacym. 


Daniel Olbrychski i Adrianna Biedrzyńska 
— reż. Filip Bajon. Studio „Dom”. 


Zwariowana komedia z elementa- 
mi music-hallu. „Wszystko zbyt 


— reż. Konrad Szołajski. 
Figaro. 

Młoda pani reżyser idzie 
śladami bohatera konspiry. 
Działacze podziemnej „Soli- 
darności” chcą jednak opo- 
wiadać głównie o sobie. W 
końcu reżyserka odnajduje 
bohatera. Jakoś się jednak 
zmienił... Wokół filmu, de- 
mitologizującego historię 
konspiry, wybuchły liczne 
kontrowersje. 


Karolina Rosińska 


— reż. Witold Leszczyński. Studio 
„Perspektywa”, Regional Film A/F, 


Nordic Film, Filminor Oy 


piękne, żeby mogło być 
prawdziwe”, jak mówi ktoś w 
filmie. Dorota, robotnica z fa- 
bryki tekstylnej, okazuje się 
jej właścicielką; kiedyś fabry- 
ka należała do jej dziadka. 
Chodzi zresztą o to, by ją wy- 
kołować i odkupić od niej fa- 
brykę za bezcen. Dorota oka- 
zuje się jednak geniuszem bi- 
znesu i udaje się jej przechy- 
trzyć spryciarzy. Wielkie pie- 
niądze, interesy z Zachodem i 
Wschodem, nostalgia za PRL-em, 
wszystko zgrywa. 


Fot. Roman Sumik 


— reż. Maria Zmarz-Koczanowicz. 
Studio im. K. Irzykowskiego 


Ekranizacja powieści Fin- 
na Alnaesa. Norweski mary- 
narz zabija w bójce Niemca. 
Na rozprawie sądowej broni 
go stary adwokat, który uwa- 
ża, że każde zabójstwo jest 
wynikiem choroby. Retro- 
spekcje, ukazujące prze- 
szłość, sugerują odpowiedź, 
dlaczego marynarz zabił. Po 
dramatycznym procesie tra- 
fia on do więzienia. Kiedy 
wychodzi na wolność, do- 
wiaduje się, że jego ukochana za- 
ginęła w górach. Wyrusza na po- 
szukiwanie... 


O większości filmów zgłoszonych do 
udziału w gdańskim festiwalu w Gdyni 
pisaliśmy w „Filmie”. Mniej lub więcej, 
ale pisaliśmy. Można sprawdzić. Skąd 
też zamieszczone tutaj omówienie fil- 
mów, które uczestniczyć będą w kon- 
kursowym przeglądzie, nie ma - bo 
chyba nie musi mieć — charakteru 


Festiwal 
Polskich 


Filmów 
Fabularnych 
w Gdyni 


„Kraj świata” 
z 


Groteskowo czarna wizja 
przełomu lat PRL-u i dnia 
dzisiejszego. Komitet kolejko- 
wy w ogonku o wizy, kolejki 
po wszystko. „Łańcuch czy- 
stych serc”, uzdrowiciele-cudo- 
twórcy, fantomy dolara, wód- 
ka, wybory 89 z hasłem: „Gło- 
suj sercem nie żołądkiem”, ha- 
sła drugiej strony: „jest do- 
brze”, hasło na czyjejś czapce: 
„witaj jutrzenko pierdolona”. 
To w tym filmie sfotografowa- 
no rozbieranie pomnika Dierżyń- 
skiego. 


„Przypadek 


Pekosińskiego” 


— reż. Grzegorz Królikiewicz. 
Studio „N” 

Po _ długiej przerwie 
Grzegorz Królikiewicz powra- 
ca filmem - prowokacją. Boha- 
ter filmu jest postacią auten- 
tyczną, mieszka w Zamościu. 
Dramatem jego życia wynika- 
jącym z sieroctwa jest sztucz- 
nie skonstruowana biografia. 
Nawet nazwisko ma pożyczo- 
ne: Pekosiński to rozwinięcie 
skrótu nazwy Polskiego Komi- 
tetu Opieki Społecznej. 
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LC 


IS; szczegółowego katalogu. Tym bardziej, 
że przedstawiona lista filmów może się 
jeszcze wydłużyć tuż przed samym Fe- 
stiwalem. Tego omówienia nie tworzą 
też cenzurki. Nie będziemy przecież 
ułatwiać pracy jurorom. Są to po prostu 
zwięzłe przypomnienia tematów, który- 
mi zajmowali się ostatnio nasi reżyse- 


Festiwal 
Polskich 


Filmów 
Fabularnych 
w Gdyni 


" 
„Balanga 


— reż. Łukasz Wylężałek. Studio 
„Indeks”. 

Śmieszno-straszna opowieść o 2 
kilkunastolatkach, którzy jeszcze wi- 
dzą absurdy i brud otaczającego ich 
życia. Chcieliby się zbuntować, ale 
ich bunt j nie absurdalny, jak 
rzeczywistość wokół. 


„Piękna 
nieznajoma” 


— reż. Jerzy Hoffman. Studio „Zo- 
diak” 

Kostiumowy romans z wątkiem 
sensacyjno-politycznym, rzecz dzie- 
je się w Rosji na początku XX wie- 
ku. Piękna nieznajoma — to Grażyna 
Szapołowska. 


Pustynny lunch” 


— reż. Lech Majewski. WFDiF i 
Film Kontakt 

Historia skłóconych i zmęczonych 
sobą małżonków rozgrywająca się 
na kalifornijskiej plaży (zdjęcia krę- 
cono koło Łeby) jest karykaturalną 
metaforą Ameryki. 
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rzy, i gatunków, jakie uprawiali. Róż- 
norodność, tu przyznać trzeba, spora. 
W jury, któremu przewodzi Agnieszka 
Holland (ostatnio cały czas za granicą), 
znalazło się kilkoro zagranicznych fach- 
manów z branży filmowej — brytyjski re- 
żyser Lindsay Anderson (honorowy prze- 
wodniczący jury), scenarzysta Pavel Haj- 


— reż. Barbara Sass-Zdort. WFDiF. 

Dwie młode kobiety chcą za 
wszelką cenę zdobyć pieniądze. Ko- 
media, część akcji dzieje się w No- 
wym Jorku. 


„Uprowadzenie 


Agaty” 


— reż. Marek Piwowski. Heritage 
Film 

Wielka miłość i podła polityka, 
film osnuty wokół głośnego przy- 
padku rzekomego uprowadzenia 
Moniki K. Przebój ostatnich miesię- 
cy. 


„Rozmowa z człowiekiem z szafy” 


5 
„Do widzenia, 


wczoraj” 


— reż. Janusz Majewski, Studio 
„Perspektywa”, koprodukcja pol- 
sko-węgierska 


Filmy telewizyjne: 
„Wynajmę pokój” 

— reż. Andrzej Titkow. 

Marek Nowowiejski Production 
„Taranthriller” 

— reż. Mirosław Dembiński. Opus 
Film dla TVP 
„Jańcio-Wodnik” 

— reż. Jan Jakub Kolski. Vacek-Film 
dla TVP 

„Pożegnanie z Marią” 

— reż. Filip Zylber 
nSamowolka” 

— reż. Feliks Falk. Fokus Film dla 
TVP 


ny (Czechy), producenci Branko Lustig 
(USA) i Margaret Menegoz (Francja) oraz 
reżyser Amos Poe (USA). Będą oni za- 
pewne patrzeć na polskie filmy trochę 
inaczej niż my. Inaczej będą się rozkła- 
dać dla nich atrakcje i drętwe przynu- 
dzania. Werdykt więc może okazać się 
niespodzianką... (red). A 


„Pamięt 


znaleziony w garb 


— reż. Jan Ki- a zj 
dawa-Błoński. a 
Gambit Pro- |; £ Ą 
duction. 

Losy dwóch 
pokoleń Śląza- 
ków, lata woj- 


ny i PRL-u. Katarzyna Skrzynecka 


i Olaf Lubaszenko 


Rockefeller” 


— reż. Waldemar Szarek. 
Satyryczna komedia dla dzieci. 


— reż. Mariusz Grzegorzek. 
Studio „Indeks” 

Młoda kobieta wychowuje 
samotnie synka, izolując go od 
ludzi. Chłopiec wyrasta na 
głęboko nieszczęśliwego czło- 
wieka. Znakomite role Bożeny 
Adamek i Rafała Olbrychski 
go (syn Daniela Olbrych: 
go). Film wyróżniony za de- 
biut na tegorocznym festiwalu 
w Wenecji. 


„K 


jność uczuć” 


— reż. Radosław Piwowarski. 
Studio „Tor”. 

Miłość dwojga nierównych 
wiekiem partnerów: słynnego 
aktora (Daniel Olbrychski) i li- 
cealistki (Maria Seweryn). Je- 
den z polskich przebojów roku 
O3: 


mObcy musi 


fruwać” 


— reż. Wiesław Saniewski. Sako- 
Film 

Polscy emigranci — młodzi ak- 
torzy — w Berlinie. Próbują zorga- 
nizować przedstawienie. Udaje 
się, ale nikt nie przyszedł. 


Władysław Pasikowski 
Fot. KRZYSZTOF WELLMAN 
. 


a 


Trwają zdjęcia do nowego filmu 
Władysława Pasikowskiego 
"Ostatnia krew”. 

Jest to kontynuacja losów 
bohaterów "Psów", choć tytuł 
"Psy 2” nie jest używany. 

Franz Maurer (Bogusław Linda) 
wyszedł z pudła. 

Nowy (Cezary Pazura) pracuje 
w Urzędzie Ochrony Państwa. 
Wolf (Artur Żmijewski) 

werbuje najemników na wojnę 
w b. Jugosławii. 

W grę wchodzi też przemyt 
polskiej broni do Albanii 

i kilkadziesiąt milionów zielonych. 
Producentem jest 

VISTA International. 

Zdjęcia do filmu 

— Paweł Edelman. 
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Fot. KRZYSZTOF WELLMAN 


Val Kilmer, 
Sam Elliolt, 
Kurt Russell 
i Bill Paxton 


NTW - Pierwsza rosyjska 


Tego nie spodziewali się na- 
wet najwięksi entuzjaści gatun- 
ku. Westem odżył i ma się do- 
brze! Oprócz najbardziej oczeki- 
wanych — „Wyatta Earpa" Law- 
rence'a Kasdana z Kevinem Co- 
stnerem i „Tombstone” Geor- 
ge'a Pana Cosmatosa z Kurtem 
Russellem trwają prace nad ko- 
lejnymi wysokobudżetowymi 
opowieściami o Dzikim Zacho- 
dzie. Richard Donner (cykl „Za- 
bójcza broń”) reżyseruje kinową. 


Fot. Blitz (Stills) 
wersję serialu „Maverick”, 
uznawanego za jeden z najlep- 
szych cyklicznych telewizyj- 
nych westernów, W latach 
1958-1962 bił on rekordy popu- 
larności, budząc zwłaszcza 
uznanie zawartym w nim humo- 
rem. Obecnie w roli głównej 
występuje Mel Gibson. Partne- 
ruje mu James Gamer, główny 
bohater dawnego serialu. Auto- 
rem scenariusza jest William 
Goldman („Butch Cassidy i 
Sundance Kid"). Gibson jest pe- 
len entuzjazmu: „Nie mogę 
uwierzyć, że mi się to zdarzyło. 
Uwielbiałem Garnera już od 
dzieciństwa. A teraz gramy w 
tym samym filmie i razem ść 
gamy tą samą panienkę, graną 
przez Jodie Foster”. Inne, głośne 
już przedsięwzięcić 

feministyczny”: „Bad Girls”, 
który (po raz drugi w historii ga- 


sukces westernowych seriali 
soap-opery „Harts of the West” 
i tradycyjnego „przygodowca” z 
wytwórni Foxa „The Adventu- 
res of Brisco County, jr”, które 
gromadzą w weekendy przed te- 
lewizyjnymi ekranami rekordo- 
wą widownię, spowodował 
wzrost zainteresowania innymi 
westernami. Producent David 
Dotort po raz drugi powrócił do 
swego ulubionego pomysłu 
odrodzenia „Bonanzy”, której 
był twórcą. Tym razem młode 
pokolenie Cartrightów dobrano 
według prostego klucza: podo- 
bieństwa fizycznego do aktorów 
z oryginalnego serialu, Sieć 
RHI wykonuje potężne uderze- 
nie, zapowiadane od dawna. 
Mi 2 1989 roku według 
powieści Larry'ego McMur- 
iry'ego „Na zachód od Brazos 
(Lonesome Dove) doczekał 
nowej _ dwudziestojedno- 
godzinnej wersji, a także konty: 
nuacji w postaci kolejnych 
dwóch miniseriali „Return to 
Lonesome Dove” i „Streets of 
Laredo”. Z oryginalnej obsady 
pozostał tylko Rick Schroder, 
ale na miejsce Roberta Duvalla 
i Tommy Lee Jonesa pozyskano 
równie uznanych wykonawców: 
Johna Voighta, Lou Gossetia, 
Olivera Reeda i Barbarę He; 
shey. W RHI powstał też mini 
serial „The Black Fox Trilogy' 
z Christopherem Reevem. Film 
ten jest charakterystyczny dla 
nowych tendencji; rówi 

nymi bohaterami są tu biały, 
Murzyn i Indianin. Konkuren- 
tem dla propozycji RHI będzie 
zapewne „Guns of Glory”, mi- 
niserial z Martinem Sheenem 
nakręcony w... Południowej 
Afryce, gdzie zbudowano du- 


NTW - Pierwsza rosyjska 
telewizja komercyjna wystar- 
towała 10 października 
Grupa „dysydentów ” z mo- 
skiewskiej telewizji państwo- 
wej Ostankino uruchomiła w 
Sankt Petersburgu pierwszy 
na terenie Rosji prywatny ka- 
nał komercyjny. Przedsię- 
wzięcie finansują trzy duże 
banki: Gruppa Most, Stolicz- 
ny i Nacjonalnyj Kriedit, któ- 
re wyłożyły ok. 32 mln dola- 
rów wystarczających na pod- 
trzymanie działania stacji do 
końca 1994, Obietnica dzie- 
sięciokrotnego zwiększenia 
płac — dziś w Rosji reporter 
telewizyjny zarabia ok. 50 
dolarów miesięcznie — spow 
dowała istny kadrowy krwo- 


tok w Ostankino. Odszedł do 
NTW Igor Maslennikow, były 
szef programu Ii dawny 
rzecznik prasowy Michaiła 
Gorbaczowa. Na razie Nowa- 
ja Tielewizija nadaje dziennie 
na 5 programie petersburskim 
35-minutowy dziennik, a w 
niedzielę dodatkowy przegląd 
wydarzeń tygodnia.  Właści- 
ciele myślą o wprowadzeniu 
2-godzinnego pasma filmo- 
wego, mają tylko problem ze 
znalezieniem dystrybutora, 
który odważyłby się sprzedać 
swój film na niemal komplet- 
nie opanowany przez piratów 
rynek. Petersburski kanał 5 
uważany jest za trzeci co do 
ja i zakresu widowni 
w Rosji, po 1 programie 


ZEMSTA 
PTAKÓW 


Jest już gotowy telew 
remake słynnych „Piaków” 
Alfreda Hitchcocka z 1963 ro- 
ku. „The Birds II: Land's 
End” ma modne przesłanie 
ekologiczne. Okazuje się, że 
atak ptaków na ludzi jest 
odwetem za niszczenie środo- 
wiska, w którym one żyją. Od- 
krywa to jeden z głównych bo- 
haterów filmu, biolog Ted 


Hocken (Brad Johnson). Pod- 
czas realizacji wykorzystano 
najnowsze techniki kompute- 
rowe, by wyprodukować stra- 
szliwe ptaki „jak żywe”. 
chodziło nam o krwawe efekty 
— twierdzi Johnson — chcii 
śmy, by tak jak u Hitchcocka 
groza brała się głównie z na- 
stroju oczekiwania na nieu- 
chronny atak”. 


Scorsese 
i Spielberg 
czuwają 


Martin Scorsese 


Steven Spielberg 


Ostankino i drugim — RTR. 
Dociera do 60 milionów tele- 
widzów. Zamiarem właści- 
cieli NTW jest przejęcie 4 ka- 
nału regionalnego. Szef no- 
wego dziennika, Jewgienij 
Kisielow uważa, że dysponu- 
jac znie większymi moż- 
liwościami finansowymi, 
NTW szybko dorówna popu- 
larnością programowi I. Jej 
siłą ma być niezależność od 
czynników politycznych, 
rzecz w Rosji dotąd niebywa- 
ła. Jego opinię popierają ban- 
ki i kręgi biznesu, rozczaro- 
wane jelcynowską polityką 
krótkiej smyczy, na której 
prezydent chciałby prowadzić 
środki społecznej komunika- 
cji. 


Trwa moda na kinowe we- 


_rsje znanych seriali telewi- 


zyjnych. Po sukcesie „Ściga- 
nego” firma ITC, która ma 
prawa do wielu klasycznych 
seriali, myśli o następnych 
adaptacjach. Najpoważniej 
rozważa się realizację nowej 
wersji serialu „Prisoner”, 
który powstał na początku 
lat 60. Główną rolę zagrał 
Patrick McGoohan. Była to 
opowieść o tajnym agencie, 
który poznał zbyt wiele se- 
kretów i z tego powodu zo- 
staje osadzony w doskonale 
strzeżonym więzieniu, z któ- 


tunku) miała reżyserować kobie- rego usiłuje uciec. Reżyser 


nAĆ Toa Dat ie ZGON JEJ zdecydowali się czuwać jako producenci Joe Dante („Gremliny rozra- 
nak ZwofótoRs A AYZCACĆ (podobnie było w przypadku „Przylądka strachu”) ają ty zaczySÓ WAS ABE RC 
zdjęć Jak Wieść niesie DO IC nad realizacją filmu „Bedlam”. Będzie to nowa wersja alizować już film akcji „The 
nych konfliktach 2 gwiazdami COCA Ea w DzCH Grócń Hojoebina zadac 
(mu Made Swe M at az, ARAD 
tuart Masterson, Ant Jac- icjatywy Vala Le słynneg: cza centa, p żĘ 
Doweldi Drew Baryttóre NA specjalisty od filmowej grozy. Film opowiadał o kobiecie „Green EA a IS 
pomoc wezwano reżysera słyn- (Anna Lce), która zdemaskowała straszliwe metody sto SPA YŃ ZA 
nego z bardzo dobrej współpra- w domu dla obłąkanych przez jego demonicznego d zagrał jedną z głównych ról, 
cy z przedstawicielkami płci (Boris Karloff, słynny z roli monstrum Frankensteina). partnerując głównemu boha- 
pięknej — Jonathana Kaplana Akcja rozgrywała się w osiemnastowiecznym Londynie, terowi delektywowi granemu 
(„Oskarżona”). Jednak to, co nie którego obraz zręcznie wystylizowano na angielskie przez Dana Williamsa. 


is dokonała inna 
kobieta. Maggie Greenwal zre- 


malarstwo z tej epoki. 
Nową wersję realizuje 


alizowała niezwykły western 
„The Ballad of Little Jo” opo- 
wiadający o losach kobiety, któ- 
ra ukrywa swoją płeć i zostaje 
„królem bydła” na Zachodzie. 
Powstają także dwa wysoko- 
nakładowe westemy biograficz- 
ne. Wes Studi (Magua z „Ostat- 
niego Mohikanina”) gra słynne- 
go indiańskiego wodza Geroni: 
mo w filmie Johna Miliusa. Na- 
tomiast reżyser Chris Cain 
(„Młode strzelby”) rozpoczął 
pracę nad filmem o legendar- 
nym traperze Danielu Boone — 
„Daniel Boone: Son of the 
Shawnee Indian". Kultowy re- 
żyser Tim Hunter rozpoczyna 
wkrótce zdjęcia do filmu 
„Guns'n'Roses" w którym naj- 
prawdopodobniej wystąpi Sha- 
ron Stone. Natomiast John Dui- 
gan pracuje nad filmem „Ou- 
laws” dla wytwómi Columbia. 
Nie próżnują także producen- 
ci telewizyjni. Niespodziewany 
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żym nakładem środków trzy 
westernowe miasteczka. W Eu- 
ropie też nie zasypiają gruszek 
w popiele: otwarto szuflady 
zmarłego Sergio Leone i we- 
dług jego nie zrealizowanych 
pomysłów powstać ma w 1994 
roku 6-odcinkowy cykl „Colt” z 
muzyką słynnego Ennio Morri- 
cone. Niektórzy komentatorzy 
dostrzegają w zaskakującym re- 
nesansie westernu tęsknotę 
Amerykanów do stworzenia no- 
wego mitu scalonego, wielora- 
sowego społeczeństwa. Stąd tak 
konsekwentne jak nigdy dotąd 
pojawianie się prawie w każ- 
dym z tych filmów bohaterów o 
różnych kolorach skóry. Czy 
western powróci na stałe do że- 
laznego repertuaru amerykań- 
skich gatunków filmowych? 
Odpowiedź przyniesie zapewne 
rok 1994, gdy odbędą się pre- 
miery większości wspomnia- 
nych filmów. 


młody nowozelandzki reżyser, 
Alison MacLean. 


GRA 
W KINO 


Po sukcesie „Super Mario 
Bros.” producenci myślą o ko- 
lejnych adaptacjach kompute- 
rowych gier video dla potrzeb 
filmu. Jednym z bardziej zaa- 
wansowanych projektów jest 
„Mortal Kombat”. 

Producent Larry Kasanoff 
zapowiada jednoczesną reali- 
zację wersji kinowej i telewi- 
zyjnej. „Bohaterowie tej gry 
są po prostu fantastyczni. M 
ślę, że uda się nam ich przygo- 
dy wspaniale przetłumacz 
na język filmu i telewizji” — 
stwierdził. 


„Little Buddha” = europejska premiera 


Kolejna superprodukcja w 
reżyserii Bernardo Bertoluc- 
ciego „Little Buddha” znalazła 
już amerykańskiego dystrybu- 
tora: będzie nim słynna firma 
Miramax wchodząca od nie- 
dawna w skład potężnego kon- 
cernu Disneya. Natomiast eu-- 
ropejska premiera tego epić 
kiego fresku (koszt realizacji 
35 mln dolarów) odbędzie się 
5 listopada w Londynie w obe- 
cności Dalajlamy, duchowego 
przywódcy Tybetu. Firma 
„Solopan” zapowiada polską 
premierę już na luty. 


Przebojem tegorocznych 
targów telewizyjnych w. 
Cannes (MIPCOM) stał się 
4-godzinny miniserial 


córka Lawransa, bohaterka 
epickiej sagi Sigrid Undset, 
filmowanej bodaj równie 
często, jak jej rosyjski odpo- 
wiednik, „Anna Karenina”, 
W świecie, który zastąpił 
uczucia namiastkami za- 
erpniętymi z mydlanych 

bne je: 
wrażenie, dzieło uk 
uczucia prawdziwe i głębo- 
kie — powiedziała sławna ak- 
torka norweska. Liv Ull- 
mann od kilku lat gra rolę 
Krystyny w doskonałej sce- 
nicznej adaptacji na deskach 
teatru w Oslo, a film ma być 
jej reżyserskim debiutem. 


cz 


MAN 
Gary Oldman w filmie 
„Romeo is Bleeding” 


Trwa moda 
na ekranizacje literackiej 
klasyki. W marcu przyszłego 


y djęcia 
nowej wersji historii opętanego 
pasją naukową doktora Jekylla 

i jego mrocznego odpowiednika 
— mister Hyde'a według słynne- 
go utworu Roberta Louisa Ste- 
vensona. Kandydatami do 
podwójnej głównej roli są: Al 
Pacino, Mel Gibson i Daniel 
Day Lewis. Producenci chcą 
mieć także na planie 

Julię Roberts, kusząc ją 

9 milionami dolarów 
honorarium. 


Prosto w dyskusję o refor- 
mie służby zdrowia trafił 
medyczny thriller „„Malice” 
i wyprzedził kolejny hit 
Macaulaya Culkina — 
„Chrzestny syn”. Defini- 
tywnie znikły z czołówki 
letnie hity i tylko jeden stu- 
milionowiec ucieka rywa- 
lom. Do czołówki wracają 
filmy disneyowskiej Buena 
Vista, a na ich czele urocza 
komedia „Zimny bieg”, 
której bohaterami są bob- 
slejowi i 
Jamajki, którzy 
na Olimpiadę; 
autentyczna i baw 
dorosłych. Nie 
wystartowała t 
;ć z Bronxu” w re- 
żyserii i z udziałem Roberta 
De Niro. Sympatyczny Mi- 
chael J. Fox spodobał się 
już w drugiej w ciągu paru 
miesięcy komedii „Z miło- 
i lub dla pieniędzy”. 
Nadal sytuacja kin amery- 
kańskich jest bardzo dobra. 
Od początku roku sprzedały 
biletów za 3.849 mln dol., 
o 357 mln więcej niż w 
ubiegłym. 


Oldman 
reżyseruje 


Bridgette Wilson 


Tytuł Liczba | Wpływy w | Wpływy 
tygodni | pierwszym od 
na tygodniu | premiery 
ekranie | (w min$) |(w min $) 
1. Malice 1 12.007 12.007 
(Columbia) 
2. The Good Son 2 9.558 25.395 
(20th Fox) 
3. Cool Runnings 1 8.688 8.688 
(Buena Vista) 
4. The Program 2 5.499 14.218 
5. Wiek niewinnościj 3 5.451 15.042 
(Columbia) 
6. A Bronx Tale 2 5.016 5.016 
(Savoy) 
7. For Love or Mo- 1 4.847 4.847 
ney (Universal) 
8. Ścigany (Wamer)| 9 4.424 167.300 
9. Joy Luck Club 5 4.012 17.149 
(Buena Vista) 
10. Striking Distance 3 3.370 20.786 
(Columbia) 


Polański 
mistrzem kina 


U boku Arnolda Schwarzeneg- 
gera w „Bohaterze ostatniej 
akcji” pojawiła się w roli jego 
córki, Whitney, piękna Miss 
USA, 19-letnia Bridgette Wil- 
son. Na oko krucha i zwiewna, 
całkiem dobrze radzi sobie z 
obrzydliwymi łobuzami, nie 
szczędząc drobnych piąstek. 
Wszystkie kaskaderskie sceny 
Bridgette zagrała sama! Uro- 
dziła się i dorosła w małym 
miasteczku stanu Oregon. By- 
ła świetną uczennicą, co ni 
koniecznie chodzi w parze z 
urodą, która zapewniła 17-lat- 
ce tytuł Miss Teen Ameryki, a 
w rok później — Miss Amery- 
ki. Bridgette osiadła w Los 
Angeles, gra w wielu filmach 
telewizyjnych i pilnie studiuje 
aktorstwo. 
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Świat (się) kręci 


BEVERLY HILLS 

COP III 

(Gliniarz z Beverly Hills 
TIM); prod. USA. Reż. John 
Landis. Scen. Steven De- 
Souza. Wyk. Eddie Mur- 
phy, Theresa Randle. 
Trzecia część przygód 
wyszczekanego murzyń- 
skiego gliniarza w najbo- 
gatszym mieście Ameryki. 


COP GIVES 
WAITRESS 

$ 2 MILLION TIP 
(Gliniarz daje kelnerce 
2-milionowy napiwek); 
prod. USA. Reż. Andrew 
Bergman. Scen. Jane An- 
derson, Steve Metcalfe, 
Andrew Bergman. Wyk. 
Nicolas Cage, Bridget 
Fonda. 

Los na loterię w charaktce- 
rze napiwku łączy poli- 
cjanta i kelnerkę w dra- 
matyczny związek. 


THE COWBOY WAY 
(Droga kowboja); prod. 
USA. Reż. Gregg Cha- 
mpion. Scen. William 
Wittliff, Joe Gayton. 
Wyk. Woody Harrelson, 
Kiefer Sutherland, Dylan 
McDermott. 

Western. 


ED WOOD 

Prod. USA. Reż. Tim 
Burton. Scen. Scott Ale- 
xander, Larry Karaszew- 
ski. Wyk. Johnny Depp, 
Martin Landau, Bill Mur- 
ray, Patricia Arquette. 


FORREST GUMP 
Prod. USA. Reż. Robert 
Zemeckis. Scen. Eric 
Roth. Wyk. Tom Hanks, 
Robin Wright, Sally 
Fields, Gary Sinise. 
Komedia z idiotą, któremu 
żadna siła nie jest w stanie 
zepsuć wspaniałej kariery. 


GUARDIAN ANGEL 
(Anioł stróż); prod. USA. 
Reż. Richard Munchkin. 
Scen. Jacobsen Hurt. Wyk. 
Cynthia Rothrock, Daniel 
MeVicar. 

Mistrzyni walk wschodnich 
w kolejnym wcieleniu. 


HIM 

(On); prod. USA. Reż. 
Norman Jewison. Scen. 
Diane Drake. Wyk. Mari- 
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sa Tomei, Robert Downey 
jr., Bonnie Hunt. 


THE LIFE AND 
EXTRAORDINARY 
ADVENTURES 

OF PRIVATE 

IVAN CHONKIN 
(Życie i niezwykłe przy- 
gody szeregowca Iwana 
Czonkina); prod. Wielka 
Brytania-Francja-Cze- 
chy-Rosja-Włochy. Reż. 
Jifi Menzel. Scen. Zdenek 
Sverak według powieści 
Władimira Wojnowicza. 
Wyk. Giennadij Nazarow, 
Zoja Buriak, Garik Leon- 
tiew, Władimir Iljin. Bu- 
dżet: 2,5 min $. 

Adaptacja satyrycznej po- 
wieści „samizdatowej” o 
żołnierzu Armii Czerwo- 
nej, który w 1941 wydał 
wojnę swoim. 


LOVE AFFAIR 0 
(Afera miłosna); prod. 
USA. Reż. Glenn Gordon 
Caron. Scen. Glenn Gor- 
don Caron, Robert Tow- 
ne. Wyk. Warren Beatty, 
Annetie Bening, Kate Ca- 
pshaw, Paul Mazursky, 
Brenda Vaccaro. 


MAVERICK 
(Buntownik); prod. USA. 
Reż. Richard Donner. 
Wyk. Mel Gibson, Jodie 
Foster, James Garner, 
Margot Kidder. 


Robert Downey jr. 


Fot. Bulls 


TOM 8: VIV 

Prod. Wielka Bryta- 
nia-Francja. Reż. Brian 
Gilbert. Scen. na podsta- 
wie sztuki Michaela Ha- 
stingsa. Wyk. Willem Da- 
foe, Miranda Richardson. 
Budżet: 10 mln $ 
Skomplikowane związki 
uczuciowe między poetą 
Thomasem Stearnsem 
Eliotem i Vivienne Ha- 
igh=Wood. 


WYATT EARP 
Prod. USA. Reż. Lawren- 
ce Kasdan. Scen. Lawren- 


ce Kasdan, Dan Gordon. 
Wyk. Kevin Costner, Den- 
nis Quaid, Gene Hackman, 
Jeff Fahey, JoBeth Wil- 
liams. 

Powrót Kevina Costnera 
na ścieżki Dzikiego Za- 
chodu w roli legendamego 
szeryfa miasta Tombstone 
w Arizonie. 


WIDOW'S PEAK 
(Szczyt wdów); prod. 
USA-Irlandia-Wielka 
Brytania. Reż. John Irvin. 
Scen. Hugh Leonard. 
Wyk. Mia Farrow, Joan 
Plowright, Natasha Ri- 
chardson, Adrian Dunbar. 
Trzy kobiety w różnym 
wieku i ich intymne dra- 
maty na tle irlandzkich 
wrzosowisk. 


THE CLIENT 

(Klient); prod. USA. Reż. 
Joel Schumacher. Wyk. 
Susan Sarandon, Tommy 
Lee Jones. 

Adaptacja kolejnej powie- 
ści Johna Grishama. 


CROOKLYN 

Prod. USA. Reż. i scen. 
Spike Lee. Wyk. Alfred 
Woodard, Delroy Lindo, 
Spike Lee. 

Komedia satyryczna. 


HUSSARD 

SUR LE TOI 

Prod. Francja. Reż. Jean- 
Paul Rappeneau. Wyk. 
Juliette Binoche. 
Ekranizacja powieści Jea- 
na Giono. 


LA FILLE 

DE D'ARTAGNAN 
(Córka D'Artagnana); 
prod. Francja. Reż. Riccar- 
do Freda. Wyk. Philippe 
Noiret, Sophie Marceau. 
Film płaszcza i szpady. 


GET SHORTY 

Prod. USA. Reż. Barry 
Sonnenfeld. Wyk. Danny 
De Vito. 

Cyniczna komedia o ge- 
nialnym producencie fil- 
mowym. 


MY FATHER, 

THE HERO 

(Mój ojciec-bohater); 
prod. USA. Reż. Steve 
Miner. Scen. Francis Ve- 
ber. Wyk. Gćrard Depar- 
dieu, Katherine Heigi, 
Dalton James, Emma 
Thompson. 


Amerykański remeke 
francuskiej komedii „Mon 
pere, cć heros”. 


THE PELICAN BRIEF 
(Raport Pelikana); prod. 
USA. Reż. Alan J. Paku- 
la. Wyk. Julia Roberts, 
Denzel Washington, Sam 
Shepard. 

Thriller, ekranizacja po- 
wieści Johna Grishama. 
Studentka prawa rozwią- 
zuje zagadkę śmierci 
dwóch sędziów Sądu Naj- 
wyższego. 


WAYNE'S WORLD 2 
(Świat Wyne'a 2); prod. 
USA. Reż. Stephen Sur- 
jik. Wyk. Mike Myers, 
Dana Carvey, Christopher 
Walken, Kim Basinger, 
Dalszy ciąg zwariowanej 
komedii. 


Bridget Fonda 
Fot. L. Słaedler/Sygma/Free 


THE CHASE 
(Polowanie); prod. USA. 
Reż. i scen. Adam Rifkin. 
Wyk. Charlie Sheen, Kri- 
sty Swanson, Henry Rol- 
lins. 


COUNTRY LIFE 

(Życie na wsi); prod. Au- 
stralia. Reż. i scen. Mi- 
chael Blakemore. Wyk. 
Greta Scacchi, Sam Neil, 
John Hargreaves. 
Konflikty uczuciowe sub- 
telnej Angielki rzuconej 
w piękny i bezlitosny in- 
terior Australii. 


INTERVIEW WITH 

A VAMPIRE 

(Wywiad z wampirem); 
prod. USA. Reż. Neil Jor- 
dan. Scen. Anne Rice. 
Wyk. Tom Cruise, Brad 
Pitt, Antonio Banderas, Ste- 
phen Rea, River Phoenix. 
Doświadczony wampir 
wprowadza w życie mło- 
dego adepta. 


LADYBIRD, 
LADYBIRD * 
Prod. Wielka Brytania. 
Reż. Ken Loach. Scen. Ro- 
na Munro. Wyk. Chrissy 
"Thompson, Sandie Lavelle. 
Walka samotnej matki 
czworga dzieci zabranych 


przez opiekę społeczną o 
odzyskanie rodziny. 


PTERODACTYL 
WOMAN FROM 
BEVERLY HILLS 
(Kobieta-pterodaktyl z 
Beverly Hills); prod. 
USA. Reż. i scen. Philip- 
pe Mora. Wyk. Beverly 
D'Angelo, Brion James, 
Brad Wilson. 

Fantasy. 


TRUE LIES 

(Prawdziwe kłamstwa); 
prod. USA. Reż. i scen. 
James Cameron. Wyk. 
Arnold Schwarzenegger, 
Jamie Lee Curtis, Tom 
Arnoki. 

Pierwszy z nowej serii fil- 
mów akcji produkowa- 
nych przez Jamesa Came- 
rona z Arnoldem Schwa- 


rzeneggerem. 


CROSSING GUARD 
Prod. USA. Reż. Sean 
Penn. Wyk. Jack Nichol- 
son. 


MINE 

Prod. USA. Reż. Martin 
Scorsese. Biografia Geor- 
ge'a Gershwina. 


OH, BABY 

Prod. USA. Reż. Ivan Reit- 
man. Wyk. Arnold Schwar- 
zenegger, Danny De Vito. 
Komedia o mężczyźnie, 
który zaszedł w ciążę. 


POMIĘDZY NIEBEM 
A PIEKŁEM 

Prod. USA. Reż. Martin 
Scorsese. 

Remeke filmu Akiry Ku- 
rosawy z lat 50. 


WARTIME LIES 

Prod. USA. Reż. Stanley 
Kubrick. Wyk. Julia Ro- 
berts, Uma Thompson, 
Jodie Foster, Joseph Maz- 
zello. 


THE GOLD CUP 
(Złoty puchar); prod. 
USA. Reż. Lucas Reiner. 
Wyk. Forest Whitaker, 
Martin Landau. 


MARTIN EDEN 

Prod. USA. Reż. David 
O'Neill. Wyk. Charlie 
Sheen. 

Adaptacja powieści Jacka 
Londona. 


RAGING EARTH 

(Wściekła ziemia); prod. 
USA. Reż. Vic Arm- 
strong. Scen. J. Frank Ja- 
mes. Wyk. Patrick Bergin, 
Sarita Choudhry, Joss Ac- 
kland, John Rhys-Davies. 


NOWOJORSKIE PREMIERY 


Sylvester Stallone odyzskuje 
sławę. Po sukcesie „Na krawędzi”, 
jego następny film „Demolition 
Man” pobił rekord kasowy premie- 
ry sezonu jesiennego, przynosząc 
pierwszego weekendu rozpo- 
wszechniania 14 milionów dolarów 
wpływów za bilety. Tytuł filmu 
można przetłumaczyć jako „Roz- 


biórkowy”, tj. specjalista od burze- 
nia domów. Stallone gra tu brutal- 
nego, lecz skutecznego policjanta z 
Los Angeles roku 1996, który w 
ciągu trzech lat służby dokonał ty- 
siąca aresztowań. Tym razem jed- 
nak przesadził, powodując niechcą- 
cy eksplozję budynku z zakładnika- 
mi podczas próby aresztowania naj- 
czarniejszego charakteru getta, któ- 
rego gra Wesley Snipes. Za karę 
obaj zostają zamrożeni na kilka- 
dziesiąt lat. Po wypuszczeniu z lo- 
du w roku 2032 wychodzą na zu- 
pełnie inny świat. Los Angeles sta- 
ło się społecznością idealną: broń 
palną można obejrzeć tylko w mu- 
zeum, nie ma przemocy, seks jest 
wyłącznie elektroniczny, nie wolno 
przeklinać, ludzie unikają ze sobą 
kontaktu fizycznego, nawet w spor- 
cie, a są przy tym grzeczni jak dzie- 
ci. Czarny charakter Snipesa wcho- 
dzi w ten świat jak nóż w masło, a 
Stallone stara się go powstrzymać. 
Jest to komedia wypichcona 
przez scenarzystów (Daniel Wal- 
ters, Robert Reneau, Peter Lenkov) 
na trupach, cksplozjach i wizji cy- 
wilizacji technologicznej po sukce- 
sie faszyzmu, który w końcu zapro- 
wadził w Ameryce porządek, cho- 


ciaż nie do końca. Pod aseptycznym 
miastem San Angeles mieści się 
podziemny Świat nędzy i wolności. 
Po stoczeniu walki ze Snipesem, 
Stallone doprowadza do połączenia 
obu światów. Domyślamy się, że w 
nagrodę będzie uprawiał seks niehi- 
gieniczny z najpiękniejszą poli- 
cjantką. 


„Demolition Man”: Sylvester Stallone i Wesley Snipes 


Film miał budżet 60 milionów 
dolarów i na ekranie widać każdy 
milion. Wizja technologii jest fa- 
scynująca, choć krótkowzroczna. 
Wszystkie pokazane urządzenia 
mieszczą się w zakresie dzisiej- 
szych możliwości technicznych i 
zapewne wejdą do powszechnego 
użytku w ciągu 10 lat. Trzydzieści 
lat później świat będzie wyglądał 
zupełnie inaczej. 

Zresztą, film wyraża — jak zwy- 
kle — lęki czasu, w którym po- 
wstał. Pierwszą rzeczą, którą wi- 


dać na ekranie, jest płonący na 
skałach napis „Hollywood”. Stoli- 
ca filmu siedzi na wulkanie nędzy 
i podziałów rasowych getta. Społe- 
czeństwo amerykańskie coraz wy- 
raźniej zaczyna dzielić się na dwie 
klasy (bogaczy i biedaków), ko- 
sztem klasy średniej — tej ostoi de- 
mokracji. Ludzie są zmęczeni 
przemocą i rozglądają się za sil- 
nym człowiekiem, który zaprowa- 
dzi porządek przypominający lata 
pięćdziesiąte, sprzed kontrkultury 
hipisów, rewolucji seksualnej i 
nadania pełni praw obywatelskich 
Murzynom. „Rozbiórkowy” gra na 
tych lękach, a szczególnie wyraź- 
nie na strachu przed czarnymi oby- 
watelami, którzy łamią cywili- 
zacyjne reguły gry. Wesley Snipes 
przedstawia prymitywne zło wcie- 
lone, które gnieździ się w gangach 
ulicznych Harlemu, centrum De- 
troit i południowo-wschodniego 
Los Angeles. Jest tak wyrazisty, że 
przesłania Stallo- 
ne'a, który spra- 
wia wrażenie, 
jakby przestał 
wierzyć w siebie. 
Czy dacie wiarę, 
że były Rocky i 
Rambo robi swe- 
ter na drutach dla 
swej ponętnej 
partnerki? 


Fot. Stills 


Gdy Stallone jest najbardziej 
przecenianym gwiazdorem, to Jeff 
Bridges został w końcu uznany za 
najbardziej niedocenionego aktora 
amerykańskiego i jednego z dwóch, 
trzech najlepszych w pokoleniu 
40-latków. W „Fearless” (Bez stra- 
chu) gra architekta z San Francisco, 
który w katastrofie samolotowej 
traci tylko lęk przed śmiercią. Dzię- 
ki chłodnemu opanowaniu, Max 
wyprowadza z płomieni kilkunastu 
pasażerów, stając się w oczach in- 
nych bohaterem. Otarcie się o 
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ć zmienia jego pogląd na 
. Nie może znieść miałko- 
ści, oddala się od żony (Isabelle 
Rossellini), niemal całą energię 
poświęca Portorykance (Rosie 
Perez), która w katastrofie stra- 
ciła synka i wini siebie, że nie 
dość mocno trzymała go w ra- 
mionach. 

Wyzwolony ze strachu Max staje 
się dla siebie niebezpieczny. Pew- 
nym krokiem przechodzi przez ru- 
chliwą autostradę; stojąc na krawę- 
dzi dachu wieżowca ma ochotę ule- 
cieć, ku przerażeniu żony: nie dba 
o odszkodowanie od linii lotni- 
czych. Wprawdzie nie uważa, że 
jest nieśmiertelny, lecz wie, że nie 
ma go się bać, ponieważ dusza 
nie ginie. 

Portorykanka Carla i Max, którzy 
przeszli przez ostateczne doświad- 
czenie, stanowią oś emocjonalną fil- 
mu. Gdzieś na dalszym planie kręci 


„Fearless”: w środku Jeff Bridges 


dla swoje 

ętnej partnerki, 
a Bridges 

nie boi się 
niczego, 

nawet śmierci. 


się wokół nich świat zapełniony 
ludźmi bez wymiaru duchowego. 
Mąż Carli stara się wyciągnąć z linii 
lotniczych jak największe odszkodo- 
wanie („martwe dziecko jest warte 
dwa miliony, prawda?”), skorumpo- 
wany adwokat namawia do kłam- 
stwa (Tom Hulce: „Wiem, że jestem 
okropny, ale...”), nawet psychotera- 
peuta (John Turturro) nie potrafi 
ogarnąć, czym jest prz e przez 
katastrofę lotniczą, choć stara się 
pomóc rozbitkom na sesjach tera- 
peutycznych. Dopiero Max ogląda- 
jący świat z perspektywy wieczności 
potrafi wy- 
prowadz 
Carlę z szo- 
ku. Sam nato- 
miast musi 
ponownie 
przejść przez 
śmierć, by 
docenić ży- 
cie. 

Max ma w 
sobie coś z 
Chrystusa, 
ponieważ na- 
ucza, oraz 
anioła stróża. 
Jeff Bridges 
jest przy tym 
jednym z nie- 
wielu męż- 
czyzn bez 
skazy w Hol- 
lywood. Jako 
uduchowiony 


pon 


„Demolition Man” 


samiec i opiekun stanowi skoń- 
czoną postać ojca. W pierwszym 
ujęciu filmu widzimy go z nie- 
mowlęciem na ręku przechodzą- 
cego przez pole wysokiej kuku- 
rydzy, na którym rozbił się sa- 
molot. 

Powracające w pamięci Maxa 
sceny z katastrofy to wspaniały 
mar psychologiczny. Nie pa- 
tam filmu, który bardziej przej- 
mująco ukazywał strach zbiorowo- 
ści przed nieuchronną śmiercią, gdy 
wiadomo, że życie potrwa minuty. 
Katastrofa ta jest majstersztykiem 
nie pirotechnicznym ale reżyser- 
skim. Australijski realizator Pe 
Weir, znany z „Pikniku pod W 
cą Skałą”. Fearless” na: 
cił przeczuciem ostatecznych taje- 
mnic. Niestety, tym razem przybra- 
ły one zbyt konkretną pos 
wiązując wprost do wyobrażeń tu- 
nelu zakończonego światłem, poja- 
wiającego się we wspomnieniach 
ludzi, którzy przeszli przez śmierć 
kliniczną. Scenariusz Rafaela Ygle- 
iasa, napisany na podstawie wła- 
snej powieści, nie jest bardzo zwar- 
ty, co w Ameryce razi. Ale w końcu 
kto mógłby taki zarzut postawić np. 
Antonioniemu? W powodzi chłamu 
rozrywkowego na amerykańskich 
ekranach „Fearless” przypomina 
wystający z wody czubek dachu, na 
którym siedzi zamyślony człowiek. 
Nic też dziwnego, że dystrybucja 
filmu jest nader ostrożna, w jednym 
jedynym kinie na eleganckiej Upper 
East Side na Manhattanie, gdzie 
mieszkają m.in. dobrze wykształce- 
ni profesjonaliści. 

Jak „ każdy może mieć dwa 
życia: policjant przechodzi do przy- 
szłości, a architekt dostrzega wiecz- 
ność. 


KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 
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PREMIERY 


ZŁY PORUCZNIK 

(Bad Lieutenant), USA, 1992. Reż. 
Abel Ferrara. Wyk. Harvey Keitel, 
Frankie Thorn, Victor Argo, Paul 
Calderone. 98 min. Artvision. Pre- 
miera 5 listopada. 

Nowojorski policjant jest narkoma- 
nem, uprawia hazard, wymusza ła- 
pówki. Jego obojętny spokój wobec 


_ zła zostaje zakłócony w momencie, 


gdy ofiarą gwałtu pada zakonnica. 


PAN NIANIA 


(Mr. Nanny), USA, 1992. Reż, Mi- 
chacl Gottlieb. Wyk. Hulk Hogan, 
Austin Pendelton, Robert Gorman. 
84 min. IMP. Premiera 12 listopada. 
Były zapaśnik rozpoczyna pracę ja- 
ko ochrona osobista wybitnego wy- 
nalazcy. Jego chlebodawca powierza 
mu zadanie specjalne: atleta ma 
opiekować się dziećmi szefa, którym 
grozi porwanie. 


KROTKI FILM O MIŁOŚCI, 
ZABIJAN 


Reż. Rafał Wieczyński. Wyk. Kata- 
rzyna Węglicka, Marcin Czajka, To- 
masz. Sapryk. Polska Francja. 100 
min. FSF. Premiera 19 listopada. 

Młody mężczyzna z małego mia- 
steczka postanawia podjąć karierę 
włamywacza. Sprawy się skompli- 
kują, kiedy w pewnym mieszkaniu 


_ spotka dziewczynę. 


FORTEPIAN 


(The Piano), Nowa Zelandia, 1993. 
Reż. Jane Campion. Wyk. Holly 
Hunter, Harvey Keitel, Sam Neill. 
120 min. Solopan — Film Centrum 
Premiera 26 listopada. 

Wiek XIX. Młoda kobieta przybywa 
z Anglii do Nowej Zelandii, by za- 
wrzeć małżeństwo z brytyjskim osa- 
dnikiem. Wiezie ze sobą dziewięcio- 
letnią córkę oraz fortepian. Przyszły 
mąż akceptuje córkę, nie chce zaak- 
ceptować fortepianu. 


(The Fugitive), USA, 1993. Reż. 
Andrew Davis. Wyk. Harrison Ford, 


Tommy Lee Jones, Jeroen Krabbe. 
130 min. Solopan — Film Centrum. 
Premiera 5 listopada. 

Wybitny chirurg wraca do domu i 
zastaje swą żonę martwą. Zostaje 
oskarżony o morderstwo i skazany 
na śmierć. W drodze do więzienia 


ucieka z karetki policyjnej i rozpo- 


ania rzeczywistego 


ADWOKAT DIABŁA 

(Guilty as Sin), USA, 1992. Reż. 
Sidney Lumet. Wyk. Rebecca De- 
Mornay, Don Johnson, Jack Warden. 
107 min. Syrena Entertainment Gro- 
up. Premiera 19 listopada. 

Pani adwokat ciesząca się opinią 
wybitnego fachowca podejmuje się 
obrony mężczyzny oskarżonego o 
zabicie żony. Podczas dochodzenia 
wstępnego wychodzi na jaw, że 
klient jest rzeczywistym mordercą. 


NA LINII OGNIA 


(In the Line of Fire), USA, 1993. Reż. Wol- 
fgang Petersen. Wyk. Clint Eastwood, John 
Malkovich, Rene Russo. 129 min. Syrena 


Osobnik 

na wydarzenia z roku 1963: agent był trzy- 
dzieści lat młodszy — i nie potrafił uralo- 
wać prezydenta Kennedy'ego. 
MĄŻ FRYZJERKI 
(Le Mari de la Coiffeuse), Francja, 
1990. Reż. Patrice Leconte. Wyk. 
Jean Rochefort, Anna Galiena, Ro- 
land Bertin. 80 min. Solopan — Film 
Centrum. Premiera odbyła się przez 
zaskoczenie. 
W. recenzji pisaliśmy: „Patrice Le- 
A stworzył jakby psycholo- 

fiction, rodzaj fabularyzowanej 
ilustracji do freudowskiej teorii se- 

Antoine (Jean Rochefort) jako 
dojrzały mężczyzna opowiada histo- 
rię swego życia, będącą od pewnego 
momentu nieprzerwaną miłosną kul- 
minacją...” 


W listopadzi: 


na ekrany kin wchodzi 
14 filmów,wymieniamy też 


dwie joe 


premiery październikowe. 


MAPA LUDZKIEGO SERCA 

(Map of the Human Heart), Kanada, 
1992. Reż. Vincent Ward. Wyk. Pa- 
trick Bergin, Anne Parillaud, Jeanne 
Moreau. 109 min. Vision. Premiera 
5 listopada. 

Historia Eskimosa, który z Arktyki 
trafia do Kanady, polem do Anglii, 
zostaje lotnikiem, bierze udział w II 
wojnie światowej, próbuje przenik- 
nąć do świata białych ludzi. U schył- 
ku życia wraca w rodzinne strony — 
opuszczony przez wszystkich. 


KRÓL WZGÓRZA 


(King of the Hill), USA, 1993. Reż. 
Steven Soderbergh. Wyk. Jesse Brad- 
ford, Jeroen Krabbe, Lisa Eichhom. 
102 min. ITI. Premiera 19 listopada. 
St. Louis, lata Wielkiego Kryzysu. Ro- 
dzina mieszka w skromnym hotelu: oj- 
ciec bezrobotny, matka choruje na 
gruźlicę. syn jest przodującym 
uczniem w szkole. Kryzys się pogłę- 
bia, hotel pozbywa się swych mie- 
szkańców. 


LISTOPAD 

Reż. Łukasz Karowski. Wyk. Mari- 
ne Delterme, Bartek Topa, Judith 
Henry. Polska-Francja. 91 min.Ale- 
ksander Kajdanowski FSF. Premiera 
26 listopada. 

Tajemnicza siła pcha młodą dziew- 
czynę do dokonywania morderstw. 
Kim więc właściwie jest: morder- 
czynią czy ofiarą? 


HOWARDS END 


Wielka Brytania, 1992. Reż. James Ivory. 
Wyk. Vanessa Redgrave, Helena Bo- 
nam Carter, Anthony Hopkins. 142 min. 
Solopan — Film Centrum. Premiera — ko- 
niec listopada. 

Adapiacja powieści obyczajowej „Domo- 
stwo pani Wilcox” E.M. Forstera. Histo- 
ria dwu rodzin, które — z powodu przyna- 
leżności do różnych klas społecznych — 
nie chcą utrzymywać ze sobą stosunków 
towarzyskich. Przypadek sprawia, że ta 
wzajemna rezerwa stopniowo zanika. 


(The Firm), USA, 1993. Reż. Syd- 
ney Pollack. Wyk. Tom Cruise, Je- 
anne Tripplehorn, Gene Hackman. 
154 min. ITI. Premiera 12 listopada, 
Młody absolwent wydziału prawa 
przyjmuje pracę w firmie adwokac- 
kiej. Po jakimś czasie dowiaduje się, 
że firma reprezentuje mafię; poja- 
wiają się policjanci, żądają zeznań i 
sekretnej współpracy. 


WSZYSTKIE PORANKI ŚWIATA 
(Tous les matins du monde), Fran- 
cja, 1991. Reż. Alain Corneau. Wyk. 
Gćrard Depardieu, Jean-Pierre Ma- 
rielle, Anne Brochet. 114 min. Vi- 
sion. Premiera 19 listopada. 

Francja, wiek XVII. Młody muzyk 
zgłasza się do wybitnego kompozy- 
tora-wiolonczelisty, prosi o naukę. 
Mistrz początkowo odmawi. potem 
się zgadza; współpraca ucznia i nau- 
czyciela trwa kilkadziesiąt lat. 


NIEOCZEKIWANY ATAK 


(Blind Side), USA, 1993. Reż. Geoff 


Murphy. Wyk. Rebecca DeMornay, 
Rutger Hauer, Ron Silver. IMP. Pre- 
miera 26 listopada. 

Para małżeńska wraca z Meksyku do 
Kalifornii; na autostradzie ich samo- 
chód potrąca meksykańskiego poli 


cjanta, który umi Amerykanie 
postanawiają zataić wypadek. Na- 
stępnego dnia zjawia się szantażysta. 


ŁOWCA ROBOTOW 

— wersja reżyserska (Blade Runner — 
Director's Cut), USA, 1982. Reż. 
Ridley Scott. Wyk. Harrison Ford, 
Rutger Hauer, Sean Young. 117 
min. Solopan — Film Centrum. Pre- 
miera odbyła się przez zaskoczenie. 
Wiek XXI. Grupa robotów najnow- 
szej generacji zbuntowała się prze- 
ciw ludzkości. Agent specjalny ma 
je schwytać i unieszkodliwić. Pier- 
wotna, reżyserska wersja filmu, od- 
kryta przypadkowo w archiwach fir- 
my Warner i ciesząca się ogromną 
popularnością od października 1991 
roku. 
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Awiford Brimley 
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Walka o sukces 

staje się walką o życie. 

*  Przewrotny rozrachunek 
z amerykańskim 
ideałem kariery. 
Osaczonym przez mafię 

i FBI jest Tom Cruise 


ą tylko dwa sposoby, żeby opuścić fir- 

'mę: albo zginąć młodo, albo - z czasem 
- odejść na zasłużoną emeryturę z walizą 
dolarów. 

meryka ma swoje kino moralnego nie- 

jokoju. Zajmuje się ono rozrachun- 

kiem z epoką prezydentury Reagana, który 
był nie mniej zakłamany i finansowo nie- 
odpowiedzialny niż Gierek. Słodkie zło- 
dziejstwa i miłe złudzenia odbijają się dziś 
w Ameryce taką czkawką, że wprawiają w 
dygot cały kraj. 
Jajnowszy film Sydneya Pollacka „The 
rm" (Firma), według bestselleru Joh- 
na Grishama, opowiada historię w gorącym 
klimacie lat 80. Oto młody, ambitny czło- 
wiek z biednej rodziny, Mitch McDeere 
(Tom Cruise), kończy elitarną Szkołę Pra- 
wa na Harvardzie. Przyjmuje go do pracy 
mała firma adwokacka na prowincji, w 
Memphis, na wspaniałych warunkach: wy- 
soka pensja, spłata pożyczki zaciągniętej na 
studia, nisko oprocentowana pożyczka na 
gustowny dom i sportowy kabriolet merce- 
desa: żona (Jeanne Tri- 
pplehorn) musi tylko 
wybrać kolor. 


jak i wspólnik mordu. Taki byłby Mitch, 
gdyby został w firmie. Taki być może bę- 
dzie Tom Cruise, gdy zamiast tzw. symbo- 
lu seksu, zostanie dojrzałym mężczyzną. 
jeanne Tripplehorn nie tylko urodą, lecz 
Fo aktorstwa, żywo przypomina 
Ewę Krzyżewską, stanowi więc ozdobne 
tło dla Holly Hunter w roli przebiegłej i 
trzeźwej sekretarki. Hunter jest wystarcza- 
jąco brzydka, żeby musieć grać, by w ogóle 
zaistnieć na ekranie. Przeciwnie do p. Tri- 
pplehorn, pokrytej grubą warstwą piękna, 
ciało Holly Hunter wydaje się przezroczy- 
ste dla duszy, której nie ukryją ani peruki, 
ani groteskowo długie paznokcie. Jest to 
postać amerykańskiej prowincjuszki, pró- 
bującej wypożyczyć z pop-kultury po- 
wierzchowność seksbomby. Pod tym 
względem pasuje do swego męża, który jest 
naśladowcą Elvisa Presleya. Rzecz dzieje 
się w rodzinnym mieście idola, a nic tak 
nie zobowiązuje, jak szlachectwo miejsca. 
ilm ma wolne, uroczyste tempo na 
F z szybkimi sekwencjami px 


prze- 


dze i życie” - tego żąda publiczność. 
ciągu pierwszych sześciu dni obe- 
Wieści na ekranach film uzyskał 45 
milionów dolarów wpływów za bilety. 
Przypomina to trochę sukces „Niemoralnej 
propozycji” z wiosny, gdzie Redford. płaci 
młodemu mężowi milion dolarów za noc 
spędzoną z jego żoną. Oba filmy spełniają 
to samo marzenie o bogactwie, które się 
zdobywa starając się zachować jednocze- 
śnie pozory przyzwoitości. 
ukces „Firmy” jest tym ważniejszy dla 
Sydneya Pollacka, że jego poprzedni 
film „Havana”, poniósł klęskę w kasie i u 
krtytyków. Co prawda Pollack może sobie 
pozwolić na porażkę, mając Oscara za re- 
żyserię „Pożegnania z Afryką", a w dorob- 
ku - „Czyż nie dobija się koni?" i "Toot- 
sie”. W Hollywood obowiązuje jednak za- 
sada, że „jesteś tak dobry, jak twój ostatni 
film". A „Firma” podoba się wszystkim: 
publiczności, krytykom, a także wytwórni 
Paramount. Jej szefowie potrafią być 
wdzięczni. Reżyser, 
dwaj producenci i wy- 


!/ konawca głównej roli 
kąd tyle troski o dostali, oprócz słów 


młodzież? Mitch 
wkrótce odkrywa, że 
jego firma prowadzi interesy mafii. Rozpie- 
szczanie młodych pracowników ma na celu 
ich korupcję, by nie potrafili wywinąć się. z 
matni. Są tylko dwa sposoby, żeby opu: 
firmę. Można albo zginąć za młodu w 
mniczym wypadku, albo udać się w póź- 
nym wieku na zasłużoną emeryturę jako 
zepsuty do cna multimilioner. 

'mczasem do Mitcha zgłasza się FBI i 
ka na współpracę przy rozpracowa 
niu gangsterów. Proponuje mu, by wystąpił 
w roli świadka oskarżenia, w zamian za 
ochronę pod zmienionym nazwiskiem. To 
trudna decyzja: jeśli Mitch zdradzi swych 
przestępczych klientów, będzie spalony w 
zawodzie i nigdy nie zazna spokoju. Jeśli 
odrzuci pomoc FBI, nie wydobędzie się z 
tej matni. Czy ujdzie z życiem, mając prze- 
ciwko sobie tak potężne siły? 

m Cruise specjalizuje się w rolach mło- 

dzieńczych entuzjastów, których spoty- 
kają rozczarowania, lecz z prób wychodzą 
z godnością. Jest to przewidywalny sche- 
mat, ale tym razem widownia śledzi z na- 
pięciem, czy nasz zawadiaka straci cnotę, 
Rola Mitcha stanowi bowiem krok 
iwym kierunku, to znaczy - gory- 
śnie w filmie „Ludzie honoru" za- 
grał prawnika walczącego ze złem i w fina- 
le wygłosił płomienne przemówienie w 
obronie prawdy oraz sprawiedliwości. Finał 
„Firmy” jest bardziej budujący: Cruise ko- 
pie leżącego, starszego pana i okazuje się 
mistrzem szantażu. Uważam to za postęp 
moralny. Nic tak nie szkodzi cnocie, jak 
wzniosłe pozory. 
NE gwiazdorem tego filmu 
|jest młody, zrywny i przystojny Crui- 
se, lecz najlepszym aktorem - stary, ocięża- 
ły i brzydki Gene Hackman, który gra de- 
prawatora wprowadzającego Mitcha do za- 
wodu. Potrafi okazać jednocześnie ciepło i 
zło, jest wiarygodny zarówno jako opiekun, 


Choć czasem napięcie spada, nigdy jednak 
nie znika z ekranu uczta dla oka. Ta bardzo 
wystawna produkcja dzieje się w efektow- 
nych plenerach i przepysznych wnętrzach. 
Biuro firmy wygląda jak wnętrze pałacu, 
więzienie jak szpital, a Chicago jak mi 
PrZYĘ łego wieku: Nawet, gdy 
je się zbyt zawiła, zawsze jes 
popatrzeć. Poza tym „Firma” to jeden z nie- 
wielu dziś filmów amerykańskich, który 
jest niemal poważny: przed bohaterem: stoi 
wybór prawie tragiczny. Jednak na nieprzy- 
jemne pytanie: „pieniądze albo życie”, pra- 


podziękowania, kluczy- 

ki do sportowych ka- 
brioletów mercedesa, po 106 tysięcy dola- 
rów każdy, Wozy są takie same jak ten, 
który pomaga w filmie zdeprawować mło- 
dzieńca. Żona Toma Cruise'a miała tylko 
wybrać kolor karoserii. Gi dor dostał za 
rolę 13 milionów, reżyser 5,5 miliona plus 
udział we wpływach, mogą więc sami ku- 
pić sobie mercedesów cały parking. Za- 
wsze to jednak miło, gdy ludzie potrafią 
nas docenić. A nic tak nie umacnia cnoty 
jak nagroda. 


KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 
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„To najlepszy wynalazek Hollywoo- 
du od czasu Marlona Brando" - napisa- 
no o nim po sukcesach w „Urodzonym 
4 lipca" i „Ludziach honoru". Porówna- 
nie przesadne, ale oddaje skalę aktor- 
skiego rozwoju Toma Cruise'a. Jeszcze 
niedawno należał do licznej grupy mło- 
dzieżowych idoli. Los wielu takich 
przystojniaków - gdy przeminie czar 
młodości - bywa smutny: stracone złu- 
dzenia i trzeciorzędne role. 

Tom Cruise wyróżniał się w tym za- 
stępie nie tylko wyglądem. Był 
podręcznikowym uosobieniem amery- 
kańskiego ideału urody, wdzięku i 
sprawności, ale nawet w „naiwnych” 
początkach potrafił przykuć uwagę ak- 
torskim instynktem. Francis Ford Cop- 
pola, który był „ojcem chrzestnym” kil- 
ku znakomitych aktorów, powiedział o 
nim: Gdy kręciliśmy „Outsiderów" 
umiał niewiele, jednak nie wątpiłem, że 
zacznie odnosić sukcesy. Przyczajony, 
zamknięty w sobie i anonimowy, stawał 
się wyrazistą postacią dopiero przed 
kamerą. Wydawało się, że ma z nią ja- 
kiś tajemniczy kontakt, że oko obiektywu 
wyzwala w nim szczerość, pasję i pomy- 
słowość. Role młodzieżowych buntow- 
ników i pełnych fantazji amantów, 
uczyniły go gwiazdorem. Droga do doj- 
rzałego aktorstwa była dopiero przed 
nim, jednak już wtedy ujawnił umiejęt- 
ność łączenia przeciwieństw. Niewinna 
chłopięca twarz kryła fascynację złem, 


Paramount kupił prawa do ekranizacji 
„Firmy” Johna Grishama jeszcze przed jej 
opublikowaniem! Dwaj producenci: Scott 
Rudin i John Davis, po zapoznaniu się z 
rękopisem, nie kryli zachwytu. Nie można 
było przegapić takiej 
oka twierdził Da- 
vis. To żyła złota. 

„Powi ma iście 

filmową kompozycję, 
błyskotliwie pomy- 
ślaną intrygę i pre- 
cyzyjnie stopniowane 
napięcie. Czytelnik, 
niezależnie od wieku, 
instynktownie utoż- 
samia się z sympa- 
tycznym bohaterem, 
osaczonym z dwóch 
stron: p FBI i 
mafię. Śledząc sen- 
sacyjną akcję zasta- 
nawia się jednocze- 
śnie nad dylematem 
moralnym młodego 
prawnika. 

Wiadomość o wy- 
kupieniu praw przez 
Paramount zapewniła powieści ogromne 
zainteresowanie wśród wydawców. Po 
opublikowaniu w 1990 r. w wydawnictwie 
Doubleday z miejsca zdobyła popularność, 


Jeanne Tripplehorn i Tom Cruise 


zawiadacka pewność siebie była 
parawanem dla zagubienia. 

Niebawem kino zaoferowało 
mu role, o jakich marzył i na ja- 
kie zasłużył, zręcznie omijając 
pułapki czyhające na ulubieńca 
Ameryki. W „Rain Manie" Barry 
Levinsona i „Urodzonym 4 lipca" 
Olivera Stone'a, z imponującą 
sugestywnością i precyzją spor- 
tretował ludzi ulegających we- 
wnętrznym przemianom. 

W filmie Levinsona jego boha- 
ter, samolubny biznesmen, do- 
znaje wtajemniczenia w świat 
nieznanych mu wcześniej uczuć 
dzięki opiece nad chorym na au- 
tyzm bratem. Uhonorowana Os- 
carem kreacja Dustina Hoffmana 
zepchnęła nieco w cień (nomino- 
waną do tej nagrody) rolę Cruise'a, cho- 
ciaż to właśnie jego powściągliwa gra 
uchroniła film przed sentymentalnym ba- 
nałem. Występ w „Urodzonym 4 lipca" 
jest idealnym potwierdzeniem cytowa- 
nych słów Coppoli. Rola ochotnika w 
wojnie wietnamskiej, który - po przej- 
ściu przez „piekło” - jako weteran-inwa- 
lida staje się liderem ruchu pacyfistycz- 
nego, poraża siłą dramatyczną. Aktorowi 
nie zaszkodziło naiwne, plakatowe za- 
kończenie filmu. Grając człowieka spo- 
niewieranego przez los, symbol straco- 
nego pokolenia, Cruise nawet na chwilę 
nie zatracił indywidualnej ludzkiej praw- 


a rok później zajęła pierwsze miejsce na li- 
ście bestsellerów w kategorii literatury 
pięknej. Rudin i Davis zacierali ręce. 

Powie: rishama na potrzeby filmu 
przysposobili scenarzyści: Robert Towne 
(Oscar za scenariusz 
do „Chinatown" Ro- 
mana Polańskiego, 
także sukcesy w roli 
reżysera m.in. „Te- 
quila Sunrise"), Da- 
vid Rayfiel (scena- 
riusze m.in. „Trzech 
dni Kondora" i „Ha- 
vany" Sydneya Po- 
Ilacka) i David Rabe. 

Reżyser Sydney 
Pollack od początku 
był przekonany, że 
najlepszym wyko- 
nawcą roli głównej 
będzie Tom Cruise. 
Jest kilku aktorów, 
którzy z pewnością 
daliby sobie radę, 
ale żaden z nich nie 
potrafi dziś koncen- 
trować zbiorowych 
emocji w takim stopniu jak on - powiedział 
reżyser. 

W trosce o wiarygodność scenerii, zdję- 
cia kręcone były w miejscach, w których 


Tom uwiecznia odciski swoich rąk i stóp przed 
Chińskim Teatrem w Los Angeles ZĘ 


dy. Dzięki tej roli nie tylko ugruntował 
swoją pozycję, ale zyskał status kogoś, 
kto odwołuje się z ekranu do wrażliwo- 
ści moralnej Amerykanów. 

W „Ludziach honoru" nieugięcie i z 
wdziękiem bronił sprawiedliwości i 
prawdy. Teraz obejrzymy go w „Firmie” 
Sydneya Pollacka, będącej przewrotnym 
spojrzeniem na epokę Reagana. I znów 
jest symbolem pokolenia, ale tym razem 
chodzi o pokolenie yuppies, młodych, 
dynamicznych ludzi, którzy naładowani 
marzeniami o sukcesie zawodowym i fi- 
nansowym wkroczyli w świat pełen mo- 
ralnych pułapek. (K.D.) 


rozgrywa się akcja filmu. Ekipa Pollacka 
pracowała kolejno w Memphis, gdzie 
znajduje się siedziba ekranowej firmy pra- 
wniczej Bendini, Lambert i Locke, na Kaj- 
manach, w Waszyngtonie i Bostonie. 

Idealnym miejscem do zbudowania de- 
koracji okazała się stara fabryka sprzętu 
rolniczego w Memphis. Zaprojektowane 
przez Richarda McDonalda wnętrza pod- 
kreślają zamożność spółki, mają budzić 
respekt wśród wabionych przez nią pra- 
wników. 

Pasję Pollacka w budowaniu rzeczywi- 
stego-nierzeczywistego Świata dobrze 
charakteryzuje decyzja, by bibliotekę „„fir- 
my” wypełnić 40 tysiącami autentycznych 
książek prawniczych, wypożyczonych z 
wydawnictwa West Law Publishing! 

Operator John Seale („Olej Lorenza" 
nominacja do Oscara za „Rain Mana"), 
starał się, by kolorystyka zdjęć współtwo- 
rzyła psychologiczny portret bohatera. Po- 
czątkowe, ciepłe, jesienne barwy symboli- 
zujące optymizm bohatera, ulegają później 
zmąceniu. Zmiana oświetlenia przynosi 
narastającą atmosferę zagrożenia. 

Autorka kostiumów Ruth Meyers, zgo- 
dnie z zaleceniem Pollacka połączyła ele- 
gancję i naturalność. Chodziło o nadanie 
postaciom pewnego perwersyjnego uroku, 
pokazanie zła w estetycznym, niemal uj- 
mującym przebraniu. 


ZŁY PORUCZNIK 


Zły porucznik jest ostatnim sukinsynem. 
Jest gliniarzem, który kradnie narkotyki 
z kieszeni trupa zastrzelonego 
handlarza, jest ojcem rodziny, 

który wdycha kokainę ze zdjęcia 

swych dzieci. Ma sporą fantazję 

w swym wyuzdaniu. Nurza się 

w upodleniu, jest przekonany, 

że nie ma już dla niego ocalenia, 

że jest już pewnym mieszkańcem 
piekła. Tylko czasem, wśród rozpasania 
i podłości, wyrwie mu się 

wilczy skowyt rozpaczy. 

W katolickim kościele, na ołtarzu, 
dokonany zostaje brutalny gwałt 

na młodej zakonnicy, ołtarz 

zostaje zbezczeszczony. Porucznik, 
upadły katolik, rozpoczyna śledztwo... 


3IEKŁO JEST 


To jeden z największych skandali w historii kina, 
film przez jednych wyklęty, przez innych uwielbiany, 
uznany za najbardziej wstrząsającą 

opowieść o ludzkim upodleniu 

i oczyszczeniu. 


Scenariusz został zainspirowany przez fakt autentyczny. W roku 1982 w 
dzielnicy Nowego Jorku, Spanish Harlem, została zgwałcona na ołtarzu 
katolickiego kościoła młoda zakonnica. Scenarzystka, prowokująca poet- 
ka, piękna Zoe Lund (w filmie gra narkotykową towarzyszkę poruczni- 
ka) oraz Abel Ferrara zrobili film o totalnie zdeprawowanym policjancie, 


który trafia na szczególnie bulwersujące przestępstwo i 


bulwersujące miłosierdzie. 


szczególnie 


„Zły porucznik” wywołał wielki skandal. Nie tylko scena zbiorowego 
gwałtu na zakonnicy (rozgrywana w rytm muzyki Led Zeppelin) i zbez- 
czeszczenia ołtarza (na którym napisano „Fuck”,) ale także kilka scen 
deprawacji spowodowało, że wyświetlanie filmu było zakazane w wielu 
krajach, m.in. na video w Wielkiej Brytanii. Dla wielu nie jest to jednak 
film bluźnierczy, a przeciwnie - film głęboko religijny. O filmie „Zły po- 
rucznik” napisano bardzo wiele. Wybraliśmy kilka opinii. 


arvey Keitel gra gliniarza, który 

pędzi swój żywot tak głęboko we- 
pchnięty w rynsztok, jak jest to tylko 
możliwe. Podczas orgii prostytuowania 
się, narkotyków i samopotępienia Kei- 
tel wyzwala z siebie wstrząsające trze- 
wiami szlochy, zwłaszcza w scenie gdy 
pokazany jest w całej swej nagości. 
Najostrzejszą sceną jest upiornie dłu- 
gie ujęcie, kiedy Keitel zmusza dwie 
nastolatki siedzące w samochodzie do 
uległości, by realizować swe masturba- 
cyjne fantazje. (...) „Zły porucznik” 
szuka możliwości odkupienia w świe- 
cie skrajności. Ten film wstrz: 
bą tak, że będziesz chciał głośno krzy- 
czeć. 


JAMI BARNARD, 
FILM REVIEW 


R: Harveya Keitela stoi w szere- 
gu największych kreacji poszerza- 
jących aktorskie możliwości: ról Mar- 
lona Brando w „Ostatnim Tangu w 
Paryżu”, Toshiro Mifune w „Tronie 
we krwi”, Laurence Oliviera w „Ry- 
28 


szardzie III”, Catherine Deneuve we 
„Wstręcie”, Roberta De Niro w „Ry- 
czącym byku”, Klausa Marii Brandau- 
era w „Pułkowniku Redlu”. A teraz 
Keitel w bolesnym melodramacie o 
„parszywm” policjancie. Gra policjan- 
ta, który stacza się na samo dno piekła. 
Wyreżyserowany przez Ferrarę w wy- 
rafinowany sposób „Zły porucznik” 
byłby nie oglądany ze względu na swą 
bezlitosną brutalność, gdyby nie przej- 
mująca kreacja Keitela. 


JAY SCOTT, 
TORONTO GLOBE 


estialski „Zły porucznik” jest fil- 
Bre prawdziwie religijnym („du- 
chowy” jest zbyt słabym określeniem 
dla barokowego, obłąkańczego katoli- 
cyzmu Ferrary). Mówi o człowieku 
upadłym, który rozpaczliwie szuka 
zbawienia w świecie, w którym już 
dawno zapomniano o znaczeniu słów 
miłość i nadzieja. To studium upadku 
i wskrzeszenia przez potępiającą li- 
tość. Porucznik wsiąkł w bagno de- 


prawacji. Czasem tylko wilczy skowyt 
wykrzywia jego spopielałą, podobną 
do maski twarz. 

„Zły porucznik” na pewno wzburzy 
wielu widzów, tak jak skłócił światek 
krytyków. Najbardziej wstrząsająca 
jest scena, w której Keitel upadla se- 
ksualnie dwie nastolatki. Utkwiła ona 
we mnie na bardzo długi czas. Abel 
Ferrara lubi drążyć ranę do granic wy- 
trzymałości, tu szokuje widza niewia- 
rygodnym upodleniem bohatera. Keitel 
najbardziej przejmujący jest w scenie, 
kiedy stoi skamląc kompletnie obnażo- 
ny w środku orgii seksualnej oraz kie- 
dy pełzając pyta objawiającego mu się 
Chrystusa „Gdzie ty wtedy, kur- 
wa, byłeś?” 


ELLA TAYLOR, 
LOS ANGELES TIMES 


IP onEcwy, „Zły po- 
rucznik” Ferary, to bolesna 
podróż na samo dno. Brutalne, 
równoległe pokazanie zjawisk 
takich jak narkotyki, perwersja 
seksualna i wiara w Boga musi 
wywołać fale natychmiastowych 
kontrowersji. Premiera tego fil- 
mu przyćmiła wiele innych zna- 
mienitszych pokazów. 

Film ten stanowi prowokujące 
wyzwanie dla każdego odważne- 
go dystrybutora. Od trzydziestu 
lat, od czasu „Milczenia” Berg- 
mana, żaden film nie poruszał 
tak głęboko tematu nieobecnoś 
Boga w życiu ludzi, w tak jaw- 
nym i chorobliwym seksualnym 
kontekście. Pod wpływem wyba- 
czającej swym prześladowcom 
zakonnicy, porucznik przechodzi 
wstrząs. Aktorską odwagę Ha- 
rveya Keitela można porównać 
tylko do roli Marlona Brando w 
„Ostatnim tangu w Paryżu”, 
przy czym Keitel poszedł znacz- 
nie dalej... „Złym porucznikiem” Ferra- 
ra ustanowił nowe granice realizmu po- 
etyckiego. 


LAWRENCE COHN, 
VARIETY 


JE przerażająco mocny film ma 
wiele cech poprzednich filmów Fer- 
rary, ale jest z nich najlepszy. Niej 
jest jego przesłanie. Najpierw twierdzi, 
że winnych powinna spotkać zasłużona 
kara, a potem pozbawia widza tej saty- 
i. Ferrara pozostawia widza zde- 
zorientowanego i wstrząśniętego. Ale 
przecież ta opowieść ma charakter nie- 
mal biblijny, to przypowieść o odku- 
pieniu za grzechy. Bóg objawia się te- 
mu, kto zbłądził. Wyuzdane grzechy 
przeplatają się z błaganiem o ratunek. 
W jednej ze scen, zagranej wprost bra- 
wurowo przez Keitela, naćpany nagi 
glina stoi przed kamerą z wyciągnięty- 
mi ramionami, wyjąc jak pies proszący, 
by go odstrzelić. 

MARK KERMODE, 

SIGHT AND SOUND 


vyt 


ABEL FERRARA to piewca 
mroku i miasta, piewca pełnego 
przemocy i frustracji Nowego 
Jorku. Jego żywiołem jest noc. 
Kluczowe sceny jego filmów roz- 
grywają się w ciemnych zaułkach, 
zatłoczonych, pełnych dymu i 
podejrzanych osobników dyskote- 
kach, na opustoszałych parkin- 
gach, w migotliwym świetle neo- 
nów. Dwa pierwsze filmy wzbu- 
dziły entuzjazm części krytyki 
oryginalnym 
ujęciem tema- 
tu zagubienia 
w miejskiej 
dżungli, wyob- 
cowana, które 
rodzi agresję. 
„The Driller 
Killer” i „Ms. 
45” zaskaki- 
wały gwałtow- 
nością stylu i realizmem scen 
przemocy oraz przewrotnym, wi- 
sielczym humorem. Późniejsze 
filmy „Miasto strachu”, „Gladia- 


tor” i „Kocur” — drażniły jednak 


poprawnością. Jakby Ferrara tłu- 
mił swój temperament, opowiada- 
jąc historie namiętności i zemsty. 


Dopiero odcinki serialu „Crime 
Story” dowiodły, że Ferrara nie 
jest jeszcze jednym ekscentrycz- 
nym i przereklamowanym dziwa- 
kiem. „Crime Story” przynosi 
wyrazisty obraz stylu Ferrary. 
Zdolność obserwacji i maniakal- 
ne przywiązanie do detalu grani- 
czy z koszmarną, senną wizją 
nocnego miasta. Brak tu jakiego- 
kolwiek moralizowania czy też 


triumfalnej pochwały przemocy. 
Charakterystyczny dla Ferrary 
jest motyw dwuznacznego zbawi- 
ciela, który przyjmuje na siebie 
cały moralny brud, by uchronić 


przed nim innych. Ma to wymiar 
niemal religijny. 

„Nie można odwracać się od 
przemocy. Urodziłem się w No- 
wym Jorku i znam to miasto. Sy- 
tuacje, które sfilmowałem, zdarza- 
ły się w domu obok. Ale właśnie 
dlatego, że trudno w nie uwierzyć, 
okrutne sceny 
w moich fil- 
mach przypo- 
minają sen. 
Chcę, żeby 
były trochę 
nierealne. To 
zapewnia wi- 
dzowi kom- 
fort, zmniej- 
sza szok, któ- 
ry jest ko- 
nieczny”. 


W dwóch swoich najsłynniej- 
szych filmach, „Królu Nowego 
Jorku” i „Złym poruczniku”, Fer- 
rara raz jeszce powrócił do tema- 
tu odkupienia w miejskiej dżun- 
gli, będącej metaforą Ameryki, a 
może i świata. „Król...” to iro- 
niczna opowieść o fałszywym 
odkupicielu-gangsterze. Frank 
White (Christopher Walken) kie- 
ruje się w swoim bezwzględnym 
postępowaniu chorą ambicją i po- 
czuciem mo- 
ralnej wyższo- 
ści.  Gardzi 
światem peł- 
nym gwałtu i 
narkotyków, 
Swiatem 
przedstawio- 
nym jako para- 
da widm. 

Ferrara po- 
wołuje się często na wpływy Sa- 
ma Peckinpaha, zwłaszcza filmu 
„Dajcie mi głowę Alfreda Gar- 
cii”. Widać to wyraźnie, zwła- 
szcza w „Złym poruczniku”. Zły 
porucznik, podobnie jak Benji z 
filmu Peckinpaha doznaje spóź- 
nionego oświecenia. Ferrara jest 
jednak bardziej optymistyczny. 
Bohater Peckinpaha powraca na 
drogę przemocy, zły porucznik, 
doznawszy wstrząsu, gotów jest 
ponieść ofiarę, która nie jest rezy- 
gnacją, a raczej odkupieniem. 

Pytany o oryginalność swego 
stylu Ferrara odpowiada „Dał mi 
to Bóg”. Wbrew pozorom Ferra- 
ra, podobnie jak jego filmy, bywa 
bardzo serio. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


Czy zły porucznik ma coś z ciebie same- 
go? 

- Mam nadzieję, że tak. 

Co łączy was przede wszystkim? 

- Myślę, że obaj mamy władzę, on jako 
glina, ja jako reżyser. Do obowiązków po- 
rucznika należy nauczanie innych, jak się 
powinni zachowywać. Nikt nie rozumie tego 
przesłania i mówią mi wciąż, że nie wyko- 
nuje on swoich obowiązków jako policjant. 
A przecież porucznicy nie wykonują zwy- 
czajnej pracy policyjnej. Jest ich niewielu i 
nikt ich nie nadzoruje, to oni robią ten show. 
On ma się tylko udać na miejsce przestęp- 
stwa, stwierdzić, co się wydarzyło, spraw- 
dzić czy wszyscy wykonują należycie swoją 
robotę i oddać się rozmyślaniom, jak do tego 
mogło dojść. 
Inspiracją do powstania scenariusza było 
prawdziwe wydarzenie, ale także rapowa 
piosenka, którą sam napisałeś. 

- Chcesz posłuchać słów? „Urodziłem się 
w Bronxie, wychowała mnie ulica, gdzie 
chowają odznakę do kieszeni i ćpają w cza- 
sie akcji. Mam żonę i 5 dzieci i wzór przy- 
rodzenia, który chowam w ciemności, bo je- 
stem złym porucznikiem. Wzywają mnie, 
kiedy gówno zalewa ulice. Na sukience jest 
krew, na podłodze jest broń. Rozpycham si 
przez gapiów, bo ja tu jestem władzą, popija- 
jąc kawę ga- 
wędzę z sier- 
żantem. Bo ja 
jestem Złym 
Porucznikiem. 
Daję 100 papie- 
rów swojej 
dziewczynie, 
Kenny McCoy, 
by powiedział 
mi, że Wil- 
ly'ego zabił 
któryś z jego 
bandy. Aw 
torbie na tyl- 
nym siedzeniu 
mam więcej niż 
jednego gnat: 
Zgwałcono za 
konnicę w de- 
lirce anielskie- 
go pyłu i rumu. W Hiszpańskim Harlemie 
nie ma gorszej zbrodni”. Od tego właściwi: 
zacząłem. Plus czek na czterdzieści 
ków od Eda Pressmana. Sam nie wiem, co 
go opętało, by dać mi te pieniądze. 

Jaka jest rola reżysera w nadaniu okre- 


ekipy. Naj- 
aściwej ekipy. 
Filmów nie można robić z grupą przypadko- 
wych osób, to musi być coś jak interes ro- 
dzinny. 
Skąd bierzesz swój zmysł wizualny? 
- Od Boga. 
Czy to instynkt? 
- To pochodzi od Boga. 
Czy wierzysz w Boga, Abel? 
- Tak. 
Czy jesteś religijny? 

- Nie wiem co oznacza to słowo w stosun- 
ku do mnie. Wierzę w Boga. Jednym z 
elementów wyróżniających film jest to, jak 
niektóre sceny są powielane. Scena, kiedy 
porucznik odwozi gwałcicieli na dworzec 
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autobusowy, jest powieleniem pierwszej 
sceny, kiedy odwozi swoje własne dzieci do 
szkoły. W tej chwili oni też stają się jego 
dziećmi. Gdy uświadamia sobie, że nie są 
tylko dwoma pierdolonymi szczylami na od- 
strzał, by zarobić 50 tysięcy — wtedy stają 
się jego dziećmi i wtedy wszyscy stajemy 
się dziećmi Boga. 

A co powiesz o scenie, kiedy nagi Harvey 
Keitel, naćpany, stoi z rozkrzyżowanymi 
ramionami płacząc? Czy miało to być za- 
mierzone odwołanie do Chrystusa? 

-Z powodu możliwości takich właśnie 
skojarzeń prawie zrezygnowaliśmy z tej 
sceny, została mocno okrojona. 

Dlaczego scena gwałtu na zakonnicy różni 
się stylem od reszty filmu? 

- Dlatego, że nie ma w niej Harveya. A 
zresztą, jak filmować gwałt na zakonnicy, 
darzyło się naprawdę? To, że to 
nie ty zostałeś zgwałcony, nie oznacza, że to 
nie wydarzyło się naprawdę. Porucznik mó- 


wi: „czy to, że ma na sobie fraczek pingwi- 
na, ja mam odchodzić od zmysłów?” 
Jakie było zamierzenie sceny, 
molestuje dwie dziewczyny? 

- Następuje ona po scenie, gdy widział ob- 

nażoną zakonnicę. Dla chłopca, który cho- 
dził do katolickiej szkoły — to niemal świę- 
tokradztwo. Chodziło mi o pokazanie, do 
czego potrafi posunąć się człowiek, ile trze- 
ba, by puściły hamulce moralne. 
Dlaczego zarówno w „Królu Nowego Jor- 
ku” jak i „Złym poruczniku” pokazujesz 
kobiety jako obiekty seksualne, przedmio- 
ty? 

- Bo tym właśnie są kobiety dla takich lu- 
dzi. 

Ale to co pokazujesz, umacnia taki wła- 
śnie punkt widzenia. 

- Tak. Nie zamierzam oceniać i sądzić 
czyjejkolwiek wartości. Nie jest to zadaniem 
twórcy filmowego. 

Jak daleko posuwasz się w realizmie 
scen? Choćby w scenie z heroiną. 

- To nie był „Drugstore Cowboy”, u mnie 


iedy Kcitel 


aktorzy rzeczywiście dawali sobie w żyłę. 
Tyle, że nie były to narkotyki. 

Po co prawdziwe igły. Czy widz zobaczy 
różnice? 

- Oczywiście, że tak. Wbijanie sobie igły 
w ramię to gwałt na sobie samym, uważam, 
że należy to pokazać. - 

Czy często miałeś do czynienia z przemo- 
cą? 

- Tak, ale raczej psychiczną niż fi 
Jestem bardzo wrażliwy na przemoc fi: 
ną. W końcu jestem artystą, stary, wies 
mam na myśli? 
Skoro tak, to jakim cudem tak przekonu- 
jąco możesz wypowiadać się na ten te- 
mat? 

- Musisz mieć oczy szeroko otwarte. Mie- 
szkam w centrum Manhattanu, Staram się ko- 
dować w głowie to, co widzę i łączyć z wła- 
sną wyobraźnią. Nie wiem, co sprawia, że lu- 
dzie krzywdzą innych ludzi, ale wiem, 
istnieje, także we mnie. Kiedy to pokazuję — 
poznaję i inni poznają. Nie można odwracać 
się plecami od rzeczywistości, jakakolwiek 
by ona nie była. Nie można nauczyć się prze- 
mocy, ogląd: ją w kinie. Ilu ludzi miało 
ochotę odstrzelić komuś mózg, a potem po- 
szło na „Taksówkarza” i doznało skruchy? 
Przemoc w kinie to także metafora. 

Czy znasz gliniarzy osobiście? 


czną, 


Bezlitośnie 
szczere, 
brutalne 
filmy 
Ferrary 
wprost 
proszą się 
o kłopoty 


- Znam paru, ale na co dzień staram się 
trzymać raczej ludzi stojących po drugiej 
stronie prawa. 

Co gliny myślą o tym, jak ich pokazujesz 
w swoich filmach? 

Kogo to obchodzi? Film to nie rzeczywi- 
stość, film jest miejscem robienia pienię- 
dzy. Gliniarze, których znam, pędzą swoje 
normalne żywoty, co ich obchodzą jakieś 
tam filmidła? 

W twoim remeke'u „Pożeraczy ciał” do- 
patruję się metafory AIDS, tak jak w la- 
tach 50. dopatrywano się metafory komu- 
nizmu. 

- Odnośnik do AIDS jest jeszcze bardziej 
przerażający niż odnośnik do komunizmu. 
Chyba że potraktujemy całość jako film 
dokumentalny, bo Marsjanie już tu wylądo- 
wali. Ale dziś nikt w Nowym Jorku się tym 
specjalnie nie przejmie. Powiedziałem do 
„Harvey, wyobraż sobie, że Mar- 
A on na to: „No ico z te- 
go? Mam swoje problemy”. 

Zdjęcia: Eric Robert Sygma/Free 


Z ABLEM 
ZNYNYA 


rozmawia Gavin Smith 
("Sight and Sound”) 


„Emmanuelle IV* 


gwałtowny” w 
Krwawy western o schyłku 
Dzikiego Zachodu przemie- 
nił się w finale w „balet 
śmierci”. Wrażenie niezwy- 
kłej brutalności osiągnięto 
przy pomocy bardzo dyna- 
micznego montażu (film za- 
wierał siedmiokrotnie więcej cięć niż prze- 
ciętna produkcja w tym czasie). Według 
świadków — niektórzy widzowie byli pod- 
czas projekcji „Dzikiej bandy” wręcz fizycz- 
nie chorzy. 


Mechaniczna pomarańcza 


(1971). Reż. Stanley Kubrick. Przewrotna 
opowieść rozegrana w przyszłości o młodo- 
cianym przywódcy gangu (Malcolm McDo- 
well), dla którego przemoc (także seksual- 
t warunkiem szczęścia i rozwoju oso- 
Oburzenie wzbudziła nie tyle dra- 
ść scen przemocy (słynna scena 

ania bezbronnego małżeństwa), 
ile brak jakiegokolwiek moralnego komen- 
tarza i prowokacyjne zrównanie przemocy 
indywidualnej z przemocą państwa wobec 
jednostki. 


Ostatnie tango w Paryżu 


(1971). Reż. Bernardo 
Bertolucci. Seks jako bez- 
nadziejna ucieczka przed 
Choć specja- 
ści twierdzili, że więk- 
szość scen erotycznych za- 
inscenizowanych przez 
Bertolucciego jest fizycz- 
nie niemożliwa, do historii 
przeszły sceny masturbacji 
w restauracji oraz słynna 
sekwencja „maślana”. 
Maria Schneider, partnerka 
Marlona Brando w tym fil- 
mie, udział w nim przypła- 
ciła załamaniem nerwo- 
wym. 


(1973). Reż. Marco Ferre- 
ri. Satyra na konsumpcyj- 
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„Wielkie żarcii 


Fot. Stills 


ny styl życia, ukazująca jego absurd. Po 
raz pierwszy aktorzy z pierwszej ligi (Mi- 
chel Piccoli, Marcello Mastroianni) odwa- 
żyli się na udział w scenach eksponujących 
fizjologię. 


(1974). Reż. Just Jaeckin. Pierwszy film 
soft-porno, który odniósł oszałamiający suk- 
ces w zwykłych a nie przeznaczonych dla 
„specjalnych” pokazów kinach. Zawierał je- 
dynie sceny symulowanego seksu, ale zapo- 


czątkował modę na elegancki seks rodem z 
erotycznych magazynów. 


Salo, czyli 120 dni $odomy 


(1975). Reż. Paolo Pasolini. Luźna adapta 
cja jednego z utworów słynnego XVIII-wie- 
cznego libertyna, markiza de Sade. Próba 


Fot. KAPA. 


Łamanie 
BARIER 


czyli filmowe skandale 


Co kilka lat pojawia się film, którego twórcy 
starają się łamać obyczajowe tabu. 

Chcą drażnić, szokować, oburzać. 

I przekonywać, że w ten sposób mówią 
prawdę. Prawdę, której dotąd nie mówiono 
lub mówiono półgębkiem. Najsłynniejsze 
filmowe „klasyczne” już skandale wiążą się 
z seksem i przemocą. Przełom lat 60. i 70., 
czasy głębokich przemian obyczajowych, 
czasy podawania w wątpliwość tradycyjnie 
uznawanych wartości przyniosły najwięcej 
filmów, które do dziś służą za wzór pomniejszym 
skandalistom. Przypomnijmy parę z nich. 


ukazania scksu, władzy i okrucieństwa jako 
wyznaczników ludzkiej natury. Szokujące 
sceny zjadania ekskrementów i wyrafinowa- 
nych tortur z alnym podtekstem miały 
stać się metaforą faszyzmu. Wielu jednak 
twierdziło, że stanowiły one odbicie „mrocz- 
nej strony” natury reżysera. Film pokazywa- 
ny dotąd tylko na nielicznych seansach kino- 
wych, w wersjach mocno okrojonych i w 
bardzo późnych godzinach przez niektóre 
stacje telewizyjne. 


Dziewięć i pół tygodnia 


(1986). Reż. Adrian Lyne. Seks z elemen- 
tami sadomasochistycznej gry jako wątpli- 
we lekarstwo na samotność w wielkim 
mit . Niezbyt udana kopia „Ostatniego 
tanga w Paryżu”, pocięta przez amerykań- 
ską i europejską cenzurę. Przykład filmu, 
który z rozdmuchanego skandalu czyni re- 
klamowy atut. 


Ostatnie kuszenie Chrystusa 


(1989). Reż. Martin Scorsese. Zuchwała 
próba nieortodoksyjnego spojrzenia na życie 
Chrystusa, głównie jako na cierpiącego i 
wahającego się (a także przeżywającego 
erotyczne fascynacje) człowieka. Film 
wzbudził burzę w środowiskach katolickich, 
w Polsce były nawet głosy domagające się 
zakazu jego wyświetlania. 


Zły porucznik 


(1992). Reż. Abel Ferrara. Film wywołał 
falę oburzenia przede wszystkim ze 
względu na drastyczność scen obyczajo- 
wych, został zakazany na video w wielu 
krajach, m.in. Wielkiej Brytanii. Wbrew 
oczekiwaniom bulwersujące potraktowa- 
nie tematu religijnego nie wywołało fali 
protestów, wiele osób uznało film za głę- 
boko religijny. 
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rank Horrigan czuje się źle. Pod- 

czas wykonywania pierwszego 

zadania, trzydzieści lat temu, za- 
brakło mu refleksu lub ochoty, by po- 
święcić życie dla ratowania J.F. Kenne- 
dy'ego. Wywołana wyrzutami sumie- 
nia obsesja służby zniszczyła mu życie 
rodzinne i sprawiła, że z żadną kobietą 
Frank nie może związać się na stałe. W 
pr przesadnie podejrzliwy, wpada 
właśnie na trop osobnika, który może 
na serio grozić zabiciem prezydenta. 

Zamachowiec wie o udręce Franka i 
bawi się nim, próbując jednocześnie na- 
wiązać nić sympatii i porozumienia. 
Frank czuje zew krwi. Chociaż ma oko- 
ło sześdziesiątki, prosi o przydzielenie 
do oddziału bezpośredniej ochrony pre- 
zydenta. Chce spłacić dług wobec kode- 
ksu honorowego zaciągnięty 30 lat te- 
mu. 

Rola Franka wydaje się napisana 
specjalnie dla Eastwooda. Podkreśla 
ambicję dorównania młodszym kole- 
gom w walce ze starczą słabością, gdy 
niezwykle przydaje się siła woli i do- 
świadczenie. Trudno jednak wskazać, 
gdzie kończy się scenariusz a zaczyna 
i talent aktora. Jego twarz 
jobraz po bitwie, z której — zwal- 
czywszy młodzieńczą brutalność — wy- 
chodzi zwycięsko człowieczeństwo. 
Grając swój problem, Clint Eastwood 
nadaje temu kryminałowi wymiar dra- 
matu życiowego. 

Za pomyślnie przebytą próbę mę- 
stwa Frank dostaje w nagrodę najpięk- 
niejszą kobietę w zasięgu kamery. Ko- 
leżanka z pracy, agentka Lily Raines, 
jest chłodna, cierpka, inteligentna i 
wbrew poirytowanym przełożonym ro- 
zumie obawę Franka przed wyrafino- 
wanym zamachowcem. Gra ją Rene 
Russo, do niedawna zawodowa model- 
ka, po kilku dużych rolach filmowych. 
Jest złagodzoną wersją Rity Hayworth, 
kobietą niebezpieczną ale w słusznej 
sprawie. To postać perwersyjna. Szko- 
da jej, by przy takiej urodzie przykry- 
wała sobą ciało prezydenta chroniąc od 
kuli zamachow Wydaje się zbyt 
władcza, by dać się zniewolić męskim 
wdziękom, a jednak okazuje się kobie- 
tą. To bystra tygrysica na uwięzi regu- 
laminu służbowego. Jej posłuszeństwo 
wobec rozkazów przełożonych igra z 
pragnieniem męskiej widowni, 
żeby ją sobie podporządkować w wia- 
domym celu. 

Zbrodniczy przeciwnik Franka, 
Mitch Leary, jest zawodowym zabójcą, 
który zerwał się ze smyczy. To motyw 
jego więzi z Frankiem, mieszanina bra- 
terstwa krwi, współczucia i pogardy, 
jaką może odczuwać wilk dla psa 
podwórzowego. John Malkovich może 
dostać nominację do Oscara za tę rolę. 
Mówi cicho i spokojnie przechodząc 
do krzyku, gdy podczas rozmów telefo- 
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osobowo: 


nicznych Frank utrafi w jego czuły 
punkt. W tym krzyku ujawnia się nie- 
bezpieczna energia pokrywana zwykle 
chłodem i ironią. Jego inteligencja, 
pociąg do zła są antyspołeczne lecz nie 
— aspołeczne. Mitch potrzebuje ludzi. 
Prowadząc z Frankiem grę, celowo zo- 
stawia po sobie ślady. Wie, że nie ma 
szansy przeżyć swego zamachu na pre- 
zydenta. Sprawia wrażenie, jak gdyby 
chciał wryć się w pamięć Franka. W 
pewnym momencie ratuje mu nawet 
życie, by prowadzić tę grę dalej. 
Niemiecki reżyser Wolfgang Petersen 
nakręcił już w Ameryce kilka filmów, 
lecz jego największym dotąd osiągnię- 
ciem był „Okręt” (Das Boot), dramat o 
niemieckich łodziach podwodnych 
podczas II wojny światowej, nakręcony 
w roku 1981. Film ten ustanowił rekord 
wpływów kasowych filmu zagrani 
nego w USA i był nominowany do 
Oscara. 
Scenar! dza akcję „Na linii og- 
nia” w bieżących realiach politycznych 
Stanów Zjednoczonych. Chociaż do- 
radcy wiedzą o szykowanym zamachu, 
to wystawiają prezydenta na ryzyko, 
ponieważ słabo wypada 
w sondażach opinii pu- 
blicznej, a właśnie za- 
biega o ponowny wy- 
bór. To jest Ameryka, 
gdzie śmiertelne ryzyko 
wpisane jest w koszt 
sukcesu. 
KRZYSZTOF 
KŁOPOTOWSKI 


Eastwood i Makońc : są tak różni 
jak przybysze z różnych planet 


JUŻ TYLKO W AMERYCE 


„Film” miał okazję 
rozmawiać z reżyserem 

„Na linii ognia”, 
Wolfgangiem 
Petersenem, 

w San Sebastian. 


Czemu Amerykanie powierzyli reżyse- 
rię Europejczykowi? 

- To było ważne przede wszystkim dla 
Clinta Eastwooda, który nie zaakcepto- 
wał proponowanego reżysera amerykań- 
skiego i wybrał mnie. Uważał, że Euro- 
pejczyk to nowy punkt widzenia i obiek- 
tywne spojrzenie na sprawę, która dla 
Amerykanów jest wciąż otwartą, broczą- 


A czy nie bał się pan, że w Eastwoo- 
dzie odezwie się żyłka reżyserska i 
przejmie on kontrolę nad filmem? 

- Jasne, że się bałem! Ale po pierw- 
szej rozmowie przestałem. Clint Eastwo- 
od jest człowiekiem ponad zwykłą mia- 


rę. Nie ma żadnych problemów z wła- 
snym „ego”, niczego nie musi udowa- 
w niczym nie musi się potwier- 
„ Może być sobą, naturalny i nie- 
zwykle skromny. Kiedy postanowił, że 
filmu nie wyrt eruje — oddał mi całą 
władzę. Także nad sobą. 

Przedtem tak ufał Sergio Leone... 

- Leone był wielki, kiedy Eastwood 
dopiero rósł. Ja musiałem się zmierzyć z 
mitem. Byłem w histerii, nie mogłem 
spać. Czułem szaloną presję wydarzeń. 
Eastwood to czuł. Nie wiem dokładnie 
jak — ale to on umocnił moją pewność 
siebie, wyzwolił z koszmarów. 

To jedyna rola, w której Clint pła- 
cze. 

- Eastwood wkroczył w nowy etap 
swej kariery. Otworzył się emocjonal- 
nie, co potwierdza tylko jego dojrzałość. 
Zdumiało mnie jego ciepło. Scenariusz 
tylko sugerował scenę, w której płacze, i 
to on sam się na to zdecydował. 

Czy trudne było zestrojenie tak róż- 
nych instrumentów jak Eastwood i 
Malkovich? 

- Zdziwi się pan, ale było łatwe. Są 
tak różni, jak przybysze z różnych pl 
net, ale są najwyższej klasy profesjonali- 
stami. A współpraca była dla nich eks- 
cytującą przygodą, bo każdy musiał z 
czegoś zrezygnowa y ich chy- 
ba jakieś głębsze związki emocjonalne. 
Długo trwała pańska wędrówka do 
Hollywood... 

- I drogo mnie kosztowała. Spędziłem 
w Los Angeles sześć ciężkich lat, jeden 

m tonęły moje projekty. Sto razy 
amtąd uciekł, gdybym miał do- 
kąd. Ale kina niemieckiego już nie ma i 
chyba nie będzie. Nie ma kina europej- 
skiegi 


John Malkovich 


Na festiwalu w San Sebastian, 
po projekcji "Na linii ognia”, 
Oskar Sobański uczestniczył 

w spotkaniu 

z Johnem Malkovichem 


Czym dla pana stała się postać Mitcha 
Leary'ego? 

- Przyjmuję role tylko taki tóre mnie 
czymś poci: a ta postać była dla 
mnie atrakcyjna od samego początku. 
Szukam takich ról. I znajduję, to jedna z 
przyczyn, dla któ- 
rych uprawiam ten 
zawód. Mitch Leary 
był jedną z najlep- 
szych ról — może na- 
wet najlepszą? — ja- 


John Malkovich 


kie w życiu dostałem. Dlatego ani przez 
chwilę się nie zastanawiałem. Ale to prze- 
cież nie ja go wymyśliłem. Od tego są 
scenarzyści, a ja tylko zagrałem. 

Jakim partnerem jest Clint Eastwood? 


- Eastwood jest gwiazdą kina dawnych 
lat. Właściwie jest już mitem, Herkulesem 
z legend, ikoną przed którą padamy na 
twarz. Był idolem mojej młodości. A po- 
tem pojawił się na planie i wszystko stało 
się szalenie proste. Znikło poczucie różni- 
cy wieku. 

Sprawiacie wrażenie, że nie tylko na 
ekranie wiele was łączy. Pan także jest 
człowiekiem bardzo spokojnym, kon- 
trolującym każde słowo, gest i ruch. 

- Mówi pan o roli, czy o mnie teraz? 
O pańskim sposobie by: cia. 

= Tak, mogę się określić 
jako człowiek spokojny. 
Zamierza pan wystawić 
w teatrze sztukę Dona 
DeLillo o Harveyu Lee 
Oswaldzie. Czy ma to 
coś wspólnego z filmem 


„Na linii ognia”? Tak 
bardzo pana fascynuje 
ten temat? 

- Interesuje, uważam to 
za jedną ze spraw najważ- 


choć może nie aż na tyle, 
bym uznał to za koniec 
świata. Oliver Stone trak- 
tuje w ten sposób wojnę 
wietnamską: wszystko się 
dla niego tam zaczęło i 
skończyło. To ekstremista 
tematu. Zabójstwo Johna 
Fitzgeralda Kennedy'ego 
nie było pierwszym zabój- 
stwem prezydenta USA, 
ale trudno wskazać na po- 
jedynczy fakt, który w większym stopniu 
wpłynął na losy tego kraju. W ciągu sied- 
miu sekund Ameryka straciła poczucie 
swej tożsamości. To był początek nihili- 
zmu, panującego do dziś. 


PRZERWANE 
KADENCJE 


W historii Ameryki zabójstwa pre- 
zydentów nie są czymś niezwy- 
kłym. Czterokrotnie kule zama- 
chowców przerywały kadencje. 
Najsławniejszy był mord popeł- 
niony 14 kwietnia 1865 na Abra- 
hamie Lincolnie, zaledwie w pół 
roku po reelekcji i w 5 dni po ka- 
pitulacji wojsk Południa, kończącej 
4-letnią Wojnę Secesyjną. Zabójcą 
był znany aktor, John Wilkes Bo- 
oth. Właśnie jego nazwisko staje 
się dla Secret Service kryptonimem 

wy zamachowca w filmie "Na 

ognia”. Następnym na liści 
ofiar był James Abraham Garfield, 
zastrzelony na stacji kolejowej w 
Waszyngtonie 2 lipca 1881 przez 
chorego umysłowo Charlesa J. Gu- 
iteau, który bezskutecznie ubiegał 
się o posadę rządową. William 
McKinley został postrzelony 6 
września 1901 przez anarchistę 
Leona Czołgosza, kiedy pozdra- 
wiał zebranych na Wystawie Pa- 
namerykańskiej w Buffalo: zmarł 
w 8 dni później. Wreszcie John Fit- 
zgerald Kennedy padł pod kulami 
zamachowca (a może zamachow- 
ców?) 22 listopada 1963 podczas 
przejazdu odkrytym samochodem 
przez ulice Dallas. 
Wszyscy zamordowani zostali wy- 
brani w roku podzielnym przez 
20: Lincoln [po raz pierwszy) w 
1860, Garfield w 1880, McKinley 
w 1900 i Kennedy w 1960. Jeśli 
dodać, że wybrany w 1840 Wil- 
liam Henry Harrison nabawił się 
zapalenia płuc podczas i inaugura- 
cji i zmarł 4 kwietnia 1841, że 
brany w 1920 Warren Gamaliel 
Harding zaziębił się podczas wizy- 
ty na Alasce i zmarł 2 sierpnia 
1923, a wreszcie wybrany w 
1940 Franklin Delano Roosevelt 
także nie dokończył swej czwartej 
kadencji, umierając 12 kwietnia 
1945 na urzędzie — trudno się dzi- 
wić powstaniu legendy o przekleń- 
stwie indiańskiego wodza rzuco- 
nym na prezydentów wybranych 
w tych złowieszczych latach. Z nie- 
pokojem oczekiwano, czy elekt z 
1980, RONALD REAGAN, podąży 
śladem poprzedników. Ale Reagan 
spokojnie dożył końca swej dru- 
giej kadencji i 20 stycznia 1989 
odszedł na emeryturę, z której ko- 
rzysta do dziś. Ameryka odetchnę- 
ła z nadzieją, że już nigdy prezy- 
dent nie stanie na linii ognia 

| ARAUU dA 


Holly Hunter i Harvey Keitel 


LEKCJE 
MIŁOŚCI 


Ada to niepozorna, zamknięta w sobie kobieta. Jest 
panną z dzieckiem, którą ojciec „korespondencyjnie” wy- 
dał za mąż za plantatora z Nowej Zelandii. Ada odbywa 
więc daleką podróż z Anglii na drugi koniec świata ra- 


Fot. Gamma 


Campion jest równie w 
ny jak zamieniony parasol 
w *Howards End”. Nie tylko 
zapoczątkuje dramatyczny 
splot wydarzeń, ale i pełni 
rolę symbolu. Dla Ady, która z 
niewiadomych przyczyn przi stała mó- 
wić w szóstym roku ż st jedy- 
nym łącznikiem wiatem 
dźwięków, sposobem na uzewnętrz- 
nianie swoich uczuć, a także symbolem 
wyzwolenia. Tylko podczas gry 
odrzuca ochronny pancerz wiktori 
skich konwenansów i pozwala sobie 
na emoc. gniew, smutek i miłość. 
«To dz Jej gra przenika 
człowieka w nieprz 
mówią o niej zaskoczone sąsiadki, 
które wyczuwają w niej duszę bun- 
y” Ada 
odkryje świat erotycznych doznań, 
których namiastkę dawała jej dotych- 
czas muzyka, ulegnie rozbudzonym 
om i pozna prawdziwy smak mi- 
sobą pasję i wy- 
Nauczy jej tego nie mąż, 
śmiesznie nieporadny w roli dżentel- 
mena z buszu, ale analfabeta Baines, w 
którym pod pozorami nieokrzesane- 
go brutala kryje się dusza romanty- 
ka i namiętnego kochanka. «Forte- 
pian” Campion jest więc lekcją zdo- 
bywania uczuć, wezwaniem do zro- 
zumienia kobiecej natury. 
Ale to także film o samotności, bo 
każda ze stron tego trójkąta czuje się 


Foro. w film 
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zem z dzie- 
więcioletnią 
córką oraz 


stosem baga- 
ży i pojawia 
się pewnego 
dnia na wylu- 
dnionej, nie- 
przyjaznej 
plaży. 


wyobcowana. Adę od świata dzieli za- 
pora milczenia. Jej mąż, Stewart, tak 


ULRZO EJ 


Holly Hunter 
i Anne Pagnin 


a prawdziwą miło- 
ie tak mocno pod- 


porządkowany jest ciasnym normom 
tzw. moralności, że nie potrafi poro- 
zumieć się z żoną. I wreszcie Baines, 
który zerwał ze jatem  Pake- 
hów-białych Nowozelandczyków, a 
nie potrafi w pełni odnale/ w świe- 
cie Maorysów. 
Dramaturgii filmu podporządko- 
wana została jego strona v alna. 
nieprzyjazny busz, którego 
duszna i zmysłowa atmosfera wręcz 
bije z ekranu. Ciemne, wręcz żałobne 
barwy, rozjaśnieniu ulegające dopie- 
ro w finale. I wreszcie mowa kostiu- 
mów, do której Campion przyw 
ła s ególną wagę: p sne 
surduty warta, surowe i niewy- 
suknie Ady i ekscentryczny luz 


„Fortepian” Jane Campion p 
wodzi na myśl *Wichrowe wzgór: 
Emily Brontć. Ten sam niepokojący 
nastrój erotyzmu, ten sam silny 
wpływ / przyrody i ta sama gotycka su- 
rowość środków wyrazu. Jednak  hi- 
storia Ady i Bainesa doczekała się 

/ endu. Bohaterowie Campion 
ć wiszące nad 

nimi fatum... 
(ec) 


Z fury rzeczy najważniejszy jest dla niej fortepian, 
ale mąż ka ace rozumie i odmawia ai 
go w głąb buszu. Ada dobija targu 

z sąsiadem, który obiecuje oddać 

jej instrument w zamian 

za „lekcje gry”. 

Nie sd ar 

mu jedna 
chodzi 


INSTRUMENT 


Campion zrobiła film o namiętności, 


która jest sposobem na najpełniejsze 
przeżywanie życia 


ierwszy szkic scenariusza 
Po" powstał w 1984 ro- 
ku. Powędrował jednak do szu- 
flady ustępując najpierw miejsca 


„Sweetie” (1989), a potem „Aniołowi 
przy moim stole” (1990). Jane Cam- 
pion wróciła do niego dopiero pod 
koniec lat 80, zarażona entuzjazmem 
producentki 
Jan Chapman: 
Byłam zelektry- 
zowana scena- 
riuszem. Przy- 
pomniały mi się 
młodzieńcze 
wrazenia wynie- 
sione z lektury 
literatury roman- 
tycznej: o sile 
namiętności i o 
tym, że jest 
ona sposobem na 
najpełniejsze 
przeżywanie życia. Środki na produkcję 
zapewnili Francuzi z CIBY 2000, któ- 
rzy przedtem zainwestowali w Davida 
Lyncha i Pedro Almodovara, a w pla- 


40 


Jane Campion 


nach mieli współpracę z Bernardo Ber- 

toluccim. 
Campion, 

polog, 


z wykształcenia antro- 
chciała nie tylko zrealizować 


film w naturalnych plenerach nowoze- 
landzkiego buszu, ale także wyekspo- 
nować wątek Maorysów, wśród których 
mieszkał Baines. Z ich kultury za- 
czerpnięty zo- 
stał kult ciała, a 
także tatuaże 
twarzy (moko) 
symbolizujące 
status i du- 
chową siłę 
(mana). Zdję- 
cia w buszu 
poddały scena- 
riusz modyfi- 
kacjom, nadały 
opowieści tak 
potrzebnego re- 
alizmu. Dla 
Campion było to bardzo ważne: - Czu- 
łam instynktownie, że podczas gdy epicki 
klimat filmu sugeruje gatunek roman- 
ty bohaterowie są niezwykle 


realistyczni. Widz nie odnosi wrażenia, 
że akcja rozgrywa się w sferze baśnio- 
wej czy romansowej. Do arsenału ro- 
mantycznych środków należy obsadza- 
nie w rolach pierwszopla- 
nowych klasycznych 
piękności. Ja chciałam te- 
go uniknąć. 

"Fortepian" wymagał 
najlepszej obsady. Od 
samego początku Cam- 
pion myślała o powierze- 
niu roli Stewarta swojemu 
rodakowi, Samowi Neill. 
Gorzej było ze znale- 
zieniem odpowiedniej 
odtwórczyni roli Ady, 
która — zgodnie ze scena- 
riuszem — powinna była 
być *wysoką kobietą o 
niepokojącej, intensywnej 
urodzie, typem piękności 
z obrazów Fridy Kahlo”. 

Holly Hunter niczym 
nie przypominała tego 
opisu, ale to ona oka- 
zała się bezkonkurencyj- 
na, pozostawiając daleko 
w tyle wszystkie rywalki i 
zdobywając ostatecznie 
nagrodę w Cannes. Hun- 
ter, poza talentem i wraż- 
liwością, miała jeszcze 
jedną istotną zaletę: potra- 
fiła grać na fortepianie. Michael Nyman, 
stały współpracownik Petera Greenawa- 
ya, przed skomponowaniem muzyki do, 
filmu odbył wiele spotkań z Hunter. - 
Musiałem upewnić się co do pewnych 
predyspozycji natury czysto fizycznej — 
jakie tempo gry odpowiada jej najbar- 
dziej, ile klawiszy obejmuje palcami jed- 
nej ręki. Zauważyłem, że jej mocniejszą 
stroną są fragmenty o dużym ładunku 
emocjonalnym, a nie te wymagające pre- 
i i doskonałego poczucia rytmu. 
zadaniem było skomponowanie 


Moim 
muzyki porywającej Holly jako pianist- 
kę i aktorkę. 

Jako ostatniego zaangażowano Ha- 
rveya Keitela, który do Fortepianu” od- 
niósł się z ogromnym entuzjazmem, 
wnosząc wiele istotnych poprawek do 


scenariusza. Jego pomysłem była 
m.in. scena, w której nagi Baines pie- 
szczotliwie wyciera kurz z fortepianu 
swoją koszulą. 


Rosjanie przyjechali 
na plan jakby 
wprost z muzeum 


Po pokazie „Szwadronu” Juliusza Ma- 
chulskiego na ubiegłorocznym festiwalu 
w Gdyni odezwały się głosy krytyki. Ma- 
chulski film przemontował i wchodzi on 
na ekrany w zmienionej postaci. Niezależ- 
nie od tego, jak zostanie przyjęty, trzeba 
„Szwadron” docenić za rozmach, z jakim 
był realizowany. Tysiące statystów, koni, 
wielkie sceny batalistyczne. Akcja filmu 
toczy się bowiem w czasie Powstania 
Styczniowego. 

Tomasz Biernacki, etnogra( 
świetny jeździec, był odpowiedzialny na 
planie za militaria, kostiumy, uprząż i 
układy jazd konnych. 

- Konie wyp yliśmy z państwowego 
Stada Ogierów z Bogusławic i Łącka. Jacek 
Kadłubowski p chał ze swoimi, p. 
znaczonymi specjalnie dla kaskaderów. 
Musieliśmy pi 
nia w sz) 
filmowa kawaleria wyglądała jak wojsko a 
nie zbieranina. Musiałem przygotować tak- 
że układy — w oparciu o stare regulaminy 
wojskowe — by były zgodne z taktyką pro- 


historyk i 


gotować konie do cho 
ku, rozwijania go — żeby ta nasza 


wadzenia bitew w tamtej epoce. 
tak niewiele z tego zostało w filmie. 
Tomasz Biernacki zajmował się również 
przygotowaniem aktorów do zadań jeź- 
dzieckich. Już na etapie doboru obsady 
ślano o tym, czy przyszli aktorzy umie- 
konno. Główni bohaterowie 
sieli jednak 


Pan Tomasz przygotowania do filmu 
rozpoczął pół roku przed pierwszym włą- 
czeniem kamery. Przy kompletowaniu 
uprzęży, kostiumów, proporców, broni pal- 
nej i białej opierał się na dokumentacji i re- 
gulaminach wojskowych, których olbrzy- 
mie zbiory zachowały się do czasów dzi- 
siejszych. Bardzo 


przejść dodatko- 
wo skrócony kurs 
jazdy. — Radkowi 
Pazurze zdarzyło 
się spaść, nawet 
trochę się poobi- 
jał, ale bardzo 
bko pojął za- 


sady jeździectwa. 
Właściwie nie by- 
ło potrzeby wyko- 
rzystywania dublerów przy kręceniu filmu. 

Rosjanie jako koproducenci 
mowali się przygotowaniem swoich ko- 
stiumów, broni i innych niezbędnych re- 
kwizytów. Przyjechali na plan bardzo do- 
brze przygotowani. — Strona rosyjska bar- 
dzo nas zaskoczyła, przywożąc na plan 
autentyczną broń z tamtej epoki — wypoży- 
czoną z muzeum. My musieliśmy specjal- 
nie dla potrzeb tego filmu robić strzelby. 
Wszystkie egzemplarze były sprawne, 
funkcjonowały dokładnie na tych samych 
zasadach, co w XIX wieku. Ładowanie 
broni i strzelanie nie stanowiło dla staty- 
stów problemu — byli to żołnierze, „wypo- 
ż " z jednostek na czas realizacji 


ami zi 


ułatwiły mu za- 
danie materiały, 
zebrane podczas 
pracy nad po- 
przednimi filma- 
mi, przede wszy- 
stkim „Wierną 
rzeką”, która też 

HE przedstawiała re- 
Siergiej Sżakufow. alia okresu Po- 
z wstania Stycznio- 
wego. — Część strojów i proporców projek- 
ty jednak i 
wadronu”. Jednak 


towa. 


„Sz 


śmy specjalnie dla 
zdecydowana więk- 
ść pochodziła z magazynów — wystar- 
yło tylko zaadaptować je dla potrzeb na- 
szego filmu. Zdarzały się też sytuacje 
brakowało dokumentacji dotyczącej ja- 
kichś drobnych elementów. Wtedy wym; 
ślaliśmy coś prawdopodobnego; mogliśm 
ryzykować, bo doskonale znaliśmy epokę. 

A potem już poszło. Przy realizacji 
zdjęć konsultant historyczny okazał się 
niepotrzebny. 


EWA REDEL 

i JOANNA MACIEJEWSKA 
Zdjęcia: 

Krzysztof Fus i Krzysztof Wellman 


Szczęśliwe 
małżeństwo 


wraca samochodem 

„z Meksyku do Kalifornii. 

Leje deszcz. Niespodziewanie 

z mgły wyłania się postać, 

która wpada pod pędzące auto. 

Z rozbitej © przednią szybę głowy 

wypływa mózg. Żona e dotąd tak szczęśliwa 

— wymiotuje, a wspomnienie tej sceny 

wracać do niej będzie w nocnych koszmarach. 
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Ron Silver i Rebecca De Mornay 


Rutger Hauer 


Obydwoje małżonkowie postanawiają 
zatrzeć ślady i odjechać nikomu nic nie 
mówiąc. On ma na imię Doug (Ron Si- 
Iver), ona — Lynn (Rebecca De Mor- 
nay). Wracają do ładnego domu i pro- 
wadzenia swojego małego interesu. 
Ale już nazajutrz pojawia się Shell. 

Przyjechał z Meksyku i twierdzi, że 
szuka pracy. Na początku Doug go 
spławia. Ale Shell przychodzi następ- 
nego dnia i zaczyna pracować. Doug i 
Lynn coraz bardziej się boją. Czują, że 
Shell ma coś wspólnego z wypadkiem. 
Tym bardziej, że staje się on coraz 
bardziej bezczelny i nie ma świństwa, 
którego by się nie dopuścił. Czy Doug i 
Lynn zdołają się obronić przed szanta- 
żystą? Shella gra czarujący i złowie- 
szczy Rutger Hauer. 


Ron Silver 


Rebecca De Mornay 


CIEMNA 
GWIAZDA 


pracował jako palacz i 
ogrodnik, pisał wiersze. 
Jego ojciec był aktorem. 

W życiu każdego czło- 
wieka można wskazać za- 
wsze ten jeden, najszczę- 
śliwszy przypadek, bez 
którego jego losy potoczy- 
tyby się naprawdę inaczej. 
Dla Hauera takim kawat- 
kiem szczęścia była 
współpraca z Paulem Ve- 
rhoevenem, też Holen- 
drem. Po jednym serialu 
telewizyjnym i kilku wspól- 
nie zrobionych filmach po- 
zycja obu była tak mocna 
w Europie, że bez więk- 
szego trudu przenieśli się 
do Ameryki. 

Przypisuje się Hauerowi 
zdanie: „Jeżeli potrafisz 
oczarować widownię, to 
na końcu filmu uda ci się 
przestraszyć ją dużo moc- 
niej”. Nawet jeżeli tego 
nie powiedział, to tak po- 
stępuje. Jest to szczegó|- 
nie wyraźne w „Nieoczeki- 
wanym ataku”. Przyznam 
się, że prawie do końca 
byłem po jego stronie. 
Oglądając film i nie zasta- 
nawiając się zbytnio de- 
nerwowatem się razem z 
Shellem, którego grał 
Hauer, że jest wciąż 
odrzucany. Miły, sympa- 
tyczny i przystojny, a tam- 
ci wciąż powtarzają: nie. 
Hauer jest specjalistą od 
grania na krawędzi. Mimo 
że już od początku widać, 
że coś z nim nie jest w po- 
rządku, to jednak nigdy 
nie przekracza on pewnej 
granicy. Nie boimy się go 
tak, jak boją się jego fil- 
mowi partnerzy. Hauer nie 
ujawnia się aż do zakoń- 
czenia. | gdy w sekwen- 
cjach końcowych dociera 
do nas wreszcie, że przez 
cały film oglądaliśmy zma- 
gania dwojga ludzi z nikim 
innym jak tylko z pragną- 


Hauer czaruje widza, by potem 
tym mocniej go przestraszyć 


Bez Hauera i bez jego roli nie byłoby tego filmu. 
To on jest ciemną stroną opowiadanej nam historii. 
Gdy pojawia się po raz pierwszy na ekranie, to wi- 
dać w jego oczach błysk. 

Jest Holendrem. Jako młody chłopak byt mary- 
narzem, ale miał kłopoty z dyscypliną. Zanim został 
aktorem, robił jeszcze kilka innych rzeczy: szkoły 
nie skończył, włóczył się po górach w Szwajcarii, 


cym ich zniszczyć psy- 
chopatą i przestępcą, je- 
steśmy zaskoczeni. 
„Nieważne zły czy dobry 
facet, bohater czy antybo- 
hater. To nie ma większego znaczenia. Ważne jest, 
aby postać, którą przyjdzie mi grać miała w sobie 
coś tajemniczego, magicznego”. Jeżeli założymy, 
że te słowa nie zostały przez Hauera rzucone na 
wiatr, tylko są szczerą deklaracją, to roli Shella w 
„Nieoczekiwanym ataku” po prostu nie mógłby za- 
grać ktoś inny. 
TOMEK NALEWAJEK 


BLIND SIDE 


Ę KIWAN 


ADKÓW. BEZ DowoDów. BEZ WYJŚCIA. 
REŻYSERIA GEOFF MURPHY 
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We wszystkich trzech pańskich fil- 


© 
mach, a nawet w tytule jednego z 
nich, jest wiele kłamstwa. Ludzie kła- O a e rowi = 
mią, a pan wokół tego buduje kon- 


flikt. 


- To prawda. Bohaterowie moich fil- 
mów kłamią. Zwłaszcza mój pierwszy 5 
film, „Seks, kłamstwa i kasety video” 


stopniu mówi o 
amstwie, oszustwie, robieniu rzeczy, ż 2) > 
których sięstobiotnie. powiamo, Wiek Z, „Filmem” rozmawia 


szość dobrych dramatów opiera się na 


tego rodzaju konfliktach. Choćby u STEVEN SODERBERGH 


Szekspira. 
Ludzie kłamią, bo są słabi. Chcą 
ukryć swą słabość, wydać się moc- ę A, STEVEN SODERBERGH (30 lat), i 
iejsi? niezależny reżyser amerykański, zdobywca Złotej Palmy 
- Ludzie są niejednoznaczni, pełni w Cannes (1989) za „Seks, kłamstwa i kasety video”, 
Sprzecnoci Z A nie ty Psy 


autor filmu „Kafka” (1991), na tegorocznym festiwalu 
w Cannes pokazał w konkursie „Króla wzgórza” (King 


i filmów, które potrze- of the Hill). Opowiada w nim historię 12-letniego chłopca 
bują jasnych, klarownych sytuacji. W 


Królu Wzpórzkł próbo wale Pokazać: walczącego wraz z rodziną o przetrwanie w czasie 
że ludzie wokół nas mogą okazać się Wielkiego Kryzysu w roku 1933. 

kimś innym, n wydawało, reago- 
wać inaczej, niż się spodziewaliśmy. > =" 
Nie poznamy ich do końca. To częste ; „Król wzgórza 
zjawisko w Ameryce. , 
Jakie zdarzenia ma pan na myśli? 

- W Stanach i e niechęć do pró- 
by zrozumienia jak bardzo skompliko- 
wany jest człowiek, jak złożona jest 
ludzka natura. Ludzie są przecież zdol- 
ni do dobra i zła; nie można ich ani cał- 
kowicie potępiać, ani ubóstwiać. Jed- 
nakże w Stanach ludzie wolą usły: Ź 

„to jest dobry | facet” albo „to zły fa- 
jeśli jesteś w stanie zgroma- 
odpowiednio dużą liczbę ludzi, 
potwierdzą, że z ciebie „porząd- 
ny facet” - uznany zostaniesz za „po- 
rządnego”. To przedziwne, nie rozu- 
miem tego, nie widzę tu żadnej zależ- 
ności ani wynikania! Sam jestem w za- 
sadzie miłym facetem, ale zdarza mi się 
popełniać świństwa wobec osób, które 
są mi drogie. 
Traktuje pan widza bardzo serio, 
mówi mu rzeczy niełatwe, ale jednak 
dba pan o to, by widza wzru: Na- 
wet czasem zarzuca się panu 
nadmierny sentymentalizm. Co to 
jest sentymentalizm i jakie ma zna- 
czenie w pańskich filmach? 

- Każdy ma swoją definicję senty- 
mentalizmu. Ja rozumiem go jako ładu- 
nek emocji niewspółmierny do potrzeb, 
zbyt wielki, czasem karykaturalnie 
wielki. W „Królu wzgórza” wiele się 
dzieje w sferze uczuć, ale poza jedną 
sceną, film jest raczej powściągliwy w 
ich okazywaniu. Przynajmniej starałem 
się, by tak było. W „Seksie, kłam- 
stwach i kasetach video” nutę senty- 
mentalną można wyczuć dopiero w fi- 
nale, ale i tam starałem się powściągać 
emocje, sugerować je, a nie wciskać na 
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siłę. Bo tak jest w życiu. Wiele jest w 
nim emocji i wiele dzieje się w sferze 
uczuć, ale niewiele jest widowisko- 
wych deklaracji i chwytających za gar- 
dło scen. 

Czy w dzieciństwie bohatera mamy 
widzieć obraz pańskiego własnego 
dzieciństwa? 

- Tak, choć nie w dosłownym zna- 
czeniu. Moi rodzice byli bardzo nieu- 
daną parą, w końcu rozwiedli się. Jako 
dziecko bardzo przeżywałem sposób, w 
jaki zachowywali się otaczający mnie 
dorośli. Nie rozumiałem, dlaczego tak 
właśnie postępowali. Podobnie jak bo- 
hater „Króla wzgórza”, Aaron, byłem 
zamknięty w sobie, zresztą nadal taki 
jestem, taka już moja natura 
W „Królu wzgórza” dzieci są mocne, 
a rodzice sła 

- Dziecko uważa rodziców za dosko- 
nałych. W miarę dorastania orientuje 
się, że są tylko ludźmi, że mają swoje 
problemy, i że doskonali nie są. Źró- 
dłem konfliktów, źródłem dziecięcych 
rozterek, zwłaszcza w Ameryce 
wpajanie dzieciom wyidealizowanego 
obrazu rodziców. To kolejna wersja te- 
go samego problemu - świat jest skom- 
plikowany, a my usiłujemy tego nie wi- 
dzieć. 

Czy nieoczekiwanie optym 
zakończenie miało nam dod: 
chy? Czy też - jak w fil- 
mach Chaplina - miało 
być przepojone goryczą? 

- Widzi pani, to wciąż 

sprawa złożoności ludz- 
kiej natury. Czasami są- 
dzę, że nie ma wyjścia 
(„Kafka”), sem czuję 
tę samą wiar aką ma 
młody bohater „Króla 
wzgórz”. Każdy z filmów 
odzwierciedla jakiś okres 
mojego życia, jakąś część 
moich odczuć i przemy- 
śleń, Myślę, że w czasach, 
gdy toczy się ak: róla 
wzgórz”, lud i opty- 
mistami, uż nie są. 
Zbyt wiele razy się spa- 
rzyli. Wtedy, w latach 30., w najbar- 
dziej dramatycznych momentach A.E. 
er, twórca autobiograficznej 
według której powstał 
Króla...”, ani razu nie z: 
pił, że wyjdzie cało z opresji. Ameryka 
bez zastrzeżeń wierzyła w swój sukces. 
Dziś optymizmu już nie ma. I nie ma 
współodczuwania. 
Dla mnie „Król wzgórza” jest filmem 
0 nadziei. Powiedział pan, że nie ma 
już w ludziach dawnego optymizmu. 
Robił pan więc film ku pokrzepieniu 
serc, nie obawiał się pan, że jego wy: 
mowa rozminie się z nastrojami 
dzów? Nie miał pan pokusy, aby nie 
udawać szczęśliwego? 


Chciałem wiernie sfilmować praw- 
dziwą historię opisaną w książce Hot- 
chnera. Jest w niej jednak bardzo dużo 
cierpienia. Myślę, że bohater zasłużył 
na szczęśliwe zakończenie. A poza 
wszystkim to zakończenie nie jest aż 
tak optymistyczne, jak je wielu odbiera. 
Jest raczej dwuznaczne. Nikt się nie 
dowie, przez co bohater przeszedł i nikt 
nie rozumie jego przeżyć. 
Pański pierwszy film, „Seks, kłam- 
stwa i kasety video” był pro- 
dukcją niezależną, dziś pra- 
cuje pan dla wielkich wy- 
twórni: „Król wzgórza” po- 
wstał dla Universal Pictures. 
Czy praca z wielkimi studi: 
mi zmieniła sposób, w jaki 
pan kręci filmy? 

- Nie v w przypadku tego fil- 
żnym studiu na- 
kręciłbym taki sam film. Ale 
było na pewno łatwiej. Ośmio- 
milionowy budżet to dla wiel- 
kiego studia małe piwo, taki 
sam wydatek mógłby rozłożyć 
studio niezależne. Mój film był 
jednym z ni ńszych w Uni- 
versalu, więc dano mi wiele © 
swobody, po prostu pozosta- 
wiono samemu sobie. W tym zi 
miałem znacznie więcej wolno: 
mała, niezależna wytwórnia, ryz 


zeniu 
bo 
kując 


swoją egzystencję, nie spuszczałaby ze 


mnie wzroku. 
Czy przywiązuje pan wagę do kryty- 
ki? 


- Tylko z handlowego punktu widze- 
nia. Bo jeśli krytyka będzie miażdżąca, 
to ludzie nie przyjdą do kina. Tak wła- 
śnie stało się w Stanach z „Kafką”. 
Przyjęcie „Seksu, kłamstw i kaset vi- 
deo” było za to entuzjastyczne, no- 
szono pana na rękach... 

- Zbyt entuzjastyczne! Mogłem się 
więc spodziewać, że „Kafce” będzie 
trudniej. 

Przyjęcie w Europie było lepsze, choć 
też nie takie jak „Seksu...”, kiedy to 
Europa uznała pana za „swego”, 


Steven Soderbergh na planie „Króla wzgórza” 


podziwiając pański styl reżyserowa- 
nia: precyzyjny, subtelny, kameral- 
ny, wizualnie powściągliwy, a jednak 
pełen ogromnego napięcia. Czy sądzi 
pan, że reżyseria jest tym lepsza, im 
mniej ją widać? 

- Orson Welles na pewno nie był wi- 
zualnie powściągliwy. Myślę, że to 
kwestia smaku. Nie jestem krzykliwy 
czy błyskotliwy, i nie są takie moje fil- 
my. Nie chcę, aby efekt wizualny zdo- 


minował tre: 
wadzili aktorz 
ruchom. Jeż 


Wolę, by kamerę pro- 
„ by poddawała się ich 
i zdarza mi się samemu 
poruszyć kamerą, to mu- 
szę być pewien, że jest ku 
temu szczególna i bardzo 
konkretna przyczyna. Bar- 
dzo rzadko. 

Trzy pierwsze pana fil- 
my miały różną tematy- 
kę, czas akcji, bohate- 
rów, a nawet przesłania, 
a jednak miały ze sobą 
wiele wspólnego, nie tyl- 
ko styl i klimat. Także 
obronę tych samych war- 
tości: niezależności jed- 
nostki, tolerancji, soli- 
darności w cierpieniu. 
Jakie są pana plany? 

- Myślę o komedii spor- 
towej. O początkach za- 
wodowego futbolu w latach dwudzie- 
stych. 

Podobno uciekł pan z Hollywood? 

- To mogło tak wyglądać, ale to nie- 
prawda. Wyprowadziłem się z Los An- 
geles i wynająłem farmę w Virginii. Są 
różne Hollywood. Ja miałem szczęście 
znaleźć Hollywood, z którym i w którym 
czuję się dobrze. Znalazłem inteligent- 
nych ludzi, którym zależy na tym, by po- 
wstawały porządne filmy. Nie wszyst- 
kim się to udało. Nie każda wielka wy- 
twórnia jest zła i nie każdy niezależny 
producent jest dobry. W gruncie rzeczy 
wszystko zależy od ciebie samego. 

Rozmawiała 
MAGDALENA PAWLICKA 
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Gdyby nie odznaka wyciągana nie- 
chętnie z kieszeni, nie można byłoby 
odróżnić ścigającego od Ściganych, 
przedstawiciela prawa od łamiących pra- 
wo. W zatłoczonym szczurowisku wiel- 
kiej metropolii nie ma moralności, nie 
ma dobrych i złych. Przeżyją silniejsi. 
Tak więc „zły” porucznik jest najdo- 
słowniej zły, stosuje brutalne gangster- 
skie metody, sam nieustannie łamie pra- 
wo i nawet zewnętrznie pasuje bardziej 
do ulicy, niż do komisariatu — niechluj- 
ny i brudny jak slumsy, z których nigdy 
nie wyjdzie. Sensem jego życia jest ćpa- 
nie. Jeszcze nie było na ekranie takiego 
policjanta w roli bohatera. 

Nie było, bo przy takim stopniu na 
ćpania nie mógłby działać żaden poli- 
cjant, nawet z najbardziej skorumpowa- 
nego posterunku. Do filmu nie należy 
więc przykładać realistycznej miary. To 
narkotyczna wizja, porażająca naturali- 
zmem dlatego, że jest widzeniem ze 
szczurzej perspektywy, odbiciem naj- 
nędzniejszego świata, jedynego, jaki 
znany jest bohaterowi. 

Logicznie nasuwa się pytanie, po co 
zanurzać się w tego rodzaju wizję? Abel 
Ferrara, reżyser specjalizujący się w 
ukazywaniu mrocznych stron Nowego 
Jorku, pasjonat na miarę Woody Allena 
(tyle, że Allen zajęty jest intelektualną 
śmietanką tego miasta), uważa że warto, 
ż nawet w ludzkim piekle odby- 
aś walka świadomości. A to 
już temat na film. Oto więc wśród sado- 
masochistycznych wizji, odrażających 
orgietek i narkotycznych seansów zdarza 
się wstrząs innego rodzaju. Porucznik 
dowiaduje się o zgwałceniu zakonnicy. 
Zapewne jest to wydarzenie nie tak zno- 
wu wyjątkowe w mieście, gdzie wedle 
statystyk gwałt ma mie co sześć mi- 
nut. Ale tak się akurat składa, że porucz- 


LISTOPAD 
Łatwo potraktować ten film jako je- 
szcze jedną historię okrutnych zbrodni 
popełnianych przez młodą dziewczynę 
opętaną nieznaną s I pewnie będzie 
on tak sprzedawany widzom — pod szyl- 
dem kolejnego horroru parapsycholo- 
gicznego: bohaterka morduje, trup pada 
w odpowiednich momentach, krwi płynie 
tyle, ile trzeba, tajemnicze moce szaleją. 
A przecież wydaje się, że Łukasza Kar- 
ski s ż tyl- 

ko fabuła. Pociąga go raczej to, co mię- 
dzy zdarzeniami: przypowieść o cierpie- 
niu i samotności. 
Rzecz dzieje się wszędzie, co tym ra- 
zem wcale nie znaczy — nigdzie. Na 
ekranie króluje miasto, ponure i puste. 
Skąpane w deszczu i mgle, za którą giną 
spękane fasady domów, szare ulice, 
brudne zaułki. Świat przeklęty, a jedno- 
cześnie wabiący tajemniczą siłą zła, 


Puste miasto 


nik wywodzi się z włoskich katolików i 
chociaż nie ma nic wspólnego z kościo- 
łem, reaguje na głęboko zakodowane 
przez wychowanie hasło: „sacrum”, 


świętość. Dla niego istnieje jeszcze róż- 
nica między przestępstwem a święto- 


Histeryczny 
krzyk 


Harvey Keitel 


kradztwem. Przestępstwo, choćby najo- 
krutniejsze, jest w jego świecie obojętne 
moralnie. Świętokradztwo trzeba jakoś 
zakwalifikować. 

W swym narkotycznym widzeniu po- 
licjant staje twarzą w twarz z taką świę- 
tością, jaką jest w stanie sobie wyobra- 


przed którym nie ma ucieczki. Bo zło 
czai się wszędzie? Nie, bo tkwi w nas sa- 
mych. 

Sugestywne obrazy mistrzowsko two- 
rzone kamerą Pawła Edelmana (także, 
obok reżysera, współautora scenariusza) 
w pierwszej chwili obezwładniają przy- 


gnębiającym klimatem. Ciemny 
i duszny labirynt pełen nie na- 
zwanego lęku, przerażenie w 
oczach dziewczyny, która nie- 


zić: z ożywioną figurą Chrystusa w ra- 
nach i we krwi. W ten sposób działać 
zaczyna mechanizm kulturowej pod- 
świadomości. Mechanizm, który wytwa- 
rza gotowy wzór myślowy: jeśli pojawia 
się Chrystus, znaczy, że konieczna bę- 
dzie ofiara. I policjant składa ją, cho- 
ciaż po swojemu. 

Abel Ferrar: „pochodzi z rodziny ' Nio: 
sko-irlandzkiej, 
zarówno emocjonalną intensywnoś 
i naiwność takiego postawienia sprawy. 
Trudno zresztą byłoby oczekiwać czegoś 
innego. W gruncie rzeczy jest to film 
straszliwie obcy dla wi- 
dza, który nie ma do- 
świadczenia nowojor 
skiego slumsu, film aż 
duszny w swojej egzoty- 
ce. Nawet znakomity 
Harvey Keitel wywołuje 
zażenowanie, bo ujawnia 
mentalność zej bli 
szą Portorykańczykowi 
Nowego Jorku, niż wi- 
dzowi europej kiemu. 

A przecież warto się 
wsłuchać w jego histe- 
ryczny krzyk. Dochodzi 
ze świata, ku któremu 
zmierzam 


niż się wyda 
nie odważył się je- 
szcze wejść z kamerą na 
wysypiska śmieci, gdzie 
koczują Rumuni, nie po- 
szedł za policjantem, który na co dzień 
ma do czynienia z mafijnymi porachun- 
kami, narkotykami, przemytem, prosty- 
tucją. Być może jęk Złego Porucznika 
pozostanie jedyną reakcją w sytuacji, 
kiedy będzie już za późno. 

ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


spodziewanie staje wobec 
zniszczenia, jakiego dokonu- 
je wokół siebie i jakie szaleje 
w niej samej. 

Ale to wszystko trwa zbyt 
krótko. Jakby Karwowski i 
Edelman od razu wyłożyli 
wszelkie atuty. Drapieżny 
opis szaleństwa, z którego 
człowiek nie może wyjść 
zwycięsko, zastyga w serii 
demonicznych grymasów i 
póz. Ginie wśród nich przej- 
mująca twarz Marine Delter- 
me (Sara). Nawet pytanie, kto będzie 
następną ofiarą, powoli przestaje intry- 
gować. 

A jednak od wrażenia pozostawionego 
przez film Karwowskiego trudno się 
uwolnić. Decyduje o tym ton filmu - 
gorzkiego szyderstwa z naiwnego prze- 
konania człowieka, że może pokonać zło 
niszcząc siebie. 


MACIEJ MANIEWSKI 


Trudno o rzecz bardziej filmową niż hi- 
storia człowieka, który wskutek perfidnej 
pułapki zastawionej przez los stracił wszyst- 
ko. Był majętnym, szanowanym lekarzem, 
teraz niesłusznie skazany za zabójstwo żony 
musi uciekać przed wyrokiem śmierci i udo- 
wodnić swą niewinność. Musi rzucić wy- 
zwanie światu, który go wyklął. Losy Ri- 
charda Kimble to materiał na przypowieść, 
dramat psychologiczny i thriller. Autorzy 
„Ściganego” wybrali sensacyjne superwido- 
wisko. Film jest przede 
wszystkim popisem 
formalnym. Kamera 
Michaela Chapmana 
prowadzona z baletową 
lekkością „opowiada” 
potoczyście i plastycz- 
nie. Nocna sceneria 
Chicago malownicza i 
niepokojąca kondensuje 
napięcie. Muzyka Ja- 
mesa Newtona Howar- 
da nie jest tylko dźwię- 
kową dekoracją, ideal- 
nie zharmonizowana z 
obrazem, współtworzy 
dramaturgię.Milknie 
tylko w przejmujących 
scenach retrospekcji 
ukazujących przebieg 
zdarzeń, które zrujno- 
wały życie bohatera. 
Przesuwająca się wolno 
taśma pamięci to kom- 
pozycyjny i wizualny 
majstersztyk. W kulminacjach ekranowy 
Świat niemal wyskakuje z ram. Gwałtowne 
ruchy kamery i dynamiczny montaż nie po- 
zwalają złapać tchu. Wszyscy lubimy roz- 
mach i fantazję, ale trudno nie dostrzec, że 
koncepcja rozrywkowego przeboju zubożyła 
ludzką prawdę tej historii. Film ogląda się 
jak sportową relację z podwójnego polowa- 


Harrison Ford 


===. WSZYSTKIE PORANKI ŚWIATA 


Trudno powiedzieć, że to film biograficz- 
ny. Epoka i nazwiska zgadzają się, ale któż 
wie, jak było naprawdę. Reżyser Alain Cor- 
neau chciał zrol Im o muzyce z czasów 
Ludwika XIV i zakochany był w baroku. Z 
rozmów z pisarzem Pascalem Quignard zro- 
dziła się jednak najpierw książka o dwóch 
mistrzach violi da gamba — i dopiero potem 
scenariusz, w którym ważne są nie fakty, 
lecz istota sporu o pojmowanie muzyki. Fa- 


Na siedem strun 


Guillaume Depardieu 


nia: na Kimble'a poluje policja, on z kolei 
tropi prawdziwego zabójcę żony. 

O tym, że nie będzie to opowieść o ludz- 
kim dramacie, o zmaganiu się z absurdem 
przekonujemy się dość wcześnie, oglądając 
sekwencję ucieczki Kimble'a z więziennego 
konwoju. Harrison Ford dokonuje wyczy- 
nów, które nieuchronnie nasuwają skojarze- 
nia z Indianą Jonesem. Psychologiczna zło- 
żoność sytuacji bohatera, który nagle znalazł 
się na przeciwnym biegunie losu została po- 


minięta. Ani razu nie widzimy bohatera w 
chwili słabości jako zaszczutego, udręczone- 
go ciągłym zagrożeniem zbiega. Harrison 
Ford gra z dużym wdziękiem postać 
rykańskiej mitologii, twardego go: 
którego nie ma sytuacji bez wy, 
nia socjologiczne w Stanach mówi 
rykański luz i optymizm pods: 


te są nie- 


buła jest prosta: mistrz Sainte Colombe po 
śmierci ukochanej żony zamyka się na odlu- 
dziu w towarzystwie dwóch córek. Traktuje 
je surowo i rzadko się odzywa, wybierając 
długie godziny izolacji z instrumentem w 
szopie za domem. Czy rzeczywiście jest 
tam sam? A może towarzyszy mu żona, z 
której śmiercią nie chciał się pogodzić? 

U mistrza uczy się przez jakiś czas młody 
i ambitny Marin Marais, dopóki nie okaże 
się, że pociąga go wielki Świat 
na królewskim dworze. Wtedy 
mistrz każe mu odejść. Jednak 
Marin rozkochał w sobie jedną 
z jego córek, Toinette, i dzięki 
niej może przynajmniej podsłu- 
chiwać muzykę violi, której 
Mistrz dodał siódmą strunę. 

To początek tajemnicy dzi- 
wacznie splątanego losu dwóch 
artystów. Zawsze pozostaną 
blisko siebie, choć dzielić ich 
będzie bardzo wiele — dworska 
kariera, samobójcza śmierć po- 
rzuconej Toinette, poczucie 
krzywdy, wreszcie nieubłagany 
czas. Ale wszystko przesłoni 
jeden krótki, cudowny moment 
całkowitej harmonii wyrażają- 


pewnością i lękiem o to, że może się stać 
coś, co zburzy nagle uregulowane, dostatnie 
życie. Sytuacja bohatera to jakby spełnienie 
najkoszmarniejszych snów a jednocześnie 
symboliczny sprawdzian siły charakteru. 
Wszystko można odmienić, mówią autorzy, 
ale potrzeba determinacji i wytrwałości. 
Bądźcie gotowi do takiej próby. 

Kimble zapewne ma za sobą karierę w 
uniwersyteckiej drużynie futbolu amerykań- 
skiego. Ta gra to nie przelewki, jej reguły, 


gotów 


odwołujące się do mę- 
skiej ambicji, nie po- 
zwalają na kurację i 
markowanie walki. 
Kimble zachowuje się 
jak doświadczony 
gracz futbolowy, jest 
skupiony i czujny, wie 
kiedy i jak przecisnąć 
się przez blokadę, a 
później popędzić co sił 
w nogach do celu. 

Amerykańska mło- 
dzież gorąco przyjmuje 
film odnajdując w 
„Ściganym” pochwałę odwagi i fantazji w 
konfrontacji z systemem prawnym i policją. 
Wysoki urzędnik amerykańskiego minister- 
stwa sprawiedliwości poszedł do kina i 
uspokoił się: „Ścigany” to po prostu bardzo 
efektowna rozrywka. 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


cej się właśnie w muzyce, gdy ci dwaj anta- 
goniści zasiądą naprzeciw siebie z instru- 
mentami i zamiast mówić zaczną grać. 

Morału nie ma. Nie sposób powiedzieć, 
które życie jest bardziej wartościowe i czy 
samotnik Sainte Colombe uczynił więcej dla 
muzyki, niż królewski kapelmistrz Marais, 
który syt sławy umrze w wieku 72 lat na ło- 
żu otoczony uczniami. Bardziej istotny jest 
niepokój drążący każdego prawdziwego ar- 
tystę, bez względu na miejsce, w jakim 
przyszło mu żyć. To odwieczny kłopot z 
ludźmi zbyt hojnie obdarzonymi talentem. 

Współczesny wirtuoz Jordi Savall nau- 
czył Gćrarda Depardieu, jego syna Guillau- 
me'a i Jean-Pierre Marielle'a pociągać 
smyczkiem po strunach violi tak, że wierzy 
się w ich grę. Są znakomici. Mówią wyszu- 
kanym, literackim dialogiem, który toczy 
się jakby niezależnie od fizycznej akcji na 
ekranie. Czynności ludzi mają w filmie swą 
własną logikę wynikającą z rekonstrukcji 
dawno nie istniejącego świata. Niezależny 
jest także bieg i rytm muzyki. Za to połą- 
czenie tych warstw ma charakter tak wyszu- 
kany, że trudno nie dopatrzeć się w tym 
próby skomponowania filmu na wzór utwo- 
ru muzycznego. 

ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 
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Debiutancki film Wandy 
Różyckiej-Zborowskiej czekał 
na premierę cztery lata. Kiedy 
pani reżyser już przestała li- 
czyć na to, że ktokolwiek ze- 
chce wziąć film do rozpo- 
wszechniania, znalazł się dys- 
trybutor: mała firma z Lublina, 
której właściciel powiedział na 
spotkaniu z dziennikarzami, że 
po prostu stara się rozpo- 
wszechniać takie filmy, jakie 
podobają się jemu samemu. 

„Dobre, ale nieatrakcyjne” — 
tak określa się najczęściej 
podobne propozycje. To fakt, 
że nie ma w „Jemiole” ucie- 
czek i pogoni samochodami 
(definicja filmu atrakcyjnego: 
„jeśli są ucieczki i pogonie sa- 
mochodami”, pochodzi od za- 
przyjaźnionego Marcina, lat 15). Filmy, 
przyglądające się z bliska ludzkim zachowa- 
niom mają jednak własny rodzaj atrakcyjno- 
ści, tyle że widz, a zwłaszcza krytyk, rzadko 
nazywa ją po imieniu. 

Emocjonalny zysk w trakcie oglądania 
podobnego filmu ma w sobie coś z satysfak- 
cji podglądacza-plotkarza, ciekawego, jak 


Młody prawnik otrzymuje posadę w 
świetnie prosperującej firmie Sp 
kimś czasie dowiaduje s 
związana jest z mafią. Pojawi: ję poli- 
ądają współpracy, grożą kogęć- 
kwencjami w razie odmowy. 

Prawnik Mitch McDeere znajduje się 
więc między młotem a kowadłem. Zgoda na 
współpracę miałaby fatalne skutki: Mitch 
musiałby ujawnić tajemnice mafijne, więc w 
konsekwencji — skorzystać z tzw. programu 
ochrony świadków. Oznacza to zmianę na- 
zwiska i miejsca pobytu, totalną anonimo- 
wość, rozpoczęcie życia na nowo. Dla am- 
bitnego prawnika, który marzy o karierze 
obrońcy sądowego, jest to równoznaczne ze 
śmiercią cywilną. Z drugiej strony — odrzu- 


Bez wyjścia 


Macki 
miłości 


żyją ci zza ściany, 
kiedy zostają sami, i 
roztrząsającego po- 
tem ów przypadek z 
pełnym poczuciem 
bezpieczeństwa, że 
coś własnego, co 
sprawiło, że ta histo- 
ria go zainteresowała, 
$ pozostaje bezpiecznie 
$ ukryte. 

E A więc w jakimś 
mieście, w czynszo- 
wej kamienicy żyją 
dwie kobiety, matka 
i córka. Mąż młodej 
wyjechał za granicę i 
chyba nie wróci, 
starsza dziwaczeje i 
czepia się córki trud- 
nymi do oderwania 

mackami troskliwej miłości. 

Za zamkniętymi drzwiami (matka nie 
wpuszcza nikogo) rozgrywa się dramat ży- 
cia blisko siebie — bez miłości, lecz z prawa- 
mi do niej, dramat szarpaniny między reszt- 
kami uczucia, które wygasa, a manipulacją 
tymi resztkami, udawania, że wszystko jest 
w porządku, i ukrywania, jak bardzo nie jest. 


cenie oferty policyjnej grozi w przyszłości 
procesem sądowym za współudział w prze- 
stępstwi 

Sytuacja jest więc bez wyjścia, wszystkie 
drogi prowadzą do klęski. Co ciekawsze 
Mitch znalazł się w tej sytuacji właściwie 
bez winy. Jego błąd może polegać tylko na 
tym, że był ambitny, szukał oferty najlep- 
szej, bezkrytycznie ją przyjął, nie powziął 
ska Dysproporcja między problema- 
— to cecha trage- 
we współ 
iecie mogą powstać sytuacje na 
miarę losów króla Edypa, jest może najważ- 
niejszym osiągnięciem „Firmy”. To odkry- 
cie jest zarazem trafną diagnozą: okazuje 
się, że źródłem zła są pokrętne powiązania 
między instytucjami społecznymi a światem 
przestępczym. Powiązania, którym prawo 
nie umie (lub nie chce) się przeciwstawić. 

Jednakże „Firma” 
jest nie tylko trage- 
dią, nie tylko drama- 
tem społeczno-oby- 
czajowym. Jest także 
filmem sensacyjnym 
0 widowiskowej ak- 
cji. Pokazuje czło- 
wieka, który próbuje 
wymknąć prześla- 
dowcom; który szuka 
sprzymierzeńców ży- 
jących na pograniczu 
prawa i bezprawia. 
Tak oto poznajemy 
strukturę owej szcze- 
gólnej szarej strefy, 
dzielącej prawo i bez- 
prawie; strefy zamie- 
szkanej przez prywat- 
nych detektywów, 
niezbyt uczciwych 
doradców prawnych 
itp. Ale poznajemy 
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JEMIOŁA "= 


Emocjonalna przemoc z jednej strony i 
uczuciowe tchórzostwo z drugiej, więzy, 
które są ciężkim obowiązkiem, lecz także 
wartością. I nie może ich przeciąć żaden 
sąd, jak w przypadku męża i żony; chyba, że 
Sąd Ostateczny. 

„Jemioła” jest najsubtelniejszym studium 
kłamstwa, jakie widziałam w polskim fil- 
mie. Starsza pani (znakomita rola Haliny 
Winiarskiej) z lęku przed opuszczeniem i sa- 
motnością kłamie jakby każdym oddechem, 
każdym zachowaniem i jego podtekstem. 
Chce wzbudzić litość córki, a jednocześnie 
wywołać wrażenie, że nie chciałaby litości, 
rozbroić ją tym, że stara się zachować. god- 
ność, a zarazem przestraszyć ukrytą pod 
spokojem histerią, obezwładnić troskliwo- 
ścią, chroniąc się przy tym za pancerzem du- 
my. Kłamstwo jako broń słabszego, a w 
istocie silniejszego; delikatna sprawa. De- 
biutująca autorka „Jemioły” poradziła sobie 
z tym doskonale. 

„Dobry, ale nieatrakcyjny”. Przeniknąć 
przez Ściany czyjegoś mieszkania, rozszy- 
frować skomplikowane mechanizmy zacho- 
wania postaci, a przy okazji zacząć lepiej ro- 
zumieć coś własnego, bliskiego — czy to nie 
jest żadna atrakcja? 


BOŻENA JANICKA 


FIRMA 
także przeżycia człowieka, który szuka ra- 
tunku przed śmiercią. 

I znajduje. Ratunek jest możliwy dzięki 
osobliwości amerykańskiego prawodaw- 
stwa: adwokat powinien być lojalny wobec 
klienta, nawet jeśli klient jest przestępcą. 
Mitch może nadal pozostawać między mło- 
tem a kowadłem — i cieszyć się względną 
nietykalnością ze strony dwu prześladow- 
i i poli 

Mitch wychodzi cało z opresji, widowi- 
sko sensacyjne kończy się happy endem. 
Czy tragedia także? Cechą tragedii jest 
m.in. to, że bohater walczy nie tylko w 
obronie własnej, także w obronie wartości. 
W naszym wypadku wartością byłaby wy- 
razista linia podziału między prawem a 
bezprawiem, między Dobrem a Złem. 
Techniczne zwycięstwo Mitcha byłoby tak- 
że zwycięstwem moralnym, gdyby napięt- 
nował i wyrzekł się strefy szarości, owego 
Świata zaleceń prawnych, dzięki któremu 
mafia może bronić swej egzystencji. Ale 
Mitch wcale owego świata nie odrzuca, 
przeciwnie: właśnie dzięki niemu ratuje 
swą skórę. 

Głównego bohatera, Mitcha McDeere, 
gra znany amant Tom Cruise; od pierw- 
szych scen cieszy się sympatią widza. Ale 
pod koniec filmu tę sympatię jakby traci. 
Zyskuje ją natomiast Gene Hackman. Bo 
właściwie „Firma” ma dwóch bohaterów: 
jest prawnik-debiutant, Mitch, jest pra- 
wnik-weteran, Avery Tolar, grany przez 
Hackmana. Avery pracuje dla mafii od kil- 
kunastu (kilkudziesięciu?) lat, jest jej po- 
wiernikiem. Ale potem poznaje dziewczynę 
fascynującą i uczciwą, dla niej wyrzeka się 
instynktu samozachowawczego. Dokonuje 
czynu, który ma wszelkie cechy świadome- 
go wyboru moralnego. 

Zdaje się, że Mitch-Cruise nie jest do ta- 
kich czynów zdolny. 


JAN OLSZEWSKI 
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RAJ DLA UCHA I DLA DUCHA 


PROMOCJA*REKLAMA W-wa, ul. Królewska 27, tel. 27 7281 


Szukasz 
nowych znajomości ? 


lo proste! 
Zadzwoń 


do Randki-na-Telefon! 
Dowiedz się co proponują inni! 


1. Ty wybierzesz swego partnera 


2. wybór wieku tej osoby należy 
do Ciebie 
3. wybór miejscowości, z której 
ona pochodzi należy do Ciebie 
Możesz nawet zarejestrować 
swoją wiadomość dla innych 


Może KTOŚ WYJĄTKOWY 
zostawił już wiadomość 
dla Ciebie !!! 


0/01 609 426 3480 


Opłata za telefon do USA - wg aktualnej taryty. 


Centrum Filmowe Graffiti 
31-046 Kraków, ul. św. Gertrudy 5 


Tel.: (0-12) 21-42-94, (0-12) 21-16-28 
Fax: (0-12) 21-14-02 


| Costa-Gavras 


mała, 
__ Apokalipsa __ | 


p petite alip< 


W kinach od 18 października 


Samospalenie na placu św. Piotra w Rzymie 
czyli 
pomysł Tadeusza Konwickiego 
przeniesiony do dzisiejszej Europy Zachodniej 


Bill Munny z „Bez przebaczen 
Frank Horrigan z „Na linii ognia” maj: 
wiele cech wspólnych. Podstarzali męż- 
czyźni, których zawodem była przez całe 
życie przemoc, jeszcze sprawni fizycz- 
nie, ale już nie znajdujący w tym fachu 
żadnej satysfakcji. Zmęczeni, wypaleni, 
zrezygnowani. Obu zapala na chwilę no- 
wa misja, godna ich sił i sławy. 

Clint Eastwood tymi dwoma filmami 
poważnie zmienił 
swój wizerunek, tak 
dobrze znany widzom 
na całym świecie. W 
największym skrócie 
był to wizerunek 
Brudnego Harry'ego 
— Callaghana, brutala 
o kamiennej twarzy, 
działającego zgodnie 
z literą prawa, ale za- 
spokajającego tęsk- 
notę szarego obywa- 
tela za prawem sk 
tecznym. W „Na li 
ognia” pierwsza se- 
kwencja wyraźnie na- 
wiązuje do poetyki 
„Brudnego Har- 
ry'ego”, ale w miarę 
rozwoju akcji wizeru- 
nek supermana powo- 
li się rozwiewa. Hor- 
rigan na usilne życze- 


Bohaterem jest pani adwokat, osobą 
ładna (Rebecca De Mornay), niegłupi 
biegła w swym fachu. Potrafi manipulo- 
wać świadkami i ławą przysięgłych, kro- 
czy od sukcesu do sukcesu. Taka kariera 
stanowi zachętę do cynizmu, tylko osoby 
bardzo silne i bardzo prawe potrafią 
oprzeć się pokusie. 

Pewnego dnia panna Jennifer spotyka 
potencjalnego klienta. Jest oskarżony o 
to, że zamordował żonę, wszystkie po- 
szlaki przemawiają przeciw niemu. On 
jednak twierdzi uparcie, że jest niewin- 
ny; co więcej, zachowuje się wobec 
panny Jennifer tak, jakby koniecznie 
chciał ją uwieść. Pani adwokat traktuje 
sprawę jako osobiste wyzwanie zawo- 
dowe: nie wiem jeszcze, co w tobie sie- 
dzi, panie uwodzicielu, ale ze mną nie 
wygrasz! A tymczasem on właśnie na 
takiej postawie żeruje. Zna pannę Jenni- 
fer, bywał na jej procesach, studiował 
jej mentalność; wie, że jest bardzo (za 
bardzo?) pewna siebie. Zna także normy 
prawne, przewiduje trafnie dalszy bieg 
wypadków. Pani adwokat podejmuje się 
obrony; później, ogarnięta wątpliwo- 


przekonany o zbrodniczo- 
ści klienta i który winien występować w 
sądzie raczej jako oskarżyciel posiłkowy 
— musi tego klienta bronić. Oczywista 
zachęta do cynizmu! Panna Jennifer nie 
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nie wraca do osobistej ochrony prezy- 
denta, zagrożonego przez szaleńca-za- 
machowca. I oto widzimy, jak z naj- 
wyższym wysiłkiem biegnie obok 
mochodu podczas przedwyborczej pa- 
rady prezydenckiego orszaku. W końcu 
dochodzi do sceny kulminacyjnej. Nie 
jest nią, paradoksalni /ałtowny fi- 
nał, tylko scena, w której Frank Horri- 
gan płacze. 


Łzy Franka Horrigana 


Musiała to być dla 
Eastwooda bardzo 
trudna decyzja: po- 
stawił przecież na 
szalę swą reputację. I 
wiedział, co robi. Do- 
tąd był przede wszy- 
st zewnętrzno- 
„ ikoną o kamien- 
nych rysach i nieru- 
chomym wzroku. 
Niemało było takich, 
którzy podejrzewali, 
że za tą maską nie 
kryje się żadna myśl. 
Nie sposób tego po- 
wiedzieć ani o Billu 
Munnym, ani o Fran- 
ku Horriganie. Ci lu- 


chce być cynikiem, zaczyna więc ryzy- 
kowną grę: przed południem broni klien- 
ta w sądzie, po południu fabrykuje fik- 
cyjne dowody jego winy, które chyłkiem 
podrzuca policji. Klient szybko odgadu- 
je, kto te dowody dostarcza, zaczyna ze 


= 


Rebecca De Mornay 
i Don Johnson 


Licytacja kłamstw 


swej strony dostarczać fikcyjne dowody 
swej niewinności. Efekt: to, co dzieje 
się w sądzie, jest fikcją, inscenizacją po- 
zorów, licytacją tzw. fałszywek i 
kłamstw. Prawdziwa walka toczy się 
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dzie istnieją nie tylko na ekranie, ale 
przedostają się do świadomości, ujaw- 
niając prawdę o tajemnicach ludzkiej 
duszy. 

Konwencjonalne tło postaci drugo- 
planowych uwypukla wielowymiaro- 
wość pary głównych bohaterów. Bo 
nie tylko Clint Eastwood tu się liczy. 
Równorzędny wobec Horrigana zama- 
chowiec Mitch Leary grany jest przez 
Johna Malkovicha, 
który tworzy postać 
niesłychanie złożo- 
ną. Efektowne po- 
pisy — kilka wcie- 
leń w najrozmaitsze postaci, od obdar- 
tego hipisa po niepokalanego menedże- 
ra bogatej firmy — są w jego kreacji tyl- 
ko ozdobnikami. Malkovich przede 
wszystkim gra twarzą, daleką od kon- 
wencjonalnej „przystojności”, z głębo- 
ko rzeźbionymi rysami. Gra oczyma i 
głosem (często tylko go słyszymy) — i 
jest to kreacja tak pełna, że wizerunek 
szaleńca Leary'ego składamy sobie sa- 
mi, a dostarczane potem informacje tyl- 
ko potwierdzają nasze oceny. Widzo- 
wie lubią takie sytuacje. 

Poważny, staranny film, pasjonujący 
anegdotą, jest przede wszystkim dzie- 
łem o osobistej tragedii ludzi, z których 
jednego zawiodła dusza, drugiego z 
ciało. 


OSKAR SOBAŃSKI 
ADWOKAT DIABŁA === 


poza salą sądową, prokurator i sędziowie 
nic o tym nie wiedzą. 

„Adwokat diabła” jest dramatem sensa 
cyjnym o tematyce sądowej, reżyser Sid- 
ney Lumet często kręci takie widowi 
Ale ten film krytykuje także pewne pt 
nowienia ameryka 


prawa. Prawo stanowi. 
wokat musi bronić 
klient: 


wego 
dobro klienta jest naj- 


Zapewne 
ten przepis został stworzony 
cjalnie po to, by wyklu- 
kąkolwiek nielojalność 
ze strony adwokata (w wyni- 
ku przekupstwa, nacisków po- 
litycznych itp.). Ale ten prze- 
pis to zarazem pełny triumf 
relatywizmu moralnego. Do- 
bro klienta zostaje postawione 
ponad Dobrem i Prawdą, ety- 
ka zawodowa wymaga od pra- 
wnika postaw bez-etycznych. 
Kto ten przepis akceptuje, 
ten może odnosić wspaniałe 
sukcesy zawodowe, 
ale staje się cynikiem. 
Kto mu się przeciw- 
stawia, ten zostaje 
skazany na straszliwą samotność: kole- 
dzy się od niego odwrócą, sąd wyrazi 
dezaprobatę, potencjalni klienci będą 
unikać jak zarazy. 


J.O. 


w inne 
z najpię 
polskicl 
Danuta K 
nie jest ju: orką. 
Wybrała inny zawód. 
Aktorstwo przestaje 
być wspólnotą 
wybrańców. 
Ważniejsza 
staje się 
odpowiedzialność 
za swój 
własny los... 


1 


Fot. Piotr Zagórowski 


Nie na sce 


gra swoje nowe role wielu znanych aktorów. 

Niektórzy odeszli z zawodu wykorzystując możliwości, 
jakie do niedawna nie istniały, inni znaleźli nowe zajęcia 
zmuszeni życiową koniecznością. Na naszych oczach upada 
mit, który każdemu absolwentowi szkoły aktorskiej dawał 
poczucie przynależności do wspólnych wybrańców. 


Oto troje aktorów w no- 
wych wcieleniach. Danuta 
Kowalska kieruje dziś promo- 
cją sprzedaży, reklamą i pro- 
jektami specjalnymi w pol- 
skim biurze Coca Coli. Tatia- 
na Sosna-Sarno jest współw- 
łaścicielką pizzerii El Molino 
i klubu „Scena”. Piotr Skarga 
prowadzi sprzedaż artykułów 
szkolno-papierniczych. 


Role chciane 


i nie chciane 

W życiu tak jak w aktor- 
stwie, całkowita zmiana em- 
ploi okazuje się czasem wiel- 
ką szansą, ale często nowe ro- 
le trudno zaakceptować, a nie 
można ich odrzucić 

Danuta Kowalska i Tatiana 
Sosna-Sarno wycofały się z 
zawodu z własnego wyboru, 
po dość długim dojrzewaniu 
do takiej decyzji. Piotra | Skar- 


Jako jeden z głównych wyko- 
nawców soap-opery „W labi- 


ryncie” mógł przypuszczać, 
że popularność serialu i jego 
roli zaowocuje następnymi 
propozycjami, ale stało się inaczej. 

Danutę Kowalską spotykam w czasie 
targów muzycznych w „Capitolu”. 

Kiedy wypiła pani swoją pierwszą bu- 
telkę coca-coli? 

— To było pewnie na początku lat siedem- 
dziesiątych. 

I? 

— I nie od razu wiedziałam, że to jest to 

Przygotowuje teraz polską wersję pomy- 
słu znanego na całym świecie jako „Coca- 
cola is the music”. Koncern angażuje się w 
sponsorowanie wydarzeń muzycznych: 
koncertów, transmisji radiowych i nagrań 
płytowych. Rozstała się z aktorstwem już 
cztery lata temu. 

— Zagrałam wprawdzie około czterdziestu 
ról filmowych i telewizyjnych, ale nie wy- 
starczało mi to, ałam się do serki 
aktorek i aktorów, których twarze by 
znane. Nie ode mnie zależało jak i w 
byłam obsadzana. Aktorsko-reżyserski 
tek to niewielkie, specyficzne ś 
gdzie rządzą układy, koterie. towarzystwa 
wzajemnej adoracji. Ja małam się z da- 
leka. Decyzję o wycofaniu się z zawodu pod- 
jęłam, gdy okazało się, że moimi największy- 
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Tatiana Sosna-Sarno 


mi „sukcesami” są: rola w, 
iał w reklamie proszku La 
iejsze role usunięte z 
yłam bezsens tego, co robię. 
- Za ukałam nowych w 
wych mu ale aktorstwo pi 
dostarczać takich szans — mówi Tatiana So- 
sna-Sarno podczas rozmowy w pizzerii El 
Molino. Jeszcze niedawno pojawiała się na 
ekranie jako uosobienie typowej polskiej 
urody. Długie blond włosy, zgrabna sylwet- 
ka, łagodna twarz. Na zasadzie paradoksu jej 
pierwszą dostrzeżoną rolą była postać Nie- 
mki w serialu „Polskie drogi” Jerzego Mor- 
gensterna, ale następni reżyserzy szli już tro- 
pem łatwych stereotypów. Grała kobiety o 
jakich marzył zmęczony codziennymi boja- 
mi Polak. Okres stanu wojennego pogłębił 
znużenie zawodem. Przyszedł moment, w 
którym postanowiła szukać innego sposobu 
na życie. 


Och, Karol" 


Biznes to gra 


Jak wspomina Danuta Kowalska, począt- 
kowo, chcąc utrzymać matkę i syna musia- 
ła pracować na dwa etaty. 


— Postanowiłam zdobyć pracę, która po- 
zwi oliłaby mi odetchnąć od ciągłej 
nin apewniła odpowiednio w: 
ia. Nie ukrywam, że lubię wytwor- 
ne perfumy, eleganckie stroje, dobre samo- 
chody. 

Do zainteresowania się masketingem za- 
chęciła j współpraca z au- 
striack; ją Jurimex La Pan- 
thera dla rzygotowywała pokazy 
mody ora: cję wnętrz i wystaw. Na- 
stępnym krokiem było ukończenie francu- 
skiego Instytutu Zarządzania. Później pra- 
cowała krótko w przygotowywanym do 
wydania „Dzienniku Krajowym”, ale jak 
wiadomo przedsięwzięcie pozostało w ma- 
rzeniach jego projektodawców. 

— Nim trafiłam do Coca-Coli dostałam 
mocno w kość w amerykańskiej agencji re- 
klamowej DDB Needham, gdzie prowa 
łam sprawy McDonalda, najpow. 
go wówczas klienta amerykańskie 
polskim 


go na 
ynku. Byłam ostro trenowana jako 
pracownik McDonalda, bo najczę 
ciej ludzie pracujący na rzecz jakiejś firmy 
Piotr Skarga 


nie przed kamerą 


są później przez nią „kupowani” . Otrzyma- 
łam jednak zaproszenie na rekrutację do 
Coca-Coli w trakcie pierwszej rozmo- 
wy zaproponowano mi pracę. 

Tatiana Sosna-Sarno nim otworzyła piz- 
zerię, stopniowo, ostrożnie uczyła się reguł 
biznesu. Pomógł jej przypadek: na zasa- 
dzie towarzyskiej przysługi wsparła znajo- 
mego Niemca przy zawieraniu handlowego 
kontraktu, jako tłumaczka z francuskiego. 
Znajomy zachęcił ją do samodzielnej pró- 
by w roli kobiety interesu przekonując, że 
biznes jest pokrewny aktorstwu. Dziś sama 
przyznaje, że praktyka aktorska jest bardzo 
przydatna przy robieniu interesów. Daje 
łatwość w nawiązywaniu kontaktów, po- 
zwala zapanować nad emocjami. Przeko- 
nała się o tym już podczas dwuletnich sta- 
rań o otwarcie pizzerii. „El Molino” to po- 
mysł na osobistą zamożność a jednocze- 
śnie źródło finansowego wsparcia dla Fun- 
dacji Sztuki, której Tatiana Sosna-Sarno 
jest współzałożycielką. 
Lokal zasila konto Fun- 
dacji, służy jako miejsce 
kameralnych przedsta- 
wień teatralnych, wystaw 
młodych plastyków. Fun- 
dacja finansuje także sty- 
pendium rektorskie im. 
Tadeusza Łomnickiego 
dla absolwentów war- 
szawskiej PWST, którzy 
osiągnęli najwięcej w cią- 
gu dwóch pierwszych lat 
po szkole. 

Dla Piotra Skargi całe 
ostatnie trzy lata były 
ącą próbą zarad- 
ści i pokory. Nie chce 
się skarżyć, ale trudno 
mu zapomnieć, że „Labi- 
rynt” zdjęty został z ekra- 
nu telewizyjnego mimo 
sześćdziesięcio- 
procentowej oglądalno- 
ści. Po przerwaniu emisji 
serialu, najpierw wyje- 
chał do Norwegii, gdzie 
przez 3 miesiące praco- 
wał jako murarz i malarz 
pokojowy. Zarobione pić 
niądze szybko się ko! 
czyły, ale wtedy pojawiła 
się propozycja... od Tatiany Sosny-Sarno, 
która zaoferowała kilkorgu bezczynnym 
zawodowo aktorom pracę w „El Molino”. 
—| tak zostałem kelnerem-maskotką — 
wspomina. — Była to fajna zabawa, choć 
nie ukrywam, że początkowo byłem mocno 
zażenowany. Usługiwanie ludziom, przyj- 
mowanie napiwków — niełatwo się do tego 
czaić. Na szczęście pracowałem w 
najomych i na nietaktowne pyta- 
mogłem odpowiedz 
gam przyjaciołom. 

Nie chciał jednak do końca życia praco- 
wać jako kelner. Ukończył kurs dealerski i 
został przedstawicielem amerykańskiego 
konsorcjum Rainbow, które sprzedaje su- 


perodkurzacze, nawilżacze i jonizatory — 
wszystko w jednym. Los jednak spłatał mu 
perfidnego figla, jakby chcąc dodatkowo 
sprawdzić jego przywiązanie do aktorstwa. 
Spod teatru „Komedia”, gdzie występował 
w przedstawieniu dla dzieci „Kopciuszek”, 


skradziono mu dziesięcioletniego malucha 

— narzędzie pracy niezbędne w pracy deale- 

ra. — Wtedy zdecydowałem się otwo: 
small busine. 


Nowy repertuar — inni ludzie 

Kilka lat nowych doświadczeń odmieniło 
bohaterów tego artykułu. Zdobyli nowe 
umiejętności, przełamali wewnętrzne barie- 
ry. Danuta Kowalska i Tatiana Sosna-Sar- 
no coraz pewniej radzą sobie w świecie bi- 
znesu. Piotr Skarga grając narzuconą rolę 


Danuta Kowalska 


osiągnął inny sukć żaden życiowy kata- 
klizm nie będzie go chyba w stanie powa 
lić. On — co zrozumiałe — pozostał najbliżej 
aktorstwa, bo nigdy wcześniej nie planował 
zerwania z nim. Stara się rozkręcić rodzin- 
ny interes, mając ciągle nadzieję na filmo- 
wą szansę. Grywa nadal dla dziecięcej pu- 
bliczności w „Kopciuszku”, wystąpił w 
niewielkich rolach w jednym z odcinków 
„40-latka 20 lat później” Jerzego Gruzy i 
filmie Krystyny Krupskiej „Skutki nosze- 
nia kapelusza w maju”. Planuje zorganizo- 
wanie programu estradowego związanego z 
„Labiryntem”. 

Tatiana Sosna-Sarno przyjmuje jeszcze 
czasem drobne zadania aktorskie, nie może 


się już przyzwyczaić do sytuacji kogoś, kto 
jest skrępowany wolą reżysera i scenogra- 
fa, kogoś, kogo s struuje i ustawia. Z 
trudem hamuje się przed „wzięciem inic, 
tywy we własne ręce”. Ale łatwo wyczuć 
że nie odmówiłaby, gdyby dostała intere- 
sującą aktorską propozycję. Dziś jej pasją 
jest klub „Scena” założony i prowadzony 
wspólnie z Jerzym Gruzą. Grupuje arty- 
stów różnych profesji, polityków, bizne- 
smenów. Dwa razy w tygodniu odbywają 
się dyskoteki. Sala służy także jako studio 
telewizyjne: nagrywane są tu programy 
„Akademii Telewizyjni serial „Dzieci z 
ulicy Słonecznej”. Część zysków z działal- 
ności „Sceny” także przeznaczona jest na 
finansowanie różnych przedsięwzięć kultu- 
ralnych. - Najbardziej cieszę się ze swej 
niezależności — mówi Tatiana Sosna-Sar- 
no. - Gromadzenie bogactw, budowanie 
pałaców nigdy nie było moim celem. 

Danuta Kowalska w nowej roli 
znakomicie. — 
złam możliwości rozwo- 
yłam się dzia- 
ie ina dużą 
skalę. Poza tym mimo 
ostrej konkurencji i 
ogromnych wymagań 
stosunki między ludźmi 
są bardzo dobre. Nie- 
przypadkowo o pracow- 
nikach tej firmy mówi 
się, że tworzą jedną 
wielką „Coca-Cola fa- 
mily”. 

Nie jest to zbyt ideali- 
styczny obraz? 

- Kiedyś śmieszyło 

mnie, gdy styszałam o 
anerYKASU pot 
i z firmą. D. 
wiem, że to znakomity 
sposób pobudzania 
energii ludzi. 
Trudno nie zadać py- 
tania, czy potrafiłaby 
pani wylansować dziś 
samą siebie jako ak- 
torkę? 

— Oczywiście, bez 
trudu. Zarówno siebie 
jak i każdą inną aktorkę 
albo aktora. 


Więc? 

— Nie, aktorstwo to już zamknięty roz- 
dział. jestem dzisiaj kimś innym, co innego 
mnie pasjonuje. Odmówiłabym nawet Cop- 
poli. Nie wycofuję się z podjętych decy 
jestem konsekwentna. 

Kiedyś mężczyźni oglądali się za panią 
jak za postacią z ekranu, dziś pozostało 
„tylko” uznanie dla pani urody. 

— Jeśli oglądają się je: 

zupełnie wystarcza. 
KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 
współpraca: 

Ewa Redel 

Joanna Maciejewska 

Zdjęcia: Piotr Zagórowski 
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John Malkovich: 
„Wszystko, co wiem 
i co potrafię robić, 
wynika z tego, 

co czuję. To dar 
natury, zresztą 
jedyny, jaki 
otrzymałem”. 


ZAWSZE 
SCHODZI 
Z LINII ? = 


/$ygma/Free 


Filmów z udziałem Malkovicha próż- 
no szukać na szczytach list kasowych 
przebojów. Niemal ..programowo” uni- 
ka kina akcji. Już nazwiska reżyserów, 
z jakimi pracował, wyraźnie określają 
krąg jego zainteresowań. Joffe, Schlo- 
endorff, Sinise, Bertolucci, Frears, Al- 
len — drużyna dość elitarna, kino dla 
wtajemniczonych, których wciąż nie 
brakuje. 


Z KOŚCIELNEJ SALI 
NA NOWOJORSKIE SCENY 


Urodził się w grudniu 1953 roku w 
miasteczku Christopher w stanie Illino- 
is. Jest synem jugosłowi ego imi- 
granta, który dzięki własnemu uporowi 
pokonał wiele barier typowych dla losu 
przybysza i został wysokim urzędni- 
kiem stanowym oraz wydawcą książek. 
Malkovich nie marzył o aktorstwie, pa- 
Sjonował się baseballem. Początkowo 
studiował socjologię i muzykę. Prze- 
niósł się na studia aktorskie, by — jak 
sam przyznaje — poderwa dzi czynę, 
na której mu zależało. Wkrótce jednak 
teatr stał się jego namiętnością. Pierw- 
sze sukcesy aktorskie, jeszcze na stu- 
denckiej scenie, zainspirowały Malko- 
vicha do założenia w 1976 roku własnej 
grupy teatralnej „Stepenwolf Theater 
Company”. Siedzibą zespołu była sala 
kościelna wynajmowana za 10 $ mie- 
sznie. Nie tylko grał, ale również re- 
żyserował. Chicagowska insceniz: 
„Balm in Gilead” przyniosła mu presti- 
żową nagrodę Jeffersona. Rola w sztu- 
ama Sheparda „Prawdziwy za- 
chód”, wystawionej na jednej z nowo- 
jorskich scen to kolejny laur — Obie 
Award. 

Malkovich dość długo opierał się pro- 
pozycjom filmowym. Najpierw spróbo- 
wał sił w dwóch realizacjach telewizyj- 
nych. Efekty nie były nadz 
niemal na cztery lata zni 
dalszych prób. Czekał. I kiedy wreszcie 
powiedział tak, d a była bezbłędna. 
Skusił go Robert Benton. Rola niewi- 
domego mężczyzny, który pomaga 
młodej wdowie w walce o utrzymanie 
obciążonego długiem domu i farmy, 
przyniosła debiutantowi nominację do 
Oscara w kategorii najlepszej męskiej 
roli drugoplanowej. Jednak film 
sce w sercu” (1984) był przede wszyst- 
kim sukcesem Sally Field (która Oscara 
zdobyła). Malkovich pozostał w jej cie- 
niu. Zagrał później razem ze swą ów- 
czesną żoną Glenn Headly w filmie Pe- 
tera Yatesa „Eleni” o mężczyźnie. który 
przybywa do rodzinnej Grecji, by po- 
znać prawdę o śmierci swej matki. 
„Byłem fatalny” — powiedział o tym 
występie choć opinia krytyki była zu- 
pełnie inna. 

W kilku późniejszych filmach jego 
role — zawsze zwracające uwagę, za- 


jne, co 
ło go do 


wsze przyjmowane z uznaniem — były 
wciąż tylko zapowiedzią czegoś, co nie 
mogło zabrzmieć w pełni. Tak było w 
znakomitym dramacie wojennym Ro- 
landa Joffe „Pola śmierci”, rozgrywają- 
cym się w Kambodży za rządów Czer- 
wonych Khmerów. Podobnie — w epic- 
kim fresku Stevena Spielberga z cza- 
sów wojny japońsko-chińskiej „Impe- 
rium słońca”. Tu jako Basie, ex-mary- 
narz, szabrownik, a potem „król” w 
amerykańskim sektorze obozu jeniec- 
kiego, zagrał cynicznego kombinatora, 
który zawsze wie, jak się ustawić, aby 
jemu było najlepiej. 


TRIUMF ABSOLUTNY 


Ciągle jednak grał drugie skrzypce. 
Wciąż obok. W adaptacji „Śmierci ko- 
miwojażera” Volkera Schloendorffa — 
obok Dustina Hoffmana, w „Szklanej 
menażerii” Paula Newmana — obok Jo- 
anne Woodward, w „Daleko od domu” 
— obok Richarda Gere. Mógł poweto- 
wać to sobie w komedii Susan Seidel- 
mann „Mężczyzna idealny”, gdzie 
wcielił aż w 
dwie postaci: ko- 
stycznego nau- 
kowca i jego twór 
— androida, który 
wzbudza miłosne 
zapały przedstawi- 
cielek piękniejszej 
płci. Malkovich 
zaskoczył niezna- 
nym u niego dotąd 
nerwem komedio- 
wym. 

Dopiero „Nie- 
bczpieczne związ- 


ki” Stephena Fre- 


arsa przyniosły 
partię popisową. 
M adapta- 
cji książki de Lac- 


losa pojawił się 
Malkovich jako cyniczny uwodziciel 
wicehrabia de Valmont. Jego kreacja 
była przemyślana w najdrobniejszych 
szczegółach — wystudiowane gesty, po- 
zy i spojrzenia, wykalkulowana elegan- 
cja każdego ruchu. Bohater Malkovi- 
cha jest sztuczny, kryje się pod koron- 
kami żabotów Poza stała 
się jego rzeczyw 
mont zrzuca ma: pokazuje tragic: 
twarz człowieka, który stracił panowa- 
nie nad rozpętanym przez siebie żywio- 
łem. Przegrał. 

Wiele napisano o postaci wicehrabie- 
go. Sam Malkovich unika wielkich 
słów. Nazywa to inaczej, prościej: 
stko, co wiem i co potrafię robić, 
z tego, co czuję. To dar natury, 
sztą Amy: jaki otrzymałem. 

Kolejny film — i kolejny sukces: rola 
Porta Moresby w „Pod osłoną nieba” 


Obce są mu 
ambicje gwiazdorskie. 
Bardziej niż kino pociąga 
go teatr. Stąd przed 
kamerę trafił dopiero 
po trzydziestce. Jednak 


to właśnie role filmowe 
przyniosły 
Johnovi Malkovichowi 
sławę i uczyniły 
go jednym 
z najciekawszych 
współczesnych aktorów. 


Bernardo Bertolucciego. W podróży 
przez Saharę, jaką podejmuje dwoje lu- 
dzi aby ocalić miłość, wrażliwość prze- 
ze zniechęceniem bohaterów, 
z rutyną. Patrząc na Johna 
Malkovicha odnosi się wrażenie, jakby 
on sam dopiero poznawał swego boha- 
tera — na naszych oczach i z nami. Pod 
pozorami opanowania, nawet nonsza- 
lancji, kryje się wewnętrzne napięcie. 
Wystarczy przypomnieć niepokojącą 
sekwencję nocnej wędrówki Porta do 
zakazanej dzielnicy Tangeru. Rozedr- 
gany, pełen wahań, chwilami może ma- 
nieryczny — fascynuje. 

Valmont, Port — mężczyźni niepr 
ciętni, z klasą. Nic więc dziwnego, 
zdumienie wzbudziła wiadomość o ob- 
jęciu przez Malkovicha roli Lenniego 
w Steinbeckowskich „Myszach i lu- 
dziach” Gary Sinise'a. Jako osiłek o 
umyśle dziecka, tęskniący za czułością i 
miłością, jeszcze raz potwierdził swój 
talent. Jest na ekranie przejmująco 
prawdziwy. Nie prosi dla swego boha- 
tera o ani odrobinę litości. Po prostu 
stara się go zrozumieć. Sukcesom fil- 
mowym towarzy- 
szą — teatralne. Po 
jego występach w 
Hampstead Thea- 
tre londyńscy kry- 
tycy napisali: „Od 
czasu Marlona 
Brando nie było 
aktora o takiej sile 
ekspresji”. 

John Malkovich 
przyznaje, że wy- 
biera role licząc 
na łut szczęścia. 
Dotychczas mu 
dopisuje, gdyż nie 
popełnia błędów. 
W „Cieniach i 
mgłach” dołączył 
do grona aktorów 
Woody: Allena. I 
chyba nie będzie to jednorazowe spo- 
tkanie. Teraz, zmieniony zewnętrz. 
wkroczył w świat wielkiej polityki i 
wielkiej zbrodni w filmie Wolfganga 
Petersena „Na linii ognia”, gdzie jest 
równorzędnym partnerem Clinta East- 
wooda. 

Mimo sukcesów Malkovich wciąż za- 
chowuje zaskakującą rezerwę wobec 
własnej kariery. — Ja jestem obok tego 
wszystkiego — podkreśla. Niechętnie 
przyjmuje dziennikarzy, nie znosi 
udzielania wywiadów. Podobno wciąż 
nie potrafi przezwyciężyć nieśmiałości. 
To właśnie aby ją ukryć, podczas stu- 
diów ubierał się jak gangstet z lat czter- 
dziestych. Związany z Nicolettą, asy- 
stentką Bertolucciego. jest ojcem dwu- 
letniej córki. I myśli o wyreżyserowa- 
niu własnego filmu. 

MACIEJ MANIEWSKI 
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Damian i Maciej Damięccy z synami Grzegorzem i Mateuszem 


Fot. Roman Sumik 


Na spotkaniach rodzinnych zjawiałem się 

z wygoloną do połowy głową, ze szkoły uciekałem 
z namiotem w Bieszczady, byłem także 

gitarzystą bardzo hałaśliwego zespołu. 


Szajba od 


Uwaga filmowego świata znów skiero- 
wana jest na Stevena Spielberga. Pan 
może powiedzieć z dumą — zagrałem u 
Spielberga. 

- Po pomyślnych zdjęciach próbnych 
dostałem epizod w „Liście Schindlera”. 
Nie wiem czy ostatecznie pojawię się na 
ekranie, ale samo spotkanie ze Spielber- 
giem było dla mnie ogromnym przeży- 
ciem. Stając z nim twarz w twarz czułem 
ogromny respekt, byłem przejęty i stre- 
mowany, jednak już pierwsze chwile 
rozmowy uspokoiły mnie. Spielberg ła- 
two zjednuje sympatię. Jako reżyser jest 
wymagający i precyzyjny, ogromnie 
przenikliwy a jednocześnie — ubrany w 
adidasy, sportową kurtkę i baseballową 
czapkę — zachowuje się jak duże dziec- 
ko. Nie obciążony żadnymi finansowymi 
czy technicznymi troskami bawi się swo- 
ją pracą. Robi dwadzieścia czy trzydzie- 
ści dubli jednej sceny, próbując różnych 
ujęć, jest ciągle otoczony rodziną i przy- 
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jaciółmi, sadza swoje dzieci na kamerze. 
Entuzjazmem i energią zaraża wszyst- 
kich dokoła, dając zarazem ludziom po- 
czucie, żni i potrzebni. To także 
składa się na jego talent. 

Na czym polegało pana zadanie? 

- Spielberg określił je krótko: bądź 

okrutnym aniołem. Gram oficera SS kie- 
rującego transportem do Oświęcimia, 
który z „anielskim” spokojem, powołu- 
jąc się na niemiecki porządek, odmawia 
głównemu bohaterowi zwolnienia kilku 
jego pracowników. 
U Spielberga oficer SS, wcześniej Ra- 
skolnikow — niektórzy zaczną kojarzyć 
pana aktorstwo z mroczną stroną 
ludzkiej natury. A przecież pański oj- 
ciec, Damian, powiedział niedawno: 
nareszcie prawdziwy amant w rodzi- 
nie. 

- Zagrałem kilka ról, które być może 
uzasadniają zdanie ojca, ale nie uznaję 
żadnych zawodowych granic. Podejmę 


się każdego interesującego zadania, chcę 
próbować sił w różnego typu rolach. Zre- 
sztą tradycyjne podziały i etykietki są 
dziś anachroniczne. Mały zezowaty mo- 
że być znacznie bardziej interesującym 
„amantem” niż smukły przystojniak. Lu- 
bię grać role charakterystyczne albo 
nadawać postaciom rys charakterystycz- 
n Niedawno w telewizyjnym przed- 
stawieniu Andrzeja Pawłowskiego „Pod 
wulkanem” zagrałem garbatego, kulawe- 
go, sepleniącego chłopca. 

Panu to musiało być w życiu łatwo — 
myśli pewnie wielu. Sławni dziadko- 
wie: Dobiesław Damięcki i Irena Gór- 
ska, znani i cenieni rodzice, koneksje, 
znajomości, układy ... 

- Jako nastolatek przeżywałem coś w 
rodzaju kompleksu swego pochodzenia, 
byłem jakby przytłoczony rodzinną tra- 
dycją. Rozpierała mnie ambicja 
modzielnie coś w życiu osiągną: 

ć .. Bałem się 
patrzenia z przymrużeniem 
jak na kogoś, kto może już tylko od- 
kupony od rodzinnej sławy. Byłem 
jednak zagubiony, nie bardzo wiedzia- 
łem, co mam ze sobą zrobić. Okres lice- 
alny przedłużyłem sobie o jeden rok. 
Napięcia i kompleksy rozładowywałem 
w młodzieżowym buncie, w negacji 
świata dorosłych, w szokowaniu rodziny 
i znajomych. Na spotkaniach rodzinnych 
zjawiałem się z wygoloną do połowy 
głową. Ze s: łem z namiotem 


w. Bicsz chodziłem zawsze 
własnymi ścieżkami, co bywało czasem 
niebezpieczne. Byłem także g 


bardzo hałaśliwego zespołu gr: 
oczywiście, muzykę protestu. Najpierw 


biła 


Fot. Piotr Zagórowski 


przeganiano nas z mieszkań, w których 
graliśmy, później z klubów, na koniec 
także z piwnic. Ojciec mówił mi, że źle 
skończę, a ja odpowiadałem, że w naj- 
gorszym przypadku zostanę piłkarzem. 
Trenowałem bowiem w drużynie tramp- 
karzy Polonii, najpierw jako bramkarz, a 
później napastnik. 

Ojciec był stanowczo zbyt surowy. W 
końcu nie można powiedzieć, by nie 
dbał pan oswój 
wszechstronny roz- 
wój. 

- Tak właśnie wtedy 
myślałem, a dziś z 
ogromnym sentymen- 
tem wspominam tamte 
lata i niczego nie żału- 
ję. W pełni wykorzy 
stałem swoje prawo 
do przysługującej te- 
mu wiekowi naiwno- 
Ści i swobody. „Sz; 
ba od-bija” czasem lu- 
dziom w okoli 
trzydziestki, którzy młodość mieli spo- 
kojną i uładzoną. Jestem wdzię-czny ro- 
dzicom, że wystrzegali się zbyt nerwo- 
wych reakcji i dyskretnie kontrolowali 
sytuację. Dzięki nim zdałem w końcu 
maturę. Później w szkole teatralnej do- 
stałem tęgiego kopa. 

Podobno zdawał pan do PWST w taje- 
mnicy przed rodzicami? 

- Trochę się wcześniej przygotowywa- 
łem, ale ostateczną decyzję powziąłem w 
niej chwili, jadąc na egzamin do 
ademii Sztuk Pięknych. Wysiadłem 
trzy przystanki wcześniej. Z jednej stro- 
ny była w tym odziedziczona po ojcu i 


ach 


dziadku przewrotność, z drugiej — po- 
trzeba uporządkowania swojej sytuacji. 
Chciał się pan przekonać, czy są jakieś 
szanse na wejście do aktorskiego klanu 
Damięckich... 

- Byłem przekonany, że to musi się za- 
kończyć klęską. Nigdy wcześniej nie 
brałem udziału w żadnych akademiach, 
unikałem konkursów recytatorskich i 
wszelkich szkolnych przedstawień. 
Spodziewałem się, że wybiją mi z głowy 
wszelkie złudzenia. Ku mojemu zdumie- 
niu zostałem przyjęty. 

I? 

- | zacząłem być obserwowany przez 
szkło powiększające. O ulgowej taryfie 
nie mogło być mowy. Nie byłem wybija- 
jącym się studentem. Przez dwa lata ży 
łem w ciągłym niepokoju, do wielu rze- 
czy dochodziłem z większym wysiłkiem 
inni. Zastanawiałem się nawet, czy 
nie zrezygnować. 
Kiedy poczuł się pan pewniej? 


Spotkanie 
przy piwie 
z Grzegorzem 
Damięckim 


Fot. Roman Sumik 


y mi bardzo pewne okolicz- 
ności życiowe: wakacyjna wyprawa do 
Ameryki, gdzie zdany na samego siebie 
pracowałem jako robotnik budowlany na 
dużych wysokościach bez żadnej wcze- 
śniejszej praktyki. Straciłem 10 kilogra- 
mów, wzmocniłem się fizycznie, nabra- 
łem swobody i odwagi w kontaktach z 
ludźmi. Przestałem myśleć o tym, czy 
mnie wyrzucą ze szkoły, czy nie. 
W jednym z wyw 
dów mówił pan ż; 
liwie 0 Tadeuszu 
Łomnickim. Nie jest 
tajemnicą, że był 
bardzo surowym 
profesorem, bywał 
brutalny 
- Bywał brutalny, 
wręcz okrutny. Parę 
razy sponiewierany 
przez niego płakałem 
w nocy i obiecywałem 
sobie, że nigdy więcej 
nie pójdę na zajęcia 
do tego „potwora”, a jednak był w nim 
taki magnes, że zapominało się o upoko- 
rzeniach. Dokonywał rzeczy niezwy- 
kłych. Był jak hipnotyzer, który dociera 
do utajonych sfer wrażliwości, po- 
przez literaturę pokazywał nam 
nas samych od nieznanej zupeł- 
nie strony. Jemu i Mariuszowi 
Benoit, który był opiekunem 
naszego roku, zawdzięczam 
najwięcej. 
Pierwszą rolą, którą zwrócił 
pan na siebie uwagę, był 
ek w telewizyjnej 
„Moralności pani Dulskiej”. 
wienie miało nad- 


- To zasługa Tomasza 
który łamiąc inscenizac 
adał tej sztuce współczesny 
sens. Postacie bohaterów nie są płaski- 
mi karykaturami mieszczan sprzed kil- 
kudziesięciu lat. Zbyszek nie jest głupa- 
wym fircykiem z zakręconym wąsem, je- 
go matka — odpychającym babsztylem 
w rozczłapanych kapciach. Młodzi lu- 
dzie często mówili mi, że to opo- 
wieść o realnym dzisiejszym 
świecie, o ich rodzinach, zna- 
jomych. 
Raskolnikowa i To- 
ma w „Szklanej 
menażerii” 


zagrał pan z rzadką u młodych akto- 
rów samodyscypliną i chłodną precy- 
zją. Nie zalicza się pan chyba do tych, 
któr: żywają rolę całym sobą. 

dy nie zastanawiałem się nad 
tym, czy lepiej być „bebechowcem”, czy 
zachować dy: s. Obie szkoły będą ist- 
nieć zawsze i zawsze ich przedstawiciele 
będą traktować się wzajemnie z wyższo- 
ścią. Ja jakoś instynktownie, podświado- 
mie utożsamiam się z postacią, a nawet 
zmieniam się na pewien czas fizycznie. 
Po otrzymaniu roli Raskolnikowa za- 
pewne pomyślał pan o dziadku Dobie- 
sławie, który wcielając się w tę postać, 
stworzył wielką krację. 

- Urodziłem się już po jego śmierc 
ale nie jest dla mnie mitem, nieuchwytną 
legendą. Podczas wizyt na cmentarzu zo- 
stawiam mu zawsze jednego papierosa. 
Często kontaktuje się z nim, jest moim 
duchem opiekuńczym. 


Pił piwo 
i rozmawiał: 
KRZYSZTOF 
DEMIDOWICZ 


Polskie kino przez ładnych kilkanaście lat przedłużało Marianowi Opani młodość, 
wykorzystując jego nie zmieniający się chłopięcy wygląd. Pojawienie się na ekranie 
jego syna, Bartka, studenta PWST było więc dla wielu ogromnym zaskoczeniem. 
Trudno oprzeć się myśli, że gdyby dziś kręcono współczesną wersję „Palca bożego” 


Antoniego Krauzego z pamiętną kreacją Mariana Opani, to główną rolę 


z powodzeniem mógłby zagrać Bartek. 


Mimo innych rysów twarzy, łatwo do- 
strzec znamiona pokrewieństwa. Podobne 
ruchy, ten sam nieśmiały uśmiech, to sa- 
mo spojrzenie zdradzające marzycielską 

naturę. Bartoszowi łatwo byłoby chyba 
utożsamić się z uporem i determinacją bo- 
hatera „Palca bożego”, walczącego o ura- 
towanie marzeń. Jeszcze w szkole podsta- 
wowej postanowił, że musi być aktorem. 

Z ojcem było inaczej. Po maturze wa- 
hał się, myślał także o historii sztuki i... 
fizyce jądrowej. Ciągle jednak pamiętał 

ZAPACH TEATRU 

z którym zetknął się jeszcze jako uczeń 
szkoły podstawowej w rodzinnych Puła- 
wach. „Zainteresował się mną wówczas 
wspomina aktor — pan Zbigniew Kędzier- 
ski, twórca miejscowego amatorskiego te- 
atru. To człowiek któremu zawdzięczam 
najwięcej, on pobudził moją wyobraź! 
Przy pierwszym kontakcie z garderobą, 
kostiumami, szminkami, poczułem 


dresze 
Ww 


j był gwiazdą konkursów re- 


cytatorskich, zdobywał nagrody w Lubli- 
nie i Krakowie. W czasie tych wojaży za- 
wsze towarzyszyła mu matka, pierwsza 
przewodniczka po świecie słów, dźwię- 


nął w Powstaniu Warszawskim w przed- 
dzień kapitulacji Mokotowa. Był bohater- 


skim oficerem, wspominano o nim w pu- 
blikacjach poświęconych powstaniu. Dla 
syna był mitem, postacią z wyobraźni. Po 
latach stał się kimś bardziej realnym; słu- 
chając na cmentarzu opowieści adiutanta 
o ostatnich chwilach a ojca, Marian 
Opania na nowo musiał się godzić 
śmiercią. 

Do stolicy trafił pełen prowincjonal- 
nych lęków i obaw. Nie spodziewał się 
sukcesu na egzaminie wstępnym. Dźwię- 
czały mu w uszach przepowiednie tych, 
którzy żegnali go słowami: „do szkoły 
dramatycznej cię nie przyjmą, nie masz 
warunków”. 


CO DZIESIĘĆ LAT — 
ROLA JAK NA ZAMÓWIENIE 


Przejmująco szczery w rolach drama- 
tycznych, finezyjny w komediowych i ka- 
baretowych w niach. Gdy mówię Ma- 
rianowi Opani, że stał się ulubieńcem wi- 
dzów — robi śmieszny „sztubacki” gry 
zawstydzenia. Jakby się obawiał, że moż- 
na by go posądzić o chęć podobania się za 
ką cenę. Ale obawy są niepo! zebne. 
zapracował na podziw 
wość jaka go dziś otacza. Miewał ji 
dy wzloty i upadki, ale te najważniejsze 
role tworzą wizerunek aktora uosabiające- 
go bliskie wszystkim pragnienia. Bronią- 
cego praw i sensu życia ludzi odrzuco- 
nych, spychanych na margines, czasem 
manipulowanych 
przez innych. 

Pierwszy 


duży 


sukces odniósł w 
„Skoku” Kazimierza 
Kutza grając matu- 
rzystę próbującego 
óniwonÓJ i w prze- 


dzieńczych kłopo- 
tów w daleki świat. 
Puentą tych 
leństw była nieocze- 
kiwana miłość i 
pierwszy krok ku 
dojrzałości. Marian 
Opania zręcznie wy- 
mieszał humor i po- 
wagę, przykuwał 
uwagę swobodą i 
prostotą. Za tę rolę 


JAK DWA 


otrzymał prestiżową nagrodę im. Zbyszka 
Cybulskiego. Jak wspomina, wtedy po raz 
pierwszy i jedyny dostał lekkiego zawrotu 
głowy. — Urosłem we własnych oc 
najmniej o 20 centymetrów. Przez „Ocale- 
nie” Edwarda Żebrowskiego i „Perłę w 
koronie” Kazimierza Kutza droga wiodła 
do wspomnianej już roli Tadka w „Palcu 
bożym”, którą za każdym razem ogląda 
się z przejęciem. Rola piekielnie trudna, 
ale idealnie dopasowana do warunków fi- 
zycznych i stylu gry Opani, pozwalająca 
skondensować to, co widoczne było we 
wcześniejszych jego wcieleniach. Jest tu 
dramat, który chwilami przeradza się w 
śmieszność, jest pogoń za marzeniami, 
która zamienia się w rozpaczliwy bunt. 
Rola ryzykowna, wymagająca wielu barw 
i odmiennych środków ekspresji, od bra- 
wury po skupienie i liryzm, jednak akto- 
rowi udało się zachować wewnętrzną 
ność postaci. Po premierze filmu Marian 
Opania mówił: — Nie zamierzam odsta- 
wiać wzdychających amantów nie tylko 
dlatego. nie mam tzw. warunków. Chcę 
mocno zakorzenionych w 
. Oblicze dawnego buntowni! 
wpra iwdzie złagodniało, a siwizna przyda- 
ła twarzy ciepłego wyrazu, ale krąg fa! 
nacji pozostał ten sam, o czym świadczy 
nagrodzona kreacja w przedstawieniu 
„Moskwa — Pietuszki” Jerofiejewa w re- 
żyserii Tomasza Zygadły. — Czekałem na 
tę rolę, śniła mi się po nocach — mówi 
dziś. — Jeszcze w stanie wojennym czyta- 
tem tekst poematu Jerofiejewa na jakimś 
rodzinno-towarzyskim, podziemnym spo- 
tkaniu. Poczułem smak genialnej literatu- 
wymarzonych celów bywa pa- 
ująca, ale tak mocno wszedłem w tę 


ch co 


srać lud: 


„ była mi tak bliska, że zapomnia- 
łem o zagrożeniach. Z, człowieka, 
który poczuciem godnoś nadzieją bro- 


ni się przed degradacją w koszmarnym 
świecie sowieckiego piekła. Gdy zaczynał 
pracę w sztuce Jerofiejewa, minęło ponad 
dziesięć lat od poprzedniego dużego suk- 
cesu w „Człowieku z żelaza” Andrzeja 
Wajdy. — Rola redaktora Winkela — to był 
los na loterii. Pod koniec lat 70. pr. 
watem trudny okres, grywałem niewiele. 
Dzięki rodzinnemu zachowywałem 
wewnętrzną równowagę, ale zawodowe 
ambicje pozostawały niezaspokojone. W 


„Człowieku z żelaza” miałem początkowo 
grać niedużą rolę, ale gdy kolega, wyty- 
powany do roli Winkela, zrezygnował, 
Wajda powierzył ją mnie. Wiedziałem, że 
to rola dla mnie”. 

Jego Winkel to portret dziennikarza 
konformisty, człowieka, który stał się 
swoistym funkcjonariuszem reżimu nie 
przez cynizm, ale wskutek wewnętrznej 


słabości, braku charakteru. Uwikłany w 
zło, nie zatracił się jednak do końca. Wy- 
prawa Mariana Opani do Cannes, gdzie 
„Człowieka z żelaza” nagrodzono Złotą 
Palmą, to gotowy scenariusz komedii o 
perypetiach Polaka w wielkim świecie. 
Nadludzkim wysiłkiem skompletowany 
wieczorowy strój, za ciasne buty i końco- 
wy dylemat, na co przenaczyć ostatnie 5 
franków: kawiarnię czy toaletę. Ale jak 
sam przyznaje, a co potwierdzają także je- 
go role — za wielkim światem wcale nie 
tęskni i czuje się w nim 
obco. — Najlep- 


y dowód, że na rozmowę z panem umó- 
wiłem się właśnie tu — powiedział, gd 
wychodziliśmy z kafejki, nie cieszącej się 
ŚW ba najlepszą reputacją w okolicy. — Do 
„Victorii” bym pana nie zapr osił, tutaj 
jeż: chociaż obserwować życie od jego 
prawdziwszej strony. 

Okazji do przypatrywania się obycza- 
jom rodaków miał zawsze sporo. dzięki 


kabaretowym woja- 
żom. Bywało śmie- 
sznie i emocjonują- 
co, gdy stawał przed 
przypadkową pu- 
blicznością oczekują- 
cą zupełnie innych 
atrakcji. Kiedyś moc- 
no już „zrelaksowa- 
ni” widzowie chcieli go namówić na śpie- 
wanie popularnych przebojów. 


WBREW WOLI OJCA 


Bartek wystawił oj- 
ca na ciężką próbę 
Nie zniechęciły 
go przestrogi 
rodzica, że 
to zawód 

nidmę- 
ski, 


okrutny, niszczący życie prywatne. Panu 
Marianowi pozostaje teraz wierzyć w talent 
i odporność syna. Wspiera go czasem radą, 
ale nie próbuje dawać domowych lekcji ak- 
torstwa. Bartek to indywidualista, zawsze 
chodził własnymi drogami. — Nieco różni- 
my się stosunkiem do aktorstwa — mówi 
Marian Opania. — Jako student szkoły tea- 
tralnej nie znosiłem doklejania wąsów i 


bród, grania starców. Bartka takie wypra- 
wy w daleko posuniętą iluzję fascynują, 
uwielbia aktorskie przemiany. 

Bartosz twierdzi, że istotnej różnicy mię- 
dzy nim a ojcem nie ma, że w równym 
stopniu interesuje go świat wyobraźni co 
życiowa prawda. Próbuje na nią jednak pa- 
trzeć „trzecim okiem”, pasjonuje go odkry- 
wanie podszewki ludzkich zachowań, od- 
najdywanie pozornie nieistotnych drobia- 
zgów, paradoksów, niespójności. Można 
odnieść wrażenie, że ani przez chwilę nie 
je patrzeć na ludzi jak aktor, notuje 
wrażenia i spostrzeżenia, dopełnia wyo- 
braźnią obserwowane sytuacje. Ciągle tre- 
nuje na wymyślanych przez siebie etiu- 
dach. Rolę Beniamina w „Białym małżeń- 
stwie” „zaczął grać idąc na próbne 
zdjęcia. Zmienił uczes żył okrągłe 
okularki, podkreślające nieśmiałość i zaha- 
mowania bohatera. 

— W zagraniu Beniamina — mówi Bar- 
tek — pomógł mi utrwalony w pamięci 
własny wizerunek z 


Oz 


asów szkolnych 
uchodził za ciapo- 
jącego we własnym 
iecie. Już wtedy pragnąłem skryci 
zagrać np. bohaterskiego Tomka Saw) 
i udowodnić otoczeniu, że jestem inny niż 
wszyscy sądzą. Decyzję, że zostanie akto- 
rem podjął nieodwołalnie, kiedy wygrał, 
tak jak kiedyś ojciec, szkolny konkurs re- 
cytatorski. 

Największe napięcia przeżywa, gdy z 
przygotowaną wizją postaci musi stanąć 
przed kamerą, próbuje odwlec ten mo- 
ment, a później, po zdjęciach zawsze 
chciałby coś dodać, poprawić, ale to już 
najczęściej niemożliwe. Pociesza się tym, 
że ojciec reaguje często podobnie. 

— Na Sz: ie mama, która jest leka- 
rzem bakteriologiem i siostra licealistka 
są normalne. 

KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


Zdjęcia: Piotr Zagórowski 


LUDZIE 6! EEEE 


„Boicie się ciemno. 


bo boicie się tego, 
czego nie znacie”. 


Gra ludzi zamkniętych w sobie, 
milczących, nieufnie patrzących na 
świat. Ludzi ciężko doświadczonych 
przez życie, wewnętrznie skłóconych, 
rozpaczliwie poszukujących nadziei i 
harmonii. Ludzi, którzy poznali prze- 
moc i zło Świata, a także mroczne 
strony własnej osobowości. Z tych 
doświadczeń często bierze się ich 
brutalność i szaleństwo, a czasem 
ich cyniczna, pełna rezygnacji mą- 
drość. 

O Harveyu Keitelu mówi się, że 
jest może najdoskonalszym obecnie 
aktorem konsekwentnie stosującym 
się do słynnej aktorskiej metody pro- 
pagowanej przez Actors” Studio Lee 
Strasberga i Stelli Adler. Keitel przy- 
znaje się, że w młodości podziwiał 
grę Jamesa Deana i Marlona Brando. 
-Szukaliśmy bohaterów. To byli wtedy 
nasi bohaterowie. Potem, już bardziej 
świadomie, znalazł się pod wielkim 
wpływem filmów Elii Kazana i Johna 
Cassavetesa. -Oni w dużej mierze 
opierali się na przemyślanej i inteli- 
gentnej improwizacji. Ja także idę tą 
drogą. Dla Keitela analiza tekstu i 
improwizacja to wzajemnie się uzu- 
pełniające podstawy aktorstwa. Trze- 
cim elementem — ważnym ale niebez- 
piecznym — jest czerpanie z wła- 


W „Pojedynku” Ridleya Scotta 


snych, nawet najbardziej ukrytych 
emocji. 

Urodzony w 1947 roku w Nowym 
Jorku Harvey młodość spędził na uli- 
cach „złych dzielnic”. Trzy lata służył 
w marines. To było ważne doświad- 
czenie. Podczas wykładu na temat 
nocnej walki wręcz intruktor powie- 
dział: „Boicie się ciemności, bo boi- 
cie się tego, czego nie znacie. Nauczę 
was, jak poznać ciemno Keitel 
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uznał to za swoje credo. Twierdzi, że 
aktorstwo jest właśnie taką, ciężką 
próbą. Nie ma innej drogi, jak poznać 
strach i pokonać go. 

Debiutował główną rolą w filmie 
Martina Scorsese „Who's That Knoc- 
king at My Door?” (1969), ale wielki 
sukces przyszedł dopiero w roku 
1973 w „Mean Streets”, gdzie z Kei- 
telem zagrał Robert De Niro. Te dwa 
filmy oraz „Palce” (1977) Jamesa To- 
backa układają się w „nowojorską 
trylogię”. Keitel stworzył tu portret 


kich poczynań, obdarzonym niemal 
nadludzką przenikliwością. Tę prze- 
nikliwość — jak możemy się domyślać 
— zawdzięczają bohaterowie Keite- 
la własnym, bolesnym doświadcze- 
niom. W „Telmie i Luizie” (1991) 
Ridleya Scotta i „Motywach  zbro- 
dni” (1992) Alana Rudolpha zagrał 
znużonych policjantów, pozbawio- 
nych złudzeń, a jednak nie poddają- 
cych się rezygnacji, z pełnym po- 
czuciem znikomości swych działań 
usiłujących ocalić resztki wartości. 


KSIĄŻĘ 


NOC 


bohatera niejednoznacznego, z żar- 
liwością i rozpaczą poszukującego 
własnej tożsamości, balansującego na 
granicy szaleństwa. Na jego twarzy 
widać napięcie ilęk przed własną, 
niekontrolowaną brutalnością. Przera- 
żenie samym sobą i mrocznymi si 
mi,'które mogą nad nim w każdej 
chwili zapanować. 

Oparciem dla boha- 
terów Keitela bywają 
nieugięte zasady, ko- 
deks honorowy. Ale i 
ten może być pułapką. 
W „Pojedynku” (1977) 
Ridleya Scotta, adap- 
tacji noweli Josepha 
Conrada, Keitel zagrał 
napoleońskiego ofice- 
ra obsesyjnie opętane- 
go ideą honoru. Jego 
bohater nie jest jednak 
tylko lubiącym zabija- 
nie awanturnikiem. 
Jest człowiekiem, któ- 
ry usiłuje nadać swoje- 
mu życiu sens, rację 
istnienia. Myli się, ale oprócz odrazy 
budzi współczucie. 

Innym rodzajem wyzwolenia dla 
bohaterów Keitela jest przyjęcie po- 
zycji obserwatora i sędziego okrut- 
nego teatru życia. W  „Zmysłowej 
obsesji” (1980) Nicolasa Roega gra 
pozornie pospolitego, natrętnie agre- 
sywnego policjanta, który niespo- 
dziewanie okazuje się szyderczym 
demaskatorem dwuznaczności ludz- 


„Zły porucznik” 


Grywał Keitel rozsądnych pragma- 
tyków (dynamiczna, nominowana do 
Oseara rola w „Bugsym”), ale także 
postaci zdecydowanie zarażone złem. 
Nieustannie szuka, eksperymentuje. 
Uwielbia role szokujące, prowoka- 
cyjne, trudne do zaakceptowania. To 
on zagrał alfonsa Jodie Foster w 
„Taksówkarzu”, to on zagrał oskar- 
życielskiego Judasza w „Ostatnim ku- 
szeniu Chrystusa”. 

Harvey Keitel ma opinię aktora 
niepokornego, chodzącego własnymi 
drogami, unikającego rozgłosu, 
blichtru i kina czysto komercyjnego. 
Unika jednoznaczności. Nie znoszę 
moralizowania — mówi Keitel. O bo- 
haterze „Złego porucznika” powie- 


dział: 
To pr 


To nie jest film o policjancie. 
tkim opowieść o oj- 
cu, który zagubił się, zagubił swą du- 
szę. Zrozumiał to ichce zrobić coś 
dobrego. Czuje, że MUSI to zrobi 
O roli w „Złym poruczniku” pisa- 
no, że należy do niewielu wielkich 
kreacji poszerz ch granice aktor- 
stwa, że porównać ją można tylko do 
roli Marlona Brando w „Ostatnim 
tangu w Paryżu” „aitak Keitel po- 
szedł dalej, jego rola jest prawdziwie 
„ Pisano, że „Zły porucz- 
nik by łby nie oglądany ze względu 
na swą bezlitosną brutalność, gdyby 
nie przejmująca kreacja Keitela. 
Jeszcze do niedawna wydawał się 
aktorem skazanym na „wspaniałą” 
drugoplanowość, wydawało się, że 
nigdy nie osiągnie statusu gwiazdy, 


jak choćby De Niro. Wygląda zresztą 
na to, że nie chce. Kilkakrotnie był u 
progu wielkiego powodzenia i kilka- 
krotnie się cofał, zba- 
czał w niskobudżeto- 
we filmy debiutantów. 
Sam przyznaje, że w 
filmach czysto komer- 
cyjnych grywał tylko 
od czasu do czasu, 
wyłącznie dla pienię- 
dzy. Woli wybierać 
propozycje bliskie jego 
zainteresowaniom, lubi 
pracować z ludźmi ob- 
darzonymi wrażliwo- 
ścią podobną do swo- 
jej, takimi jak Martin 


Z Robertem De Niro w „Taksówkarzu” 


Scorsese, James Toback, Paul Schra- 
der, Abel Ferrara czy Quentin Taran- 
tino. 

I oto w „The Piano” Jane Cam- 
pion rola zaskakująca. Rola chmurne- 
go. „półdzikiego” trapera, który oka- 
zuje się czułym, pełnym pasji i na- 
miętności kochankiem. Tak jak w 
„Złym poruczniku” z 
kwintesencję upadku człowieczeń- 
stwa, tak w „The Piano” zagrał kwin- 
czułości, zrozumienia, miło- 
ało się, że ążę nocy” po- 


„w ciemność bohatero- 
wie Keitela wr: ają bardziej świado- 
mi, bo poznają gorzką prawdę 0 so- 
bie. Heroiczne szukanie odpowiedzi 
na pytanie „kim jestem?” i próba sta- 


wienia czoła tej odpowiedzi, nawet 
gdy jest przeraża- 
| i jąca, budzą 
j podziw. 
Keitel uchodzi 


za aktora „dzikie- 
go”, niepokorne- 
go. Mówi niewie- 
le, 
Jest ponoć pie- 
kielnie inteligent- 
ny, choć nie ma 
daru wymowy. 
Jego droga wier- 
ności samemu so- 


bie, droga „mniej- 
szych”,  „dziw- 
nych” filmów 


okazała się jednak 
także prowadzić 
na szczyt. Role w 
„Złym poruczni- 
ku”, „Wściekłych 
psach” (Reservoir 
Dogs) i „The Pia- 
no” ustawiły go w 
rzędzie aktorów 
nie tylko najcie- 
kaw naj- 
/ch, ale także najgłoś 
jest piękny. W: 
wystające kości policzkowe, 


lepsz 
usta, 


Fot. KAPA 


duży nos, lekko skośne, przymrużo- 
ne, uważnie wpatruj się w roz- 
mówcę oczy. Przygarbiona, ale na- 
pięta sylwetka. Jakby był sprężony 
do skoku. Jego obecność na ekranie 
jest niebywale intensywna, jakby wy- 


pełniał siłą swej osobowości całą 
przestrzeń. Jakby zaglądał nam w 
głąb duszy. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 
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Nie jest specjalnie trudno buntować 
się tak, by tego nikt nie zauważył. To 
tak, jakby w stanie wojennym rzucać wy- 
wrotowe ulotki z własnej szafy. Wiem, 
że Szymon Słupnik i kilku innych Bardzo 
Niezależnych pustelników unikało kon- 
taktu z pospólstwem, ale przecież nie da 
się ukryć, że wielu samotnych mędrców 
dyskretnie i zręcznie dbało o to, by ich 
Zbuntowanie i Samotność były po- 
wszechnie dostrzegane. 

Dlatego też szczególne uznanie (co 
za okropne słowo) budzą ci, którzy nie 
kokietują, nie udają, nie bajerują. Ci, 
którzy zachowując swą niezależność i 
niekonwencjonalność, robią swoje w 
bardzo zależnym i skonwencjonali- 
zowanym (21 liter) interesie, jakim jest 
film. 

Premiery „Złego porucznika” Abla Fer- 
rary i „Wściekłych psów” Quentina Ta- 
rantino wprowadzają nas w świat dwóch 
najbardziej zbuntowanych i najbardziej 
bulwersujących filmów ubiegłego roku. 
Niektórzy uznali je za paskudny sadyzm 
albo maniakalne dążenie do szokowania 
bez żadnych barier, ale wybrana pu- 
bliczność i bardziej odporni krytycy przy- 
znali im miano filmów kultowych, odna- 
leźli w nich coś więcej niż tylko drastycz- 
ne sceny i prowokacje. 

Ferrara zawsze miał kłopoty z podpo- 
rządkowaniem się narzucanym przez 
producentów regułom, ale dopiero w 
„Złym poruczniku” objawił pełnię swego 
trudnego charakteru. Wszystko jest w 
tym filmie pod włos. Chcecie, żeby na 
ekranie było miło? No to proszę, nusz w 
bżuh. Niemodne jest wyznanie wiary w 
Boga? No to proszę... Czy potraficie to 
wytrzymać? O Ferrarze ktoś napisał „Lu- 
bi drążyć ranę do granic wytrzymałości”. 
Ale choć o Ferrarze mówi się, że jest 
tzw. filmowym zwierzęciem, nie myśli 
on tylko obiektywem, o „Złym poruczni- 
ku" można powiedzieć wiele złego, ale 
chyba nie to, że jest płytki i głupi. Młod- 
szy od Ferrary, także uznany za „filmo- 
we zwierzę”, Tarantino, o swym filmie 
„Wściekłe psy” (Reservoir Dogs) mówi 
wprost: „Chciałem, żeby widz poczuł się 
naprawdę źle”. | tak samo jak u Ferrary 
nie jest to tylko sadystyczna orgietka. 

W obu filmach główne role gra Harvey 
Keitel, „najodważniejszy” i „najdzikszy” 
aktor Hollywood, facet, który od lat upar- 
cie ucieka od pozycji gwiazdora, szuka 
w propozycjach „świeżej krwi”, broni 
swej niezależności. Niebywałą inten- 
sywność jego gry doskonale wyczuli 
Ferrara i Tarantino, wyczuł ją także Wła- 
dysław Pasikowski. Chciał Keitela za- 
trudnić do swojego filmu. Na razie nie 
udało się, Harvey ma teraz sporo zajęć, 
Pasikowski znalazł więc Rosjanina, Sier- 
gieja Szakurowa, który wygląda (i gra) 
prawie tak jak Keitel. „Ale wcześniej czy 
później Keitel u Pasikowskiego zagra. 

Brutalność i prowokacje Pasikowskie- 
go (34 lata, on także jest „filmowe zwie- 
rzę!”) mają wiele cech wspólnych z pro- 
wokacjami Ferrary i Tarantino: Jedne i 
drugie „Psy” oraz spsiałego „Porucznika” 
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łaczy dążenie do maksymalnej inten- 
sywności filmu, oszałamiającej, powala- 
jącej. Wszyscy trzej niespecjalnie przej- 
mują się ograniczeniami norm obyczajo- 
wych, okrucieństwo i przemoc traktują 
jako element pobudzający zaintereso- 
wanie widza. Nie wdają się w osądza- 
nie czy to dobrze, czy źle, chcą tylko po- 
kazać ito pokazać tak, żeby długo nie 
można było zapomnieć. Ale każdy z tej 
trójki próbuje jednak coś ocalić, choć 
każdy co innego. Najtrudniej znaleźć to 
u Pasikowskiego, najłatwiej u Ferrary, 
choć jego „ocalenie” jest kolejną prze- 
wrotną prowokacją. 

Swoje „filmowe zwierzęta” mają także 
Francuzi. Jeszcze niedawno był to 
przede wszystkim Jean-Jacques Beineix 
(u nas znany z konwulsyjnego filmu 


niach jest naprawdę szczere, kiedy się 
naprawdę odkrył — znaczyłoby, że prze- 
grał. A on potrafi grać. 

Co ciekawe i na co życzliwie zwra- 
cam uwagę niektórym buntownikom — 
image buntownika nie zakłada opry- 
skliwości, gburowatości, demonstracyj- 
nego „najeżania się”. Z wyjątkiem 
Bessona miałem okazję zamienić co 
najmniej dwa zdania z każdym z opisa- 
nych tu panów. W rozmowie wszyscy 
są uprzejmi, normalni. Wiedzą, że nie 
muszą. U nich właśnie normalność dzi- 
wi, zaskakuje. Tylko Ferrara zrobi cza- 
sem jakiś dziwny ruch, minęę albo 
gest, ale on jest duży świr. 

Pytany o swój „image”, Linda wspo- 
mniał kiedyś mimochodem Bruce'a Willi- 
sa. Myślę, że nieprzypadkowo. Willis, 


WIZY 


w bzuh 


„Betty”), ale od kilku lat za najbardziej 
zbuntowanego i „kultowego” reżysera 
uznawany jest autor „Nikity”, 33-letni Luc 
Besson. Wszyscy oni mają swoje (róż- 
ne!) związki z kinem Davida Lyncha czy 
braci Coen, ale o postmodernizmie napi- 
szę innym razem, teraz mówię o bun- 
townikach. Wszyscy oni robią w kinie 
gangstersko-policyjno-metafizycznym. 
Wykwintnisie mówią o nich, że to tylko 
zręcznie uszminkowana szmira, że to 
trochę tylko uszlachetnione kino klasy B. 
Jak na buntowników przystało, wszyscy 
oni (Ferrara, Tarantino, Besson, Pasi- 
kowski) największe uznanie zyskują 
wśród młodej widowni, choć, zdaniem 
wielu, ich filmy powinny być dla młodzie- 
ży zakazane. Mają świetne „ucho” na to, 
co mówią młodzi ludzie, jak myślą, cze- 
go szukają. I może przede wszystkim — 
od czego uciekają. 

Właśnie o tym, że słucha muzyki mło- 
dych, mówił Bogusław Linda, który dłu- 
go uciekał od swojego image'u „bohater- 
skiego”, zbudowanego przez filmy za- 
półkowane przez komuchów. Role u 
Bromskiego, Wiszniewskiego, Lengre- 
na, Biedronia ale przede wszystkim wła- 
śnie u Pasikowskiego pozwoliły Lindzie 
wymknąć się hagiografom. Dziś mówi 
„Lubię, kiedy ludzie patrzą na mnie jak 
na idiotę. Trudno, taki już jestem”. W 
image'u buntownika, niezależnego du- 
cha, mieści się czasem także zaskakują- 
ca szczerość. Ferrara przyznaje się do 
wiary w Boga, Linda mówi „Tak napraw- 
dę jestem małym chłopcem, który lubi 
oklaski, lubi, kiedy dają mu nagrody”. A 
może jest właśnie odwrotnie? Gdyby- 
śmy potrafili ustalić, kiedy Linda ucieka 
przed szczerością, a co w jego wyzna- 


czyli poradnik 
dla Buntownika 
(który odnosi sukces) 


facet z niebywałym talentem i niebywa- 
łym wdziękiem, nieustannie drze koty z 
hollywoodzkimi bonzami i drewnianymi 
krytykami, nie poddaje się schematom, 
a jednocześnie jest uwielbiany przez 
ogromną widownię. Willis jest może z 
tej, dziwnie tu przeze mnie wywołanej, 
gromadki najbardziej żywiołowy, najbar- 
dziej bezbronny, najbardziej usidlony 
przez Hollywood i idiotyzmy w rodzju 
„Hudson Hawk”. Jest z nich największą 
gwiazdą, zarabia więcej niż wszyscy po- 
zostali razem wzięci, ale — zwłaszcza 
ostatnio — walczy o swą niezależność. 
W najnowszym filmie Quentina Taranti- 
no „Pulp Fiction” główną rolę zagra... 
Bruce Willis. Koło się zamyka. 

Jeżeli więc, gniewny buntowniku, 
chcesz, by twój bunt dostrzeżono, by 
przyniósł ci buntowniczy sukces — nie 
buntuj się tak drętwo, bez wdzięku i bez 
dystansu,do samego siebie jak panowie 
Yorrick i Kay w filmie „Motyw cienia”, bo 
będziesz tylko bardzo śmieszny. Chyba, 
że twoja przewrotność jest trzypiętrowa i 
właśnie o to ci chodzi. 

Radzę ci jednak, wymyśl starannie 
swój bunt. I przyjrzyj się tym kilku face- 
tom, którzy robią to, co naprawdę chcą, 
co sami wybrali i potrafią poruszyć tym 
innych. 

Także częściowo zbuntowany i już na 
tyle zgrzybiały, by zamiast Maciej mógł 
podpisać się 

MACIEK PAWLICKI 


Nie lubią komplementów, 
nie chcą być uznawani za 
zdolnych, wybitnych, 
wspaniałych. Nie lubią 
blichtru, nie lubią słowa 
sukces. Uciekają od 
gotowych formułek 

i banału. Lubią zaska- 
kiwać, łamać schematy 

i przyzwyczajenia widzów, 
krytyki, producentów. 
Uwielbiają bulwersować, 
oburzać, prowokować. 
Tacy zdolni i tacy 
niezależni. Takie miłe 
buzie, a takie twarde 
charaktery. 


Bruce Willis 
fot. Schachmes/Sygma/Free 


Abel Ferrara 
kt. Graziamo Aci/Sygma/Free 


Harvey Keitel 


fot. J. M. Mantel/East News Sipa 


Władysław Pasikowski 
fot. Krzysztof Wellman 


Bogusław Linda 
fot. Krzysztof Wellman 


Quentin Terantino 


Luc Besson 


A tu wklej swoje zdjęcie 


ZROBIĘ 
WSZYSTKO 


Rezmowa 
z 
Meniką 
Bolly 


Dla mnie koja- 
rzy się pani 
przede wszyst- 
kim z dyna- 
micznymi rola- 
mi komediowy- 
mi w „Marco- 
wych migda- 
łach”, „Dziecku 
szczęścia” czy 
„Tak, tak”. To 
temperament 
kieruje panią w 
stronę komedii? 

- Zawsze by- 
łam osobą z 
nadmiarem tem- 
peramentu, któ- 
rego nie potrafi- 
łam okiełznać. I 
swoją ekspan- 
sywnością mę- 
czyłam innych. 
Teraz na co 
dzień (prywat- 
nie) bardziej się 
stonowałam, po- 
nieważ praca w 
znacznym stop- 
niu eksploatuje 
moje siły. By- 
wam do tego 
stopnia rozpalo- 
na tym, co robię, 
że niektórzy pa- 
trzą na mnie z 
przymrużeniem 
oka — o, znowu 


H Ale mnie to nie 
= przeszkadza. 
£ I nie przeszka- 


dzałaby pani etykietka „aktorka 
komediowa”? 

W najmniejszym stopniu. Owszem, 
kiedyś podejrzewałam siebie o stra- 
szliwie tragiczne zacięcie. Antygo- 
ny, Ofelie... Dzisiaj kocham sło- 
neczne postacie, bo czy może być 
większa radość, niż dawanie radości 
innym? 

Ma pani nietypową pasję — szuka- 
nie radości życia. Gdzie pani tę 
radość znajduje? 

- Wszędzie. Przychodzę zmęczo- 
na, zziajana prosto z miasta, siadam 
przed lustrem w garderobie. Patrzę i 
myślę — jak z tego nędznego oblicza 
zrobić coś, co ma przez następne 
dwie godziny błyszczeć na scenie? 
Zabieram się do roboty... i już ma 
powód do uśmiechu.A ile rad 
mogą dać ludzie: ci na ulicy, w 
sklepie, w tramwaju. To nieprawda, 
że wszyscy są ordynarni, chamscy, 
źli. Potrafią być fascynujący, za- 
bawni. Chyba mogę powiedzieć o 
sobie — „kolekcjonerka okruchów 
radości”. 

Co mogłoby pozbawić panią tej 
radości? 

- Brak pracy. Muszę wiedzieć, że 

jestem potrzebna. Komuś, nie so- 
bie. Dlatego czyham na pracę. Ze 
mną można zrobić wszystko. Zedrę 
skórę, stanę na rzęsach, zaklaszczę 
uszami, jeśli czuję, że ktoś tego na- 
prawdę chce. Pamiętam, jak kiedyś 
w szkole oburzyłam się, gdy kole- 
dzy stwierdzili: „Nie pokażemy te- 
go, bo to jest głupie”. A skąd zaraz 
wiesz, co jest mądre, a co głupie? 
Zresztą, na czym polega nasz za- 
wód? Na wygłupianiu się. My nic 
innego nie robimy. I nie zamierzam 
— wbrew sobie — przyjmować pozy 
zblazowanej heroiny. Chcę jak naj- 
dłużej zachować spontaniczność, 
nawet z domieszką egzaltacji. 
Ale egzaltacja z reguły traktowa- 
na bywa jako wada, coś trącącego 
nie najlepszym, delikatnie mó- 
wiąc, gustem. 

- Jestem egzaltowana, przyznaję. 
Ale trafiłam na pewne mądre zdanie: 


zawód aktora to robienie zalet ze 
swoich wad. Staram się więc postę- 
pować według tej zasady. I egzalta- 
cja często daje mi niesamowitą siłę. 
Może jeszcze jest pani sentymen- 
talna? 

- O... Do znudzenia! Kiedyś wy- 
dawało mi się, że jestem roman- 
tyczką. To brzmi tak pięknie. Ale 
nic z tego. Jestem upadłą roman- 
tyczką. Uwielbiam pejzaż złotej 
polskiej jesieni, różnokolorowe 
chryzantemy, spacery do ogrodu 
botanicznego, cmentarze. Płaczę 
wśród gromady dzieci na „Pięknej i 
Bestii”, rozmarzam się przy „po- 
ścielowej” muzyczce... Banał. I co 
na to poradzić? 

A czy jest coś, z czym pani wal- 
czy? 

- Tak. Bardzo chciałabym unieza- 
leżnić się od ludzi. A tymczasem ja 
ich potrzebuję, by znaleźć potwier- 
dzenie siebie — tego, co robię, jaka 
jestem. Gdy dopada mnie niezasłu- 
żona samotność, czuję się fatalnie — 
niedowartościowana, zdeptana, 
„odkobieciała”, pełna komple- 
ksów... 

Niezasłużona samotność, to zna- 
czy jaka? 

- Taka, której nie wybrałam. Bo i 
mnie zdarzają się chwile, gdy szu- 
kam samotności. Na wszelkie niże 
można sobie pozwolić tylko w czte- 
rech ścianach. Na wściekłość, na 
smutek, na łzy. A potem trzeba 
wyjść do ludzi z uśmiechniętą twa- 
rzą. 

Najważniejsza osoba w pani ży- 
ciu? 

- Moja mama. Spontaniczna, bez- 
pośrednia, otwarta, pełna radości. 
Wiecznie młoda. Zachowanie mło- 
dości to nie pełna determinacji wal- 
ka z upływem czasu i kolejnymi 
zmarszczkami, ale chęć życia 
wbrew wszystkiemu i ponad wszy- 
stko. Jestem pod tym względem 
bardzo do mamy podobna. 

Czego się pani w życiu boi? 

- Niepowodzenia osobiste, na 
których brak dotąd nie mogę narze- 
kać, przekonały mnie, że najgorsze, 
co może w życiu spotkać - to mi- 
łość bez wzajemności, rozstania bez 
powrotu, brak wiary w siebie i roz- 
czarowanie, które zabija nawet naj- 
piękniejsze przeżycia. 

Pani wierzy w siebie? 

- Oczywiście, inaczej niczego się 
nie osiągnie. Wierzę w siebie, co mi 
daje nadzieję na jutro. I kocham lu- 
dzi, bo wtedy odpłacą tym samym. 

Rozmawiał 
MACIEJ MANIEWSKI 
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Super trio 


Michael Douglas, Kathleen 
Turner i Danny De Vito toczą 
rozmowy na temat swego 
udziału w trzeciej części „Miło- 
ści, szmaragdu i krokodyla”, 
przeboju 1984 roku. Michael 
Douglas powiedział: Co praw- 
da prace nad scenariuszem je- 
szcze trwają ale pomysł wydaje 
mi się znakomity i z góry się 
zgadzam. Wsparł go Danny De 
Vito mówiąc: Wspaniale było- 
by się znów spotkać z Kathleen 
i Michaelem. Uważam ich za 
wymarzonych partnerów. 


h 
Kathleen Turner, Michael Dou- 
glas i Danny De Vito 

Fot. Berliner/Gamma 


Nicole ma wszystko 
Mam a 


10, o czym kie- 
dykolwiek marzyłam — powie- 
działa australijska gwiazda Ni- 
cole Kidman — wspaniałego 


== z 
Malice Nicole 
J. Fox 


Fot. B. Sonnenłeld/Sygma 


męża, cudowne dziecko i zawo- 
dowe sukcesy. Oboje z Tomem 
(Cruisem) wspieramy się na- 
wzajem, nie ma między nami 
aktorskiej rywalizacji. 

Nicole dzieli swój czas mię- 
dzy wychowywanie adoptowa- 
nej córeczki i zajęcia filmowe. 
Dodajmy, że thriller „Malice” 
w którym partnerem Nicole jest 
Alec Baldwin — został znako- 
micie przyjęty. Po pierwszym 
tygodniu wyświetlania zajmuje 
pierwsze miejsce na liście pre- 
mierowych filmów. 
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Kto pomoże 

Kim Basinger? 
Kim Basinger od kilku miesięcy 
próbuje walczyć z decyzją sądu, 
który nakazał jej zapłacenie od- 
szkodowania w wysokości po- 
nad 8 milionów dolarów za ze- 
rwanie umowy na 
występ w „Boxing 
Helena”. Wszystko 
jednak wskazuje, że 
jej wysiłki są da- 
remne. Gwiazda 
ogłosiła bankruc- 
two, ale sąd nie za- 
akceptował jej ze- 
znań majątkowych. 
Udowodniono Kim, 
że zaniżyła znacznie 
wartość domu ku- 
pionego niedawno 
za 2 miliony dola- 
rów i wysokość 
pensji wypłacanych 
służbie. Sędzia nie- 
czuły na lamenty i urodę Kim 
stwierdził, że może ona zdobyć 
potrzebną sumę sprzedając część 
swego majątku oraz przeznacza- 
jąc na ten cel honoraria za na- 
stępne role. Krótko mówiąc — 
wezwał ją do intensywnej pracy. 
Problem w tym — powiedział je- 
den z jej znajomych _ że będzie 
teraz musiała przyjmować „nie- 
chciane” role, co może zrujno- 
wać jej karierę. Znalazła się w 
sytuacji bez wyjścia. Przypadek 
Kim Basinger wpłynął na sposób 
zawierania kontraktów przez 
hollywoodzkie gwiazdy. Teraz 
wszyscy żądają klauzuli zapew- 
niającej możliwość wycofania 
się z kontraktu. 


Złote dinozaury 


Steven Spielberg pobił wła- 
sny rekord. „Jur: Park” zaro- 
bił już na całym świecie ponad 
704 mln dolarów, tym samym 
pokonując „E.T.” z 701 mln 
dolarów zarobionymi od 1982 
roku i zajmując pierwsze miej- 
sce na liście przebojów kaso- 
wych wszechczasów. Hollywo- 
od nie może wyjść z podziwu i 
zazdroś „Taki sukces więk- 
szości ludzi trafia się tylko raz 
w życiu, a Spielberg odniósł go 
już po raz trzeci”. Trzecim re- 
kordzistą w dorobku Spielberga 
są oczywiście „Szczęki”, które 
od 1975 zarobiły 460 milionów 
dolarów. 


Stallone o miłości 

Sylvester Stallone zapytany, 
co myśli o miłości, odpowie- 
dział bez zastanowienia: Miło. 
ogłupia, sprawia, że ludzie 
idiocieją, a przywódcy narodów 
przekształcają się w bełkoczą- 
cych bez sensu kretynów. 


Grać wredną dziwkę 


Zawód aktora nie jest łatwy. 


Przekonała się o tym na wła- 
snej skórze Natasha Richardson 
grając Zeldę Fitzgerald: "Kiedy 
zaczęły się zdjęcia zaczęłam za- 
stanawiać się, czy ja w ogóle 
lubię tą babę. Byta utalentowa- 
na i wspaniała, ale była rów- 
nież wredną dziwką. Grając ją 


Avik Gilboa 
pisze 


y 4 
Hollywood 


zapomnieć o osobi- 
edzeniach. Mam 
mimo to zagrałam 


Nowe wraca 


Hollywoodzkie gwiazdy już 
nie chcą być wyemancypowa- 
ne. W przeprowadzonej ostat- 
nio ankiecie aż 45% aktorek 


zajmuje się domem. Kariera ka- 


rierą, ale większość z nich 
większą przyjemność znajduje 
w sprzątaniu, gotowaniu i 
zmienianiu pieluszek. Czasy 
ciągle się zmieniają. 


Roberts tea się 
najlepiej 

Numer pisma „Vanity Fair”, 
gdzie na okładce pojawiła się 
Julia Roberts w gustownej kre- 
przedał się o wiele lepiej 
słynny skandaliczny ubie- 
głoroczny, gdzie pozowała na- 
ga Demi Moore w zaawanso- 
wanej ciąży. Numer „Vanity 
Fair" z Julią Roberts na okładce 
pobił rekord sprzedaży tego pi- 
sma. To powodzenie wiąże się 
z sensacyjnym ślubem Julii z 
Lyle Lovettem, który bardzo 
szeroko opisywała popularna 
prasa. 


Uwielbienie w nagrodę 


Piosenkarka i aktorka Bette 
Midler nie traci popularności w 
Stanach, chociaż jej ostatnie 
występy filmowe były kasowy- 
mi porażkami (zwłaszcza spek- 
takularna klęska kosztownej 
produkcji „For the Boys”). Jed- 
nak magia scenicznej osobowo- 
ści Midler ciągle działa. Ostat- 
nio zarobiła 11 milionów dola- 
rów podczas cyklu 30 nowojor- 
skich koncertów, w których 
udział wzięło 176 tysięcy wi- 


dzów. "To z pewnością o wiele 
bardziej wyczerpujące niż ro- 


my publiczności i czuć ich 
uwielbienie jest naprawdę wiel- 
ką nagrodą”. 


Rob Lowe ojcem 


Rob Lowe („Hotel New 
Hampshire”) nie ma na razie 
żadnych planów aktorskich. Po- 
wód? Niedawno został ojcem. 
Matthew Edward Lowe znajdu- 
je się pod czułą opieką rodzi- 
cielską Roba i jego żony Sheryl 
Berkoff w domowym zaciszu”. 


Meteor czy gwiazda? 
arah Jessica Parker („L.A. 
”, „Honeymoon in Ve- 
gas”) o swojej aktorskiej karie- 
Nie należę do aktorów, 
przemkną jak meteor. 


Nie spodziewam się, że wszyst- 
ko zmieni się przez jedną noc. 
Nie chodzi mi o ty, o 

tiej nej 


Chodzi mi o to, żeby 
i robić to dobrze”. 


Serce twardziela 


Dwa lata temu Burt Lanca- 
ster uległ drugiemu już atakowi 
serca. Pojawiły się komplikacje 
zdrowotne. Dopiero niedawno 
wyszedł ze szpitala by obcho- 
dzić wraz ze swą żoną, Susan, 
trzecią rocznicę ślubu. Już 
wkrótce Burt zacznie tać 
scenariusze” — obiecuje Susan. 
Ci, co znają tego twardziela 
wierzą, że się tak rzeczywiści 
stanie. 


Robi, co może 


Michael J. Fox, który ostat- 
nio doznał paru dotkliwych pre- 
stiżowych porażek z okazji pre- 
miery swego najnowszego fil- 
mu „For Love and Money” po- 
: "Widzowie mogą go 
albo nie. Nie za bardzo 
. Robię po pro- 
stu filmy, jak najlepiej umiem 
robić”. 


Michael J. Fox 
Fot. B. Sonnenteld(Sygma/Free) 


Tom Cruise nie zgodził się na spotkanie z reporterem „Premiere", 

ale słał odpowiedzi na przygotowane przez redakcję pytania. 

Ws; i sbie dotyczą jego związków z otoczonym podejrzaną sławą 

Kościołem Scientologicznym, który w osobliwy sposób próbuje łączyć 

metafizykę z kuliurą popularną. Zarzuca mu się, że obiecując ducho- 

we odrodzenie manipuluje ludźmi dla czysto materialnych celów. 

- Czy to prawda, że za pośrednictwem Mimi Rogers został pan 

członkiem Kościoła Scientologicznego? 

- Zostałem nim w czasie małżeństwa z Mimi, ale ona nie mia- 
ła na to żadnego wpływu. Był to mój osobisty wybó! 
- Podobno „scientologiści" re- 
gularnie odwiedzają pana na 
planie? 

- To nieporozumienie. 

Jestem odwiedzany 

przez ludzi interesu, 
artystów, przyjaciół. 
Niektórzy z nich są 
scientologistami, a in- 
ni nie. Czy ktokol- 

wiek pyta aktora- 
katolik , czy utrzy- 
juje kontakty z ka- 
plikami? 
- Pani Bowers, 
óra należała do 
wspólnoty i została 
przez Kościół odsepa- 
rowana od swoich 
dzieci, napisała do pa- 
na list z prośbą o po- 
moc. 

- Nie znam jej, ani 
nigdy o niej nie słysza- 
łem. W ogóle nie potra- 
fię zrozumieć, dlaczego 

moje zainteresowania re- 

ligijne stały się przedmio- 
tem wywiadu w „Premie- 
re". Jestem aktorem i o fil- 
mach, w których grałem, 
gotów jestem rozmawiać 
tak długo, jak to jest po- 
trzebne. To was jednak nie 


uprzedzet 
Scientologicznego. Teza jest 
prosta: uczestnictwo w nim 
jest zagrożeniem dla mnie i 
mojej kariery. Atakując ten- 
dencyjnymi pytaniami, łatwo 
stworzyć negatywną otoczkę, 
zasugerować czytelnikom, że roz- 
mówca rozpaczliwie się broni, bo ma 
coś wstydliwego do ukrycia. Uporczywie 
pytacie o moje więzi z ludźmi Kościoła. Je- 
szcze raz powtarzam - nie spotykam się z ni- 
mi regularnie, ale gdyby było inaczej - to co? 
Czy nie mam prawa do swobodnego kase: 
nia swoim życiem, do wolności religijnej i wszel- 
kiej innej? Moje uczestnictwo w Kościele, który 
czyni tak wiele dobrego, próbujecie wykorzy- 
stać jako dwuznaczną sensacji po- 
zwolę, by moje osobiste wybory były 
przedmiotem natarczywego śledz- 
twa. Temat uważam za 

GEM Moją wizytó! 
q jest praca, której 
efekty każdy może 
zobaczyć na 

ekranie. 


Kierując się dobrem dzieci Mia Farrow i Woo- 
dy Allen zrezygnowali z walki o nie w sądzie. 
Tym samym Allen zaakceptował decyzję sądu sta- 
nu Nowy Jork, który uznał, że Woody Allen nie 
nadaje się na opiekuna prawnego trójki jego dzieci 
ze związku z Mią Farrow: Mosesa, Dylana i Sat- 
chela. Uzasadniając swoją decyzję sąd stwierdził, 
że „Allen zupełnie nie interesuje się dziećmi i 
kierują nim czysto egoistyczne pobudki”. 


IMPREZA 
ZA 
IMPREZĄ 


Wśród huku 
tłuczonego szkła 
dokonano otwarcia 
„Planet Hollywood” 
w Miami. 

Tłum gapiów 

aż jęknął z zachwytu, 
kiedy Sylvester Stallone 
jednym ciosem 
owiniętej w biały 
ręcznik ręki wybił 
szybę w drzwiach 
restauracji, tym samym 
inaugurując 

jej działalność 

Jego wspólnicy, 
Arnold 
Schwarzenegger 

i Bruce Willis 
zachowali 

stoicki spokój, 
zapowiadając, 

że koszty remontu 
potrącą Sly'owi 

z przyszłych zysków. 


NIE ZABRAKŁO 
CIEKAWSKICH 
I KUPUJĄCYCH 


na aukcji filmowych pa- 
miątek, urządzonej przez 
Actors” Studio. 
Nic dziwnego, 
skoro po przy- 
stępnej cenie 
można było ku- 
pić scenariusz 
„JFK” z auto- 
grafem Olivera 
Stone'a, czarną 
skórzaną kurtkę, 
którą Dennis 
Hopper nosił w 
„Blue Velvet" i 
kostium kąpielo- 
wy uszyty z fla- 


kiedyś miała na sobie 


JES 


aukcji prezentowany był 
przez jej córkę, Tahnee 
Welch. 

Tłoczno było również 
na nowojorskiej premie- 
rze „A Bronx Tale”. Ro- 
bert De Niro, świeżo upie- 
czony pięćdziesięciolatek, 


Matthew Modine z żoną Carrie 
Fot. East News Rex 
gi amerykańskiej, który zadbał o godną oprawę jowcej limuzyny na party 


swojego reżyserskiego de- 


Nie obyło się bez sensa- 
cji na nowojorskiej pre- 
mierze „Short Cuts” Ro- 
Altmana. Flesze bły- 
jak szalone, dzienni- 


MIAM 


przyjęciu w Tribeca Film 
Centre w Greenwich Vil- 
lage zauważono Quincy 
Jonesa, MC Hammera w 
purpurowym garniturze i 
różowej czapeczce base- 
ballowej, jak zwykle roze- 
śmianą Mercedes Ruehl, 
która górowała 
wzrostem nad 
większością za- 
proszonych pa- 
nów, a także 
eks-przyjaciół- 
kę Roberta, 
czarnoskórą To- 
ukie Smith. 
Największe jed- 
nak wrażenie 
zrobił Matthew 
Modine, który 
zrezygnowaw- 
szy ze zwycza- 


zajechał czarną furgonet- 


Raquel Welch, a który na  biutu. Na popremierowym ką. 
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karze tratowali się nawza- 
jem i prawie nikt nie 
zwracał uwagi na sędziwe- 
go mistrza. Sprawcami za- 
mieszania byli Julia Ro- 
berts i Lyle Lovett. Nowo- 
żeńcy zgodnie prezento- 
wali szerokie uśmiechy i 
zapewniali o swoim 
szczęśliwym pożyciu. Ju- 
lia, która niedawno skoń- 
czyła zdjęcia do ekraniza- 
cji kolejnej powieści Johna 
Grishama „Raport Pelika- 
na”, marzy o dziecku, wy- 
raźnie zazdroszcząc Robin 
Wright i Seanowi Penn, 
którzy doczekali się syna. 
Chłopczykowi nadano na 
cześć Dennisa Hoppera, 
przyjaciela i mentora Sea- 
na imiona Hopper Jack. 
Do roli rodziców szyku- 
ją się również Sherilyn 
Femn i jej przyjaciel, Tou- 
louse Holliday, awangar- 
dowy kompozytor i pio- 
senkarz. Rozwiązanie w 
okolicach Gwiazdki, a już 
dziś Sherilyn kupuje stosy 


Sherilyn Fenn__ 
i Toulouse Holliday 
Fot. Sygma/Free 


wyprawek i raz po raz 
przemeblowuje pokój 
dziecięcy. Krążą plotki, 
przyznajemy, nie spraw- 
dzone, że Nicole Kidman 
jest w ciąży. Podobno w 
związku z tym 
uśmiech Toma 
Cruise'a jest je- 
szcze szerszy. 
Trzymamy 
kciuki! Czy Ja- 
ne Fonda jest za 
stara, żeby mieć 
dziecko? Kiedy 
55-letnia dziś 
Jane oznajmiła, 
że chce raz je- 
szcze zostać 
matką, zawrza- 
ło. Amerykań- 
skie autorytety 
z dziedziny 
psychologii 
grzmiały: Jane 
Fonda powinna 
uświadomić so- 
bie, że kiedy jej 
dziecko skoń- 


Julia Roberts i Lyle Lovett 
Fot. J.M. Mantel/ 
East News Sipa 


czy 15 lat ona dobije już 
siedemdziesiątki, nie ma 
więc mowy o wzajemnym 
zrozumieniu. Zdenerwo- 
wana Jane bez powodzenia 
powoływała się na Clinta 
Eastwooda, który został 
ojcem po raz czwarty w 
wieku 63 lat. „To bez zna- 
czenia”, odparowali na- 
tychmiast jej adwersarze. 
„Ojciec ma prawo być du- 
żo starszy od dzieck 
Łatwiej zdobędzie szacu- 
nek i autorytet. Matka na- 
tomiast nie powinna wy- 
glądać jak babka własnego 
dziec Na taki argu- 


ment Jane nie znalazła od- 
powiedzi. 


Jane Fonda i Ted Turner w 
otoczeniu rodziny (jego) 

Fot. J.M.Mantel/ 

East News Sipa 


E TOWARZYSKIE|"""= 
I UCZUCIOWE 


czyż 
NIE JEST 
ŚLICZNY? 


Ten uśmiechnięty ol- 
brzym, ukrywający się 
pod pseudonimem Fabio, 
jest najlepiej opłacanym 
fotomodelem w Stanach. 
Dziesięć lat temu porzucił 
rodzinny dom w Mediola- 
nie i zapukał do drzwi 
słynnej agencji Eileen 
Ford w Nowym Jorku, 
zdobywając kontrakt w 
rekordowym czasie 15 
minut. Jego zdjęcia poja- 
wiają się na okładkach 


Kierowcy podróżuj. 
cy autostradą w Santa 
Monica przecierali ze 
zdumienia oczy. 

Ten facet w poma- 
rańczowym ochronnym 
wdzianku służb porząd- 
kowych i odblaskowym 
pomarańczowym ka- 
sku, dźwigający wielki 
wór pełen śmieci, to 
przecież Kiefer Suther- 
land! Czyżby nowa ro- 
la? Tym razem to nie 
film — Sutherland jr. 
zbierał śmieci za karę. 

W ubiegłym roku 
został zatrzymany za 
jazdę w stanie nietrzeź- 
wym. Sąd nie znał lito- 
ści i w lutym tego roku 


Wszystko wskazuje 
na to, że na wiosnę 
Michelle Pfeiffer 
zmieni stan cywilny. 

Choć wielokrotnie 
zarzekała się, że nig- 
dy nie wyjdzie za 
mąż, dziś zmieniła 
zdanie. 

Jej wybrankiem 
jest 37-letni David 
L. Kelley, w ramio- 
nach którego Michel- 
le znalazła pociesze- 
nie po rozstaniu z Fi- 


i 


najpoczytniejszych maga- 
zynów ilustrowanych. 
zdobią też okładki roman- 


Fot. Gwendolen 


Cates/Sygma/Free 


skazał go na 1.028 do- 
larów grzywny i dzie- 
sięć dni prac porządko- 
wych na kalifornijskich 
autostradach. 


Fot. East News Rex 


sherem Stevensem. 
„Długo czekałem na 
mężczyznę mojego 
życia. 

Już nawet zwątpi- 
łam, że kiedykolwiek 
go spotkam i zdecy- 
duję się na małżeń- 
stwo, aż pojawił się 
David. 

Jest idealnym part- 
nerem i kocha moją 
córeczkę, Claudię. 
Będziemy tworzyć 
idealną parę”. 


sideł. Jego fan-club w 
San Antonio zrzesza dwa 
tysiące wielbicielek, a po- 
nad 200 tysięcy Amery- 
kanek bez wahania kupiło 
kalendarz z podobizną 
Fabio. W czerwcu na 
rynku amerykańskim uka- 
zała się jego pierws 
płyta zatytułowana „Fa- 
bio After Dark” (Fabio po 
zmroku). Idąc za ciosem 
Fabio podpisał kontrakt z 
wydawnictwem Avon Bo- 
oks na publikację trzech 
powieści (ich tematyka 
nie została jeszcze spre- 
cyzowana) i w towarzy- 
stwie Catherine Oxenbx 
zagrał szpiega w telew 
zyjnym serialu „Acapulco 
H.ELA.T.”. 


brzmiały weselne dzwony. 
Marlee Matlin, niezapo- 
mniana z „Dzieci 
gorszego Boga”, wyszła za 
mąż za policjanta z Los 
Angeles, Kevina Grandal- 
skiego. Ceremonia zaślubin 
odbyła się z prawdziwie 
hollywoodzką pompą w 
ogrodzie aktora i producen- 
ta, Henry'ego Winklera, 
który dla Marlee jest jak 
drugi ojciec. Ponieważ 
Marlee jest Żydówką, a 
Kevin katolikiem, ślub, któ- 
rego udzielił ojciec Joe 
Mulcrone z Chicago, był 
połączeniem _ dwóch 
obrządków. Młoda para 
przysięgała dozgonną mi- 
łość pod „chuppah”, trad: 
cyjną dla żydowskiego śl 
bu arką, udekorowaną nie- 
bieskimi i purpurowymi 
hortensjami oraz białymi 
tuberozami. Marlee, od stóp 
do czubka głowy, na któ- 
rym misternie upięto długi 
do ziemi, koronkowy we- 
lon, ubrana w biel szła do 
pana młodego aleją przy- 
braną girlandami z róż. Po- 
nieważ od dziecka jest głu 
choniema ślubną przysięgę, 
którą „wygłosiła” w języku 
migowym, powtarzał na 
głos łumacz” — bliski 
przyjaciel, Jack Jason. 250 
gości wzięło udział w we- 


NIESTAŁY 


Liam Neeson słynie ze swoich niestałych uczuć. Ledwo 
pożegnał się z Brooke Shields i przestał pocieszać Mię 
Farrow, a już nie odstępuje ani na krok Natashy Ri- 


chardson. Razem zagrali w broadwayowskiej 


isceni- 


zacji sztuki Eugene'a O'Neilla „Anna Christie”, a po- 
tem, uciekając przed mężem Natashy, Robertem Fo- 


xem, odlecieli do Irlandii. 


CZY 
ZATAŃCZY? 


Patrick Swayze prze- 
szedł operację kolana i 
na razie może poruszać 
się tylko o lasce. Czy bę- 
dzie jeszcze tańczyć? 
operacja z całą pew- 
ią nie oznacza końca 
jego kariery jako tance- 
rza” uspokaja agent Pa- 
tricka, 


Fot. Femi/Sygma/Free 


selnym przyjęciu pod g 
łym niebem, w czasie kt 
rego serwowano łososia, 
kurczaka, owoce morza, lo- 
dy z jeżynami i brzoskwi- 
niami oraz francuski szam- 


Marlee Matlin i Kevin 
Grandalski z rodziną (jej) 


pan. Tort ślubny utrzymany 
był w kolorach białym i 
błękitnym, a udekorowany 
został prawdziwymi róża- 
mi, ulubionymi kw 
Marlee. Kiedy wszy: 
zostało już zjedzone, w 
gromkich okrzyków para 
młoda pożegnała gości i 
wybrała się ni 
wy miesiąc, który spędzi 
gdzieś w Afryce. 


też jest znowu za- 
kochana. Po dwóch 
nieudanych mał- 
żeństwach (z Mat 
tinem Scorses: 
Jonathanem W: 
demannem, z któ- 
rym ma dziewię- 
cioletnią dziś córkę 
Electrę) i burzliwym związ- 
ku z Davidem Lynchem, w 
jej życiu pojawił się John 
Hemingway (nie wiemy 
czy ztych Hemingwayów), 


i 


„ popularny prezenter telewi- 


zyjny. Tę parę można c; 
sto spotkać na romantycz- 
nych przechadzkach w no- 
wojorskim Central Parku. 


Sielanka nie trwała dłu- 
go. Nie tak dawno pisali- 
śmy o małżeńskich pla- 
nach Darka Kordka, pu- 
blikowaliśmy zdjęcie za- 
kochanej pary. Dziś już 
wiadomo: ślubu nie bę- 
dzie, Darek i Edyta roz- 
stali się. Dziewczyny, 
Kordek do wzięcia! 
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JAK SIĘ KOCHAJĄ 


o jeden z najbardziej burzliwych 

związków Hollywood. Winona Ry- 
der i Johnny Depp kłócą się, demon- 
stracyjnie rozstają i równie hucznie 
godzą. Nikt już nie pamięta, ile razy 
twierdzili, że nic już ich nie 
łączy, by zaraz potem ogłosić 
swój ślub, którego termin jed- 
nak ciągle się przesuwa. To 
dlatego, że chcielibyśmy po- 
brać się, kiedy k z nas bę- 
dzie miało więcej wolnego 
czasu, tak - byśmy mogli wyje- 
chać na dłuższe wakacje, zby- 
wają dociekliwe pytania. 

potkali się w 1989 roku na 

premierze filmowej bio- 
grafii Jerry Lee Lewisa, „Gre- 
at Balls of Fire” Jima McBri- 
de'a, w której Winona Ryder 
grała u boku Dennisa Quaida. 
Miała wówczas niespełna 18 
lat, ale uchodziła już za 
jedną z najpopularniejszych 
aktorek amerykańskich młode- 
go pokolenia. Filigranowa 
(160 cm wzrostu i 48 kg wagi) 
brunetka o pięknych, wyrazi- 
stych oczach, dziecko pary 
hipisów, na ekranie zadebiu- 
towała w 1986 roku, a pierw- 
szy sukces odniosła dwa lata 
potem w zwariowanej tragi- 
komedii „Sok z żuka” Tima 
Burtona. Gwiazdką obwołano 
ją po sensacyjnych „Hea- 
thers”, w których pojawiła się 
w towarzystwie Christiana 
Slatera, jej ówczesnego przy- 
jaciela. Kiedy spotkała Johnny'ego, 
Depp był u szczytu sławy dzięki nie- 
zwykle popularnemu serialowi telewi- 
zyjnemu „21 Jump Street”. 
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yn inżyniera i kelnerki, jako nastola: 
tek dał się mocno we znaki pol 
na Florydzie. W wieku 16 lat porzucił 
rodzinny dom i rozpoczął wędrówkę po 
Stanach, w czasie której poślubił star- 


szą od siebie o pięć lat piosenkarkę ka- 
baretową, Lori Allison. Za namową 
przyjaciela, Nicolasa Cage'a, zgłosił się 
na próbne zdjęcia do pierwszej części 


Fot. Lance Staedler/Sygma/Free 


On wytatuował 
sobie na ramieniu: 
"Winona Forever” 


Fot. Bourquard/Stills 
„Koszmaru na Elm Street”; został żyw- 
cem zjedzony przez upiornego Fred- 
dy'ego Kruegera i zasmakował w ak- 
torstwie. Przed poznaniem Winony zdą- 


Fot. C. Geral/Stills 


Ona kupiła mu 
gwiazdę 
na niebie. 


żył rozwieść się i dwukrotnie zaręczyć: 
najpierw z Sherilyn Fenn, potem z Jen- 
nifer Grey. 
Poor” Johnny'ego i Winonę połą- 
czyła miłość od pierwszego wejrze- 
nia. Z premiery „Great Balls of Fire” 
wyszli razem i od tej chwili byli nieroz- 
łączni, a prasa deptała im po pię- 
tach. Winona skarżyła się znajo- 
mym: Nie możemy ani przez 
chwilę być sami. Jeżdżą za nami 
wszędzie. Wystarczy, że pójdziemy 
zjeść hamburgera, a już następne- 
go dnia piszą o tym wszystkie ga- 
zety. Zdjęcia Winony otoczonej 
opiekuńczym ramieniem Johnny'ego 
nie znikały 2 ilustrowanych magazy- 
nów. Nie pomogła nawet ucieczka do 
Nowego Jorku. W Hollywood zaczęto 
przyjmować zakłady, jak długo 
utrzyma się ten związek, tym bar- 
dziej że nie brakowało w nim 
burzliwych awantur. Jednak za 
każdym razem Winona i Johnny 
godzili się. W 1990 zagrali ra- 
zem w „Edwardzie Nożycorę- 
kim” Tima Burtona. Rola wy- 
magała od Winony noszenia 
blondwłosej peruki. Każdego dnia 
Johnny pękał ze śmiechu widząc mnie 
w peruce, miałam chęć porządnie mu 
za to pi żyć. Żartuję. Tak naprawdę, 
byłam szczęśliwa, mogąc z nim grać. 
Cały czas podziwiałam go jako aktora. 
1991 zamieszkali razem w po- 
siadłości Deppa w Malibu, ale 


prasa skwapliwie odnotowała fakt ku- 
pienia przez Winonę domu w innej 
części Los Angeles. Tam właśnie Wi- 
nona od czasu do czasu spędzała sa- 
motne weekendy, porządkując kolekcję 
starych książek, z których najdroższą 
jest pierwsze wydanie „Drakuli” Bra- 
ma Stokera. Każdej parze potrzebne są 
takie krótkie rozstania, to cementuje 
ązek i pozwala uniknąć znudzenia, 
omentowała to Winona i jednocze- 
śnie pokazała zaręczynowy pierścionek 
z imponującym brylantem, który do- 
stała od Johnny'ego. Noni nadaje sens 
Y u, jest w nim moją przewo- 
dniczką, wyrozumiałą i czułą. Nie wy. 
obrażam sobie życia bez niej. — mówił 
Johnny. Na potwierdzenie tych słow 
Depp kazał wytatuować sobie na ra- 
mieniu słowa „Winona Forever” (Wi- 
nona na zawsze). Na pytanie, czy nie 
była to zbyt pochopna decyzja, odpo- 
wiadał: Nawet jeżeli kiedyś się rozsta- 
niemy albo Winona mnie zdradzi, nie 
usunę go. Nie mam czego się wstyd. 
przecież to pewien rozdział w moim ż 
ciu. Winona kupiła dla ukochanego 
gwiazdę i nazwała ją jego imieniem. 
To takie romantyczne — wzdychał John- 
ny. Nie wiedziałem, że nosi się z takim 
zamiarem i byłem zupełnie zaskoczo- 
ny. Od razu chciałem zoba: 
gwiazdę: przez teleskop. 
ierwszy poważny kryzys przyszedł, 
kiedy Johnny odrzucił rolę Jonatha- 
ną Harkera w „Draculi” Francisa For- 


moją 


da Coppoli. Winona poczuła się do- 
tknięta, bo bardzo chciała znowu z nim 
zagrać. Wtedy też pojawiły się pogło- 
ski o jej związku z Keanu Reevesem, 
który towarzyszył jej wszędzie na pla- 
nie i poza nim. Z kolei Johnny został 
przyłapany, kiedy z Lili Taylor wymy- 
kał się nad ranem ze swojej garderoby. 
Zatrzęsło się od plotek. Depp odma- 
wiał komentarzy powtarzając z co- 
raz większym zniecierpliwieniem, że 
jego związek z Winoną to prywatna 
sprawa i nikt nie ma prawa wsadza 
nią swojego wścibskiego nochala 
Winona skarżyła się: przypisuje mi się 
romanse z facetami, których nawet nig- 
dy nie spotkałam i z tymi, którzy są tyl- 
ko moimi dobrymi przyjaciółmi. To 
wszystko zaczyna być nudne, bo nie ma 
już chyba faceta, z którym można było- 
by mnie ji ojarzyć. Kiedy za- 
częto mówić o romansie Johnny'ego z 
Juliette Lewis, która jak raz rozstała się 
z Bradem Pittem, Winona szukała po- 
cieszenia w przelotnym związku z Bo- 
no, solistą „U2”. Próbowała też rzeź- 
bi ciągnięta przez swoją najlepszą 
przyjaciółkę, Michelle Pfeiffer, na lek- 
cję rzeźby. Skończyło się jednak tylko 
na mocnym rumieńcu i nerwowym chi- 

chocie na widok nagiego modela. 
N a początku tego roku Johnny i Wi- 
nona znowu zamieszkali razem, 
zapowiadając rychły ślub. Jednak we 
wrześniu agent Deppa oficjalnie ob- 
wieścił ich rozstanie, podobno tym ra- 
zem na serio. My jednak 
pamiętając burzliwe 
dzieje tego związku, 
nie tracimy nadziei, 
że Winona i Johnny 
wkrótce znowu bę- 

dą razem... 


Winona Ryder 
i Johnny Depp 
w „Edwardzie 
Nożycorękim” 
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Wielki, zwalisty chłop (186 cm wzrostu 
i92 kg wagi) o muskułach twardych ja 
stal i zmysłowych ustach wykrzywionych 
w cynicznym grymasie. Małomówny i za- 
mknięty w sobie. Cechuje go wewnętrzna 
siła i ogromna pewność siebie. W Ame- 
ryce takich jak on nazywa się „macho co- 
ol”. Kocha motocykle, uczestniczy w zj 
zdach ich właścicieli, a na lewym ramie- 
niu ma wytatuowanego orła, symbol Har- 
leya. W Hollywood krążą o nim legendy: 
że może wypić butelkę wódki i nawet 
okiem nie mrugnie, że w młodości obra- 
bował bank, że kiedyś usunął sobie tatuaż 
trzymając rękę w ogniu, że uwielbiają go 
wszystkie pensjonariuszki domów pu- 
blicznych w południowych Stanach, a 
jedna z nich, niejaka Mabel z Las Vegas, 
podarowała mu na pamiątkę srebrną za- 
palniczkę. Mówi się też o jego dziwacz- 


„Free Willy”, tak go chara 


nie, płomień 


w każdej 
chwili może prze- 


gwarancja sukce- 
sul”. 

Już w dzieciń- 
stwie nie mógł na- 
rzekać na brak 


mocnych wraże 
Jego ojciec, strażak 
z Chicago, zabierał 
kilkuletniego Mi- 
chaela na nocne ak- 
cje. Pamiętam, jak 
nocowatem w remi- 


kteryzuje: 
„Wyczuwa się w nim napięcie i zagroże- 


mieszkał wraz z dwójką rodzeństwa u 
matki, pisarki i dokumentalistki. Nie był 
łatwym dzieckiem. Zamiast nauki wolał 
czyć się z typami spod najciemniej- 
szej gwiazdy i kraść samochody. Kilka 
razy trafił do policyjnego aresztu. Kiedy 
skończył 21 lat, zachęcony błyskawicznie 
rozwijającą się karierą swojej młodszej 
siostry, Virginii, pojawił się w Hollywo- 
od. Droga do sukcesu nie była łatwa, a 
wiodła przez stację benzynową w Bever- 
ly Hills, krótkotrwałe, ale bardzo burzliwe 
małżeństwo z Georganne LaPer, siostrą 
Cher, poranne seriale telewizyjne i nisko- 
budżetowe filmy gangsterskie klasy Ci 
D, powstające w tempie jeden na tydzień. 

Wreszcie został zauważony dzięki roli 
psychopaty w „Zabij mnie jeszcze raz” 
Johna Dahla (1989). Z taką pasją mówił: 
„zgadza się, jestem świrem”, że trudno 
było go przeoczyć. Zachwycił się nim Ri- 
dley Scott i zaprosił na plan „Telmy i Lui- 
" (1990). Tu dla odmiany Madsen był 
liwym sercu, usiłują- 


twardzielem o wra 
cym pomóc ukochanej kobiecie. Podobał 


podobnie jak i w roli przywódcy mo- 
tocyklowego gangu, przeciwnika Charlie 
Sheena w „W pogoni za cieniem” Lar- 
ry'ego Fergusona (1992). Ale prawdziwy 
kces przyszedł dopiero za sprawą kon- 
trowersyjnych „Reservoire Dogs” Quenti- 
na Tarantino. Madsen zagrał kolejnego 
psychopatę, Mr. Blonde, gangstera lubu- 
jącego się w przemocy i odcinającego 
swoim ofiarom uszy. Film wywołał sporo 
szumu, szokował eskalacją gwałtu, z 
którego Tarantino uczynił artystyczną me- 
taforę. Madsen, który perfekcyjnie do- 
pasował się do konwencji „Reservoire 
Dogs”, z miejsca został uznany za specj; 
listę od ról narwańców i neurotyków. Na- 
kręcił więc dwa pod rząd thrillery: „Hou- 
se in the Hills” z Helen Slater i „Lights 
Qut” z Lisą Bonet, ale odrzucił główną 
rolę w „Natural Born Killers” Olivera 
Stone'a według scenariusza Tarantino. 
Dla odpoczynku za- 
grał w komedii s 
cyjnej „W potrzasku” 
Jeffreya Reinera, któ- 
ra w USA od razu tra- 
fiła do obiegu video. 
Nie przepada za 
dziennikarzami, każdy 
wywiad kończy ste- 
kiem wyzwisk, ale ba- 
wi go, gdy krytycy pi- 
szą o jego aktorskich 
kreacjach. Jakie znów 
kreacje?! Aktorzy są 
jak psy, które na lotni- 
sku szukają narkoty- 
ków. Po prostu wycz 
wamy pewne rzec 


| nym poczuciu humoru i kawałach, jakie zie. Pamiętam cześniej niż res 
lubi płatać swoim filmowym partnerom. dzwon rozbrzmiewający na alarm o trze- ludzi. Aktorstwo wymaga jedynie wyo- 
| Jednego z nich woził przez pół godziny ciej w nocy i ojca, który wnosił mnie do _ strzenia zmysłu obserwacji i analizowa- 
zamkniętego w bagażniku. Facet wściekł _ wozu strażackiego. Pamiętam jak patrzy- nia. Dla mnie nie ma nic wspólnego z grą. 
się, wrzeszczał i kopał, ale nie zwracałem łem na niego, myśląc jaki to z niego twar- 

na niego uwagi. To był ubaw! Simon dziel i bohater. Kiedy miał dziewięć lat, Zdjęcia: 
Wincer, u którego Madsen zagrał w jego rodzice rozwiedli się i Michael za- Ragel/Onyx/Stills 
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Wielki Finał Konkursu „Piękne Dziew- 
czyny na Ekrany” nie miał nic albo miał 
bardzo niewiele wspólnego z finałami in- 


nych konkursów piękności. Nasza impre- 
za była przede wszystkim zabawą na lu- 
zie. Choć trudno zaprzeczyć, że dzie 
czyny poddane zostały trudnej próbie, ja- 
ką był występ wobec kilkusetosobowej, 
bardzo szczególnej publiczności. Każda z 
finalistek miała za zadanie pokonać 
skomplikowany tor przeszkód i odpowie- 
dzieć na kilka trudnych pytań. 

Jedną z konkurencji było improwizo- 
wanie dialogów do słynnych scen filmo- 
wych. Na ekranie pokazywano fragmenty 
polskich filmów, ale bez dźwięku, a fina- 
listki dopowiadać musiały kwestie dialo- 
gów, wywołując je z pamięci lub wymy- 
ślając na poczekaniu. Pokazano między 
innymi sceny z „Potopu”, „Krzyżaków ”, 
„Psów”, „Mis „Rejsu”. Kilka dziew- 
Monika Łukasiewicz 


czyn udowóodniło, że 
śmiało może zajmować 
się pisaniem dialogów 
do polskich filmów. W 
tej konkurencji zdecydo- 
wanie najlepiej wypadła 
Ewa Grupińska. Pokaza- 
no jej fragment „Pana 
Wołodyjowskiego”, sce- 
nę gdy Baśka wyznaje 
Michałowi swą miłość. 
Ewa zaimprowizowała 
taki oto tekst: „Muszę 
panu Michałowi wyznać, 
że ja zawsze kochałam 
Azję, bo pan jesteś taki 
kurdupel...” 

A potem był pokaz filmu „Oszust” z 
Philem Collinsem w roli głównej, a w tym 
le burzliwe obrady jury w restauracji 
„Nove Miasto”, po drugiej stronie Rynku. 

Fot. Krzysztof Wellman 


Polkiem 


Aleksandra Nieśpielak z Piotrem 


Fot. Piotr Zagórowski 


Po godzinie obrad jurorzy nie mogli osią- 
gnąć porozumienia. Zaprosili więc kolej- 
no wszystkie Finalistki na krótkie rozmo- 
wy (tak naprawdę chcieli przyjrzeć im się 
z bliska). 

I wreszcie - już pod- 
czas bankietu - nastąpiło 
ogłoszenie werdyktu. 
Zwycięzczynię, Joannę 
Janikowską udekorował 
Jego Magnificencja Rek- 
tor Jan Englert, który nie 
mógł uczestniczyć w 
pracach jury tylko dlate- 
go, że przygotowywał 
się do premiery „Ryszar- 
da III iwił się dopie- 
ro na finał finału. Tłum 
fotoreporterów ruszył do 
natarcia, Joanna w na- 
grodę pojedzie na ty- 
dzień do Hollywood. 

Dziękujemy Zwycięz- 
czyniom, Finalistkom i 
wszystkim Pięknym 
Dziewczynom, które zechciały wziąć 
udział w naszej zabawie. Wierzymy, że 
świat filmu stoi przed Wami otworem. 

Pięknie dziękujemy sponsorom Kon- 
kursu „Piękne Dziewczyny na ekrany” i 
wszystkim, którzy pomogli. Głównymi 
sponsorami byli: WARTA S. A. (w jury 
zasiadł Andrzej Wojtyński), General Mo- 
tors (koneserem urody pań był John P: 
sadis), British Aiways (Emilia Osewska 
osobiście wręczyła zwycięzczyni bilet do 
Hollywood), Opel-Komornicki (zwycięz- 
czyni miała gorącego zwolennika w Krzy- 
sztofie Komornickim, choć nie był on nie- 
czuły na urodę jej konkurntek) oraz Dom 
Towarowy Panorama. 

Całość przygotowała i znakomicie zor- 
ganizowała szefowa PASSY Małgorzata 
Komornicka do spółki z córką Anią Ko- 
mornicką-Zamachowską, wspaniałe stroje 
finalistek zaprojektowała Agnieszka Ko- 
mornicka. 

Cóż dodać na koniec? Będziemy starać 
się pomagać naszym zwycięzczyniom, 
my - FILM, ale przede wszystkim Agen- 
cja PASSA, która z ideą Konkursu wyszła 
i doprowadziła do szczęśliwego finału. 
Nie tylko naszym Zwycięzczyniom i Fi- 
nalistkom, ale wszystkim uczestniczkom 
życzymy by wkrótce trafiły na ekrany. 


Fot Krzysztof Wellman 75 
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magnificencja 
Jan Englert 
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Piotr Polk, 
| Zofia Czernicka 
"i Zbigniew Wodecki 


W oczekiwaniu na werdykt: Aleksandra 
Nieśpielak, Anna Włoch i Monika Łukasiewicz 


Dziewczyna „FILMU”: Joanna Janikowska 


INFEbna Dunowska, Jerzy Skolimowski 
i Elżbieta Czerwińska 


Magda Umer, Anna Romantowska 
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Zdzisław Pietrasik, dziennikarz 
Skoro nie udało się stworzyć nowej 
„szkoły polskiej” i opowiedzieć światu, 
co się z nami stało po 45 latach komu- 
nizmu, to może należałoby obniżyć ton 
i przypomnieć sobie uroki tzw. małego 
realizmu. Ludzie w „tym kraju” ( 
nadal mówi) jakoś żyją z dnia na d 
bogacą się i bankrutują, kochają się i 
rozwodzą... Coś w tym musi być, że 
tak marny serial jak „W labiryncie” 
miał sporą widownię, widać pokazywał 
kawałek zwyczajnego życia. Nie bez 


ją 
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Konrad Szołajski, reżyser 


Fot. Tomasz Mandziewski 


Jacek Szczerba, dziennikarz 

Polskiej kinematografii potrzebna jest 
przede wszystkim ostrzejsza selekcja, 
zwłaszcza przy kierowaniu do produk- 
cji filmów współfinansowanych przez 
państwo. 

Nie mając dobrych scenariuszy kręci 
się kilkadziesiąt filmów rocznie, a po- 
tem nie dba się należycie o ich promo- 
cję. Sieć kin studyjnych pokazujących 


Fot. Krzysztof Wellman 


Fot. Tomasz Mandziewski 


szans byłoby dzisiaj kino rozrywkowe, 
np. obecnie możliwy jest pełnokrwisty 
polski kryminał, a nawet film gangster- 
ski. Tak się bowiem składa, że kapita- 
lizm poznajemy — na razie — od tej gor- 
szej strony. 

Polskie filmy są z reguły źle opowie- 
dziane, tak jakby ich twórcy nie znali 
żelaznych reguł rządzących dramatur- 
gią. Można być nowatorem czy zawodo- 
wym awangardystą, ale film musi mieć 
początek, kulminację, zakończenie i bo- 
hatera, który cokolwiek mnie obchodzi. 
Mamy wspaniałych operatorów, przy- 
najmniej tuzin, i to bardzo dobrze, cza- 
sami jednak można odnieść wrażenie, że 
oni sami byli na planie, a reżyser po- 
szedł sobie na kawę. Aktorzy — to osob- 
na historia. Nie jestem zachwycony na- 
szym aktorstwem filmowym ostatnich 
lat. Nawet najlepsi fałszują. 

Redaktorzy niepotrzebnych upadają- 
cych czasopism usprawiedliwiają się, że 
zawinił niemrawy kolportaż. Autorzy 
mało interesujących filmów zwalają wi- 
nę na dystrybucję. Widocznie to popra- 
wia im samopoczucie. My, kinomani, 


Tak naprawdę polskich filmów obe- 
cnie prawie się nie robi. Większość to 
koprodukcje, które stają się pewnym 
kompromisem pomiędzy tematem pol- 
skim a „międzynarodowym”. Nie 
dziwnego, że często nie znajdują wi- 
dzów, bo nie myśli się o nich podczas 
realizacji. Siłą polskiego filmu było 
niegdyś to, że dotykał on spraw istot- 
nych dla Polaków. Takie filmy — jeżeli 
były dobre — przebijały się czasem 
również za granicą. Teraz, by odnieść 
sukces, trze jąć się tematami, któ- 
rych do tej pory nie poruszano w fil- 
mie, tak jak zrobił to np. Pasikowski. 


filmy polskie i ambitną produkcję euro- 
pejską jest zbyt wątła i niedofinanso- 
wana. Czasem mam wrażenie, że Ko- 
mitet Kinematografii myśli wyłącznie 
o tym, żeby zapewnić filmowcom pra- 
cę i zyskać sobie przychylność środo- 


aziłbym się, gdyby w 1995 ro- 
ku powstało tylko 15 polskich filmów, 
ale za to starannie wybranych, z po- 
rządną reklamą, i gdyby wyświetlano je 
w przyjemnych, wyremontowanych ki 
nach. Wciąż brak w Polsce regulacji 
prawnych, które zachęcałyby prywatny 
biznes do inwestowania w kino (ulgi 
podatkowe itp.). 

Oceny pakietów należy odtajnić, 
mógłby podawać je Filmowy Serw 
Prasowy: jeśli już wycierpiałem na ja- 
kiejś projekcji (o zmarnowanych pie- 
niądzach z moich podatków nie 
wspomnę), chciałbym wiedzieć, komu 
to zawdzięczam. Skoro państwo dokła- 
da do niektórych filmów zagranicznych 


znamy całą prawdę — są polskie tytuły (i 
to nie są wyjątki, wręcz przeciwnie), 
którym najgenialniejszy dystrybutor nie- 
wiele by pomógł. Cokolwiek złego m 
wić o sprywatyzowanej dystrybucji i 
spaczonych gustach video-widzów, fil- 
my naprawdę dobre lub przynajmniej 
głośne nadal mają swoją publiczność. W 
którąś niedzielę. po południu. byłem 
świadkiem niezwykłego wydarzenia w 

im kinie „Muranów” wy- 
świetlającym „Indochiny”: wszystkie 
miejsca były zajęte, trzeba było dosta- 
wiać krzesła przyniesione z poczekalni. 
Czy film polski doczeka się kiedyś ta- 
kiego zaszczytu? Dlaczego nie, ale to 
już zależy od scenarzystów i reżyserów. 
Jak będą ważne dzieła-wydarzenia, to 
przed kasami ustawią się kolejki. Jestem 
o tym przekonar y Nie ma natomiast 
sensu wydzielanie z sieci kin tych, które 
miałyby pokazywać tylko polskie filmy, 
na niewiele też zdadzą się inne pomysły 
przypominające apele: „prawdziwy Po- 
lak kupuje polskie towary”. Jest wiele 
innych okazji do zamanifestowania 
uczuć patriotycznych. 


Trafił w dziesiątkę. Głośna była swego 
czasu książka Zagajewskiego i Korn- 
hausera „Świat nie przedstawiany”. 
Autorzy domagali się od literatury opi- 
su naszej rzeczywistości. Dziś podobne 
oczekiwania należałoby zgłosić pod 
adresem kina. 

Poza tym dystrybucja polskich fil- 
mów jest fatalna. Nie istniej. ine uła- 
twienia dla rodzimej twórczości. Na Za- 
chodzie poprzez mniejsze podatki pro- 
muje się filmy narodowe. Jestem prze- 
ciwnikiem ochrony polskich produktów 
za wszelką cenę, ale kultura narodowa 
to coś innego. 


(ADFI), może powinno się też zarabiać 
na dochodowej komercji przedstawia- 
nej na jednym seansie w Sieci Kin Stu- 
dyjnych. Nie wiem, dlaczego tak nie- 
wiele wynika z mariażu kinematografii 
z TVP, gdzie szanse na debiut (tańszy!) 
miałoby wielu młodych reżyserów. Nie 
muszę chyba przypominać, że hossa 
wielu europejskich kinematografii była 
pochodną współpracy z telewizją. 

Tabele z wynikami rozpowszechnia- 
nia polskich filmów już mnie nawet nie 
bawią. Podobnie jak stwierdzenie, iż re- 
żyser otrzymuje publiczne pieniądze na 
film tylko wówczas, jeśli jego poprze- 
dnia realizacja nie okazała się klapą. W 
polskiej kinematografii, inaczej niż w 
Ameryce, toleruje się wciąż 
nieodpowiedzialność. 

Nie wymagam od polskich filmow- 
ców arcydzieł. Niechby tylko więk- 
szość z nich udowodniła, że są spraw- 
nymi rzemieślnikami, mają inteligentne 
pomysły i poczucie humoru. 
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Andrzej Werner, krytyk 

Kibice, którzy oglądają polskie filmy 
należą raczej do tej coraz rzadszej już 
rasy wiernych, którzy towarzyszyć będą 
swojej drużynie poprzez wszystkie eta- 
py degradacji z pierwszej ligi do trze- 
ciej, i nigdy nie stracą nadziei, że nadej- 
dą jeszcze kiedyś dni szczęścia i chwa- 
ły. Albo chociaż prowadzeni są nie- 
zmienną ciekawością: wszystko to prze- 
cież jest z nas i nas dotyczy, zatem mu- 
si być bliższe i bardziej przyciągające 
uwagę niż opowieść z krajów i o kra- 
jach egzotycznych. Do tych kibiców na- 
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Kazimierz Tarnas, reżyser, szef 
Młodzieżowej Akademii Filmowej 
Nie trzeba specjalisty, aby stwierdzić, 
że sytuacja polskiego kina jest zła: ogra- 
niczone środki na produkcję, warunki 
dystrybucji niekorzystne, słaba promo- 


Fot, Tomasz Mandziewski 


Rafał Wieczyński, reżyser 
Nie należy szukać recepty na kaso- 
wy film wyłącznie w temacie czy po- 


leżą już coraz węższe grupy związane z 
branżą: sami filmowcy, a także, wbrew 
opinii zawiedzionych twórców, znaczna 
część dziennikarzy i krytyków. Czyż 
można się dziwić, że ta najwierniejsza 
część publiczności reaguje niekiedy tak, 
jak reagują zdradzeni kochankowie? 

Tak czy inaczej walka się toczy o 
znacznie szersze kręgi publiczności. Im 
szersze, tym bardziej kapryśne i tym tru- 
dniejsze do pozyskania. Czy można je- 
szcze w ogóle marzyć o takiej ewentual- 
ności — jeśli kolejne nieszczęście spo- 
łeczne nie ułatwi twórcom kontaktu z 
rodzimym kręgiem odbiorców? Nie 
wiem. Wyobrażam sobie natomiast wa- 
runki, które dla takiego dialogu muszą 
być spełnione. 

Widzowie, podobnie jak kiedyś, mu- 
szą uwierzyć, że w polskim kinie mówi 
się o sprawach ważnych, że pójść na 
polski film, to znaczy porozmawiać o 
sobie i o swoich bliskich. Kiedyś było 
wiadomo, co to są sprawy ważne i zaj- 
mujące dużą część polskiej zbiorowo- 
ści. Dzisiaj nie ma takiego katalogu. 
Może to być film o naszym historycz- 
nym rodowodzie, poszukiwanie zagu- 


cja. Kina tracą widzów. Powstał zacza- 
rowany krąg, który bezwzględnie należy 
przerwać. 

Należy przede wszystkim zdać sobie 
sprawę, że o rynku filmowym decyduje 
właśnie widz, i jeśli go zabraknie, to na 
nic produkcja, dystrybucja i inne zabie- 
gi. Aby zapewnić filmom publiczność, 
powinno się pracować nad tym, by 
przygotować ją do odbioru sztuki fil- 
mowej. 

Natomiast jeżeli chodzi o produkcję 
filmową, najważniejsze jest rozeznanie 
rynku. Skończyły się, moim zdaniem, 
czasy, kiedy robiło się filmy o tym „co 
reżyserowi w duszy gra”. I nie chodzi o 
to, żeby mu „nie grało”, tylko aby zna- 
leźć dla tych przemyśleń taką formę, 
która będzie się podobała publiczności. 
Np. temat naszej walki z komunizmem 


myśle, dobry zdarza się raz na jakiś 
czas. Zresztą każdy świetny pomysł 
można zepsuć. Ważny jest nie tyle te- 
mat, co poziom realizacji i dramaturgii 
filmu. U nas np. zbyt często realizuje 
się zarysy scenariusza. 

Uważam, że ogromnie ważna jest 
dystrybucja. Nasi twórcy i producenci 
za mało o niej myślą. Kręcą filmy, a 
co z nimi stanie się po pierwszym po- 
kazie, już ich nie interesuje. Zaczęliby 
może traktować rozpowszechnianie 
swoich filmów inaczej, gdyby po zrea- 
lizowaniu filmu, który nie znalazł wi- 
dzów, mieli kłopoty z uzyskaniem do- 
tacji na następny. Proszę mnie źle nie 
zrozumieć, nie chodzi mi o zamknię- 


bionej gdzieś tożsamości, więzi spo- 
łecznych, ale może być i opowieść o 
miłości, samotności, lęku przed śmier- 
cią. Musi to być jednak ważne dla sa- 
mego twórcy. 

Poszukując za wszelką cenę poten- 
cjalnej publiczności polscy twórcy po- 
gubili się co nieco. Kombinują na 
wszystkie strony, co może być dla tego 
widza zajmujące, jakby mniej się zasta- 
nawiając, co mają od siebie do powie- 
dzenia. Ten widz jest zresztą postacią 
nader tajemniczą. Kiedyś polscy twórcy 
zwracali się do polskiej publiczności i 
to okazywało się bardzo interesujące 
również dla publiczności zagranicznej. 
Dziś adresatem jest także, a może 
przede wszystkim widz zagraniczny, 
mało znany polskiemu twórcy, operują- 
cy innym językiem symbolicznym. Kie- 
dy obie strony dialogu są niejasne i nie- 
jasny jest także jego język, trudno się 
dziwić, że dialog ten w najlepszym ra- 
zie kuleje. 

Promocja i dystrybucja to sprawy 
bardzo ważne, ale jakby w drugiej ko- 
lejności. Najpierw muszą być filmy. 
Filmy ważne i ciekawe. 


przestał widzów interesować. Przyjdą, 
owszem — mieliśmy dowód w przypad- 
ku „Rozmów kontrolowanych” Chęciń- 
skiego — jeśli pokażemy te sprawy w 
formie komedii czy satyry. Ale gdyby- 
śmy zaczęli rozrywać szaty — ludzie to 
oleją. 

Inny problem to promocja. Sprawd 
wymaga decyzji odgórnych. Dopóki te 
kwestie nie zostaną rozwiązane na 
szczeblu ministerialnym — całą promo- 
cję możemy sobie darować. Bo nie mo- 
że być tak, że za reklamę polskiego fil- 
mu trzeba pł tyle, co za reklamowa- 
nie proszku Lanza. We wszystkich 
środkach przekazu musi się znaleźć 
miejsce dla obiektywnej informacji o 
polskim kinie; informacji, bo recenzja 
to co innego, krytyk ma oczywiście pra- 
wo do własnego sądu. 


cie drogi filmom ambitniejszym. W 
tzw. pakiecie producenckim powinien 
być plan dystrybucji przewidujący 
oczekiwaną liczbę widzów. Jeśli film 
jest kręcony dla wąskiego kręgu 
odbiorców, np. 50.000 — to dobrze, ale 
niech te 50.000 widzów przyjdzie do 
kina. 

W praktyce znaczy to, że dystrybu- 
tor powinien być włączony do produk- 
cji filmu już na etapie pisania scena- 
riusza. Dystrybutor jest rzecznikiem 
przyszłych widzów, zna ich i wie, cze- 
go oczekują od filmu. Pomaga reżyse- 
rowi przekształcić pomysł w scena- 
riusz. I dopiero wtedy reżyser może 
stanąć za kamerą. 
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Kopernik e GORZÓW WIELK. 
Słońce © 


Najlepsze kina 


O popularności kin decydują trzy czyn- 
niki: atrakcyjność repertuaru, dobra rekla- 
ma i standard obiektu. O ile z tym pierw- 
szym elementem jest coraz lepiej, dwa 
pozostałe wciąż pozostawiają wiele do 
życzenia. 

Liczba kin w Polsce spada. Nikt dzisiaj 
nie wie, ile jest ich naprawdę. Może 700, 
może 800, a może, jak twierdzą optymi- 
ści, ponad 900? Wciąż brakuje pieniędzy 
na ich remonty, nie mówiąc już o moder- 
nizacji i inwestycjach w nowe wyposaże- 
nie. Z kilkoma wyjątkami pojedyncze ki- 
no nie jest w stanie zarobić we własnym 
zakresie potrzebnych na to pieniędzy. Nie 
sprzyja temu także polityka finansowa 
państwa — inwestycje nie dają ulg podat- 
kowych, jak to się dzieje nawet w boga- 
tych krajach Zachodu. 

Wobec licznych cięć budżetowych Ko- 
mitet Kinematografii również niewiele 
może zrobić. Obecnie przyjęto zasadę, że 
corocznie przy pomocy funduszy pań- 
stwowych jedno kino w kraju zostanie do- 
prowadzone do wysokiego standardu. 
Unowocześnia się także kina studyjne. 

Doskonałym przykładem sensowności 
modernizacji kin jest warszawski „Mura- 
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nów”. Remont kina co prawda sporo ko- 
sztował, ale efekt jest naprawdę imponu- 
jący. Dwie niewielkie sale wyposażone w 
nowoczesną aparaturę (Dolby SR), z sym- 
patycznymi wnętrzami i wszelkimi udo- 
godnieniami dla widzów (także niepełno- 
sprawnych) osiągają rzeczywiście duże 
zyski z repertuaru, który rzadko można 
uznać za komercyjny. Najprawdopodob- 
niej właśnie „Muranów” może się po- 
chwalić najwyższym stopniem średniego 
wykorzystania sali. Inaczej mówiąc, jeden 
fotel przynosi tu największe wpływy. 
Oczywiście tajemnica sukcesu tego kina 
nie polega tylko na wysokim komforcie. 
Do tego dochodzi jeszcze świetne zarzą- 
dzanie i doskonała reklama. 

Ktoś powie: to jest Warszawa, im ła- 
twiej. Może i tak, ale i w mniejszych 
miejscowościach znajdujemy podobne 
przykłady. Legendarne wręcz w kraju ki- 
no „Świt” w malutkich Czechowi- 
cach-Dziedzicach osiąga wyniki, których 
nie powstydziłoby się kino w średniej 
wielkości mieście wojewódzkim. Tu naj- 
pierw były dobre pomysły, ciekawe prze- 
glądy, a dopiero potem pojawiła się ku- 
piona przy pomocy władz miasta aparatu- 
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ra Dolby SR. Dzisiaj do Czechowic jeździ 
się nawet z Bielska Białej. 

Inny pozytywny przykład to Gloria w 
Bytomiu. Pięknie wyremontowana za pry- 
watne pieniądze, szturmem wdarła się do 
czołówki, osiągając często lepsze wyniki 
niż kina w znacznie większych miastach. 

Nawet w obiektach o niższym standar- 
dzie można zrobić wiele, jeśli nie brakuje 
chęci do pracy i oryginalnych pomysłów 
na reklamę i promocję. Jako pierwsze za- 
częły działać w ten sposób warszawska 
„Luna” i krakowska „Wanda”. Oba kina 
kiedyś nie należały do najlepszych w 
swoich miastach, ale zdobyły swoją pu- 
bliczność i należą dziś do ścisłej czołówki 
krajowej. Zyski konsekwentnie inwestują 
w modernizację obiektów. 

Początkowo chcieliśmy tu przedstawić 
ranking polskich kin. Po konsultacjach z 
dystrybutorami uznaliśmy to jednak za za- 
danie przekraczające obecnie nasze siły. 
Niemożliwe okazało się ustalenie jasnych 
przejrzystych kryteriów. Mapa ma stano- 
wić pierwsze, mocno niedoskonałe przy- 
bliżenie listy najważniejszych kin w na- 
szym kraju. Będziemy wdzięczni za Wa- 
sze listy, opinie i sugestie w tej sprawie. 


/ Gdzie są hity z tamtych lat 


Przeboje filmowe trzydziestolecia wg frekwencji Hi 


-__ JE 1945 - 1993 


Tytuł Liczba widzów 
1. Krzyżac: 33 mln III tys. 
1. W pustyni > zd, Se A 
k Ż 2. W pustyni 
j W Gw AZS NE i w puszczy L.II 31 mln 052 tys. 
c KS: PE: 3. Potop I, II 28 mln 210 tys. 
2. Hubal 5 mln 274 tys. 4. Winnetou I,ILIII | 23 mln 312 tys. 
3. Wielka 5. Noce i dnie I.II 22 mln 531 tys. 
włóczęga 2 mln 956 tys. 6. Wejście smoka 18 mln 030 tys. 
RZUWDĘ 7. Zakazane 
4. Niebieski piosenki 15 mln 310 tys. 
żołnierz 2 mln 800 tys. SJAKAdemia 
5. Kopernik 2 mln 677 tys. Pana Kleksa I,II 14 min 110 tys. 
9. Klasztor 
Shaolin 12 mln 801 tys. 
10. Seksmisja „I mln 118 tys. 
1. Walka o ogień 4 mln 926 tys. 
Liczbę widzów na filmach dwuczęściowych 
21 R liczono dla każdej z części oddzielnie, a 
=.|lmperium więc właściwie mnożono przez dwa. 
kontratakuje 3 mln 240 tys. 
*Jurassic Park” zgromadził już dwa 
3. 1941 3 mln 020 tys. miliony widzów, co jest ogromnym suk- 
cesem. Ale wielomilionowa publiczność 
4. Wielki Szu 1 mln 996 tys. to nic nowego dla polskich kin. Okazuje 


się też, że nie zawsze amerykańskie lo- 
komotywy gromadziły najwięcej pu- 
bliczności. Filmy francuskie, jak cho- 
iażby popularna farsa, „Wielka włóczę- 
ga”, skutecznie z nimi konkurowały. 
Inna sprawa, że w latach 70. 180. kino 
e ciągle podlegało regla- 
mentacji. Wszystko wskazuje, że zała- 


5. Ucieczka 


z Nowego Jorku I mln 841 tys. 


1992 


1. Milczenie 


owiec 541 tys. manie frekwencji kinowej w latach 80., 

2. Hook 510 tys. 
i . Większe nakłady na rekla- 
3. Terminator 472 tys. mę, poprawiający się standard kin do- 
i pewne do sytuacji, że zno- 
|. 4. Europa, Europa 377 tys. emy mieli milionowe przeboje. 
5. Obcy 3II tys. Bo kino nie zginie, wbrew pesymistycz- 


nym prognozom nie zabije go video. 
Jednak nie należy chyba liczyć na zbyt 
wielkie sukcesy frekwencyjne polskiego 
kina. Choć trzeba stwierdzić, że w każ- 
dym roku polskie filmy były w czołów- 
ce. (np. w 1984 roku czwarta pozycja 


1993 


(1 styczeń - 1 lipiec, a więc 


przed erą dinozaurów) Kevin — sam w domu 


„Wielkiego Szu” — 1.996 tys. widzów). 
1. Kevin Krzyża: Lata 90. to jednak okres mnie 

— sam w domu 869 tys. ERA interesowania polskim filmem (w 1992 
roku jedyny polski hit „Rozmowy kon- 
2. Dracula 424 tys. trolowane” — tylko 158 tys. widzów i 13 
miejsce). Wyjątkiem są „Psy”, które w 
3. Psy 388 tys. 1993 zebrały 400 tys. widzów. Nie nale- 
ży załamywać rąk. Wydaje się, że w 
4. The Bodyguard 369 tys. dzisiejszej sytuacji obecność 150 — 200 
tys. widzów na polskim filmie w skali 

SC CEOWY ZO roku nie byłaby i wynikiem. 
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Goebbels, Weiser Dawidek, Wielki Szu, król Ubu, Poszepszyńscy — to kilka postaci spośród 
tych, które być może już wkrótce zobaczymy na ekranach kin w nowych polskich filmach. 
Wyreżyserują je Falk, Dejczer, Kawalerowicz, Has, Gliński, Domalik i inni. Na razie postaci 


„żyją” tylko w scenariuszach, już napisanych lub właśnie powstających. Przyjrzyjmy się dziś 


je 


temu „co się kręci”, ale temu „co się nakręci”, oczywiście, o ile producenci zdołają znaleźć pie- 


niądze na realizację pomysłów scenarzystów. 


CO W TEKSTACH PISZCZY? 


1. ZABIJ CARA. Scen.: Władysław Terlecki 
na podstawie własnej powieści pod tym samym 
tytułem. Krym, rok 1825. Zamach na cara Ale- 
ksandra II dokonany przez Polaka, Ignacego 
Hryniewieckiego. Reż.: Jerzy Sztwiertnia. 

2. NIC ŚMIESZNEGO. Scen. i reż.: Marek 
Koterski. Współczesna komedia satyryczna o ar- 
tyście, który stracił pracę. 

3. TREN O KRWI. Scen. i reż.: Grzegorz Kró- 
likiewicz. Rok 1906. Opowieść o strajku zorga- 
nizowanym przez... pracodawców przeciw ro- 
botnikom. 

4. WEISER DAWIDEK. Scen.: Maciej Dej- 
czer, Maciej Maciejewski. Adaptacja głośnej po- 
wieści Pawła Huelle. Rok 1957, Gdańsk. Grupa 
nastolatków i tajemniczy przybysz, który uczy 
ich, czym jest wolność. Reż.: Maciej Dejczer. 

5. CZARNY ROMANS. Scen.: Władysław 
Terlecki na podst, własnej powieści pod tym sa- 
mym tytułem. Historia osnuta wokół losów pol- 
skiej aktorki, Marii Wisnowskiej zabitej przez 
carskiego oficera. Reż.: Barbara Sass, 

6. ŚLĄZACZKA. Scen. i reż.: Wiesław Sa- 
niewski. Love story o Ślązaczce, która wyemi- 
growała z Polski do Niemiec na początku lat 70. 

7. PAS NIECNOTY. Scen.: Sylwester Chęciń- 
ski, Stanisław Tym. Komedia o polskich mał- 
żeństwach. 

8. OSIOŁ GRAJĄCY NA LIRZE. Scen. i reż.: 
Wojciech Jerzy Has, na podst. sztuki Kokou 
Chanskiej. Filozoficzny traktat. 

9. DALEKO OD SIEBIE. Scen.: Feliks Falk, 
Maciej Karpiński. Współczesny dramat o dziec- 
ku polsko-niemieckiego małżeństwa. Matka zo- 
staje pobita przez niemieckich skinheadów, 
dziecko musi pozostać w Niemczech. Reż.: Fe- 
liks Falk. 

10. SUPER JAPA — DETEKTYW. Scen.: 
Krzysztof Jańczak, Maciej Ślesicki, Kino fami- 
lijne, połączenie animacji i filmu aktorskiego. 
Bohaterowie popularnych bajek przenoszą się 
do rzeczywistego świata. Reż.: Robert Gliński. 
11. AKWARIUM. Scen.: Jan Purzycki. Konty- 
nuacja losów bohatera bestsellera Wiktora Su- 
worowa „Akwarium” o radzieckich służbach 
specjalnych. Reż.: Antoni Krauze. 

12. WAMPIR. Scen.: Marek Piestrak, Janusz 
Pawłowski, Krzysztof Pawłowski. Adaptacja 
mało znanej powieści Władysława St. Reymonta 
pod tym samym tytułem. Reż.: Marek Piestrak. 
13. KAMIEŃ NA KAMIENIU. Scen.: Wiesław 
Myśliwski, Ryszard Ber. Adaptacja głośnej po- 
wieści Wiesława Myśliwskiego „Kamień na ka- 
mieniu”, ukazującej chłopskie losy w latach 
1945-80 na tle zmian społeczno-polityczno-oby- 
czajowych w Polsce. Reż.: Ryszard Ber. 

14. SAMOBÓJCY. Scen. i reż.: Konrad Szołaj- 
ski. Satyryczna komedia. Legenda o Wandzie i 
smoku wawelskim w konwencji filmów grupy 
„Monty Python”. 

15. ŚLEDZTWO 19009. Scen.: Krzysztof Lang, 
Maciej Maciejewski. Rok 1909, rosyjska prowo- 
kacja skierowana przeciwko polskim rewolucjo- 
nistom. Reż.: Krzysztof Lang. 

16. MOJE SPOTKANIA Z INGĄ. Scen.: Rafał 
Wieczyński, Andrzej J. Jaroszewicz, Krzysztof 
Mycielski. Thriller, rozgrywający się w północ- 
nych Niemczech. Konflikt miejscowych z przy- 
byszem prowadzi do tragicznego finału. Reż.: 
Rafał Wieczyński, 

17. POWRÓT DO MIEJSC NIEZNANYCH. 
Scen.: Dżamila Ankiewicz-Nowowiejska. Opo- 
wieść o dziewczynie urodzonej w getcie, wy- 
chowanej w Londynie przez człowieka, którego 
ona uważa za ojca, a który w rzeczywistości 
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jest jej wujem. Odkrywszy prawdę, dziewczyna 
przyjeżdża do Polski, aby poznać tajemnicę 
swego życia. 

18. UBU ROI FILM. Scen.: Piotr Szulkin. Mu- 
sical odwołujący się do sztuki Alfreda Jarry'ego 
„Ubu król”. 

19. GOEBBELS. Scen. i reż.: Andrzej Trzos- 
Rastawiecki. Film fabularny, wykorzystujący 
również materiały dokumentalne o nazizmie i 
ministrze propagandy III Rzeszy. 

20. RODZINA POSZEPSZYŃSKICH. Scen.: 
Jacek Janczarski, Maciej Zembaty, Sylwester 
Chęciński. Adaptacja popularnej audycji radio- 
wej „Rodzina Poszepszyńskich”. Reż.: Sylwe- 
ster Chęciński. 

21. DRZWI. Scen. i reż.: Mitko Panov. Dramat 
psychologiczny, rozgrywający się we Włoszech 
podczas pontyfikatu Jana XXIII. 

22. POLICZONE DNI. Scen. i reż.: 
cik, na podst. opowiadania i 
czach'” Melchiora Wańkowicza. Rok 1920, woj- 
na polsko-sowiecka, bolszewickie wojska zaj- 
mują polski szpital. 

23. OSTATNI DZIEŃ LATA. Scen.: Cezary 
Harasimowicz. Remake filmu Tadeusza Kon- 
wickiego pod tym samym tytułem. Reż.: Marcin 
Ziębiński. 

24. PRZYBYSZ Z NARBONY. Scen.: Maciej 
nusz Morgenstern. Adaptacja gło- 
śnej powieści Juliana Stryjkowskiego pod tym 
samym tytułem, rozgrywającej się w czasach 
Inkwizycji. Reż.: Janusz Morgenstern. 

25. NAGAN. Scen.: Maciej Karpiński. Adapta- 
cja opowiadania Stanisława Rembeka o wojnie 
polsko-sowieckiej 1920. Reż.: Daniel Olbrych- 
ski. 

26. DZIEWCZYNA Z BŁĘKITNEGO SNU. 
Scen. i reż.: Marek Nowicki. Adaptacja powie- 
ści Igora Newerlego „Wzgórze błękitnego snu”. 
Epicka opowieść o polskich zesłańcach na Sybe- 


rię. 

27. PLUS. Scen.: Wojciech Tomczyk. Młody 
biznesmen ukrywa się w hospicjum dla chorych 
na AIDS. 

28. OPIEKUNKA. Scen.: Maciej Wojtyszko, 
Małgorzata Potocka. Trójkąt miłosny: polskie 
małżeństwo i rosyjska opiekunka do dziecka. 
Reż.: Małgorzata Potocka. 

29. RUSKI BUNT. Scen.: Ga- 
lina Arbuzowa, Jerzy Hoffman, 
Władimir Żeleznikow. Adapta- 
cja powieści Aleksandra Pu- 
szkina „Córka kapitana”. Love 
story w XVIII-wiecznych rea- 
liach Rosji podczas powstania 
Pugaczowa. 

30. LEA. Scen.: Jerzy Stefan 
Stawiński. Ekranizacja słynnej 
sztuki Salomona Anskiego. 
„Dybuk”, której inspiracją była 
żydowska legenda. Reż.: Krzy- 
sztof Krauze. 

31. POWRÓT WIELKIEGO 
SZU. Scen.: Jan Purzycki. Kon- 
tynuacja losów bohaterów popu- 
larnego w latach 80. filmu 
„Wielki Szu”. Reż.: Andrzej 
Domalik. 

32. ZŁODZIEJE IDĄ DO NIEBA. Scen.: Woj- 
ciech Wójcik, Pavel Hajny. Komedia. Wysłanni- 
cy nieba i piekła walczą o duszę Karola Marksa. 
Reż.: Wojciech Wójcik. 

33. SYZYFOWE PRACE. Scen. i reż.: Paweł 
Komorowski. Adaptacja powieści Stefana 
Żeromskiego. 


Wojciech Tomczyk 


Fot. Roman Sumik 


Porady nasercowe 


Arnold — zakała 


Tak już jest, że sprawy na ogół idą Źle. Na- 
wet kino, które miało szansę stać się inteligent- 
ną, bezbolesną rozrywką dla wszystkich sfer, 
coraz wyraźniej stacza się na niziny. Najbar- 
dziej wyrazistym, jaskrawym przejawem de 
grengolady sztuki filmowej jest kariera Arnol- 
da Schwarzeneggera. To, że ten austriacki osi- 
łek jest obecnie najpopularniejszym i najbar- 
dziej kasowym aktorem Wszechświata, jest zu- 
pełnie niepojęte. 

Przecież na Arnolda wystarczy tylko raz 

ć, by odgadnąć, co to za facet. (Oczywi- 
pierw trzeba by mieć ochotę na niego 


j krasie jego przem 
cego (jak wszystko) wdzięku. We wstrząsają- 
cym filmie dokumentalnym pokazanym przez 
TVP, poświęconym niedozwolonemu dopingo- 
wi. w sporcie, Schwarzenegger wystąpił lekko 
tylko umalowany, bez arsenału efektów specjal- 
nych, wspomagających na co dzień jego war- 
sztat aktorski. Wreszcie zobaczyliśmy, jak wy- 
gląda nasz Terminator, gdy naprawdę jest 
wściekły, a nawet — speszo! arstwa kosme- 
tycznej ki na twarzy zdora okazała 
się być zbyt cienka, by ukryć rumieniec gniewu. 
Arnold, naciskany przez dziennikarzy po prostu 
pękł, zapomniał języka w gębie. A dziennikarze 
pytali Arnolda o jego przygodę ze sterydami 
anabolicznymi. Sterydom tym zawdzięczamy 
muskulaturę Arnolda — innymi słowy, jego ta- 
lent. (Ubocznym skutkiem „kuracji” sterydowej 
jest także barwa głosu naszego megagwiazdo- 
ra). Jednak na tej konferencji prasowej Arnold 
nie był w stanie wydać z siebie żadnego, nawet 
najcieńszego dźwięku. Ostatecznie pognębił go 
jego własny rzecznik prasowy. Pajac ten 
oświadczył mianowicie, że pan Śchwarzeneg- 
ger nie będzie odpowiadał na pytania dzienni- 
karzy spoza Stanów Zjednoczo- 
nych (autorami filmu byli Bry- 
tyjczycy). I tak właśnie wyglą- 
da prawda o Arnoldzie Schwa- 
rzeneggerze. Jest ona smutna, 
przygnębi „ niestety, jak się 
wydaje, jest to prawda jet 
Pan ten jest zwyczajnym c! 
rzem. Okazało się, że w budo- 
waniu jego kariery największą 
rolę odegrali medycy spod 
ciemnej gwiazdy i ich strzy- 
kawki. I tu nic nie pomoże wże- 
nienie się w rodzinę Kennedych 
— cieniarz pozostanie cienia- 
rzem. Wyprodukuje jeszcze kil- 
ka czy nawet kilkanaście bezna- 
dziejnie sentymentalnych fil- 
mów, ale dla wielu już na za- 
wsze pozostanie smutną speszoną, starzejącą się 
lampuzdryną w męskim wydaniu. Najgorsze 
jest jednak to, że ten nieciekawy pod każdym 
względem facet i tak zostanie dla potomnych 
jednym z zasadniczych symboli naszej epoki. 

aki symbol nawet nasze czasy nie zasłu- 


sują. 
WOJCIECH TOMCZYK 
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Dom i ogród 
do spacerów 
Zuzanny 
Łapickiej- 
Olbrychskiej 

i Daniela 
Olbrychskiego 


Nie, to nie jest meczet, 
to rezydencja Laury Łącz i Krzysztofa Chamca 


Zbigniew Buczkowski 
jest aktorem 
niekonwencjonalnym, 
a mieszka w Piasecznie 


Witold Pyrkosz | 7 
mieszka pięknie 
i żyje pięknie hodując kozy 


Zdjęcia: Roman Suniik, Krzysztof Wellman, Renata Pajchel 


Rozmowa 
z Piotrem 
Dumałą 


cji... Ogromnie cenię Szczechurę jako 
nauczyciela. Potrafi dostrzec drogę 
ucznia, zanim on sam ją zobaczy. 

O ile wiem, Daniel Szczechura umoż- 
liwił ci debiut w „Semaforze”. 

- Pracuję w „Semaforze” do dziś. 
Zrobiłeś filmy na podstawie prozy 
Dostojewskiego i Kafki. Dlaczego 
właśnie ci pisarze? 

- Prowokują mnie do polemiki i stąd 
potrzeba własnej filmowej interpretacji. 
W najbliższych planach mam film na 
podstawie „Zbrodni i kary” Dostojew- 
skiego. Moja interpretacja „Zbrodni i 
kary” wynika zapewne z w i 
świadczenia człowieka współ g 
Ta powieść wydaje mi się rodzajem 
psychodramy. 


urzekają swoją formą, Światłem, dra- 
matyzmem postaci. Jak osiągasz taki 
efekt? 


iwsze wydaje mi się, że mógłby 
być lepszy. Przygotowanie polega na 
tym, że dużo myślę o filmie i zaczynam 
go robić dopiero wtedy, kiedy staje się 
Ścią mnie. Podczas realizacji 
agodnej” i „Kafki” czułem się tak, 
bym rodził dziecko, były tak osobi- 
ste. Po każdym z tych filmów chorowa- 
łem. 

W twoich filmach animowane postaci 
naprawdę grają. W animowanym fil- 
mie to nie jest częste. 


NERWOWE ŻYCIE 


Jak to się stało, że adept Pracowni 
Konserwacji Rzeźby Kamiennej ASP 
trafił do filmu? 

- Ofilmie marzyłem chyba zawsze. 
Kiedy miałem 6 lat, dziadek opowiadał 
mi bajki o krasnoludkach. Opowieści 
składały się głównie z opisu wędrówek. 
Miałem arkusz papieru podzielony na 
84 MAGAZYN 


małe obrazki i rysowałem na bieżąco 
historię dziadka: no i szli, szli, szli, i 
szli... Będąc na II roku ASP dowiedzia- 
łem się, że w Akademii istnieje Stu- 
dium Ai Studiowałem dalej kon- 
serwację i zacząłem się uczyć u Daniela 
Szczechury. Zrobiłem wcześniej swój 
pierwszy film niż dyplom z konserwa- 


- Podczas animacji swoich bohate- 
rów poruszam się razem z nimi, np. gdy 
rysuję ruch ręki — najpierw wykonuję 
odpowiedni gest swoją ręką. Spraw- 
dzam ruch przed lustrem, bo tak jest 
najprościej. Może to niedobrze, bo mo- 
je postaci są mną; nie powinno się tak 
robić. 


Ale obserwujesz przecież również in- 
nych ludzi? 

- Tylko ludzi bliskich, których do- 
brze znam, z którymi żyłem pod jed- 
nym dachem. Każdy ma w swej pamię- 
ci magazyn wspomnień, którymi się po- 
sługuje. Jest taka scena w „Kafce”, kie- 
dy bohater zamienia się w psa w geście 
odwracania się za siebie. To z baśni, 
którymi się w dzieciństwie zaczytywa- 
łem: żeby spełniło się zaklęcie, trzeba 
odwrócić się i rzucić koguci grzebień za 
siebie itp. 

Ostatnio robisz coś zupełnie innego: 
tryskające dowcipem „Nerwowe ży- 
cie”. Powiedz coś więcej o tej serii. 

- Seria „Nerwowe życie” najpierw 
miała liczyć 6 odcinków, każdy po 15 — 
20 sekund. W miarę przybywania po- 
mysłów powstawały następne. Do tej 
pory zrobiono 17 
odcinków i kolej- 
ne 4 są w pro- 
dukcji. I wła- 
Ściwie nie 


Szkice Piotra Dumały do filmu „Kafka" 


Najbardziej spośród polskich filmowców 
poszukiwanym, kochanym i pożądanym 
na niemal wszystkich festiwalach 


filmowych świata, nie jest Kieślowski, 
Wajda czy Pasikowski. 
Jest nim Piotr Dumała. 


widzę końca serii, bo ciągle przychodzą 
mi nowe pomysły, realizacja sprawia 
mi dużą frajdę. Jeśli znajdą się pienią- 
dze, będę kontynuował ten temat. Kase- 
ta z 15 odcinkami „Nerwowego życia” 
została wysłana do Włoch, na festiwal 
do Wenecji (festiwalowi towarzyszyła 
impreza poświęcona filmowi animowa- 
nemu, „Okna na obrazy”). Doszły 
mnie słuchy, że selekcjonerzy festi- 
walu, kiedy byli zmęczeni ogląda- 
niem filmów, oglądali kolejne od- 
cinki „Nerwowego życia”, żeby się 
odprężyć... 
Wcale im się nie dziwię, bo jest 
to rodzaj finezyjnego humoru z 
niczego. Ja szczególnie zapa- 
miętałem odcinek z facetem 
wyskakującym z łóżka i to- 
nącym w podłodze. 
- Powiem, skąd wziął 
mi się pomysł. Dwa lata 
temu byłem przez półto- 
ra miesiąca w Stanach. 
Tuż po powrocie poło- 
żyłem się, żeby się 
zdrzemnąć. Zamkną- 
łem oczy i zobaczyłem 
scenę: faceta tonącego 
w podłodze. Siedział 
przy biurku, czytał 
książkę, nagle wstał i 
zatonął w podłodze. Nary- 
sowałem to. Rysunek był 
m.in. pokazywany na wysta- 
wie w Annecy — tonący czło- 
wiek w swoim bezpiecznym 
mieszkaniu, obok stoi krzesło, 
stół, szafa i nic nie tonie, tylko 
On... 
A gdyby pokazać marnego pisa- 
rza, który siedzi przy biurku i 
pisze, woda z niego kapie i wre- 
szcie tonie? 


Siedział 

przy biurku, 
czytał książkę, 
nagle wstał 

i zatonął w podłodze. 


- Napełnił cały pokój swoją nędzą i 
utonął we własnym talencie... Świetny 
pomysł na samobójstwo. Może kiedyś 
ten pomysł wykorzystam. 

Rozmawiała 
BOŻENA JĘDRZEJCZAK 


PIOTR DUMAŁA 

Ur. 1956. Grafik, scenarzysta, 
reżyser, scenograf, animator. 
Dyplom ASP 1982 r. w Pra- 
cowni Konserwacji Rzeźby Ka- 
miennej, dwa lata studiów w 
Pracowni Filmu Animowanego. 
Filmy: „Lykantropia”, 198 
„Czarny Kapturek”, 1983; „La- 
tające włosy”, 1984; „Łagod- 
na”, 1985; „Nerwowe życie 
kosmosu”, 1986; „Ściany”, 
1987; „Wolność nogi”, 1988; 
„Franz Kafka”, 1991; seria 
„Nerwowe życie”, 1992/93 - 
w produkcji (21 odcinków). Se- 
kwencja filmu „Academy lea- 
der variations” prod. USA, lo- 
go stacji MTV, scenografia do 
filmów fabularnych „Przyjaciel 
wesołego diabła” i „Bliskie 
spotkania z wesołym diabłem” 
reż. Jerzego Łukaszewicza. 
Ok. 40 nagród i wyróżnień 
polskich i zagranicznych. 


Władysław Pasikowski 


Twardzi faceci, przemoc, seks, 
strzelaniny i afery obecne są w 
kinie od lat, ale filmy o nich mó- 
wiące nigdy nie stanowiły mani- 


festów pokoleniowych. Co takie- 
go jest w „Psach”, że część mło- 
dych widzów potraktowała ten 
film jako ważne wydarzenie, nio- 
sące przesłanie, które może jed- 
noczyć pokolenie? Pasikowski 
posługuje się mozaiką komercyj- 
nych chwytów z amerykańskim 
rodowodem i polskim, bliskim wi- 
dzowi tłem. Coś, do 
czego widz przywykł, i 
co mu się opatrzyło, 
zaczyna nabierać ży- 
cia i wzbudzać emocje 
w nowym miejscu ak- 
cji, uczuciowo nieobo- 
jętnym. Swojskie kli- 
maty, znane proble- 
my, czytelne aluzje 
wystarczają, aby 
wszyscy po raz kolej- 
ny obejrzeli to, co już dawno po- 
winno im zbrzydnąć. Lecz waż- 
niejsze jest co innego: Pasikow- 
ski dotyka polskich kompleksów, 
kwestionuje mity polityczne, 
podziały na dobrych i złych. De- 
graduje wartości, by przedstawić 
rzeczywistość jaka jest: świat na 
sprzedaż. Proste to przesłanie 
trafia do przekonania młodych 
odbiorców rozpaczliwie rozczaro- 
wanych tym, co ich otacza. 


WOJEWEWEMIEUWALEGUJE 
frustracji, bezradności, beznadzie- 
ję. Wulgarność i obsceniczność, 
brutalna bezwzględność w odczu- 
ciu młodzieży odpowiadają obrazo- 
wi naszych czasów, a pewien rys 
oszczerczy ma posmak sensacji. 
Taki film, będący pierwszym o 
podobnym charakterze, musiał 
wzbudzić zainteresowanie, grani- 
czące z fascynacją. Znakomicie 
nadawał się na manifest buntu. 

Zgodnie z estetyką thrash meta- 


SKOWYT 


Go takiego jest w „Psach”? 


lu, im głośniejszy, prymitywniejszy i 
bardziej oczywisty jest przekaz — 
tym lepszy, bo skuteczniejszy. 
Upraszczanie rzeczywistości jest 
wyrazem powszechnej wśród mło- 
dzieży negacji wszystkiego, co ofi- 
cjalne. Nieoficjalną siłą, rządzącą 
w świecie Pasikowskiego jest prze- 
moc i widownia zgadza się z tym 
całkowicie. Przyzwyczaiły ją do ta- 
kiego obrazu świata filmy, a poza 
tym podobną wizję potwierdzają 


Fot. Krzysztof Wellman 


obserwacje rzeczywistości. Dziś ła- 
twiej uwierzyć w zwycięskiego Lin- 
dę z kałasznikowem jako narzę- 
dziem wymierzania sprawiedliwo- 
ści niż w zwycięstwo jakiejkolwiek 
idei. Powszechne jest przekonanie 
o wyższości silnych nad mającymi 
słuszność. Zresztą w „Psach” żad- 
na „słuszność” praktycznie nie ist- 
nieje. Film Pasikowskiego ma coś 
do zaoferowania zarówno zdespe- 
rowanym, potencjalnym buntowni- 
kom jak i tym, którzy przychodzą 
do kin po mocne wrażenia. 
Obie postawy są charaktery- 
styczne dla tego samego 
pokolenia widzów: niezgoda 
i negacja oraz konformizm 
dążący do maksymalnego 
przystosowania. 

Młoda widownia uwierzyła 
Pasikowskiemu, że pokazu- 
je jej brutalną prawdę, choć 
on realizując „Psy” nie robił 
przecież ostrego filmu spo- 
łecznego, lecz film rozrywkowy 
odwołujący się do czegoś, co pu- 
bliczność już zna i lubi. 

Pasikowski wykorzystał przy tym 
same elementy atrakcyjne. | od- 
niósł sukces. Czy tylko dlatego, że 
łatwo jest zadowolić frustratów, 
którym pokazuje się winowajców 
ich niedoli po to, by dobrze zapa- 
miętali ich twarze, nim Bogusław 
Linda zrobi z nich miazgę? 

MACIEJ MICHALSKI 


DYRDYMAŁY 


NAGA PRAWDA 


Aktorstwo wymaga poświęceń. Czasami trzeba przed kamerą obnażyć się — dosłownie. 
Harvey Keitel nie był pierwszy... 


W jakim filmie? Co pokazał iw jakich | Jak się szykował? 
okolicznościach? 


Ę Tom At Play in the Fields | jak na Indianina okopując się w Wietnamie 
4 : Berenger of the Lord znad Amazonki przystało 
, — wszystko 

7 William Trzy serca wykonując zlecenie — rywalizując z bratem 
Baldwin zgrabny tył o tytuł amanta 
a) Kevin Tańczący z Wilkami | nieśmiało przemykając lata gry w baseball 
= z e Costner Robin Hood, | się po kąpieli 
William Baldwin Richard Gere książę złodziei — prawie wszystko 


Tom Za horyzontem niewiele, korzystając uprawiając kulturystykę 
Cruise z osłony gamka i boks, medytując 


Daniel Stars nad Bars zawstydzony, chował prawdziwy dżentelmen 
Day-Lewis co się dało za gazetą przystosuje się 

$ do każdej sytuacji 
Robert Novecento pełną krasę „metod actor” 
De Niro potrafi wszystko 
Richard Breathless z dumą wszystko tytuł „najbardziej 
Gere American Gigolo (ATA z seksownego mężczyzny” 

zobowiązuje 
Mel Forever Young półprzytomny joga i tuzin dzieci 
Gibson Young po hibernacji pamiętał czynią cuda 
jednak żeby zakryć to i owo 
Harvey "Zły porucznik żadnych zahamowań | wystarczą studia 
Keitel — wszystko || wActors' Studio 
Gary Track 29 w akcie szału prowadząc po pijanemu 
Oldman szalone pośladki i bijąc się z policjantami 
Brad Kalifornia wszystko trochę pływania i kultu- 
Pitt Telma i Luiza || rystyki, a efekt murowany 
Dennis Interkosmos ijąc na taksówki tyle każdy potrafi 
Quaid alię S ini 
mniej urodziwe pośladki 
Julian Pokój z podczas kąpieli w stawie żeby podbić Hollywood 
Sands widokiem prawie wszystko trzeba być gotowym 
na wszystko 

Arnold Terminator 1 i 2 wszystko, ale dyskretnie pięć tytułów 
Schwarzen- czając się w ciemnościach Mr. Universum 
egger 
Jean-Claude] Uciec, ale dokąd? bardzo umięśnione król kickbokserów 
Van Dammq pośladki 


Robin Fisher King w ciemnym Central w tym wieku?! 
Williams Parku namawiając 

Jeffa Bridgesa do pójścia 

w jego ślady — sporo 


Tom Berenger 


M 


Jak widać w naszym najbardziej prestiżowym 
dziale nie mamy zahamowań 
i jesteśmy gotowi pokazać wszystk 
Gy Prosimy o propozycje, pomysły i żąda 


Arnold Schwarzenegger 


Jean-Claude 


Brad Pitt Mel Gibson Tom Cruise Dennis Quaid Van Damme 


Keanu Reeves | 


DYRDYMAŁY 
Kasa 


— kto ile kosi 


Na kategoryczne żądanie 
pani Mieci z finansowego, 
która głosowała na lewicę, 
życzliwie donosimy, 

kto ile kasuje w okropnym 
Hollywood i wcale nie dba 
o sprawiedliwość społeczną. 


powyżej 


15 milionów $ 


ARNOLD 


ZOE CCER 
A 46 lat. Po 
słabym wy- 
niku „Boha- 
tera ostatniej 
akcji” po- 
trzebuje suk- 
cesu, zagra 
więc w 
sprawdzo- 
nym (dzięki „Bliźniakom”) duecie 
z Danny De Vito w „Och, Baby” 
Ivana Reitmana. 


KEVIN COSTNER 

38 lat. Najnowsze role: „A Perfect 
World”, „Wyatt Earp” Lawrence'a 
Kasdana i „Rapa Nui” (także jako 
producent). 


TOM CRUISE 
31 lat. Naj- 
nowsze role: 
„Wywiad z 
wampirem” 
(Interview 
with a Va-m- 
pire) Neila 
Jordana, 
„Top Gun 2”. 
'Tom wziął 
się też za reżyserię. 


MICHAEL DOUGLAS 

49 lat. Najnowsze role: rywalizu- 
je z Dustinem Hoffmanem o 
główną rolę męską w ekranizacji 
„Lolity” Władimira Nabokova. 


MEL GIBSON 

37 lat. Najnowsze role: „Mave- 
rick” Richarda Donnera, „Smoke 
and Mirrors” Franka Marshalla. 
Próbuje też sił jako reżyser. 


EDDIE MURPHY 

32 lata. Najnowsza rola: „Gli- 
niarz z Beverly Hills 3” Johna 
Landisa. 


JACK NICHOLSON 
56 lat. Najnowsze role: „Wolf”, 
„Crossing Guard” Seana Penna. 


88 


SYLVESTER STALLONE 

47 lat. Naj- 
nowsza rola: 
„Demolition 
Man” Marco 
Brambilli. 


BRUCE WILLIS 

38 lat. Naj- 
nowsze role: 
„Striking Di- 
stance” Ron- 
dy Herring- 
tona, „Color 
of the Ni- 
ght”, „North”, „Die Hard” 3 i 4 
oraz „Pulp Fiction” Quentina Ta- 
rantino. 


5-10 m 


nów 


SEAN CONNERY 

63 lata. Najnowsza rola: „A Good 
Man in Africa” Bruce'a Beresfor- 
da. 


MACAULAY CULKIN 

13 lat. Najnowsze role: „The Go- 
od Son” Josepha Rubena, „Getting 
Even With Daddy”. 


HARRISON FORD 
51 lat. Naj- 
nowsza rola: 
„Clear and 
Present Dan- 
ger” według 
powieści To- 

i ma Clancy. 
RICHARD GERE 


44 lata. Najnowsza rola: „Intersec- 
tion” Marka Rydella. 


TOM BĘ 
37 lat. Naj- 
nowsze role: 
„Philadel- 
phia”, „For- 
rest Gump” 
Roberta Ze- 
meckisa. 

DUSTIN HOFFMAN 


56 lat. Najnowsze role: rywalizuje 
z Michaelem Douglasem o rolę w 
„Lolicie”, zagra w ekranizacji 
„Wyspy skarbów” Roberta Louisa 
Stevensona. 


AL PACINO 


53 lata. Naj- 
nowsza rola: 
„Carlito's 
Way” Briana 
De Palmy. 


MICHELLE PFEIFFER 
36 lat. Najnowsze role: „Wolf”, 
najprawdopodobniej „Catwoman”. 


ROBERT REDFORD 

56 lat. Naj- 
nowsze role: 
„The Bridges 
of Madison 
County” 
Sydneya Po- 


llacka, „Quiz Show” (także reży- 
seria). 


ROBIN WILLIAMS 

41 lat. Najnowsze role: „Mrs. Do- 
ubtfire” Chrisa Columbusa, „Be- 
ing Human” Billa Forsytha. 


WARREN BEATTY 
56 lat. Najnowsza rola: „Love Af- 
fair” z Annette Bening. 


MARLON BRANDO 
69 lat. Odpoczywa. 


GEENA DAVIS 
36 lat. Najnowsze role: „Mistress 
of the Seas” Paula Verhoevena, 
„Angie I Says”. 


ROBERT DE NIRO 

50 lat. Najnowsza rola: monstrum 
we „Frankensteinie” Kennetha 
Branagha, produkcja: Francis Ford 
Coppola. 


RICHARD DREYFUSS 


46 lat. Najnowsza rola: „Stakeout 
2” 


CLINT EASTWOOD 
63 lata. Najnowsza rola: „A Per- 
fect World” (także reżyseria). 


JODIE FOSTER 
31 lat. Najnowsze role: „Mave- 
rick”, „Trackdown”. 


MICHAEL J. FOX 
32 lata. Najnowsza rola: „The 
Concierge”. 


WHOOPI GOLDBERG 
37 lat. (?!). Najnowsza rola: „Si- 
ster Act 2”. 


MICHAEL KEATON 
42 lata. Najnowsze role: „My Life” 
Bruce'a Joela Rubina, „Batman 3”. 


PAUL NEWMAN 
68 lat. Najnowsza rola: „The Hud- 
sucker Proxy” braci Coen. 


NICK NOLTE 
53 lata. Najnowsze role: „,I Love 
Trouble”, „Blue Chip”. 


JULIA ROBERTS 5 

26 lat. Najnowsze role: „Raport 
Pelikana” (The Pelican Brief) Ala- 
na J. Pakuli, „I Love Trouble”. 


KURT RUSSELL 

42 lala. Najnowsze role: „Tomb- 
stone” George'a Pana Cosmatosa, 
„Stargate” Rolanda Emmericha. 


PSAE VAN DAMME 

31 lat. Naj- 
nowsze role: 
„Hard Tar- 
get”, „Time- 
-Cop”. Za- 
mierza zade- 
biutować jako 
reżyser („The 
Quest”). 


STEVEN SEAGAL 

41 lat. Najnowsza rola: „On Dea- 
dly Ground”. (dawno oczekiwany 
debiut reżyserski Stevena). 


MERYL STREEP 
42 lata. Najnowsza rola: „River 
Wild”. 


BARBRA 

STREISAND 

51 lat. Najnowsza rola: zagra żo- 
nę Jacksona Pollacka w jego bio- 
grafii, którą sama wyreżyseruje. 


SHARON STONE 
35 lat. Najnowsza rola: „Intersec- 
tion”” Marka Rydella. 


SIGOURNEY WEAVER 
44 lata. Najnowsza rola: „Dave” 
Ivana Reitmana. 


ALEC BALDWIN 

35 lat. Najnowsze role: „Malice” 
Harolda Beckera, „The Getaway” 
Rogera Donaldsona, „The Shadow”. 


KIM BASINGER 

39 lat. Najnowsze role: „The Geta- 
way” Rogera Donaldsona, „Świat 
Wayne'a 2”. 


DANIEL DAY-LEWIS 
36 lat. Najnowsze role: „In the 
Name of the Father” Jima Sheri- 
dana, „Two Missing”. 


DANNY DE VITO 

48 lat. Najnowsze role: „Renais- 
sance Man” Penny Marshall, „Get 
Shorty” Barry'ego Sonnenfelda, 
„Och, Baby” Ivana Reitmana. 


ROBERT DUVALL 
62 lata. Najnowsza rola: „Geroni- 
mo” Waltera Hilla. 


ANDY GARCIA 
37 lat. Najnowsza rola: „Signifi- 
cant Others” Luisa Mandoki. 


RUTGER HAUER 

49 lat. Najnowsze róle: „Arctic 
Blue” i „Dancing with the Devil” 
Johna Irvina i — być może „Księga 
dżungli”. 


MELANIE GRIFFITH 
36 lat. Najnowsza rola: „Born Ye- 
sterday”. 


GENE HACKMAN 
62 lata. Najnowsza rola: „Geroni- 
mo” Waltera Hilla. 


ANTHONY HOPKINS 

56 lat. Najnowsze role: „The Re- 
mains of the Day” Jamesa Ivory, 
„The Road to Welville” Alana Par- 
kera, ma też zagrać Beethovena. 


LAURA DERN 
26 lat. Najnowsza rola: „A Per- 
fect World” Clinta Eastwooda. 


WILLIAM HURT 

43 Najnowsze role; „Trial By 
Jury” Heywooda Goulda, „Mr. 
Wonderful” Anthony'ego Minghella. 


JEREMY IRONS 
47 lat. Najnowsza rola: „M. But- 
terfly” Davida Cronenberga. 


VAL KILMER 
34 lata. Najnowsza rola: „Tomb- 
stone” George'a Pana Cosmatosa. 


KEVIN KLINE 
41 lat. Najnowsza rola: „Dave” 
Ivana Reitmana. 


CHRISTOPHER LAMBERT 
36 lat. Najnowsza rola: „Nie- 
śmiertelny 3”, „Tashunga”. 


MADONNA 
34 lata. Najnowsza rola: „SnakEy- 
es” Abla Ferrary. 


JOHN MALKOVICH 
40 lat. Najnowsza rola: „Heart of 
Darkness” Tima Rotha, 


DEMI MOORE 
30 lat. Najnowsza rola: najprawdo- 
podobniej zagra w „Die Hard 4”, 


PATRICK SWAYZE 

38 lat, Najnowsza rola: gra głów- 
ną rolę w filmie Jamesa Roodta, 
który jeszcze nie ma tytułu. 


MEG RYAN 
31 lat. Najnowsza rola: , 
and Bone” Steve'a Klovesa. 


CHARLIE SHEEN 
28 lat. Najnowsze role: „Trzej mu- 


Robin Williams Fot. Sygma/Free 


szkieterowie” Stephena Hereka, 
„Major League 2” Davida S. Warda. 


JOE PESCI 
50 lat. Najnowsza rola: „Wild Ho- 
nors”. 


KATHLEEN TURNER 

39 lat. Najnowsze role: „Serial 
Mom” Johna Watersa, „Underco- 
ver Blues” Herberta Rossa. 


miliony $ 


TOM BERENGER 
43 lata. Najnowsza rola: „Major 
League 2” Davida S. Warda. 


KENNETH BRANAGH 
33 lata. Najnowsza rola: „Fran- 
kenstein” (także reżyseria). 


JOHNNY DEPP 

30 lat, Najnowsze role: „Benny 
and Joon”, „What's Eating Gilbert 
Grape” Lasse Hallstrom”, „Ed 
Wood” Tima Burtona. 


ROBERT DOWNEY JR. 
28 lat. Najnowszy film: „Hearts 
and Souls”, 


BRIDGET FONDA 

29 lat. Najnowsze role: „Cop Gi- 
ves Waitress 2 Million Dolars Tip” 
Andrew Bergmana, „The Stendhal 
Syndrome” Dario Argento. 


HOLLY HUNTER 
35 lat. Najnowsza rola: „Short 
Cuts” Roberta Altmana. 


GARY OLDMAN 

35 lat. Najnowsze role: 
Bleeding” Petera Medaka, „Leon” 
Luca Bessona. 


RIVER PHOENIX 
23 lata. Najnowsza rola: „Wy- 
wiad z wampirem” Neila Jordana. 


BRAD PITT 
28 lat. Najnowsze role: „Kalifor- 
nia”, „Wywiad z wampirem”. 


KEANU REEVES 
27 lat. Najnowsze role: ittle 
Buddha” Bernardo Bertolucciego, 
„Even Cowgirls Get the Blues” 
Gus Van Santa. 


TIM ROBBINS 

34 lata. Najnowsze role: „Short 
Cuts” Roberta Altmana, „The 
Hudsucker Proxy” braci Coen. 


WINONA RYDER 
21 lat. Najnowsza rola: „Wiek nie- 
winności” Martina Scorsese. 


EMMA THOMPSON 

34 lata. Najnowsze role: ..The Re- 
mains of the Day” Jamesa Ivory, 
„ln the Name of the Father” Jima 
Sheridana. 


DENZEL WASHINGTON 
39 lat. Najnowsze role: 
Pelikana” Alana J. Pakuli 
delphia”. 


Donald Sutherland 


Rys. G.Pietkiewicz 


Miesiąc temu mierzyliśmy wielkość hollywoodzkich 
sław w centymetrach, dziś, dla odmiany, w „Osca- 
rach” i nominacjach do „Oscara”. 


Katharine Hepburn 
Betty Davis 
Jack Nicholson 


Jane Fonda 
Dustin Hoffman 
Gene Hackman 
Al Pacino 


Paul Newman 
Warren Beatty 
Geena Davis 
Richard Burton 
Glenn Close 


Michelle Pfeiffer 


Kevin Costner 


Robert Redford 


1 
Jessica Lange 1 
1 


Peter O'Toole - 7 


Julia Roberts - 2 


Harrison Ford - 1 


Nominacje 
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ło jest piekielnie filmowe, wlepia- 

my w nie chciwe gały, prosimy o 
jeszcze. Ma się rozumieć, w finale do- 
bro zwycięża, ale jest to zwykle zwy- 
cięstwo bez większego sensu, bez 
prawdy, bez odrobiny prawdopodo- 
bieństwa. Aby tylko uspokoić sumie- 
nie albo udać, że się je uspokoiło. Tan- 
detnie malowany triumf dobra, w który 
tak naprawdę nikt nie wierzy. Papiero- 
wy morał, który ulatuje z pamięci. A 
pozostają w niej obrazy zła jako zaka- 
zanej, a przez to okropnie ciekawej za- 
bawy. Wbrew pozorom bardzo rzadko 
zdarzają się filmy, które o problemie 
dobra i zła mówią serio. 

„Bez przebaczenia” i „Zły porucz- 
nik”. Dwa ważne filmy i dwa ważne 
spojrzenia na ten sam problem — pro- 
blem popełnionego zła i kary za nie. W 
„Bez przebaczenia” Clint Eastwood 
opowiada historię nie ukaranej krzyw- 
dy, która uruchamia lawinę zła. Za- 
miast ukarać winnych przestępstwa, 
szeryf puszcza ich wolno. Skoro prawo 
nie działa, wymierzenie sprawiedliwo- 
ści biorą w swoje ręce ludzie nie zwią- 
zani z prawem. Zło napędza zło. W 
„Złym poruczniku” Abel Ferrara opo- 
wiada historię zdeprawowanego poli- 
cjanta, który ściga winnych gwałtu na 


ka, a więc o stosunku człowieka 
do Boga i Boga do człowieka. 

„Zły porucznik” i „Bez prze- 
baczenia”. Oba te filmy z 
ogromną wyrazistością oddzie- 
lają dobro od zła. Nie przez 
prymitywny podział na bohate- 
rów „dobrych” i „złych”, który 
stosuje ogromna większość fil- 
mów czysto komercyjnych, ale 
przez wyraźne wskazanie sa- 
mego zła. Wyodrębnienie go, 
oddzielenie go od człowieka, a 
przez to właśnie — zwiększenie 
odpowiedzialności człowieka. 
Bo przecież skoro ktoś jest 
„zły”, to cóż może, biedaczek, 
poradzić, takim już został 
stworzony. Kiedy jednak stoi 
przed wolnym wyborem mię- 
dzy dobrem a złem, wtedy cię- 
żar odpowiedzialności spada 
na niego, sam musi sobie z nim 
poradzić. Poradzi 
kusą zła, poradzić sobie z sa- 
mym sobą. 

Nie ma złych ludzi, jest tylko 
zło czynione przez ludzi. Kiedy 
zostaje ono, choćby nawet tylko w fil- 
mie, wyodrębnione, oddzielone od 
człowieka, nazwane, wskazane — ów 


„Bez przebaczenia'£ Clint Eastwood i Morgan Freeman 


samomianujące się „autorytety moral- 
ne” pracowicie i skrupulatnie zacierają 
granice między dobrem a złem, bo 


ZBRODNIA CZY 


zakonnicy, a kiedy ich 
dopada — uzurpuje sobie 
prawo wydania na nich 
wyroku. Zaskakujący fi- 
nał wielu może bulwerso- 
wać i oburzać, ale znajdą 
się pewnie i tacy, którymi 
wstrząśnie, jak wstrzą- 
snąć może czyjeś nagłe, 
pozornie obłąkańcze mi- 
łosierdzie. 

W obu filmach ujęcie 
jest inne, punkt widzenia 
inaczej wybrany. Eastwo- 
od w swym siermiężnym 
westernie mówi o porząd- 
ku moralnym, z którego wynika porzą- 
dek prawny, a więc organizacja życia 
między ludźmi, równowaga i sens sto- 
sunku człowieka do człowieka. Ferrara 
w swym policyjnym kryminale z meta- 
fizycznym dnem mówi raczej o grze- 
chu i zbawieniu. O szansach grzeszni- 


„Zły porucznik”: Zoe Lund i Harvey Keitel 


popełniający zło człowiek dostaje 
szansę. Najważniejsze pytanie brzmi 
jednak: czy on tej szansy chce? 

Oba te filmy (tak, pamiętam, że to 
tylko filmy) stały się, przynajmniej dla 
mnie, bardzo ważne. Żyjemy w kraju, 
gdzie od czterech lat większość prasy i 


przecież dobro „też było 
trochę unurzane w bło- 
cie”, a zło „wcale nie było 
takie złe”. Żyjemy w kra- 
ju, gdzie oprawcy mają 
emerytury kilkakrotnie 
wyższe niż ich ofiary, 
gdzie bohaterowie ogła- 
szani są zdrajcami, a 
zdrajcy bohaterami. 

I nagle te dwa rozryw- 
kowe, amerykańskie filmy, 
które tak prowokująco py- 
tają o potrzebę (koniecz- 
ność?) istnienia porządku 
moralnego i jego bezpośre- 
dni wpływ na nasze życie. Trudno się 
dziwić, że obaj — i Ferrara, i Eastwood 
— mówią o bandytach i stróżach prawa, 
w tym świecie przecież najłatwiej o 
przykłady łamania moralnych kode- 
ksów. Wszyscy jednak wiemy, że zło 
istnieje nie tylko wśród ulicznych rze- 


ji KNEW 0 MAGAZYN 


zimieszków i ganiających za nimi gli- 
i że czasem przybiera perfidną 
postać zatroskanego polityka, rzutkiego 


bankiera czy wygadanego intelektuali- 
sty. I to oni właśnie najlepiej radzą so- 
bie z zacieraniem granicy łajdactwa. 
Eastwood zrobił film o tym, że pra- 
wo ma być prawem, że nie można pu- 
szczać wolno tych, którzy nie zostali 
ukarani. O tym, że nie zatrzymane karą 
zło burzy moralny porządek, urucha- 
mia lawinę zemsty i krzywdy. Ferrara 
zrobił film o upadłym człowieku, o 
grzeszniku, który, doznawszy wstrzą- 
su, próbuje odkupić swe winy. I to 
podstawowa różnica między bohate- 
rem Ferrary a bohaterami Eastwooda. 
U Eastwooda winny przestępstwa uwa- 
ża, że nie ma sprawy, nic się właściwie 
nie stało. U Ferrary grzesznik skamle, 
wyje jak pies, błagając o wybaczenie. 
Bierze na siebie całą winę. Czy ma do 
tego prawo? Pewnie nie ma. Ale Ferra- 
ra w ostatnich scenach filmu pokazuje 
właśnie to, co najważniejsze: moment 
olśnienia, pełnej jasności, gdzie jest 


Zło jest filmowe, 
lubimy na nie patrzeć. 
Jesteśmy stadem natrętnych 


podglądaczy, 


którzy płacą, 


by gapić się na zbrodnię, 
deprawację i perwersję. 


„Zły porucznik”: Frankie Thorn i Harvey Keitel 


zło. Myślę, że kluczowa, najważniejsza 
w filmie jest nie scena gwałtu na ołta- 
rzu ani scena widzenia w kościele, ale 
scena na dworcu autobusowym, kiedy 
porucznik, płacząc, bije po twarzy poj- 
manych gwałcicieli, By zrozumieli, tak 
jak on zrozumiał. 

Złotouści gazetowi i sejmowi zacie- 
racze granicy między dobrem a złem, 
krzykały, które zasłaniając oprawców, 
zdrajców, szpicli i złodziei, powołują 
się na konieczność chrzecijańskiego 
miłosierdzia, zapominają o jednym. 
Zaszczytu miłosierdzia dostąpić mogą 
tylko ci, którzy zrozmieli swą podłość 
swój grzech, swoje łajdactwo. Którzy 
przyznali się do czynienia zła, okazali 
skruchę i chcą odmienić swe życie. Im 
należy się miłosierdzie, wybaczenie i 
danie nowej szansy. I tylko im. Opraw- 
com i złodziejom, którzy wysoko po- 
stawili kołnierze i udają, że całe życie 
uprawiali ogródek, należą się procesy. 


Wybaczenie przestępcy, który nie po- 
jał, że był przestępcą, jest działaniem 
na jego szkodę, jest wpychaniem go do 
piekła. Nawet najgorsi z najgorszych 
nie zasługują na odebranie im szansy. 
A jedyną szansą jest dla nich nazwanie 
zła, jakie wyrządzili, postawienie ich 
twarzą w twarz z tym złem. By odzy- 
skali zdolność widzenia. 

Eastwood pokazuje, ile kosztuje nie- 
ukaranie zła od strony porządku spo- 
łecznego, Ferrara pokazuje, ile kosztu- 
je wyrwanie się z moralnego bagna. 
Wstrząsający film Ferrary nie jest opo- 
wieścią o absurdalnym, niesprawiedli- 
wym miłosierdziu, czy też łajdaku, 
który uzurpuje sobie prawo sądzenia. 
Jest historią ocalenia duszy. A to jest, 
proszę panów, trudna robota. Nie da 
się jej załatwić przez znajomości, trze- 
ba coś poświęcić, trzeba stanąć 
twarzą w twarz. 


MACIEJ PAWLICKI 
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Publikowana przez nas od jakiegoś czasu korespondencja pomiędzy Janem Nowickim 


a Andrzejem Domalikiem nabiera powoli charakteru poczty literackiej. 


Dziś dwa listy w jednej skrzynce. (red.) 


Ktoś opowiada o kłopotach z alkoholem 
i w ogóle ze światem, 
a ja odruchowo kombinuję: „„może to jest temat?” 


Świat w kadrze 


Janku drogi... A więc znowu grasz w filmie lub... jak 2 
mie, wszystko jedno. 
Zawsze, kiedy słyszi 


vykle grasz w fil- 


ie robi film, doznaję uczucia zazdro- 
ści. Powodów jest kilka. Przecież to tylko my wiemy, co to naprawdę znać 
— rozpocząć zdjęcia. Truffaut porównywał ten moment do pociągu, któr! 
właśnie ruszył i nie można już wysiąść. Jak doskonale wiesz, jest coś narko- 
tycznego w tej podrc 'em mroczny tunel, ale następnego dnia zniewa- 
lający wschód słońca, dziwne spotkania, uniesienia, ale i zimny trzepot w 
środku... Pierwszy dzień zdjęciowy. 
Widok kamery usuwa w cień wątpli 
wości co do bezczelnej I 
opowiadania swojej historii innym, 
ekipa jest jeszcze pełna werwy 
nadziei, energia startu — zaczyna się 
liczyć tylko czas, światło, nasza obe- 
cna forma i coś tam jeszcze — poza 
ł... A potem — 
już tylko mozół codziennych zdjęć, 
bolesne ocieranie się o wymyślony 
rezultat, niespełnienie, po 
znajdowania się zawsze obok. Nie- 
pewność. Przemożna chęć ucieczki 
spiera się z odruchem przetrwania, 
marzenia o końcu świata, jednak za- 
wsze tępe poczucie odpowiedzialno- 
ści bierze górę i drepczę dale 
l CACY który wie zna: ż Andrzej Domalik i Maria Pakulnis 
cej, niż na to wygląda, któ 


i jr 

cyjnie wyczuwa coś — mówiąc krór. _ "9 Planie „Zygłryda 

ko: show must go on... A w zy odejść parę metrów dalej, na zewnątrz, i 
wówczas wszystko nabiera nieco innego wymiaru, bo oto widzę, jak tłum 
dorosłych ludzi pochyla się nad kawałkiem biustu aktorki, a atmosferę c! 
i skupienia przecina jak brzytwa głos operatora: „I pamiętaj, Jerzy, jak doj- 
dzie: cję, to weź klina między nogi”. Nikogo to nie śmieszy, nikt na 
to nie reaguje, bo wszyścy są tam, w innym świecie. Trzeba więc wracać, je- 
pomnieć Jerzemu, że kwestia „Odchodzę” ma znaczyć „Zo- 
„ udobruchać dźwiękowca, który od rana walczy z ryzykiem wiatru, a 
i można oszukać siebie samego, że ma- 
i obędzie się bez postsynchronów, po- 
słuchać dialogu, bo szeleści okropnie papierem, a 
j miesiąc wcześniej byłem z niego taki dum- 
ny. I tak dzień za dniem. Wreszcie upra, 
niec zdjęć. Jest dziwnie. Zamiast poczucie ulgi — 
samotność, pustka, sufit... I kiedy przypomnę sobie 
swoje młodzieńcze wyobrażenie o „byciu reżyse- 
rem”, słyszę wewnętrzny chichot, czuję kolejne 
rozczarowanie, więc odpływam w bezpieczniejsze 
rejony marzeń. Lub, co jeszce przyjemniejsze — 
wspomnień: jakaś pomarańczowa chmura nad 
Krywaniem podczas wędrówki z synem, plaża w 
Taorminie, jakieś twarze, strzępy rozmów... Bez- 
ładny zapis wrażeń, a w gruncie rzeczy znowu ka- 
dry, kadry... Świadomie odrywam się od tego 
mocne postanowienie o zanurzeniu się w realności, prozie życia, 
wiek w miarę prawdziwym... Ale przecież 
rem, ktoś opowiada przy piwie o wizytach u terapeuty w związku z kłopota- 
mi z alkoholem i w ogóle ze światem, opowiada o psychodramie z zamianą 
ról. a ja odruchowo kombinuję — „.może to jest temat" — i już zapisuję nu- 
mer telefonu przychodni. Wilczy zawód, Janku... 

Pytani „o plany mamy pełną gębę rozmaitych tytułow i pra- 
gnień, taktownie bierzemy je jednak w nawias tajemnicy, jako że jest 
przesądni, co w naszym zawodzie, wiadomo. I kiedy zostaję sam, nagle do- 
pada mnie myśl, której się bałem, ale na którą czekałem: „Żeby zrobić je- 
szcze jeden film. Przynajmniej jeden... 

Dobranoc Janku, pozdrowienia dla Marty, reżysera aktualnie w zdję- 
ciach. NDRZEJ DOMALIK 
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cie 


my „setki 


ymkol- 
tylko na chwilę... Bo oto wieczo- 


„Schodami w górę, schodami w dół” 
Jan Nowicki i Maciej Robakiewicz 


Pociągi, alkohol, rozmowy, 
papierosy, lektury przypadkowych gazet. 


W drodze do Sorento 


Andrzeju Drogi! A więc znowu gram w filmie lub jak zw) 
filmie, wszystko jedno. 
zęsto, kiedy słysz. 


tle gram w 


e ktoś podjął się właśnie nowej roli, czuję coś 
w rot „ aż nadto wiemy, co to na- 
prawdę znaczy cki porównał ten moment do 
wąskotorowej kolejki, która mknie w nieznane z taką szybkością, że je- 
Śli wysko: z pierwszego wagonu, masz czas na zapięcie 
orka i wskoczenie do ostatnie 

Jak sam widzisz, jest coś narkotycznego w tej podróży. 
Czasem zaplus pny hotel, w który 'na zasnąć, 
a następnego dnia zniewalający kać po użyciu najpro. 
szego środka nasennego, przedawkowanego beztrosko w 
pobliskiej restauracji. Po nim dziwne spotkania, uniesie- 
nia, ale i gorycz w środku z wypalonego tysiąca papiero- 
sów. 

Pierws eń zdjęciowy... Widok kamery zaraz usu- 
wa w cień nadzieję, że coś nakręcimy, bo właśnie stała 
się niesprawna. Ekipa, pełna werwy i energii na starcie 
szwenda się bez sensu, a czas mija, odmierzany „Siada- 
jącym” światłem, zapałem umykającym i czymś tam je- 

e — poza definicją. Pociąg wreszcie ruszył... A potem 
- już tylko mozół codziennych zajęć, przykre ocieranie 
ę o rolę, granie trochę w ciemno, przy akompaniamen- 
cie, wybacz... boleśnie niejasnych uwag reżysera. 


Niespełnienie. Zmęczenie. Niepewność. Przemożna 


chęć ucieczki do innego filmu, do teatru, radia, telew! 
spiera się z odruchem przetrwania i poczuciem odpowie- 
dzialności: w końcu podpisało się tę cholerną umowę 
która w polskim filmie do dziś przypomina listę prze- 
stępstw, na które narażony bywa zawsze aktor, nigdy producent. 

W esztą odejść parę metrów od filmowego planu, żeby móc 
z rozbawieniem obserwować ekipę. Widzieć, jak aktorka patrzy z roz- 
modleniem w penisa kamery, za którą operator prostuje właśnie pr: 
garbioną szwenkowaniem męskość. Patrzy na aktorkę z tak doskonale 
zawodową obojętnością, że ta... aż drży. Myślę, że przypominają trochę 
duet z „peep-showu”. Ona w figurach, na tym obracającym się wolno 
kole, on w okienku, którego firankę rozsuwa wrzucony niżej żeton żało- 
snej przewagi. Na koniec zaś spojr: 
nia, rzucane ukradkiem znad regenera- 
cyjnej zupy, za parą, której mi: 
zmęczenie dniem i zapowied 
stołem na szczęście spuchnięte od cało- 


ennego stania... NOGI. Na szczę- 
sie!!! 


I tak dzień za dniem. Pociągi, alko- 
hol, rozmowy, (te rzeczywiście świetne), 
papierosy, lektury przypadkowych ga- 


Jest dziwnie... Zamiast poczucia ulgi — 
męczący brak samotności, następna 
praca, domy bez sufitów. I kiedy pr 


pomnę sobie swoje młodzieńcze wyo- 


brażenie o. „byciu filmowym aktorem" 
styszę wewnętrzny chichot. Odpływam więc w. bezpieczne rejony kolej 
nej roboty, choćby w teatrze, gdzie u takiego np. Dostojewskiego cho- 
dzi o coś więcej, a widownie są pełne. Albo do Kowala, nad jeziora, do 
lasu, na cmentarz, pod gruszę, którą przed dziesiątkami lat rozerwał 
piorun. a ona rodzi owoce i... czekam. Czekam na pieprzony telefon od 
Ciebie. Na PROPOZYCJE. Żałosny zawód, Andrzeju 

Kiedy zostaję sam, nagle dopada mnie myśl, której się bałem. Po co 
to wszystko, skoro jestem aktorem filmów granych od pewnego czasu w 
nielicznych kinach dla nie istniejącego widza. Mam przykre poczucie, 

robimy kawał średniej, nikomu niepotrzebnej roboty. Cześć! Jadę do 
Sorento (z filmem)! Ucałuj Ewę. 


JAN NOWICKI 
Budapeszt 


aka z 77 ROBERT 
| |(©) 


RE 


MILIARDER 


PROPOZYCJA 


NIEMORALNA 
PROPOZYCJA 
SE iti 


home wódeo 


Przygodow 
Gdyby John Dunbar z „Tań- 


noc kontynentu amerykań- 
skiego, rozkoc 
pewne w świec. 


wienie się białego 
Przeciwko tej ingerencji w 
ś t Inuitów buntuje się 
Agaguk, syn wodza jednej z 
eskimoskich wiosek. Chłop: 
ija handlarza i zostaje w 
y. W głębi tundry zaczy- 
na żyć według praw swoich 
przodków, po kolei odrzuca- 
jąc wszystko, co przyniosła ze 
sobą ekspansja białego czło- 


Dorfmanna, będący dokła 

adaptacją głośnej powieści 
Yvesa Theriaulta, był realizo- 
wany w podbiegunowych ple- 
nerach, przy 40-stopniowym 
mrozie, z pietyzmem odtwa- 
rzając najdrobniejsze nawet 
szczegóły z życia Eskimo- 


bardzo piękny, niosący prze- 
słanie o potrzebie tolerancji i 
ostrzegający przed bezmyśl- 
nym niszczeniem w imię tzw. 
postępu. (ec) 

Shadow of the Wolf. USA-Ka- 
nada, 1992. R: Jacques Dorf- 
mann. W: Lou Diamond Phil- 
lips, Donald Sutherland, To- 
shiro Mifune, Jennifer Tilly, 
Nicholas Campbell. Best 
Film. 
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SNAJPER 

Sensacyjny, 97' 

Jest robota w Panamie: trzeba 
zastrzelić przywódcę rebe- 
liantów, pozostającego w ści- 
słych kontaktach z kartelem 
narkotykowym w Kolumbii. 
Zadania podejmuje się sier- 
żant marines, Tom Beckett. 
To zawodowiec w każdym 
calu, którego motto życiowe 
sprowadza się do słów: jeden 
trzał — jeden zabity. Działa 
dobrze zaprogramowana 
maszyna, prawdziwy termi- 
nator, który nie zastanawia 
się nad moralnymi aspektami 
zabijania. Potrzeba będzie 
wrażliwego żółtodzioba, ki 
ry towarzyszy mu w misji, 
żeby Beckett pozwolił sobie 
na ludzkie odruchy: słabość, 
irytację, marzenia. W kon- 
wencję brutalnego i dyna- 
micznego kina akcji, znako- 
micie sfilmowanego (austra- 
lijski busz z powodzeniem 
udaje panamską dżunglę), zo- 
stał wpisany konflikt postaw. 
Wypadł wiarygodnie dzięki 
grze Toma Berengera w roli 
kolejnego supertwardziela i 
Billy'ego Zane'a. (ec) 


Sniper. USA, 1992. R: Luis 
Llosa. W: Tom Berenger, Bil- 
ly Zane, Ken Radley, J.T. 
Walsh, Aden Young. IMP. 


JENNIFER 8 Thriller, 130” 


Na wysypisku śmieci, 
wśród resztek makaronu po- 
licja znajduje kobiecą dłoń. 
To nie pierwsze takie maka- 
bryczne odkrycie. W okoli- 
cach Los Angeles giną ko- 
biety, których nie można zi- 
dentyfikować — ich ciała ma- 
ją odcięte głowy i ręce. Poli- 
cjanci nazywają je więc Jen- 
nifer, w policyjnej kartotece 
jest ich już osiem, ale kiedy 
młody i ambitny detektyw, 
John Berlin, wysuwa hipote- 
zę o seryjnym mordercy, nikt 
nie chce go słuchać. John po- 
stanawia sam rozwikłać za- 
gadkę. 

Trop prowadzi do colle- 
ge'u dla niewidomych. 
Ucząca tam muzyki Helena 
niepokoi się zniknięciem 
swojej ociemniałej współlo- 
katorki, która wyjechała z 


FRANKENSTEIN 


Kiedy film ten kręcono we 
Wrocławiu, żadnemu fotore- 
porterowi nie wolno było zro- 
bić zdjęcia Randy Quaida 
ucharakteryzowanego na 
Monstrum. Teraz wiadomo, 
że w niczym nie przypomina 
Borisa Karloffa, odpowiada 
natomiast dość wiernie opiso- 
wi z książki Mary Shelley. 
Film Davida Wickc st bo- 
wiem najwierniejszą, jak do- 
tąd, jej ekranizacją, opowie- 
ścią o genialnym uczonym, 
który pokusił się o stworzenie 
istoty podobnej człowiekowi, 
ale nie mógł w nią tchnąć du- 
szy. Vietor Frankenstein i je- 
go Monstrum połączeni taje- 
mniczą więzią, tworzą jed- 
ność w dwóch istotach. Film 
jest bardzo stylowy, dobrze 
grany i pełen nastroju, ale 
brakuje mu głębszej myśli, 
która by przybliżyła ten dzie- 
więtnastowieczny teatr dzi- 
siejszemu, zwłaszcza młod- 
szemu, odbiorcy. (ab) 


Frankenstein. USA, 1992. R: 
David Wickes. W: Patrick 
Bergin, Randy Quaid, 
bert Wilson, Fiona 
John Mills. Vision. 


przyjacielem na weekend i 
więcej nie dała znaku h 
John nabiera przekonania, że 
morderca atakuje niewidome 
kobiety, a Helena jest jedy- 
nym Świadkiem — słyszała 
jego głos. 

A więc znowu thriller o 
seryjnym mordercy. Mrocz- 
nym klimatem i tonacją 
przypomina „Milczenie 
owiec” Jonathana Demme'a, 
które zdążyło już urosnąć do 
rangi klasyka gatunku. Na 
ekranie ożywa po raz kolejny 
jesienny, tonący w strugach 
zimnego deszczu krajobraz 
amerykańskiej prowincji. Jej 
monotonny rytm życia działa 
przygnębiająco, z łatwo: 
budzi w ludzkich duszach 
demony. Drugi plan „Jenni- 
fer 8” przypomina senny ko- 
szmar, na pierwszym toczy 


ŻONA RZEŹNIKA 
Komedia, 105* 
Nowojorski rzeźnik przywozi 
obie z podróży do Północnej 
Karoliny żonę — blondwłosą 
Cygankę. Rzeźnik jest sym- 
patyczny i dobroduszny, ale 
niezbyt bystry i nie rozumie, 
dlaczego jego żona zamiast 
zwyczajnie sprzedawać kotle- 
udziela klientom 
nych rad. Te porady wcale 
nie są głupie, bo niosą ze so- 
bą receptę na szczęście: żona 
rzeźnika doradza każdemu, 
by przestał myśleć racjonal- 
nie, a spróbował dla odmiany 


nia, nawet jeżeli na pierwszy 
rzut oka mogą one wydać się 
dzikie i zwariowane. Nie 
pierwszy to raz Hollywood 
namawia nas na odrobinę 
szaleństwa, a Demi Moore 
(tym razem jako blondynka) 
ma dar przekonywania. Zwła- 
szcza gdy znajduje oparcie w 
talencie komediowym Jeffa 
Danielsa, George'a Dzundzy 
i Mary Steenburgen. (ec) 


The Butcher's Wife. USA, 
1991. R: Terry Hughes. W: 
Demi Moore, Jeff Daniels, 
George Dzundza, Mary Ste- 
enburgen, Frances McDor- 
mand. ITI. 


się śledztwo. Tropienie mor- 
dercy staje się obsesją Johna. 
Traci potrzebny do sprawy 
dystans, zbyt mocno się w 
nią angażuje. Popełnia tym 
samym niewybaczalny błąd, 
za który musi zapłacić: z my- 
śliwego staje się ofiarą. Mor- 
derca ma nad nim prze! 
zaciska wokół niego si 
tryg i John zostaje uznany 
przez wydział wewnętrzny 
za głównego podejrzanego. 
Reżyser Bruce Robinson 
(również scenarzysta filmu) 
umiejętnie zagęszcza atmo- 
sferę zagrożenia, niekiedy 
klaustrofobicznego wręcz 
osaczenia. Ale choć nie stro- 
ni od szokujących efektów 
nie brak w „Jennifer 8" psy- 
chologicznej prawdy, zwła- 
szcza w motywacji zacho- 
wań głównych bohaterów. 


PIASKI IWO JIMA 
Wojenny, 101 

„Mały klasyk” kina wojen- 
nego łączący zręcznie para- 
dokumentalną stylizację i 
patriotyczny, nieco senty- 
mentalny patos. Historię plu- 
tonu piechoty morskiej bio- 
rącego udział w krwawych 
walkach pod koniec II wojny 
światowej na Pacyfiku, jeden 
z najpracowitszych holiywo- 
odzkich rzemieślników, Al- 
lan Dwan, opowiedział poto- 
czyście. Choć chwilami mo- 
że irytować zbyt stereotypo- 
we nakreślenie konfliktu po- 
między patriarchalnym sier- 
żantem granym przez Johna 
Wayne'a (nominacja do Os- 
cara) a szeregowcem buntu- 
jącym się przeciw jego suro- 
wości. Sceny batalistyczne 
nakręcono ze sporym rozma- 
chem, a film pełen jest dys- 
kretnego humoru w opisie 
frontowych losów „mari- 
nes”, Ten produkt „starego 
Hollywoodu” wabi urokiem 
szlachetnej patyny, choć 
efekt osłabia z pewnoś 

bieg komputerowego koloro- 
wania, który sprawia, że 
John Wayne ma ciągle nie- 
zdrową, zielonkawobrązową 
cerę. (tj) 


Sands of Iwo Jima. USA, 
1949. R: Allan Dwan. W: 
John Wayne, John Agar, For- 
rest Tucker, Richard Jaeckel, 
Arthur Franz. MPM. 


Bo film Robinsona to coś 
więcej niż trzymający w na- 
pięciu dreszczowiec. Detek- 
tywa i jego świadka połączy 
miłość. Początkowa czysto 
zawodowa znajomość nieu- 
chronnie przeradza się w 
uczucie, Nie może być ina- 
czej: tych dwoje potrzebuje 
się nawzajem. Po bolesnym 
rozwodzie John tęskni za sta- 
bilnym związkiem. Jest zafa- 
scynowany eteryczną Heleną, 
widzi w niej uosobienie spo- 
koju ducha, którego tak pożą- 
da. Dopiero stopniowo od- 
krywa, że dziewczyna, która 
straciła wzrok w wypadku sa- 
mochodowym, boi się ota- 
czającej ją rzeczywistości. 
Szansą odnalezienia na po- 
wrót swojego miejsca w ży- 
ciu daje jej związek z silnym 
wewnętrznie Johnem. Histo- 


SUŁTANI WESTERNU 
Komedia, 1127 
Trzech przyjaciół dobiega- 
jących czterdziestki bole 
Śnie przeżywa przekracza- 
nie „smugi cienia”. Dwuty- 
odniowe „wakacje w sio- 
* pomagają im nabrać 
„ przewartościować swoje 
życie. Ten sentymentalny 
powrót do szlachetnej pro- 
stoty surowych pionierskich 
wartości przebiega może 
zbyt gładko. Dialogi nasy- 
cone są wisielczym i nieco 
przewrotnym humorem 
przypominającym dowcipy 
Woody Allena, bardziej 
jednak dosadnym. Zakoń- 
czenie razi łatwym optymi- 
zmem nie wynikającym z 
logiki rozwoju fabuły. Naj- 
lepsze są sekwencje czysto 
kowbojskie, w których bły- 
szczy talent Jacka Palan- 
ce'a, westernowego wetera- 
na, wyróżnionego za tę rolę 
Oscarem. (tj) 


City Slickers. USA, 1991. R: 
Ron Underwood. W: Billy 
Crystal, Daniel Stern, Bruno 
Kirby, Patricia Wettig, Jack 
Palance. IMP. 


ria ich uczucia to historia po- 
wolnego, czasami bolesnego 
procesu poznawania się i 
przenikania dwóch różnych 
światów: świata ludzi widzą- 


ch i świata tych, dla któ- 
rych panuje wieczna ciem- 
ność. 

Nie twierdzę, że „Jenni- 
fer 8” to od razu „Dzieci 
gorszego Boga”. W końcu 
głównym wątkiem filmu 
Robinsona jest pogoń za se- 
ryjnym mordercą. Ale 
da udana próba wyjścia po- 
za gatunkowy schemat za- 
sługuje na uwagę 


ELŻBIETA CIAPARA 


każ- 


Jennifer 8. USA, 1992. R: 
Bruce Robinson. W: Andy 
Garcia, Uma Thurman, Lan 
ce Henriksen, Kathy Baker, 
Graham Beckel, Kevin Con- 
John Malkovich. ITI. 


SZALEŃSTWO 

Sensacyjny, 97' 

Okrutny morderca, były pen- 
sjonariusz zakładu psychia 
trycznego dokonuje serii 
przerażająco krwawych za- 
bójstw. Ich motywy są nieja- 
sne — twórców filmu niezbyt 
one interesują. Właśnie to 
pragmatyczne, czasem wręcz 
chłodne podejście do sprawy 
jest atutem, ale i słabością 
„Szaleństwa”. Gra idzie 0 to. 
by oskarżonego skazać ni 
śmierć. Do tego celu konse- 
kwentnie zmierza młody pro- 
kurator (Michael Biehn). Wy 
rok śmierci oznacza bowiem 
w praktyce dożywocie, a za- 
tem więzienie, z którego tru- 
dniej i później się wychodzi 
niż ze szpitala psychiatrycz- 
nego. Obrońców też niezbyt 
interesują pobudki zbrodni 
Szermują ż wyrachowaniem 
argumentami przeciw orzeka- 
niu kary Śmierci w ogóle 
Oskarżyć należałoby zatem 
nieszczelny system leczniczy 
a zwłaszcza prawny. może 
także społeczeństwo produ- 
kujące jednostki zdolne do 
tak odrażających czynów. 
Ale nikt tu tak naprawdę nie 
chce walczyć z wiatrakami 
(tj) 


Rampage. USA, 1988. R: W 
liam Friedkin. W: Michael 
Biehn, Alex McArthur, Debo- 
rah Van Valkenburgh, Nicho- 
las Campbell, Billy Green 
Bush. Artvision. 


PAMIĘĆ ABSOLUTNA 
ence fiction, 109" 

Jeden z największych suk- 
cesów kasowych Arnolda 
Schwarzeneggera. Historia 
Douga Quaida, robotnika 
ziemskich kamieniołomów, 
dręczonego przez uporczy- 
wie powracający sen 0 innym 
życiu, który nieoczekiwanie 
odkrywa, że był przywódcą 
rebelii na Marsie. Jako „wró 
publiczny numer 1” prze- 
szedł pranie mózgu, został 
zesłany na Ziemię. obdarzo- 
ny nowymi wspomnieniami i 
atrakcyjną blondynką — rz 
komą żoną, a w rzeczywisto- 
ści agentką sił bezpieczeń- 
stwa (pierwsza ważna rola 
Sharon Stone). Odzyskawszy 
pamięć wraca na Marsa i do- 
konuje spektakularnej ze- 
msty w najlepszym Schwa 
rzeneggerowskim stylu. Ta 
dość swobodna adaptacja 
opowiadania Phillipa K. Di 
ka, „We Can Remember It 
for You Wholesale” kreśli 
mało optymistyczną wizję 
przyszłego świata w całości 
podporządkowanego intere- 
som wielkiego konsorcjum. 
Jak zwykle u Verhoevena es- 
kalacja przemocy posunię| 
do granic akceptacji, ale 
efekty specjalne (Oscar) na- 
prawdę znakomite. (ec) 


Total Recall. USA, 1990. 
Paul Verhoeven. W: Arnold 
Schwarzenegger, Rachel Ti- 
cotin, Sharon Stone, Ronny 
Cox, Michael Ironside. Impe- 
rial. 


KRÓLEWSKA DZIWKA 
Melodramat, 92" 
Ekranizacja melodramatycz- 
nej powieści Jeana de Luy- 
nel. XVIII-wieczny dworski 
świat królestwa Piemontu dla 
bohaterki, francuskiej księż- 
niczki poślubionej przez 
przystojnego szambelana, jest 
więzieniem. Zgorzkniały de- 
kadencki władca traktuje ją 
jak własność a mąż-oportuni- 
sta, produkt dworskiej obłudy 
obyczajowej, nawet nie pró- 
buje się temu przeciwstawić. 
wiedziona i upokorzona 
wybiera przewrotny, typowo. 
kobiecy sposób obrony: de- 
monstracyjną uległość, przy 
zachowaniu wewnętrznej du- 
my. Ta swoista kara wymie- 
rzona obydwu panom prowa- 
dzi jednak do zasupłania 
emocjonalnego węzła, Reży- 
ser, Alex Corti, zadbał o szk 
chetną oprawę plastyczną i 
staranny dobór aktorów (Va- 
leria Golino i Timothy Dal- 
ton), ale sentymentalna eks- 
presja może nieco razić w 
dzów mniej podatnych na ro- 
mansowe wzruszenia. (kd) 


The King's Whore. Fran- 
cja-Wielka Brytania- 
stria-Włochy, 1990. R: Alex 
Corti. W: Timothy Dalton, 
Valeria Golino, Stephane Fre- 
iss, Robin Renucci, Feodor 
Chaliapin. Best Film. 


kkk — zobacz koniecznie! 
kkkkk — znakomity 

kkk k — bardzo dobry 

kkk — dobry 

kk — średni 

x — na własną odpowiedzialność 


CIEPŁY, LETNI DESZCZ 
Psychologiczny, 90" 

Kate (grana rewelacy 
przez Kelly Lynch) nie potra 
fi pogodzić się z utratą mło- 
dzieńczych marzeń. Usiłuje 
popełnić samobójstwo. Po 
wyjściu ze szpitala funduje 
sobie „odjazdową” przygodę 
pozwalając się unosić fali 
surrealistycznych chwilami 
zdarzeń. Tak zaczyna się 
opowieść o utracie złudzeń, 
samotności, o buncie prze- 
ciwko monotonii życia, które 
przypomina zamkniętą kom- 
binację tych samych czynno- 
ści i zdarzeń. Nieczęsto oglą- 
damy filmy o ludziach, któ- 
rzy cierpią nie z powodu 
krzywd wyrządzonych im 
przez innych, ale dlatego, że 
są skazani na życie poniżej 
pragnień i oczekiwań. Ta po- 
ctycko-prowokacyjna histo- 
ria gubi się chwilami w naiw- 
ności i sztuczności, ale w pa- 
mięci pożostaje kilka scen 
pełnych dramatycznej praw- 
dy i gorzkiego liryzmu. (kd) 


Warm Summer Rain. USA, 
1992. R: John Gayton. W: 
Kelly Lynch, Barry Tubb. 
Imperial. 
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K iedyś Francis Ford Coppola prorokował, 
że rewolucja video rozmnoży współcze- 
snych Mozartów, jakichś przedwcześnie 
rozwiniętych i dojrzałych pięcioletnich ge- 
niuszy, którzy nagle pojawią się w samym 
sercu Ameryki, komponując swoje filmowe 
arcydzieła. I Hollywood zostanie wówczas 
zredukowany do roli uroczego anachroni- 
zmu. Wydaje się jednak, że dzień ten je- 
szcze nie nadszedł. 

Co jednak rzeczywi- 
ście zdarzyło się w 
ciągu ostatnich kilku 
lat? „Wysyp” autorów 
filmów mikrobudżeto- 
wych, młodych ludzi wyposażonych jedynie 
w wypożyczone kamery, garść kart kredyto- 
wych, tę znaną, amerykańską pomysłowość 
i sen, żeby swoje kapryśne, pokrętne i dziw- 
ne historie przenieść na celuloid. I owa gru- 
pa — w większości dwudziestoparolatków, a 
wielu z nich bez formalnego wykształcenia 
— wznieciła iskrę „nowego amerykańskiego 


kina niezależnego”. Ostatnim bohaterem te- 
go ruchu jest dwudziestoczteroletni Teksań- 
czyk, Robert Rodriquez, który wbrew 


Robert Rodriquez (z lewej 


wszelkim zasadom zdrowego rozsądku na- 
kręcił za 7 tys. dolarów zabawną komedię 
akcji „El Mariachi”, opowiadającą o gita- 
je do złudzenia podobnym do poszuki- 
wanego mordercy. W wysokobudżetowym 
filmie którejś z hollywoodzkich wytwórni 
ta suma nie pokryłaby nawet kosztów oliwy 
do smarowania muskułów Arnolda Schwa- 
rzeneggera. 

Podobnie jak rok temu „Reservoir Dogs” 
Quentina Tarantino czy „The Waterdance” 
Neila Jimeneza, „El Mariachi” został świet- 
nie przyjęty przez branżową prasę, był tak- 
że oklaskiwany podczas Sundance Film Fe- 
stival Roberta Redforda w Park City, w sta- 
nie Utah, aktualnie miejsce nr | prapremier 
niezależnego kina amerykańskiego. 

Gorącym tematem tegorocznego Sundan- 
ce Film Festival stał się 26-letni Rob We- 
iss, którego dramat za 400 tys. dolarów 
„„Amongst Friends” pokazał grupę utalento- 
wanych „naturszczyków”, którzy świetnie 
zagrali bandę białych dzieciaków z zamoż- 
nych rodzin rozpraszających podmiejską 
nudę gangsterskimi wyczynami. 

Weiss ma teraz na warsztacie cztery no- 
we projekty: wysokobudżetową wersję 
„Amongst Friends” w Tri-Star, film o erze 
disco „Mecca” w Universalu, „The Last 
Pimp” dla kompanii filmowej Madonny 
Maverick i niezależny obraz „Mazeltov”, 


lob Weiss (z prawej) 


w którym mają zagrać Mickey Rourke i 
Tim Roth. 

A ostatnio pojawił się pisarz Tom Flynn. 
Flynn przedarł się ze swoimi czterema sce- 
nariuszami przez piekło dyskusji i swarów, 
skrypty zostały kupione przez studio, ale 
potem nigdy ich nie zrealizowano. To też 
jest metoda na młodych, anie chcianych. 
Kiedy władze studia próbowały zmienić je- 


Pożyczoną kamerą 


go piąty scenariusz „Watch It”, subtelny 
dramat o związkach miłosnych lat 90., ko- 
lejny, „Pork: „ zdecydował się nakręcić 
sam, niezależnie, proponując ekipie zami 
zapłaty udział w przyszłych zyskach. — Nig- 
dy nie zamierzałem być reżyserem. Lubię 
wstawać po 10 rano. Ale nie m i 
scenariuszy tylko po to, żeby je c 
odkładano do szuflady — stwierdził. — Gdy- 
by studia wynajmowały naprawdę inteli- 
gentnych ludzi i bardziej im ufały, może 


produkowałyby 
lepsze rzec 


:y nami a ni- 
bny jest 
ły bufor — 
mówi Allison An- 
ders, której cie- 
plutka debiutanc- 
ka fabuła „Gas 
Food Lodging”, o 
przygodach matki 
idwojga dziecia- 
ków na campingu, 
zauroczyła Marti- 
na Scorsese. Dziś 
Anders, z wytatu- 
owanymi ramio- 
nami i wyglądem 
hipiski, sama szczę- 
Śliwa matka dwojga nastolatków, kończy 
swój drugi niezależny film „Mi Vida Loca”, 
opowiadający o gangu dziewcząt-chicanos 
we wschodniej części Los Angeles. I pisze 
trzeci pt. „Paul Is Dead”, rzecz w jakimś 
sensie autobiograficzną, bowiem mówiącą o 
fantazjach nastolatki na temat afery miłosnej 
z Paulem MceCartneyem, który to film ma 
być realizowany w Wielkiej Brytanii. 
Debiutanci nie są jedynymi, którzy 
wchodzą bez pardonu do wielkich hollywo- 


Stało się! 
Młodzi niezależni 
reżyserzy — 


odzkich wytwórni. Można sobie wyobrazić 
„kocioł”, jaki powstał w wielkich wytwór- 
niach, kiedy „Gra pozorów” Neila Jordana i 
„Howards End” Merchanta-Ivory, tematy 
odrzucone przez te wytwórnie, tłuką kasę i 
zbierają Oscary. Oba te przywileje były do- 
tychczas udziałem wyłącznie Wielkich Bra- 
ci. — Reakcja na nasz scenariusz była ogól- 
nie rzecz biorąc okropna — wspomina Ste- 
ven Woolley, produ- 
cent „Gry pozorów”. 
— Była to przecież 
kombinacja tematów 
tabu — terroryzm 
plus perwersja se- 
ksualna, o wiele za dużo do przełknięcia 
dla studiów. Więc ostatecznie ygnowa- 
łem. Dziś Jordan został wyznaczony jako 
reżyser adaptacji powieści Anne Rice „In- 
terview With a Vampire” robionej dla War- 
ner Bros. A spółka Merchant-Ivory zawarła 
umowę z Disney Studios. 

— Samo Hollywood mogłoby nauczyć się 
y od tej nowej „celuloidowej 
partyzantki”, np. wielu zmyślonych tric- 
ków stosowanych w produkcji filmów 
szkolnych — mówi Whit Stilman (odkrycie 
Sundance Festival'90 i zdobywca Oscara 
za najlepszy oryginalny scenariusz do 
„Metropolitan”). Stilman radzi kręcić sce- 
ny przed reprezentacyjnymi, eleganckimi 
budynkami. — Sekwencja łądowania statku 
kosmicznego w „Star Trek" kosztowała 1 
mln dolarów" — mówi. - A ja skręciłem 
swoją przed wybranym przeze mnie budyn 
kiem za darmo, 
uzyskując te 
same rezultaty. 

Ale niekwe- 
stionowanym 


mistrzem nis- 

16 5 kobudż ve- 
producenci filmów | soeox, 
niskobudżetowych  Rodriqucz. 
- zakradli się fimie „El Ma 
do Hollywood. BR Jakó "pre 


ducent, opera- 
tor, dźwięko- 


wiec, oświe- 
tlacz i monta- 
żysta. Robiąc 


długą panora- 
mę, był toczo- 
ny z kamerą w 
wózku inwa- 
lidzkim, wy- 
pożyczonym z 
pobliskiego 
szpitala. 16- 
milimetrowa 
kamera była 
również poży- 
czona. Więk- 
szość aktorów 
to „natursz- 
czycy”, umó- 
wieni prosto 
na plan. Na- 
stępne sumy zostały oszczędzone przez 
montaż na video. 

— Na standardy Hollywoodu 6 czy 7 milio- 
nów to wciąż niski budżet. Policz sobie, ile 
„El Mariachi” mógłbym zrobić za te pienią- 
dze? — pyta z błyskiem w oku Rodriquez. — 
Tysiąc! Mógłbym mieć moją własną sieć ka- 
blową za pieniądze na jeden z ich niskobu- 
dżetowych filmów i pokazywać moje home 
movies! Czy nie jest to nieprzyzwoite?! 

E Tłum. EK-A 


NIE PRZEGAP W TVP 


POWRÓT CZŁOWIEKA 
ZWANEGO KONIEM 


PRA, - Ś 


SOBOTA, 6 XI, 22.10,1 

Druga część trylogii o przygodach 
lorda Johna Mo! la, angielskie- 
go arystokraty żyjącego wśród In- 
dian. Rok 1830, Dakota, plemię 
ółtych Dłoni zostaje zdziesiątko- 
ane przez Indian Richarree, 
kłonionych do wojny przez bia 
łych traperów. Lord Morgan (Ri- 
chard Harris) porzuca dostatnie 
życie w Anglii i staje do walki na 
czele Żółtych Dłoni. Jeden z naj- 
niejszych „westernów etno- 
nych” z lat 70. łączący wi- 
dowiskowość z dbałością o rekon- 
strukcję ż 
The Return of a Man Called Horse. 
USA, 1976, 937. R: Irvin Kershner. 
W: Richard Harris, Gale Sondega- 
ard, Geoffrey Lewii 


QiA 


"ELEFONO 


SOBOTA, 6 
Sidney Lumet po „Serpico” i 
„Księciu miasta” jeszcze raz po- 
wraca do tematu korupcji w nowo- 
jorskiej policji. Niedoświadczony 
pracownik prokuratury (Timothy 
Hutton) prowadzi śledztwo w spra- 
wie zabójstwa na handlarzu narko- 
tykami dokonanego przez poli- 
cjanta Brennana (N. Nolte) ujaw- 
niając powiązania policji ze świa- 
tem przestępczym. Lumet przed- 
stawia niedoskonałość i moralne 
pułapki amerykańskiego systemu 
prawnego z wielką przenikliwo- 
ścią. Wybitne role Nicka Nolte 
(„Książę przypływów”) i Armanda 
Assante („Mambo Kings”). 

Q and A. USA, 1990. R: Sidney Lu- 
met. W: Niek Nolte, Timothy Hutton, 
Armand Assante, Patrick O'Neal. 


KOCHANA EMMO 
DROGA BÓBE 


XI, 24.30, I 


NIEDZIELA, 7 XI, 23.30, I 

Próba ukazania dramatu ludzi za- 
skoczonych końcem socjalistycz. 
nego systemu. Dwie zwolnione z 
pracy nauczycielki rosyjskiego 
usiłują się przekwalifikować: cho- 
dzą na kurs angielskiego, potem 
usiłują uczyć tego języka. Emma 
dorabia jako sprzątaczka, Bóbe 
podrywa cudzoziemców. W obu 
kobietach narasta frustr. i 
czucie, że przegrały swoje życie. 
Film Istvana Szabó („Mefisto” 
przyjęto z mieszanymi uczuciami. 
Chwalono za celną obserwację 
społecznych przemian, krytyko- 
wano ryzykowne konkluzje. 


Edes Emma, draga Bóbe. Węgry. 
1992, 96. R: Istvan Szabó. W: 
ko Bórócsok, Johanna ter Ste 
OSTATNIE POLOWANIE 
zg. 


SOBOTA, 13 XI, 22.10, II 
Były traper a potem hodowc; 
dła, który stracił swoje stado ( 
wart Granger), i zawodowy rewol- 
werowiec (Robert Taylor), opętany 
obsesją zabijania, wyruszają na 
wielkie polowanie na bizony. Do 
dziś uznawany za kontrowersyjny 
western, podający w wątpliwo! 
eroiczną mitologię gatunku. Re- 
er Richard Brooks („Zawodow- 
cy”) po latach przyznawał, że po- 
pełnił błąd realizując film zbyt rea 
listyczny („Western jest umowną 
opowieścią i taką powinien poz. 

6” — powiedział). Do histori 
zła jednak wstrząsająca se- 
kwencja masakry 
The Last Hunt. USA, 1956, 108". R: 
Richard Brooks. W: Robert Taylor, 
Stewart Granger, Debra Paget, Russ 
blyn. 


SZAJKA 
Z LAWENDOWEGO 
WZGÓRZA 


NIEDZIELA, 14 XI, 14.00, I 

Skromny urzędnik, pan Holland 
»(Alec Guiness) pracuje w Banku 
Anglii. Nikt nie podejrzewa, że 
przygotowuje on plan precyzyjne- 
go napadu na transport złota war- 
tości miliona funtów. Akcja Hol- 


landa i jego trzech wspólników 
udaje się, ale trudności pojawiają 
gdy złoto w formie miniatur 
wieży Eiffla trafi do Francji. 
Szczytowe osiągnięcie brytyjskiej 
komedii lat 50. Film pełen dys- 
kretnego, ironicznego humoru. Sir 
Alec Guiness („Podróż do Indii”) 
stworzył jedną z najznakomit- 
szych kreacji komediowych w 
swej karierze. 


Lavender Hill Mob. Wielka Bryta- 
nia, 1954, 87. R: Charles Crichton. 
W: Alec Guiness, Stanley Holloway, 
Alfie Bass, Sidney James, Audrey 
Hepbum. 


ŻONY ZE STEPFORD 


ŚRODA, 17 XI, 23.30, I 
Dwie przyjaciółki zmieniają miej- 


sce zamieszkania. Przybywają do 
małego miasteczka Stepford w po- 
bliżu Connecticut. Idylliczny na- 
strój tego miejsca wydaje im się 
coraz bardziej podejrzany. Ich no- 
we znajome — gospodynie domo- 
we — wydają się zbyt potulne i 
nienaturalnie spokojne wobec 
swoich mężów. Co kryje się pod 
maską uprzejmych uśmiechów? 
Thriller z zaskakującą pointą. 
Ekranizacja powieści Ivy Levina 
(„Dziecko Rosema „Pocału- 
nek przed śmiercią”) dokonana 
została przez cenionego brytyj- 
skiego aktora i reżysera Bryana 
Forbesa („Król szczurów”). 

The Stepford Wives 1975, 
104'. R: Bryan Forbes. Katharine 
Ross, Paula Prentiss, Tina Louise, 
Patrick O” 


WROTA PIEKIEŁ 
PONIEDZIAŁEK, 20 XI, 23.30, II 
Japonia, połowa XII wieku. Pod 
nieobecność regenta Kijomori wy- 
bucha bunt straży pałacowej. W. 
jego tłumieniu odgrywa znaczną 
rolę wierny cesarzowi samuraj, 
Morito Endo. Jednak jego miłość 
do zamężnej damy dworu, Kesy, 
prowadzi do tragedii. Wysmako- 
wany plastycznie dramat samuraj- 
ski, który zapoczątkował zaintere- 
sowanie kinem japońskim w po- 
wojennej Europie i USA. Złota 
Palma w Cannes w 1954 roku. 
Jigoku Mon. Japonia, 1953. R: Tei- 
nosuke Kinagasa. W: Masashi Naga- 
1a, Kohei Sugiyama, Jasuski Aguta- 
gawa. 


POSZUKIWACZE 

SOBOTA, 22 XI, 22.10, II 

John Wayne w najdramatycz- 
niejszej ze swoich ról — opętanego 
obsesją odwetu wyrzutka, w któ- 
rym jednak drzemią resztki moral- 
nych skrupułów. „Poszukiwacze” 


o losach Ethana Ed- 
wardsa (J.Wayne), który przez 5 
lat poszukuje porwanej przez Ko- 
manczów bratanicy. Film Johna 
Forda („Dyliżans”) odznacza się 
bezbłędnie poprowadzoną akcją i 
poezją wspaniałych plenerów, 
wielką prostotą stylu i jak zwykle 
u tego twórcy — nieco rubasznym 
humorem. 

The Searchers. USA, 1956, 119'. R: 
John Ford. W; Jolm Wayne, Jeffrey 
Hunter, Vera Miles, Natalie Wood. 


KOLOR PURPURY 


22 XI, 23.30, I 

Ekranizacja bestsellera Alice Wal- 
ker. Historia zdobywania niezależ- 
ności i godności przez czarnoskó- 
rą Cellie (Whoopie Goldberg), nie 
kochaną i okrutnie traktowaną 
przez męża. Akcja rozgrywa się w 
latach 20. i 30. na amerykańskim 
Południu. Wiernie oddano koloryt 
epoki, ale istotniejszy jest temat 
uczuć. Film odznacza się wielką 
wyobraźnią plastyczną i brawuro- 
wymi. rolami Whoopi Goldberg i 
Oprah Winfrey. 

The Color Purple. USA, 1985, 144'. 
R: Steven Spielberg. W: Danny Glo- 
ver, Whoopi Goldberg, Oprah Win- 
frey, Margaret Avery. 


RIO CONCHOS 
w z 


SOBOTA, 27 XI, 22.10, II 
Teksas tuż po zakończeniu wojny 
secesyjnej. Skradzione z magazy- 
nów wojskowych karabiny trafiają 
do Apaczów. Grupa wojskowych, 
udając handlarzy bronią, ma za za- 
danie stwierdzić, kto organizuje 
ten nielegalny handel. „Rio Con- 
chos” to jeden z bardziej interesu- 
jących westernów klasy „B” z po- 
łowy lat 60. o dynamicznej akcji 
nasyconej rzadko spotykaną dotąd 
gwałtownością. 

Rio Conchos. USA, 1964, 107'. R: 
Gordon Douglas. W: Richard Boo- 
ne, Stuart Whitman, Tony Frangoisa, 
Edmond O'Brien, Jim Brown. 
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Na dobry początek zaczynamy 
poważnie. Marta P. z Gliwic pisze o 
przemocy w kinie. „Zalewa nas fala 
filmów produkcji klasy C, w któ- 
rych kopanie po twarzy i rozwalanie 
głów jest podstawową formą relacji 
międzyludzkich. Dobrzy bohatero- 
wie tym różnią się od złych, że mor- 
dują w równie bezlitosny sposób, ale 
ze szlachetnych pobudek (zemsta 
jest zdecydowanie najbardziej po- 
pularnym motywem). Mordują le- 
piej. Ubabrani po łokcie we krwi żu- 
ja gumę, rzucają dowcipne hasełka i 
podrywają Śliczne panienki w takt 
salw z karabinów maszynowych. 
Zamordowanie dwudziestu-trzy- 
dziestu osób nie przynosi żadnych 
konsekwencji. To właśnie taki spo- 
sób przedstawiania mordobicia 
(sposób na życie, więcej — na szczę- 
Śliwe i dostatnie życie), gdzie sympa- 
tia widza jest po stronie mniej po- 
twornego potwora, wpływa, moim 
zdaniem, na stosunek młodego czło- 
wieka do przemocy. Zamiast jednak 
uświadomić mu, że odczłowieczony 
Rambo nie powinien przy okazji ra- 
towania świata wysadzać go w po- 
wietrze, uwzięto się na filmy Dem- 
me'a, Lyncha, braci Coenów. Ale 
jak można twierdzić, że filmy Lyn- 
cha są szkodliwe i gloryfikują prze- 
moc?! Obłudne wypowiedzi na te- 
mat szkodliwości tego typu filmów 
przyprawiają mnie o niestrawność. 
Cóż z tego, o wiele łatwiej jest spo- 
niewierać kilka dobrych filmów i 
okroić następne dziesięć niż zatrzy- 
mać straszliwą machinę produkują- 
cą «kotlety mielone» dla młodych 
widzów”. Ciekawi jesteśmy jakie re- 
akcje wywołają „Zły porucznik” i 
„Reservoire Dogs”... 


Lucyna $. z Leszna, Dwie Nasto- 
latki z Wejherowa, Kasia z Warsza- 
wy. Choć nie jesteśmy już pierwszej 
młodości też z przyjemnością ogląda- 
liśmy serial „Dzieci Hendersonów”. 
Alex Papps należy do grona najpopu- 
larniejszych aktorów australijskich. 
Pochodzi z rodziny o tradycjach ak- 
torskich, od dzieciństwa występował 
na scenie. Po „Dzieciach Henderso- 
nów” zagrał w znanych i u nas „The 
Flying Doctors”, a także bijącym re- 


kordy oglądalności w Australii i Wiel- 
kiej Brytanii „Home and Away” (w 
latach 1987-1989, rola Franka Mor- 
gana). W wolnych chwilach gra na 
pianinie i gitarze, uwielbia piesze wę- 
drówki. Paul Smith czyli Steve Hen- 
derson ma dziś 24 lata i dwóch sy- 
nów: Ryana i Shannona. Mieszka na 
stałe w rodzinnym Sydney. Zadebiu- 
tował jako 12-latek właśnie w „Dzie- 
ciach Hendersonów”. Jego siostrę, Ta- 
marę grała Nadine Garner, aktorka, 
piosenkarka i tancerka, znana także z 
„The Flying Doctors”. 
spędza najchętniej w 
i, szykując coś z azjatyckich 
specjałów. Warto przypomnieć, że w 
„Dzieciach Hendersonów” grała rów- 
nież Kylie Minogue. 

Sylwia z Gdańska. O Seanie Asti- 
nie pisaliśmy już w „poczcie”, proszę 
sięgnąć do archiwalnych numerów. 
Wil Wheaton urodził się 29 lipca 
1972 w Los Angeles. Pierwszy sukces 
odniósł w wieku 13 lat w „Stand By 
Me” Roba Reinera, popularność przy- 
niosła mu postać Wesleya Crushera w 
serialu „Star Trek: Nowe pokoleni 
którą grał przez cztery lata. Odrzucił 
rolę w „Stowarzyszeniu Umarłych Po- 
etów”, którą ostatecznie zagrał Robert 
Sean Leonard. Po „Szkole wyrzut- 
ków” zagrał razem z Balthazarem 
Getty i Brianem Krause w „Decem- 
ber”. Przyjaźni się z Seanem Astinem, 
jest hokejowym kibicem i ma dziew- 
czynę imieniem Holly. 

Danuta K. ze Szczecinka. Serial 
„Przystanek Alaska” pojawi s 


lewizji 
wie został wznowiony wiosną 1991 i z 
miejsca stał się przebojem. Miasteczko 


tle, a stanowiące dziś jedną z najwięk- 
szych atrakcji turystyczny 
ści Stanów. Serial jest dziełem Josuhy 
Branda i Johna Falseya, laureatów na- 
grody „Emmy”, którzy firmują rów- 
nież inny popularny serial „Odlecieć 
stąd”. Rob Morrow czyli dr Joel Flei- 
schman urodził się 31 lat temu w No- 
wym Jorku w rodzinie elektryka i den- 
tystki. W wieku 17 lat rzucił szkołę i 
zaczął grać na scenach off-broadway- 
owskich. W telewizji zadebiutował w 
reklamie bananów. Ma na swoim kon- 
cie rolę u boku Johnny'ego Deppa w 
„Hotelu w kurorcie”, zagrał też w se- 


rialu „Tattinger”s”, ale popularność 
przyniósł mu dopiero „Przystanek 
Alaska”, Jest związany ze starszą od 
siebie producentką, Leslie Urdang. Ja- 
nine Turner czyli Maggie O'Connell 
możemy oglądać właśnie u boku Syl- 
vestra Stallone w „Na krawędzi”. Za- 
czynała jako modelka, naprawdę nazy- 
wa się Janine Gauntt, ma 24 lata i po- 
chodzi z Teksasu. Jej nazwisko łączo- 
ne jest ostatnio z Johnem Corbettem, 
który w „Przystaneku Alaska” gra ra- 
diowca Chrisa. 

Michał S. z Wyszkowa. Nie, 
Adam Baldwin nie jest spokrewniony 
z Alekiem i Williamem. 

Joanna W. z Lidzbarka Warm. 
„Dogs in Space” wyreżyserował w 
1986 Australijczyk Richard Lowen- 
stein. Główne role zagrali Michael 
Hutchence, Saskia Post, Nigue Nee- 
dles, Deanna Bond i Chris Haywood. 

Gośka z Zabrza. Kobiety życia 
Mickeya Royrke to obszerny temat. 
Przez kilka lat był mężem aktorki De- 
bry Feuer, którą mogliśmy podziwiać 
w „Żyć i umrzeć w Los Angeles” Wil- 
liama Friedkina, a która zagrała u bo- 
ku Mickeya w „Homeboy” Michaela 
Seresina. Nie przeszkadzało mu to jed- 
nak w nawiązywaniu krótkotrwałych 
romansów m.in. z Lisą Bonet, partner- 
ką z „Harry Angel" Alana Parkera, Z 
tego, co wiemy z Kim nie łączyły go 
bliskie stosunki — ta para nie przepada- 
ła za sobą podczas realizacji „Dzie- 
więciu i pół tygodnia” Adriana Lyne'a 
i Kim miała do Mickeya pretensje, że 
za dużo pali i pije, w związku z czym 
— cytujemy — „Śmierdzi jak browar i 
popielniczka razem wzięte”. T: 
prawda, Carre Otis przyz 
spodziewa się dziecka Mickeya. 

Justyna z woj. katowickiego. Mi- 


ką. Jej imponujący dorobek obejmuje 
role w „Disaters in Time: The Grand 
Tour", „Tremors”, „Spaced Invaders”, 
„Prancer”, „nto the Homeland”, „I'm 
Gonna Get You Sucka”, „Switched At 
Birth”, „Locked Up”, zagrała w seria- 
lach „Syn wyspy”, „Empty Nest”, 
„My Sister Sam” i „The Golden 
Girls”. Podobno już podpisała kon- 
trakt na drugą część „Jurassic Park”. 
Z. z Kielc. My w „po- 
aleńczo lubimy Sadie 


Możesz do nich napisać 
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JOHNNY DEPP 
c/o Tobias, 
Skours and Ass. 
1015 Gayley Ave. 3rd Floor 
Los Ahgeles CA 90024 USA 


JOHN MALKOVICH 
cło William Morris Agency 
151 El Camino Dr. 
Beverly Hills 
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Nie możemy odpowiadać za ewentualną zmianę agencji przez adresata i nie gwarantujemy, niestety, odpowiedzi. 


Producent BAS: 
Warszawa, ul. Pozytywki 18 
tel. 643-86-54, 643-86-55 
Fax. 643-86-59 


PAL SECAM 


Jesteśmy przedsiębiorstweń z udziałem kapitału 

zagranicznego, działający m na ryrku polskirh od 

sierpnia 1991r. , *: ŚR : 

s z 0d samego początku W centrum naszych zaintere- 

, Sowań znalazł OCZ nek video. Dzięki technologii, 

> materiałąm i i doświądczeniu naszego niemieckiego 

partnera, nasz produkt natychmiast zdobył sobie 
uzhanie i i zaufanie polskich klientów. 

Z: pełną świadomością wybraliśmy najtrudniejszy 

- segment rynku. video CZU wypóżyczalnie kaset. 

Nigdzie kaseta video nie jest poddawańa tak inten- 

*„sywiej eksploatacji, jak właśnie w wypożyczal- 

" niach. Nasze: kasety, przeszły” ten test pomyślnie. 

- $tąd "też, = obaw Prezentujemy wę AAA) ofer- 


„B CZ SI Ltd.” nal do firm, które Wok SZA 
* opierają na wysokiej jakości oferowanego towaru. 
Wszyst| ateriały i trządzenia.do pródukcji LCU 

. set są importowane i pochodzą z przódujących 
firm o ustalonej, światowej renomie. ... 


73 Światowe standardy i i pełne bezpiec: 


„kowania to, nadrzędne przesłanki filozofii naszej 
j OCU też 100% kontrola jakości, eliminująca 
Ikie możliwe uchybienia; niogące WRYWAĆ na 


* efekt fi finalny naszych kaset. © k 


szystkie” etapy procesu pródukcji, kontrola jako- 
Ści, jak również wdrażanie nowych, technológii 
odbywają'słę pod „wnikliwym nadzóńc naszegó 
zachodniego partnera. . « * "= ś 
W kasetach naszych wykorzystywany jest chroito- 
wy nośnik magnetyczny. Dzięki zastosowańiu spe- 
" ejalnego spoiwa łączącego cząstki magnety 
nowoczesnej technologii kalandrowania taśmą 
oraz niezwykle drobnych ,cząsteczek samej taśmy 
* magnetycznej, użyskujemy bźrdzo dobre parame- 
tky: wysoki póziom sygnału odczytu, dużą dynami- 
» kę, wysoką trwałość. Warstwa nośnika wykonana 
nowotzesną technologią eliininuje szkodliwe złu- 
szczenie się ileńków, któte'mogą zabrudzi ić lub też 
« uszkodzić głowicę. Odporność taśmy: na ścieranie 
„zapewnia dobrą jakość obrazu i dźwięki oraz mi- 
) nimaliią liczbę dziur magnetycznych nawet po, ki 
* kudziesięciu (cyklach kasowania, rejestracji i od- 
cżytu programów: > 


Zapraszamy (0 kin! 


sol PAN 


FILM CENTRUM 


